
  
    
      
    
  


  



  Vio­let musi so­bie po­ra­dzić z dwo­ma po­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi: Jay­em, przy­ja­cie­lem z dzie­ciń­stwa, do któ­re­go czu­je coś wię­cej niż po­win­na, oraz swo­im mrocz­nym, se­kret­nym da­rem. Tym­cza­sem se­ryj­ny za­bój­ca ter­ro­ry­zu­je mia­stecz­ko. Giną ko­lej­ne dziew­czy­ny. Vio­let uświa­da­mia so­bie, że tyl­ko ona, dzię­ki swe­mu nie­zwy­kłe­mu ta­len­to­wi, może po­wstrzy­mać mor­der­cę. Z po­mo­cą przy­cho­dzi jej Jay — nie chce, aby dziew­czy­nie co­kol­wiek się sta­ło. Mło­dzi zbli­ża­ją się do sie­bie. Tak­że mor­der­ca jest co­raz bli­żej...


  Kimberly Derting
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  Tytuł oryginalny:


  The Body Fin­der
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  PROLOG


  VIO­LET AM­BRO­SE OD­DA­LI­ŁA SIĘ OD OJCA za­słu­cha­na w sym­fo­nię ci­chych dźwię­ków spla­ta­ją­cych się wo­kół. Sze­lest li­ści łą­czył się de­li­kat­nie z nie­stru­dzo­ny­mi na­wo­ły­wa­nia­mi pta­ków i od­le­głym szme­rem wzbu­rzo­nej, lo­do­wa­tej rze­ki pły­ną­cej za drze­wa­mi.


  Na­raz do­le­ciał ją inny dźwięk. Dźwięk, któ­re­go nie po­tra­fi­ła zi­den­ty­fi­ko­wać – na ra­zie.


  Sens tego no­we­go, nie­pa­su­ją­ce­go tu­taj od­gło­su nie był jej cał­kiem obcy. Wie­dzia­ła, co ozna­cza. Od lat – od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią – sły­sza­ła po­dob­ne dźwię­ki, wi­dzia­ła ko­lo­ry, czu­ła za­pa­chy.


  Na­zy­wa­ła je echa­mi.


  Obej­rza­ła się na tatę, by spraw­dzić, czy tak­że to usły­szał, choć zna­ła już od­po­wiedź. Nie usły­szał, oczy­wi­ście. Tyl­ko ona to po­tra­fi­ła. Tyl­ko ona ro­zu­mia­ła, co prze­po­wia­da na­tar­czy­wy dźwięk.


  Oj­ciec szedł za nią wol­nym, mia­ro­wym kro­kiem, czuj­nym okiem ob­ser­wu­jąc bie­gną­cą przo­dem ośmio­let­nią có­recz­kę.


  Świst zno­wu roz­legł się obok, nie­sio­ny po­wie­wem, któ­ry po­de­rwał wo­kół ko­stek dziew­czyn­ki wir sze­lesz­czą­cych zło­tych li­ści. Przy­sta­nę­ła, by po­słu­chać, lecz gdy tyl­ko dźwięk ją mi­nął, ru­szy­ła da­lej.


  – Nie od­chodź za da­le­ko! – za­wo­łał z po­czu­cia obo­wiąz­ku oj­ciec. W grun­cie rze­czy nie oba­wiał się o nią. To były ich lasy.


  Vio­let na do­brą spra­wę wy­cho­wa­ła się tu­taj – po­zna­jąc oto­cze­nie, ucząc się, jak okre­ślić kie­ru­nek świa­ta z po­mo­cą po­ro­stów na pniach wy­so­kich drzew i oce­nić porę dnia dzię­ki po­zy­cji słoń­ca... przy­naj­mniej w te dni, kie­dy słoń­ca nie przy­sła­nia­ła po­sęp­na za­sło­na chmur. To było miej­sce bez­piecz­ne na­wet dla ośmio­lat­ki. Zi­gno­ro­wa­ła ostrze­że­nie i ze­szła ze ścież­ki, na­dal na­słu­chu­jąc tego cze­goś, co ka­za­ło jej iść na­przód. Czu­ła, jak­by jej sto­py po­ru­sza­ły się z wła­snej woli, kie­dy sta­ra­ła się prze­tłu­ma­czyć dźwięk na coś zro­zu­mia­łe­go, coś, co po­tra­fi­ła­by na­zwać. Prze­stę­po­wa­ła nad le­żą­cy­mi ga­łę­zia­mi i bro­dzi­ła przez mo­rze pa­pro­ci wy­ra­sta­ją­cych z wil­got­nej zie­mi.


  – Vio­let! – Głos ojca przedarł się przez jej kon­cen­tra­cję. Za­trzy­ma­ła się i od­krzyk­nę­ła: „Tu je­stem!" – choć nie tak gło­śno, jak po­win­na – po czym zno­wu za­czę­ła iść.


  Dźwięk stał się sil­niej­szy. Nie gło­śniej­szy: sil­niej­szy. Mo­gła te­raz do­słow­nie po­czuć wi­bra­cje re­zo­nu­ją­ce pod skó­rą.


  Tak już z nimi było. W ten wła­śnie spo­sób od­bie­ra­ła po­dob­ne wra­że­nia. Nie dało się ich opi­sać, lecz jej wy­da­wa­ły się cał­ko­wi­cie sen­sow­ne.


  A kie­dy sły­sza­ła zew, czu­ła się zmu­szo­na za­re­ago­wać.


  Zna­la­zła się już bli­sko celu, tak bli­sko, że usły­sza­ła głos. Tym wła­śnie echo było: gło­sem. Po­je­dyn­czym i sa­mot­nym, do­ma­ga­ją­cym się, by ktoś – nie­waż­ne kto – na nie­go od­po­wie­dział.


  Vio­let była tym kimś.


  Za­trzy­ma­ła się przy kop­czy­ku wil­got­nej zie­mi na­kry­tym gru­bą war­stwą gni­ją­cych li­ści. Gle­ba wy­da­wa­ła się dziw­nie nie na miej­scu wśród pod­szy­tu; nic na niej nie ro­sło. Na­wet Vio­let wie­dzia­ła, że zie­mię usy­pa­no zbyt nie­daw­no, by po­ja­wi­ło się na niej ży­cie.


  Uklę­kła, zwa­bio­na roz­le­ga­ją­cym się z głę­bi, pul­su­ją­cym echem. Czu­ła, jak re­zo­nu­je w jej ży­łach, prze­pły­wa go­rą­cem przez jej drob­ne cia­ło. Bez wa­ha­nia od­gar­nę­ła rę­ka­wem płasz­cza li­ście i ka­mie­nie i ener­gicz­nie za­czę­ła roz­ko­py­wać rę­ka­mi mięk­ką zie­mię pod spodem.


  Usły­sza­ła lek­kie kro­ki ojca i jego ła­god­ny głos:


  – Coś zna­la­złaś, Vi?


  Była zbyt za­prząt­nię­ta pra­cą, by od­po­wie­dzieć, a on nie na­le­gał. Przy­wykł, że có­recz­ka szu­ka po la­sach za­gi­nio­nych dusz. W mil­cze­niu oparł się o wy­nio­sły pień po­bli­skie­go ce­dru i cze­kał, przy­glą­da­jąc się dziew­czyn­ce w roz­tar­gnie­niu.


  Vio­let po­czu­ła, że czub­ki jej pal­ców mu­snę­ły coś twar­de­go i gład­kie­go, zim­ne­go i nie­ustę­pli­we­go. Wzdry­gnę­ła się od nie­po­ko­ją­ce­go prze­czu­cia, któ­re­go nie po­tra­fi­ła na­zwać, lecz ko­pa­ła da­lej.


  Raz jesz­cze za­nu­rzy­ła dło­nie w wil­got­nej gle­bie. I zno­wu do­tknę­ły cze­goś nie­po­ko­ją­co opor­ne­go.


  Cze­goś zbyt mięk­kie­go jak na ska­łę.


  Po­wró­ci­ło na­tar­czy­we wra­że­nie, że coś pró­bu­je do niej prze­mó­wić.


  Wy­cią­gnę­ła rękę – tym ra­zem nie po to, by ko­pać, lecz by od­gar­nąć cien­ką war­stwę zie­mi i zo­ba­czyć, co się znaj­du­je głę­biej. Od­no­to­wa­ła za­cie­ka­wie­nie ojca, któ­ry na­chy­lił się nad nią i zaj­rzał do płyt­kiej dziu­ry.


  Pra­co­wa­ła jak ar­che­olog, ostroż­nie prze­sie­wa­jąc i od­gar­nia­jąc grunt przy­kry­wa­ją­cy zna­le­zi­sko, tak aby nie po­ru­szyć tego, co być może w nim po­grze­ba­no.


  Usły­sza­ła wes­tchnie­nie ojca i w tym sa­mym mo­men­cie zo­rien­to­wa­ła się, co wi­dzi. Po­czu­ła, jak sil­ne ra­mio­na chwy­ta­ją ją od tyłu, sta­now­czo od­cią­ga­ją od świe­żo wzru­szo­nej gle­by i za­my­ka­ją w moc­nym, bez­piecz­nym uści­sku... od­cią­ga­ją od przy­zy­wa­ją­ce­go dźwię­ku...


  I od dziew­czę­cej twa­rzy pa­trzą­cej na nią spod zie­mi.


  ROZDZIAŁ 1


  IRY­TU­JĄ­CY SY­GNAŁ BU­DZI­KA prze­ciął przy­jem­ną mgieł­kę snu ota­cza­ją­cą Vio­let. Wy­su­nę­ła rękę z cie­płe­go ko­ko­nu ko­ców, by wci­snąć przy­cisk drzem­ki. Nie otwie­ra­ła oczu, pra­gnąc zno­wu za­nu­rzyć się w ma­rze­nia, ale szko­da zo­sta­ła już uczy­nio­na. Vio­let się obu­dzi­ła.


  Wes­tchnę­ła, wciąż nie­go­to­wa, by się wy­plą­tać spod okry­cia, i spró­bo­wa­ła so­bie uprzy­tom­nić, co jej się śni­ło, za­nim jej tak bru­tal­nie prze­rwa­no. Przez chwi­lę są­dzi­ła, że so­bie przy­po­mni, lecz ulot­ny szept snu ucichł.


  Burk­nę­ła znie­chę­co­na, osta­tecz­nie od­rzu­ci­ła koce i mało wdzięcz­nym ru­chem pod­nio­sła się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Wy­łą­czy­ła bu­dzik przed dzie­wię­cio­mi­nu­to­wym okre­sem do ko­lej­ne­go dzwon­ka.


  Był trze­ci dzień szko­ły, a nie chcia­ła za­czy­nać przed­ostat­niej kla­sy li­ceum od uwa­gi za spóź­nie­nie. Po­tar­ła twarz obie­ma rę­ka­mi, by po­bu­dzić prze­pływ krwi i nie za­snąć z po­wro­tem. Nie na­le­ża­ła do skow­ron­ków.


  Pół­przy­tom­nie wy­ko­na­ła więk­szość po­ran­nych czyn­no­ści: prysz­nic, my­cie zę­bów, ubie­ra­nie. Otak­so­wa­ła się w lu­strze i wi­dząc ciem­ne krę­gi pod ocza­mi, raz jesz­cze po­my­śla­ła o tym, jak bar­dzo chcia­ła­by się wczoł­gać pod stos sty­gną­cych ko­ców zwi­nię­tych na łóż­ku w za­pra­sza­ją­ce gniazd­ko.


  Ścią­gnę­ła wło­sy w nie­po­rząd­ny koń­ski ogon – je­dy­ną fry­zu­rę, na jaką po­zwa­la­ły jej nie­sfor­ne loki – i chwy­ci­ła ple­cak z pod­ło­gi. Nie zno­si­ła, kie­dy do­ro­śli prze­ko­ny­wa­li, ja­kie ma szczę­ście, że na­tu­ra ob­da­rzy­ła ją bu­rzą fan­ta­stycz­nych lo­ków. O ni­czym nie ma­rzy­ła bar­dziej, niż żeby się upodob­nić do ró­wie­śni­czek o lśnią­cych, gład­ko uli­za­nych, pro­stych jak dru­ty wło­sach.


  Cze­go się jed­nak spo­dzie­wa­ła? Los naj­wy­raź­niej nie chciał, by on a wto­pi­ła się w oto­cze­nie.


  Ile dziew­cząt odzie­dzi­czy­ło zdol­ność od­naj­dy­wa­nia zmar­łych – w każ­dym ra­zie tych, któ­rzy zo­sta­li za­mor­do­wa­ni? Jak wie­le dziew­czy­nek spę­dza­ło dzie­ciń­stwo, prze­cze­su­jąc lasy w po­szu­ki­wa­niu szcząt­ków po­rzu­co­nych przez dra­pież­ni­ki? Ile urzą­dzi­ło wła­sny cmen­tarz na po­dwór­ku za do­mem i grze­ba­ło tam zma­sa­kro­wa­ne reszt­ki mar­twych zwie­rząt, by ich małe du­sze mo­gły spo­cząć w po­ko­ju?


  Jak wie­le ośmio­la­tek zo­sta­ło do­pro­wa­dzo­nych do cia­ła mar­twej dziew­czy­ny?


  Nie, Vio­let zde­cy­do­wa­nie róż­ni­ła się od in­nych.


  Od­su­nę­ła nie­po­ko­ją­ce my­śli i wy­bie­gła z domu, jak każ­de­go ran­ka trzy­ma­jąc kciu­ki, by jej roz­sy­pu­ją­cy się gru­chot ze­chciał się obu­dzić do ży­cia, gdy na­ci­śnie za­płon.


  Jej sa­mo­chód.


  Oj­ciec na­zy­wał go kla­sy­kiem.


  Vio­let nie była rów­nie ła­ska­wa, opi­su­jąc nie­wiel­ką hon­dę ci­vic z 1988 roku, któ­rej ory­gi­nal­ny la­kier zbladł po la­tach wal­ki z desz­czo­wą wa­szyng­toń­ską aurą.


  Na­zy­wa­ła ją gra­tem.


  „Jest nie­za­wod­na" – sprze­ci­wiał się oj­ciec. Z tym Vio­let nie mo­gła po­le­mi­zo­wać. Jak do­tąd, po­mi­mo po­ran­nych pro­te­stów i ję­ków – przy­po­mi­na­ją­cych jej wła­sne – hon­da ni­g­dy nie sta­ła się przy­czy­ną (licz­nych) spóź­nień swo­jej wła­ści­ciel­ki.


  Dzi­siej­szy dzień nie był wy­jąt­kiem. Sa­mo­chód za­krztu­sił się i prych­nął, kie­dy ob­ró­ci­ła klu­czyk, lecz sil­nik za­pa­lił za pierw­szym ra­zem i po kil­ku chwi­lach roz­grzew­ki jego od­głos przy­po­mi­nał już zwy­kły, dość gło­śny war­kot.


  W dro­dze do szko­ły dziew­czy­nę cze­kał tyl­ko je­den przy­sta­nek – za­wsze ten sam, od­kąd przed pół ro­kiem zro­bi­ła pra­wo jaz­dy. Mia­ła pod­je­chać po swe­go naj­lep­sze­go kum­pla Jaya Heat-ona. Naj­lep­szy kum­pel. Znie­nac­ka okre­śle­nie za­czę­ło jej się wy­da­wać nie­do­rzecz­ne – jak sta­ry, wy­god­ny tram­pek, któ­ry daw­no przy­brał kształt two­jej sto­py, lecz na­gle prze­stał pa­so­wać i uci­skał przy każ­dym kro­ku.


  Wa­ka­cje zmie­ni­ły kil­ka rze­czy... zbyt wie­le jak na gust Vio­let. Byli z Jay­em naj­lep­szy­mi kum­pla­mi, od­kąd skoń­czy­li sześć lat: od kie­dy w pierw­szej kla­sie Jay prze­pro­wa­dził się do Buc­kley. Tego dnia Vio­let rzu­ci­ła mu wy­zwa­nie, by na prze­rwie po­ca­ło­wał Chel­sea Mor­ri­son, i obie­ca­ła, że je­śli to zro­bi, zo­sta­nie jego naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Oczy­wi­ście Chel­sea ci­snę­ła chłop­cem o zie­mię – Vio­let od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że tak się to skoń­czy – i cała trój­ka wy­lą­do­wa­ła w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra na roz­mo­wie o „prze­strze­ni oso­bi­stej".


  Ale Vio­let do­trzy­ma­ła sło­wa i od tam­tej pory byli nie­roz­łącz­ni. W pierw­szej kla­sie pod­czas za­ba­wy w ber­ka kom­bi­no­wa­li, aby ber­kiem zo­stał ktoś inny i nie mu­sie­li grać prze­ciw­ko so­bie. W dru­giej kla­sie prze­nie­śli się do mał­pie­go gaju, zor­ga­ni­zo­wa­li ban­dę i w tu­ne­lach słu­żą­cych za pro­wi­zo­rycz­ne for­ty bro­ni­li się prze­ciw wro­gom. Nim za­czę­li trze­cią kla­sę, na­uczy­li się grać w siat­ków­kę i dwa ognie. W czwar­tej – w „pił­kę na uwię­zi". W pią­tej od­kry­li wiel­ki głaz na skra­ju bo­iska, któ­ry za­pew­niał ochro­nę przed wzro­kiem na­uczy­cie­la dy­żu­ru­ją­ce­go na prze­rwie.


  To był rok ich pierw­sze­go po­ca­łun­ku – czy do­kład­niej mó­wiąc, po­ca­łun­ków: jed­nej je­dy­nej wy­ciecz­ki w kra­inę ro­man­su. Spró­bo­wa­li raz z moc­no za­ci­śnię­ty­mi usta­mi – szyb­kie, prze­lot­ne dziob­nię­cie – a po­tem dru­gi raz, do­ty­ka­jąc się ję­zy­ka­mi. Wra­że­nie było dzi­wacz­ne. Obo­je zgo­dzi­li się na­tych­miast, że to obrzy­dli­we, i przy­rze­kli so­bie ni­g­dy wię­cej tego nie po­wta­rzać. W gim­na­zjum ro­dzi­ce, któ­rzy w cha­rak­te­rze szo­fe­rów po­ko­ny­wa­li nie­mal co­dzien­nie pół­to­ra­ki­lo­me­tro­wy od­ci­nek dzie­lą­cy domy oboj­ga, zbun­to­wa­li się i oznaj­mi­li, że je­śli Vio­let i Jay na­praw­dę chcą się spo­ty­kać, mogą się zdo­być na tro­chę wy­sił­ku. Nie mie­li nic prze­ciw­ko spa­ce­rom. Spę­dzi­li całe dzie­ciń­stwo, prze­mie­rza­jąc ten te­ren, or­ga­ni­zu­jąc wy­pra­wy od­kryw­cze i bu­du­jąc ze sta­rych de­sek dom­ki na drze­wie. Zba­da­li i po­na­zy­wa­li całe ob­sza­ry lasu, wie­le z nich wła­sny­mi imio­na­mi lub dzi­wacz­ny­mi kom­bi­na­cja­mi po­łą­czo­nych na­zwisk. Stru­mień Jay­let... Lasy Am­ber­ton... Szlak He­bro­se...


  Na­zwa­li też pro­wi­zo­rycz­ny cmen­tarz za do­mem Vio­let. Ochrzci­li go po pro­stu Mrocz­ne Akry.


  Mie­li wte­dy po dzie­sięć lat, a na­zwa brzmia­ła po­sęp­nie i zło­wiesz­czo... i wła­śnie o to cho­dzi­ło. Za­kła­da­li się, kto tam pój­dzie i wy­trwa sa­mot­nie dłu­go po za­pad­nię­ciu ciem­no­ści, opo­wie­dziaw­szy so­bie wcze­śniej hi­sto­rie o dzi­wacz­nych zda­rze­niach, któ­re – byli tego pew­ni – mu­sia­ły się tam roz­gry­wać. Szcze­gól­nie nocą.


  Vio­let za­wsze wy­gry­wa­ła, a Jay się nie skar­żył. Chy­ba ro­zu­miał, że się nie bała – na­wet je­śli uda­wa­ła, że jest ina­czej.


  Ro­zu­miał wie­le rze­czy. Jako je­dy­ny – prócz ro­dzi­ców oraz ciot­ki i stry­ja Vio­let – wie­dział o jej dzi­wacz­nym za­mi­ło­wa­niu do od­naj­dy­wa­nia mar­twych zwie­rząt i po­trze­bie, by je po­now­nie po­cho­wać na bez­piecz­nym, oto­czo­nym siat­ką spła­chet­ku Mrocz­nych Akrów. Była to ich wspól­na przy­go­da: prze­cze­sy­wa­nie pa­pro­cio­wych za­gaj­ni­ków i bo­rów­ko­wych gąsz­czy w po­szu­ki­wa­niu za­gi­nio­nych ciał. Po­ma­gał jej na­wet usta­wiać ma­leń­kie krzy­że i na­grob­ki.


  Za­nim zo­sta­ły po­grze­ba­ne, za­nim zo­sta­ły jak na­le­ży zło­żo­ne na spo­czy­nek, po­rzu­co­ne szcząt­ki wo­ła­ły do Vio­let. Po gwał­tow­nej śmier­ci emi­to­wa­ły ener­gię – wy­czu­wal­ne echo – ni­czym sy­gnał, któ­ry tyl­ko ona po­tra­fi­ła ode­brać. Za­wia­da­mia­ły, gdzie je po­rzu­co­no. Sy­gna­ły by­wa­ły naj­roz­ma­it­sze: za­pach, roz­błysk ko­lo­ru, smak w głę­bi gar­dła lub po­łą­cze­nie kil­ku wra­żeń rów­no­cze­śnie.


  Nie wie­dzia­ła, jak to się dzie­je ani dla­cze­go. Po pro­stu tak już było.


  Wie­dzia­ła jed­nak na pew­no – wcze­śnie się tego na­uczy­ła – że gdy po­cho­wa szcząt­ki na cmen­ta­rzu, prze­sta­ną ją przy­zy­wać. Na­dal je wy­czu­wa­ła, lecz ina­czej. Mo­gła od­su­nąć od sie­bie sy­gna­ły, aż sta­ną się za­le­d­wie uspo­ka­ja­ją­cy­mi trza­ska­mi w ete­rze, bia­łym szu­mem.


  Jay ro­zu­miał tak­że, że na­le­ży strzec se­kre­tu Vio­let, choć nikt go o to nie pro­sił. Zda­wa­ło się, jak­by wy­czu­wał od naj­wcze­śniej­szych lat, że po­wi­nien za­cho­wać tę wie­dzę dla sie­bie, ni­czym skarb, na uży­tek ich oboj­ga. Przy Jayu Vio­let czu­ła się bez­piecz­na i spo­koj­na... wręcz nor­mal­na.


  Cze­mu więc tak na­gle wszyst­ko się zmie­ni­ło?


  Już te­raz, gdy wóz, pry­cha­jąc, to­czył się pod­jaz­dem, ze żwi­rem chrzęsz­czą­cym pod ko­ła­mi, ser­ce biło jej co­raz szyb­ciej, jak­by zro­bi­ło mu się za cia­sno w pier­si.


  „Bez sen­su – skar­ci­ła sama sie­bie. – To mój naj­lep­szy kum­pel!".


  Zo­ba­czy­ła, jak drzwi fron­to­we się otwie­ra­ją, za­nim jesz­cze sa­mo­chód sta­nął. Jay wcią­gał przez gło­wę blu­zę z kap­tu­rem, wlo­kąc za sobą ple­cak. Krzyk­nął coś w głąb domu, pew­nie mó­wiąc ma­mie, że wy­cho­dzi do szko­ły, i za­mknął drzwi.


  Tak samo było co­dzien­nie. Nic się nie zmie­ni­ło od wczo­raj i przed­wczo­raj.


  Tyl­ko że te­raz żo­łą­dek pod­je­chał Vio­let do gar­dła, kie­dy Jay wy­szcze­rzył zęby w swo­im głu­pa­wym, krzy­wym uśmiesz­ku i wśli­zgnął się do sa­mo­cho­du.


  „Głu­pia. Głu­pia. Głu­pia!"


  Od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, siłą woli sta­ra­jąc się spo­wol­nić puls.


  – Go­to­wy?


  – Nie, ale czy mamy wy­bór?


  Jego głos, któ­ry ob­ni­żył się w cią­gu lata, na­dal był jej tak do­brze zna­ny, tak swo­bod­ny, że od­prę­ży­ła się na­tych­miast.


  – Nie, je­śli nie chcesz do­stać uwa­gi.


  Wy­co­fa­ła, pra­wie nie pa­trząc we wstecz­ne lu­ster­ko. Pod­jazd przed do­mem Jaya zna­ła pra­wie tak do­brze jak wła­sny. Nie­na­wi­dzi­ła tych no­wych, nie­zna­nych uczuć, któ­re do­pa­da­ły ją za każ­dym ra­zem, kie­dy zna­la­zła się w po­bli­żu Jaya, a cza­sem na­wet gdy o nim po­my­śla­ła. Czu­ła się, jak­by stra­ci­ła kon­tro­lę nad wła­snym cia­łem, a zdra­dli­we re­ak­cje były tyl­ko odro­bi­nę bar­dziej krę­pu­ją­ce niż za­wsty­dza­ją­ce my­śli.


  Mia­ła wra­że­nie, jak­by chło­pak na­gle stał się tru­ją­cy.


  Albo to, albo na po­waż­nie za­czę­ła tra­cić zmy­sły – je­dy­nie w ten spo­sób mo­gła wy­ja­śnić nie­do­rzecz­ne zde­ner­wo­wa­nie ogar­nia­ją­ce ją za każ­dym ra­zem, gdy Jay się do niej zbli­żał. A naj­bar­dziej ją wku­rza­ło, że on zu­peł­nie nie za­uwa­żał jej no­wych, kom­plet­nie nie­ty­po­wych re­ak­cji. Naj­wy­raź­niej jej cho­ro­ba – co­kol­wiek to było – nie na­le­ża­ła do za­raź­li­wych.


  Tyle tyl­ko, że to nie była praw­da. Nie tyl­ko Vio­let za­czę­ła ina­czej po­strze­gać Jaya. Nie­mal oba­wia­ła się chwi­li, kie­dy zo­sta­wią za sobą względ­ny spo­kój ha­ła­śli­wej sta­rej hon­dy i wy­sią­dą na za­tło­czo­nym szkol­nym par­kin­gu. Bo wte­dy za­ba­wa za­czy­na­ła się na ca­łe­go.


  Ran­kiem trze­cie­go dnia szko­ły – po­dob­nie jak pierw­sze­go i dru­gie­go – dziew­czy­ny już cze­ka­ły na ich przy­jazd.


  Nie, nie ich – jego.


  „Nowy fan­klub Jaya" – po­my­śla­ła Vio­let kwa­śno. Dziew­czy­ny, któ­re zna­ły go od pierw­sze­go dnia pierw­szej kla­sy. Dziew­czy­ny, któ­re do tej pory nie po­świę­ca­ły mu naj­mniej­szej uwa­gi. Dziew­czy­ny, któ­re naj­wy­raź­niej za­uwa­ży­ły ogrom­ną zmia­nę, jaka w nim za­szła w cią­gu dwóch i pół mie­sią­ca spę­dzo­nych poza szko­łą.


  Dziew­czy­ny ta­kie jak ona.


  „Prze­stań!" – krzyk­nę­ła na sie­bie w du­chu.


  Zer­k­nę­ła ukrad­kiem na Jaya, pró­bu­jąc wy­kom­bi­no­wać, cze­mu na­gle sta­ła się taka... taka okrop­nie skrę­po­wa­na.


  Pa­trzył pro­sto na nią. Szcze­rząc się w sze­ro­kim, głu­pim, za­do­wo­lo­nym z sie­bie uśmie­chu, jak­by pod­słu­chał jej kom­pro­mi­tu­ją­ce my­śli.


  – Co? – Pró­bo­wa­ła się bro­nić, ża­łu­jąc, że w ogó­le na nie­go spoj­rza­ła, bo czu­ła, że po­licz­ki pie­ką ją ze wsty­du. – No, co? – spy­ta­ła zno­wu, kie­dy tyl­ko się ro­ze­śmiał.


  – Pla­nu­jesz zwiać dzi­siaj z budy?


  Pod­nio­sła wzrok i stwier­dzi­ła, że wła­śnie prze­je­cha­ła ulicz­kę pro­wa­dzą­cą do szko­ły.


  – Cze­mu mi nie po­wie­dzia­łeś? – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­sko, wy­ko­nu­jąc szyb­ki i pew­nie nie­zgod­ny z pra­wem za­kręt o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Mia­ła wra­że­nie, że pło­ną jej czub­ki uszu.


  – Chcia­łem tyl­ko zo­ba­czyć, do­kąd po­je­dziesz. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie mó­wię, że nie po­szedł­bym na wa­ga­ry. Tyl­ko trze­ba było wcze­śniej za­py­tać.


  Zda­wa­ło się, że jego nowy, do­ro­sły głos wy­peł­nia cały sa­mo­chód, i to też ją zi­ry­to­wa­ło.


  – Za­mknij się – burk­nę­ła, cho­ciaż te­raz sama nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Nie mie­ści­ło jej się w gło­wie, że prze­je­cha­ła za­kręt do wła­snej szko­ły. – Te­raz na­praw­dę się spóź­ni­my.


  Kie­dy w koń­cu zna­la­zła miej­sce na uczniow­skim par­kin­gu, cze­ka­ły na nich tyl­ko dwie naj­wy­tr­wal­sze fan­ki Jaya. „Czy ra­czej cze­ka­ły na nie­go" – po­pra­wi­ła się zno­wu Vio­let.


  Mimo woli za­sta­no­wi­ła się, ile in­nych opu­ści­ło po­ste­ru­nek, by unik­nąć od­wie­dze­nia dy­żur­ki przed roz­po­czę­ciem lek­cji.


  Vio­let po­sta­no­wi­ła, że nie za­cze­ka na po­czą­tek ak­cji flirt. Wy­pa­dła z sa­mo­cho­du nie­mal bie­giem, z ple­ca­kiem za­rzu­co­nym na jed­no ra­mię.


  – Do zo­ba­cze­nia na dru­giej prze­rwie! – za­wo­ła­ła do Jaya, uzna­jąc, że tak bę­dzie le­piej. Ostat­nie, na co mia­ła te­raz ocho­tę, to oglą­dać go w to­wa­rzy­stwie dwóch dziew­czyn, któ­re do­słow­nie rzu­ci­ły się na nie­go, le­d­wie wy­siadł z wozu.


  Wpa­dła przez drzwi kla­sy rów­no z dzwon­kiem. „Uda­ło się! – po­gra­tu­lo­wa­ła so­bie. – Trzy dni i żad­ne­go spóź­nie­nia".


  Jesz­cze tyl­ko sto sie­dem­dzie­siąt sie­dem.


  Przed na­dej­ściem dru­giej prze­rwy Vio­let uda­ło się prze­ko­nać samą sie­bie, że co­kol­wiek się jej wy­da­je, co­kol­wiek drę­czy jej stuk­nię­tą pod­świa­do­mość – to tyl­ko coś w ro­dza­ju złu­dze­nia. Dym i lu­stra. Sztucz­ka umy­słu.


  W tej sa­mej chwi­li Jay wpa­ra­do­wał do kla­sy i usiadł obok. Jego nowe roz­mia­ry spra­wi­ły, że sto­lik wy­glą­dał jak me­bel dla la­lek. Vio­let nie­mal się oba­wia­ła, że krze­sło za­ła­mie się pod chło­pa­kiem.


  – Hej, Vi. Miło, że mimo wszyst­ko po­sta­no­wi­łaś zo­stać w szko­le. Żar­to­bli­wie szturch­nął ją w ra­mię. Jej ser­ce wy­wi­nę­ło bo­le­sne­go fi­koł­ka. Wes­tchnę­ła.


  – Cha, cha – od­par­ła bez śla­du we­so­ło­ści.


  Jay zmarsz­czył brwi, za­nim jed­nak spy­tał, o co jej cho­dzi, się­gnął do tyl­nej kie­sze­ni i wy­jął świ­stek pa­pie­ru.


  – Był­bym za­po­mniał. Zo­bacz. Po­dał dziew­czy­nie kart­kę. Roz­ło­ży­ła ją i wy­gła­dzi­ła przed prze­czy­ta­niem. Jak się oka­za­ło, nie­po­trzeb­nie się tru­dzi­ła, po­tra­fi­ła­by od­czy­tać cy­fry skre­ślo­ne nie­wąt­pli­wie dziew­czę­cym pi­smem, na­wet gdy­by pa­pier się pa­lił. Nu­mer te­le­fo­nu. Dla Jaya. Od Eli­sa­beth Adams, naj­po­pu­lar­niej­szej dziew­czy­ny w szko­le, oczy­wi­stej fa­wo­ryt­ki wy­ści­gu o ty­tuł te­go­rocz­nej kró­lo­wej balu ab­sol­wen­tów, a z wiel­kim praw­do­po­do­bień­stwem tak­że kró­lo­wej balu ma­tu­ral­ne­go. Była opa­lo­na, blond, ślicz­na oraz w ostat­niej kla­sie. Jak­by tego nie do­syć, mia­ła też lśnią­ce, pro­ste wło­sy, o ja­kich Vio­let mo­gła tyl­ko po­ma­rzyć. To było nie fair.


  Vio­let pró­bo­wa­ła nie spra­wiać wra­że­nia zroz­pa­czo­nej, kie­dy pod­nio­sła wzrok na chło­pa­ka.


  – Łał. – Tyl­ko to jej przy­szło do gło­wy.


  – Wiem. – Wy­da­wał się rów­nie zdzi­wio­ny jak ona, lecz mimo to naj­wy­raź­niej im­po­no­wa­ła mu wła­sna po­pu­lar­ność. – Mu­sia­ła to wsu­nąć do mo­jej szaf­ki pod­czas pierw­szej lek­cji.


  – Za­dzwo­nisz do niej?


  Po­sta­ra­ła się, by w jej gło­sie nie za­brzmia­ła ura­za, cho­ciaż bez wąt­pie­nia to wła­śnie czu­ła. Chcia­ła je­dy­nie zno­wu być kum­pe­lą Jaya, nie przej­mo­wać się, czy za­dzwo­ni do swo­jej dziew­czy­ny. Chcia­ła słu­chać pi­kant­nych szcze­gó­łów i za­da­wać mu do­cie­kli­we py­ta­nia, aż po ko­lej­nej nie­do­rzecz­no­ści wy­buch­nę­li­by śmie­chem, roz­ba­wie­ni jed­nym ze swo­ich głu­pich, pry­wat­nych żar­tów. Ja­koś jed­nak nie po­tra­fi­ła.


  Zgnę­bio­na od­da­ła mu kart­kę.


  Roz­legł się dzwo­nek, a po­tem na­uczy­ciel wmie­szał się, za­nim chło­pak zdą­żył od­po­wie­dzieć na jej po­zor­nie nie­win­ne py­ta­nie. Jay wsu­nął kart­kę do se­gre­ga­to­ra i za­czę­ła się lek­cja try­go­no­me­trii.


  Vio­let pró­bo­wa­ła się sku­pić na si­nu­sach i co­si­nu­sach, no­tu­jąc wszyst­ko, co na­uczy­ciel za­pi­sy­wał na bia­łej ta­bli­cy, ale nie sły­sza­ła ani sło­wa. Ła­ma­ła so­bie gło­wę, jak się upo­ra z tym... tym czymś, co czu­je wo­bec swo­je­go naj­lep­sze­go na świe­cie kum­pla.


  Mu­sia­ła się z tym upo­rać... i to szyb­ko. W prze­ciw­nym ra­zie, je­śli nie prze­sta­nie na nie­go re­ago­wać tak hi­ste­rycz­nie, w koń­cu wpły­nie to na ich przy­jaźń. Wie­dzia­ła, że nie wol­no jej do tego do­pu­ścić.


  Cho­dzi­ło prze­cież o Jaya. Naj­lep­sze­go czło­wie­ka, ja­kie­go zna­ła; nie umia­ła so­bie wy­obra­zić, że mo­gła­by go stra­cić.


  Po­zwo­li­ła so­bie na spoj­rze­nie w jego stro­nę, uda­jąc, że pa­trzy na ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie nad drzwia­mi. Po­chło­nię­ty lek­cją, pil­nie no­to­wał – znacz­nie wię­cej niż to, co wid­nia­ło na ta­bli­cy. Ucie­szy­ła się, że przy­naj­mniej jed­no z nich uwa­ża, bo wie­dzia­ła, że Jay bę­dzie mu­siał jej wy­ja­śnić całą lek­cję.


  Zro­bi to, na­wet nie wie­dząc, że to przez nie­go nie sły­sza­ła ani sło­wa.


  Vio­let – jak ni­g­dy wcze­śniej – uni­ka­ła Jaya pod­czas lun­chu i na­wet zo­sta­ła dłu­żej w kla­sie po trze­ciej lek­cji, an­giel­skim, pod pre­tek­stem skoń­cze­nia pra­cy do­mo­wej – cho­ciaż była za­da­na na po­czą­tek na­stęp­ne­go ty­go­dnia. Uda­ło się jej od­wlec wyj­ście z kla­sy o pra­wie dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Po­tem po­szła do ła­zien­ki, któ­rą przy naj­więk­szej do­zie wy­obraź­ni trud­no by uznać za miej­sce, gdzie ktoś chciał­by po­sie­dzieć dla za­bi­cia cza­su. Nie śpie­szy­ła się. Umy­ła ręce, po­pra­wi­ła fry­zu­rę (któ­ra wca­le nie wy­glą­da­ła po tym le­piej), a po­tem zno­wu umy­ła ręce.


  Inne dziew­czy­ny – nie­któ­re zna­ła, inne nie – wcho­dzi­ły i wy­cho­dzi­ły, kry­gu­jąc się i plot­ku­jąc przed lu­stra­mi.


  Vio­let wzię­ła z nich przy­kład i na­wet na­ło­ży­ła błysz­czyk na war­gi, cze­go nie ro­bi­ła pra­wie ni­g­dy. Żeby go zna­leźć, mu­sia­ła się­gnąć na samo dno ple­ca­ka.


  Kie­dy we­szła Chel­sea, Vio­let po­czu­ła szcze­rą ulgę, że wi­dzi ko­goś, z kim może po­roz­ma­wiać choć­by przez kil­ka mi­nut.


  – Gdzie ty się cho­wasz? – spy­ta­ła oskar­ży­ciel­sko ko­le­żan­ka, jak zwy­kle bez­ce­re­mo­nial­na. – Jay wszę­dzie cię szu­ka.


  Przy­cup­nę­ła przed lu­strem i roz­po­czę­ła zna­jo­my ry­tu­ał po­pra­wia­nia swo­je­go wy­glą­du, za­czy­na­jąc od wło­sów i po­su­wa­jąc się co­raz ni­żej.


  Po­dob­nie jak Jay, zmie­ni­ła się przez wa­ka­cje. Nie pod wzglę­dem fi­zycz­nym – już wcze­śniej mia­ła ko­bie­ce kształ­ty – ra­czej z dnia na dzień od­kry­ła swo­ją ko­bie­cość. Do­tych­czas była ty­pem wy­spor­to­wa­nej chłop­czy­cy. Te­raz wy­glą­da­ło, jak­by uzna­ła, że w ży­ciu ist­nie­ją inne spra­wy niż ścię­cie na bo­isko prze­ciw­ni­ka w siat­ków­ce czy ro­ze­gra­nie świet­ne­go me­czu szyb­kie­go so­ft­bal­la. Chy­ba w koń­cu so­bie uświa­do­mi­ła, że jest też bar­dzo ład­na. I po­dob­nie jak wszyst­kie dziew­czy­ny w szko­le mia­ła grzy­wę gład­kich, kasz­ta­no­wa­tych wło­sów, któ­re do­słow­nie świe­ci­ły, kie­dy słoń­ce od­bi­ja­ło się od ich po­wierzch­ni. Zro­bi­ła so­bie na­wet blond pa­sem­ka i wy­glą­da­ła, jak­by spę­dzi­ła wa­ka­cje na pla­ży w Ka­li­for­nii za­miast na bo­isku.


  Chel­sea była po Jayu naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką Vio­let. Przy­ja­ciół­ką, u któ­rej mo­gła zo­stać na noc, nie bu­dząc zdzi­wie­nia. I z któ­rą mo­gła się wy­mie­niać ciu­cha­mi. Vio­let za­wsze też im­po­no­wa­ło – czu­ła się wręcz o to odro­bi­nę za­zdro­sna – że Chel­sea „mówi, jak jest", na­wet je­śli sama nie za­wsze chcia­ła „słu­chać, jak jest".


  Te­raz też tak było.


  – No? – spy­ta­ła Chel­sea, kie­dy Vio­let nie od­po­wie­dzia­ła. – Przy­się­gam, że fa­cet nie jest w sta­nie bez cie­bie funk­cjo­no­wać, na­wet w cza­sie lun­chu.


  Vio­let się skrzy­wi­ła, lecz przy­ja­ciół­ka nic nie za­uwa­ży­ła, bo ostroż­nie po­cie­ra­ła ką­cik oka ma­łym pal­cem, spraw­dza­jąc, czy kred­ka się nie roz­ma­za­ła. Nie roz­ma­za­ła się, Chel­sea pre­zen­to­wa­ła się ide­al­nie.


  – Nic mu się nie sta­nie – od­par­ła Vio­let smęt­niej, niż za­mie­rza­ła. – Z pew­no­ścią ktoś chęt­nie się do nie­go przy­sią­dzie.


  Chel­sea pod­nio­sła wzrok. Skoń­czy­ła z wła­snym wy­glą­dem i przyj­rza­ła się twa­rzy Vio­let.


  – Hm, wła­ści­wie to bez zna­cze­nia. Jay jest na ko­ry­ta­rzu. Pro­sił, że­bym cię tu po­szu­ka­ła.


  Vio­let wy­trzesz­czy­ła na nią oczy, a po­tem się ro­ze­śmia­ła. Chel­sea była chy­ba je­dy­ną dziew­czy­ną w szko­le, któ­ra nie do­strze­gła prze­mia­ny Jaya – zbyt za­prząt­nię­ta wła­sna me­ta­mor­fo­zą, by zwra­cać uwa­gę na in­nych. Vio­let po­czu­ła wdzięcz­ność, że zda­rza­ją się przy­naj­mniej drob­ne cuda.


  Kie­dy się nie po­ru­szy­ła, Chel­sea zła­pa­ła ją za rękę i po­cią­gnę­ła do wyj­ścia.


  – Chodź, za­nim się za­gło­dzi na śmierć i wy­schnie na wiór.


  – No do­brze – zgo­dzi­ła się Vio­let.


  Kie­dy po­de­szły do cze­ka­ją­ce­go na ko­ry­ta­rzu Jaya, wy­glą­dał na ucie­szo­ne­go, że na­resz­cie wi­dzi ją całą i zdro­wą.


  Wy­raz jego twa­rzy pod­niósł Vio­let na du­chu. Może Chel­sea mimo wszyst­ko ma ra­cję. Może Jay nie po­tra­fi bez niej funk­cjo­no­wać.


  Przy­naj­mniej to ich łą­czy­ło: ona też nie umia­ła wy­obra­zić so­bie ży­cia bez nie­go.


  Po­nie­waż do koń­ca prze­rwy zo­sta­ło tyl­ko pięć mi­nut, Vio­let i jej naj­lep­sze­mu kum­plo­wi star­czy­ło cza­su je­dy­nie na to, by po­pę­dzić do au­to­ma­tu po chip­sy i ba­to­ni­ki, a po­tem bie­giem wró­cić na czwar­tą lek­cję.


  Ale wszyst­ko było już w po­rząd­ku. Świa­do­mość, że w cza­sie let­niej me­ta­mor­fo­zy Jay nie wy­rósł z niej, po­pra­wi­ła dziew­czy­nie hu­mor. Od­zy­ska­ła spo­kój, poj­mu­jąc, że jest dla nie­go rów­nie waż­na, jak on dla niej.


  Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  OFIA­RA


  DESZCZ SPRA­WIŁ, że ła­twiej mógł krą­żyć po oko­li­cy nie­zau­wa­żo­ny. Tym, któ­rzy sie­dzie­li w sa­mo­cho­dach, wi­dok prze­sła­nia­ły pa­da­ją­ce kro­ple, za­pa­ro­wa­ne szy­by i pra­cu­ją­ce wy­cie­racz­ki. Ci na ze­wnątrz byli za­prząt­nię­ci tym, by nie prze­mok­nąć, cho­dzi­li szyb­ko i ze spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi. Ciem­ność jesz­cze bar­dziej po­ma­ga­ła mu stać się nie­wi­dzial­nym. Nie­ste­ty, deszcz tak­że za­trzy­my­wał lu­dzi pod da­chem.


  Oczy­wi­ście ni­g­dy nie był na­praw­dę nie­wi­dzial­ny, nie w sa­mo­cho­dzie, któ­rym się zwy­kle po­ru­szał. Ma­szy­na przy­cią­ga­ła uwa­gę i spoj­rze­nia, do­kąd­kol­wiek się udał – na­wet w ciem­ne, mo­kre wie­czo­ry jak ten.


  Dziś jed­nak było ina­czej. Wto­pił się w oto­cze­nie. Stał się jed­nym z nich.


  Opu­ścił ru­chli­wy par­king przed Wal-Mar­tem, szu­ka­jąc węż­szych, ciem­niej­szych uli­czek, mniej uczęsz­cza­nych i z mniej­szą licz­bą ka­mer. Ja­dąc, przy­słu­chi­wał się me­to­dycz­ne­mu świ­sto­wi wy­cie­ra­czek prze­su­wa­ją­cych się po szy­bie... tu i tam, tu i tam, tu i tam.


  Dwie dziew­czy­ny, nie wię­cej niż trzy­na­sto­let­nie, prze­bie­gły ra­mię w ra­mię po pa­sach przej­ścia dla pie­szych. Na­chy­li­ły się do sie­bie; nie­mal sły­szał, jak chi­cho­czą z ja­kie­goś wspól­ne­go se­kre­tu. Nie po­tra­fił okre­ślić, czy są ład­ne, lecz z pew­no­ścią były mło­de. Przy­glą­dał się, jak ko­ły­szą bio­dra­mi, śpie­sząc na dru­gą stro­nę uli­cy. Po­do­bał mu się ich spo­sób po­ru­sza­nia.


  Ale były dwie. O jed­ną wię­cej, niż po­trze­bo­wał.


  W du­chu po­gra­tu­lo­wał im bez­piecz­ne­go spa­ce­ru. Szczę­ścia­ry.


  Skrę­cił z głów­nej uli­cy w za­ułek ze star­szy­mi, ni­ski­mi do­ma­mi, z któ­rych wie­le prze­ro­bio­no na sie­dzi­by firm, kie­dy cen­trum się roz­ro­sło i zmie­nio­no prze­pi­sy do­ty­czą­ce za­bu­do­wy. Zwięk­sza­ją­cy się ruch ulicz­ny wy­pło­szył wła­ści­cie­li pry­wat­nych po­se­sji. O tej po­rze było tu ciem­no i pu­sto – daw­no mi­nę­ła go­dzi­na za­mknię­cia ma­łych za­kła­dów fry­zjer­skich czy ga­bi­ne­tów ma­sa­żu.


  Skrę­cał raz za ra­zem. W mia­rę jak się od­da­lał od szo­sy prze­ci­na­ją­cej mia­stecz­ko, uli­ce sta­wa­ły się węż­sze i mniej uczęsz­cza­ne. Po obu stro­nach za­czę­ły się po­ja­wiać nie­wiel­kie osie­dla, lecz domy były ciem­ne i opu­sto­sza­łe.


  Wte­dy wła­śnie za­uwa­żył sa­mo­chód. Świa­tła awa­ryj­ne bły­ska­ją­ce w wil­got­nym mro­ku nocy.


  Zwol­nił, mi­ja­jąc go, i zaj­rzał do wnę­trza.


  Była sama. Mło­da i ład­na – i sama.


  Nie mógł so­bie wy­ma­rzyć lep­szej oka­zji.


  Rap­tow­nie szarp­nął kie­row­ni­cą w pra­wo i za­par­ko­wał tuż przed jej au­tem. Wy­sia­da­jąc, uło­żył gry­mas w wy­jąt­ko­wo prze­ko­nu­ją­cy uśmiech mi­łe­go fa­ce­ta.


  Kie­dy się zbli­żał, wi­dział wa­ha­nie na jej twa­rzy. Nie była pew­na, czy po­win­na mu za­ufać. By­stra dziew­czy­na. Wie­dział jed­nak, że pre­zen­tu­je się wy­star­cza­ją­co nie­win­nie, jak ktoś, na kogo moż­na li­czyć, więc w cią­gu paru se­kund oszu­ka jej in­stynkt. Opu­ści­ła szy­bę – nie do koń­ca, tyl­ko na tyle, by zdo­ła­li po­roz­ma­wiać.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał. Jego wy­ćwi­czo­ny głos był mięk­ki jak ak­sa­mit. Gdy­by nie mu­siał za­cho­wać sku­pie­nia, ro­ze­śmiał­by się na dźwięk fał­szy­wej szcze­ro­ści.


  Za­gry­zła war­gę.


  – Nie wiem. Zła­pa­łam gumę.


  „Bar­dzo ład­na dziew­czy­na " – po­my­ślał, wi­dząc ją z bli­ska. Zer­k­nął jed­nak w dół, aby spra­wić wra­że­nie, że in­te­re­su­ją go opo­ny. Dwie, któ­re mógł zo­ba­czyć, wy­da­wa­ły się w po­rząd­ku.


  – Po dru­giej stro­nie – wy­ja­śni­ła, wi­dząc jego spoj­rze­nie. Zda­wa­ła się za­wsty­dzo­na, nie­win­ny ru­mie­niec na twa­rzy tyl­ko do­dał jej uro­dy. Zmarsz­czy­ła no­sek. – Nie umiem zmie­nić opo­ny.


  Ro­zej­rzał się, by się upew­nić, że nikt nie nad­cho­dzi. Deszcz spły­wał mu stru­mycz­ka­mi po kar­ku, mo­cząc ko­szu­lę, lecz le­d­wie zwró­cił na to uwa­gę.


  – Dzwo­ni­łaś do ko­goś? – To było do­nio­słe py­ta­nie. Te­raz się prze­ko­na, czy to ona. – Ro­dzi­ce już jadą?


  Na­wet nie za­uwa­ży­ła pu­łap­ki, w któ­rą wcho­dzi. Ro­dzi­ce z pew­no­ścią ostrze­ga­li ją przed nie­zna­jo­my­mi, lecz po­win­ni byli się bar­dziej po­sta­rać.


  Po­krę­ci­ła gło­wą; za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki spra­wia­ły, że wy­glą­da­ła tak nie­win­nie...


  – Zo­sta­wi­łam ko­mór­kę w domu – przy­zna­ła.


  Za­sta­na­wiał się chwi­lę, jak­by nie był pe­wien, co zro­bić da­lej – choć sły­sząc jej sło­wa, za­czął re­ali­zo­wać wcze­śniej uło­żo­ny plan. Za­bęb­nił pal­ca­mi o ka­ro­se­rię po­ni­żej okna, jak­by roz­wa­ża­jąc kil­ka opcji, i w koń­cu zno­wu się ode­zwał.


  – Hm, nie mam na­rzę­dzi do zmia­ny opon, ale mógł­bym cię pod­rzu­cić do domu.


  In­stynkt po­now­nie ją za­alar­mo­wał. Z nie­po­ko­ju, jaki prze­mknął po jej uro­czej buzi, męż­czy­zna wy­wnio­sko­wał, że nie jest prze­ko­na­na do tego po­my­słu. Może jed­nak ro­dzi­ce wy­ko­na­li lep­szą ro­bo­tę, niż są­dził.


  Wy­co­fał się, chcąc ze­trzeć wy­raz nie­pew­no­ści z jej twa­rzy.


  – W sa­mo­cho­dzie mam ko­mór­kę. Może do ko­goś za­dzwo­nisz? Zno­wu za­gry­zła war­gę, żu­jąc ją ner­wo­wo.


  – Aha. Tak, pew­nie – od­par­ła, po­sy­ła­jąc mu swój naj­ład­niej­szy uśmiech, mó­wią­cy „by­ła­bym bar­dzo zo­bo­wią­za­na". Ta­kie­go uśmie­chu dziew­czyn­ki uczą się bar­dzo wcze­śnie. Jej pre­zen­to­wał się szcze­gól­nie uro­czo. – Je­śli jest pan pe­wien, że to nie kło­pot. Ro­zej­rzał się zno­wu, by się upew­nić, że są sami, choć wie­dział, że tak.


  Po­tra­fił so­bie ra­dzić w tej grze. Nic go bar­dziej nie krę­ci­ło. Uśmiech­nął się zno­wu, oj­cow­sko i opie­kuń­czo.


  – Ja­sne, że nie. – A po­tem wy­po­wie­dział sło­wa, któ­re mia­ły mu zdo­być jej za­ufa­nie na do­bre. – Gdy­by żona się do­wie­dzia­ła, że zo­sta­wi­łem cię tu­taj bez po­mo­cy, wy­gar­bo­wa­ła­by mi skó­rę. Poza tym je­steś tyl­ko parę lat star­sza od na­szej cór­ki, a chciał­bym, żeby ktoś jej po­mógł w po­dob­nej sy­tu­acji.


  To wy­star­czy­ło. Była jego.


  Pa­trzył, jak od­pi­na pas. Ogar­nę­ła go elek­try­zu­ją­ca fala pod­nie­ce­nia. Nie mógł uwie­rzyć we wła­sne szczę­ście, dziew­czy­na spra­wi­ła, że wszyst­ko sta­ło się nie­mal zbyt pro­ste – sama pcha­ła mu się w ob­ję­cia.


  Cof­nął się, kie­dy uchy­li­ła drzwi.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję za to, co pan dla mnie robi – po­wie­dzia­ła, otwie­ra­jąc pa­ra­sol­kę nad gło­wą. Wy­cią­gnę­ła ją w jego stro­nę, ofe­ru­jąc mu osło­nę przed desz­czem, kie­dy ją pro­wa­dził do swo­je­go sa­mo­cho­du. – Ro­dzi­ce mnie za­bi­ją za to, że za­po­mnia­łam ko­mór­ki, cią­gle nu­dzą, ja­kie to waż­ne, żeby pla­no­wać wszyst­ko z wy­prze­dze­niem.


  Spoj­rzał na nią, my­śląc, jak mą­drze brzmią ich rady, i po­czuł wdzięcz­ność, że dziew­czy­na tak mało się nimi prze­ję­ła. Zno­wu jed­nak ode­zwał się opie­kuń­czym to­nem:


  – Oni mają ra­cję, wiesz? Nie moż­na być zbyt ostroż­nym. Otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i schy­lił się, by się­gnąć do wnę­trza.


  Była za­sko­czo­na, kie­dy się wy­nu­rzył bez te­le­fo­nu, lecz z czymś zu­peł­nie in­nym. Jej oczy roz­sze­rzy­ły się z prze­ra­że­nia, gdy roz­po­zna­ła przed­miot w jego ręce, po czym na jej wy­ra­zi­stej twa­rzy od­ma­lo­wa­ła się pa­ni­ka.


  Za­nim jed­nak zdą­ży­ła choć­by krzyk­nąć, do­padł ją, pchnął sil­nie do wnę­trza wozu i szep­nął jej do ucha, za­sła­nia­jąc usta dło­nią:


  – Nie po­gar­szaj wła­snej sy­tu­acji. Obie­cu­ję, że nie zro­bię ci nic złe­go.


  Mu­siał ją prze­ko­nać. Waż­ne, by wie­dzia­ła, że nie pla­nu­je jej skrzyw­dzić.


  Wi­dział prze­ra­że­nie w jej oczach, kie­dy zwi­nę­ła się w kłę­bek, drżą­ca i ci­cha, z usta­mi za­kle­jo­ny­mi srebr­ną ta­śmą.


  – Przy­się­gam... nie zro­bię ci krzyw­dy...


  Po­wta­rzał te sło­wa szep­tem, raz po raz, otwie­ra­jąc ba­gaż­nik i de­li­kat­nie ukła­da­jąc ją w środ­ku.


  Zło­żyw­szy obiet­ni­cę, czu­le przy­gła­dził wło­sy dziew­czy­ny i za­trza­snął ba­gaż­nik.


  Ru­sza­jąc, po­gwiz­dy­wał we­so­ło.


  To była uda­na noc.


  ROZDZIAŁ 2


  PO PIERW­SZYCH DNIACH huś­taw­ki emo­cjo­nal­nej w szko­le – przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o uczu­cia wo­bec Jaya – Vio­let po­czu­ła się le­piej. By­naj­mniej nie ozna­cza­ło to, że skrę­po­wa­nie znik­nę­ło, lecz po­dob­nie jak wie­le in­nych rze­czy w jej ży­ciu zbla­dło i zo­sta­ło ze­pchnię­te na dru­gi plan przez co­dzien­ne za­ję­cia, sta­jąc się czymś na kształt bia­łe­go szu­mu. A z szu­mem umia­ła so­bie ra­dzić.


  Dziew­czy­ny nie prze­sta­ły snuć się za Jay­em – praw­dę mó­wiąc, było wręcz prze­ciw­nie: jak­by się roz­mno­ży­ły i po­dą­ża­ły za nim en mas­se. I cho­ciaż Vio­let nie skar­ży­ła się na głos, za­czął to ro­bić Jay, dzię­ki cze­mu po­czu­ła się jesz­cze pew­niej­sza swo­jej po­zy­cji na szczy­cie... przy­naj­mniej chwi­lo­wo.


  Jay skar­żył się na na­gły brak pry­wat­no­ści w szko­le, na­rze­kał na tłu­my wiel­bi­cie­lek cze­ka­ją­ce na par­kin­gu, obok jego szaf­ki na prze­rwie, a na­wet w sto­łów­ce pod­czas lun­chu. Za­czął roz­po­zna­wać te dziew­czy­ny i u każ­dej znaj­do­wał ja­kiś iry­tu­ją­cy na­wyk lub draż­nią­cą ska­zę cha­rak­te­ru, któ­re dzia­ła­ły mu na ner­wy co­raz bar­dziej z każ­dym mi­ja­ją­cym dniem.


  Nie zwra­ca­ły uwa­gi – ani nie przej­mo­wa­ły się – że Jay trak­tu­je je jak po­wie­trze. Vio­let mimo woli od­czu­wa­ła ci­chą sa­tys­fak­cję, lecz trzy­ma­ła bu­zię na kłód­kę, a swo­je opi­nie (choć zga­dza­ła się z Jay­em) za­cho­wy­wa­ła dla sie­bie.


  Była wdzięcz­na, że nią ni­g­dy nie wy­da­wał się znu­dzo­ny.


  Mię­dzy nimi przy­naj­mniej z po­zo­ru nic się nie zmie­ni­ło. Rano jeź­dzi­li ra­zem do szko­ły, cho­dzi­li na wspól­ne za­ję­cia, ra­zem je­dli lunch i roz­sta­wa­li się, kie­dy go pod­wo­zi­ła pod dom – je­dy­nie po to, by wie­czo­rem po­roz­ma­wiać przez te­le­fon. To było miłe. I cho­ciaż Vio­let w du­chu ma­rzy­ła o czymś wię­cej, taka sy­tu­acja jej od­po­wia­da­ła.


  Piąt­ko­we po­po­łu­dnie ni­czym się nie róż­ni­ło od in­nych.


  Vio­let rzu­ci­ła ple­cak na pod­ło­gę za drzwia­mi wej­ścio­wy­mi. Mama nie­zbyt czu­le na­zy­wa­ła to miej­sce cmen­ta­rzy­skiem bu­tów, bo wszy­scy zo­sta­wia­li tam płasz­cze, obu­wie, pa­ra­so­le – a w jej wy­pad­ku tak­że ple­cak.


  Vio­let do­le­ciał za­pach obia­du, więc wie­dzia­ła, że mama przy­rzą­dzi­ła la­za­nię. Nie zdra­dził tego na­pły­wa­ją­cy aro­mat; kie­dy mama w ogó­le coś go­to­wa­ła, to wła­śnie tę po­tra­wę. I by­naj­mniej nie ser­wo­wa­ła ro­dzi­nie do­mo­we­go wy­ro­bu, tyl­ko mro­żo­ne go­to­we da­nie z su­per­mar­ke­tu. La­za­nia i świe­ża fran­cu­ska ba­giet­ka z pie­kar­ni: ten po­si­łek Vio­let ja­dła bar­dzo czę­sto. Mat­kę trud­no by­ło­by za­li­czyć w po­czet bo­giń do­mo­we­go ogni­ska.


  – Vi?! To ty?! – za­wo­ła­ła.


  Dziew­czy­na kop­nię­ciem zrzu­ci­ła buty i ru­szy­ła w ślad za za­pa­chem.


  – Cześć – przy­wi­ta­ła Mag­gie Am­bro­se cór­kę, kie­dy ta sta­nę­ła w pro­gu prze­stron­nej kuch­ni w wiej­skim sty­lu. – Jak ci mi­nął dzień?


  Vio­let wy­ję­ła z lo­dów­ki na­pój i usia­dła przy sto­le.


  – Nie­źle. A to­bie?


  Mat­ka nie po­trze­bo­wa­ła więk­szej za­chę­ty.


  – Pra­wie skoń­czy­łam ob­raz, nad któ­rym pra­cu­ję... No wiesz, ten z rze­ką. Nie mogę się do­cze­kać, żeby ci go po­ka­zać.


  Nie­do­sta­tek zdol­no­ści ku­li­nar­nych z nad­dat­kiem wy­na­gra­dzał jej en­tu­zjazm do ma­lo­wa­nia. Vio­let spoj­rza­ła na po­pla­mio­ny far­bą ki­tel mat­ki i tę­czę ko­lo­rów pod krót­ko ob­cię­ty­mi pa­znok­cia­mi i się uśmiech­nę­ła.


  – Zda­je się, że tro­chę tej rze­ki zo­sta­ło na to­bie.


  Pani Am­bro­se po­pa­trzy­ła na swo­je dło­nie. Skrzy­wi­ła się. – Fakt. Cóż, ry­zy­ko za­wo­do­we. Mam na­dzie­ję, że je­steś głod­na. Ro­bię la­za­nię na ko­la­cję.


  – Świet­nie – od­par­ła cór­ka z ca­łym za­pa­łem, na jaki po­tra­fi­ła się zdo­być w tych oko­licz­no­ściach.


  Był to za­pew­ne je­dy­ny go­rą­cy po­si­łek, jaki zje w tym ty­go­dniu, więc nie od­wa­ży­ła się skar­żyć w oba­wie, że mat­ka za­straj­ku­je na do­bre.


  – Och, i nie za­po­mnij, że dzi­siaj wie­czo­rem opie­ku­jesz się ma­lu­cha­mi stry­ja Ste­phe­na. – Vio­let zro­bi­ła minę, ale mat­ka wy­trą­ci­ła jej wszel­kie ar­gu­men­ty, nim dziew­czy­na zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać. – Obie­ca­łaś, pa­mię­tasz? Pro­si­li cię po­nad mie­siąc temu i po­wie­dzia­łaś, że się zga­dzasz.


  Mia­ła ra­cję i Vio­let o tym wie­dzia­ła, ale nie po­wstrzy­ma­ło jej to przed pa­ro­ma ję­ka­mi.


  – Ja­sne, w po­rząd­ku, mie­siąc temu wy­da­wa­ło mi się, że to do­bry po­mysł. Te­raz już nie tak bar­dzo. W do­dat­ku jest week­end. Vio­let uwiel­bia­ła ku­zy­nów, ale nie uwa­ża­ła ich za ide­al­nych kan­dy­da­tów na rand­kę w piąt­ko­wy wie­czór.


  Mat­ka unio­sła brwi.


  – Och, a mia­łaś ja­kieś fan­ta­stycz­ne pla­ny, Kop­ciusz­ku? Wyj­ście na wiel­ki bal?


  Vio­let ro­ze­śmia­ła się, sły­sząc iro­nię w jej sło­wach.


  – Nie. Ale na­wet nic­nie­ro­bie­nie jest lep­sze od opie­ki nad ma­lu­cha­mi. – Wes­tchnę­ła, wie­dząc, że się nie wy­krę­ci. – No do­bra. Pój­dę od­ro­bić lek­cje, żeby je mieć z gło­wy przed wyj­ściem.


  Po­szła do swo­je­go po­ko­ju i pa­dła na stos skłę­bio­nych ko­ców na łóż­ku. Prze­mknę­ło jej przez myśl, żeby się po­uczyć, ale mia­ła na to cały week­end, a w tej chwi­li, otu­lo­na pu­cho­wą koł­drą, po­sta­no­wi­ła się zdrzem­nąć... tyl­ko mi­nut­kę...


  A po­tem jesz­cze jed­ną. Jej od­dech stał się rów­ny... spo­koj­ny... wkrót­ce za­pa­dła w sen.


  To za­pach przy­wo­łał ją do świa­do­mo­ści. Nie do­brze zna­ny aro­mat to­pio­nej moz­za­rel­li i sosu ma­ri­na­ra, tyl­ko prze­ni­kli­wa, ostra, nie­mal pa­rzą­ca woń.


  Otwar­ła oczy i ro­zej­rza­ła się wo­kół.


  Zmarsz­czy­ła nos. Mia­ła wra­że­nie, że źró­dło woni znaj­du­je się tuż obok, ale za nic nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć, co to jest. Skrzy­wi­ła się i wstrzy­mu­jąc od­dech, za­nie­po­ko­jo­na usia­dła na łóż­ku.


  – Co, u li­cha...?


  Ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, nie bar­dzo wie­dząc, cze­go szu­ka. Ale zna­la­zła. Tuż przed sobą.


  Kie­dy drze­ma­ła, na łóż­ko wsko­czył kot. Odór pły­nął od nie­go w nie­mal wi­docz­nych, marsz­czą­cych się fa­lach, przy­po­mi­na­ją­cych po­wie­trze mi­go­cą­ce nad pia­skiem pu­sty­ni.


  – Carl! – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­sko do tłu­ste­go ko­cu­ra i rów­no­cze­śnie zgo­ni­ła go z łóż­ka i prze­pę­dzi­ła w kie­run­ku drzwi.


  Wstrzy­mu­jąc od­dech, znio­sła go po scho­dach, cho­ciaż wił się, aby się uwol­nić, za­nim zo­sta­nie wy­rzu­co­ny na ze­wnątrz. Po­dob­ne zma­ga­nia od­by­wa­ły się już wcze­śniej. Vio­let jak zwy­kle wy­gra­ła, za­trza­sku­jąc drzwi przed no­sem nie­szczę­sne­go zwie­rza­ka.


  W grun­cie rze­czy nie wy­eli­mi­no­wa­ło to za­pa­chu, ale od­da­le­nie przy­nio­sło dziew­czy­nie pew­ną ulgę – przy­naj­mniej mo­gła od­dy­chać.


  Wła­ści­wie to nie była wina kota. Cho­dzi­ło o owe nie­zwy­kłe echa, któ­re tyl­ko Vio­let po­tra­fi­ła wy­czuć: dzia­ła­ły w dwie stro­ny.


  Echo – nie­waż­ne, jak się ob­ja­wia­ło w wy­pad­ku da­ne­go stwo­rze­nia – prze­no­si­ło się tak­że na tego, kto przy­czy­nił się do jego śmier­ci. Na­zna­cza­ło za­bój­cę na za­wsze.


  Dzię­ki Car­lo­wi zro­zu­mia­ła to już jako mała dziew­czyn­ka. Wte­dy wła­śnie za­uwa­ży­ła zwią­zek mię­dzy nie­ży­wy­mi my­sza­mi i wy­mię­to­szo­ny­mi pta­ka­mi, któ­re kot zo­sta­wiał jej na pro­gu – każ­da ofia­ra była ozna­czo­na wy­raź­nym ko­lo­rem, za­pa­chem lub wra­że­niem, któ­re tyl­ko Vio­let od­róż­nia­ła. Nie mia­ły one związ­ku z sa­my­mi stwo­rze­nia­mi.


  Carl no­sił na so­bie ta­kie same pięt­na, jak gdy­by mor­der­stwo w ja­kiś spo­sób go spla­mi­ło. Były iden­tycz­ne z echa­mi emi­to­wa­ny­mi przez szcząt­ki, a o ile Vio­let mo­gła stwier­dzić, nie ist­nia­ły dwa iden­tycz­ne. Były roz­ma­ite. Nie­po­wta­rzal­ne. Wie­dzia­ła też, że po­lu­ją­ce zwie­rzę­ta – jak jej kot – czę­sto no­szą na­raz kil­ka ta­kich wy­czu­wal­nych zna­mion, od­ci­sków śmier­ci, bled­ną­cych do­pie­ro po pew­nym cza­sie, lecz ni­g­dy nie zni­ka­ją­cych cał­ko­wi­cie.


  Carl był wy­traw­nym my­śli­wym i choć Vio­let wie­dzia­ła, że leży to w jego na­tu­rze, nie umia­ła opa­no­wać roz­draż­nie­nia, ja­kie w niej bu­dzi­ły nie­przy­jem­ne pięt­na, któ­re przy­no­sił.


  Nie­ste­ty, tym ra­zem oka­za­ły się szcze­gól­nie od­strę­cza­ją­ce.


  Ja­kiś czas krą­ży­ła nie­spo­koj­nie po domu, szu­ka­jąc miej­sca wol­ne­go od prze­ni­kli­we­go odo­ru, lecz wy­glą­da­ło na to, że nie uda się jej zna­leźć bez­piecz­nej stre­fy... przy­naj­mniej nie cał­ko­wi­cie. Ucie­szy­ła się więc, że wyj­dzie, na­wet je­śli tyl­ko po to, by się za­opie­ko­wać dzieć­mi ciot­ki i stry­ja.


  Szyb­ko ze­bra­ła rze­czy – w tym ple­cak z za­da­niem do­mo­wym – po­wie­dzia­ła ma­mie, że zje coś u stry­ja, i nie­mal bie­giem po­mknę­ła do względ­nie bez­piecz­ne­go sa­mo­cho­du.


  Stryj Ste­phen, naj­młod­szy z czte­rech bra­ci – co naj­mniej osiem lat młod­szy od ro­dzi­ców Vio­let – spra­wo­wał funk­cję sze­fa po­li­cji w ich ma­łym mia­stecz­ku i sta­no­wił cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo ojca dziew­czy­ny. To zna­czy był za­baw­ny, przy­naj­mniej kie­dy nie znaj­do­wał się na służ­bie. W pra­cy sta­wał się rze­czo­wy i po­waż­ny... zu­peł­nie jak tato.


  Jego żona, ciot­ka Kat, nie­daw­no skoń­czy­ła trzy­dziest­kę, lecz mło­dzień­cze za­cho­wa­nie spra­wia­ło, że trud­no było od­gad­nąć jej wiek.


  – Jak wy­glą­dam? – zwró­ci­ła się do bra­ta­ni­cy.


  – Cze­mu py­tasz j ą? – po­skar­żył się do­tknię­ty Ste­phen Am­bro­se, sto­ją­cy tuż obok Vio­let.


  Kat wy­wró­ci­ła ocza­mi, jak­by mia­ła do czy­nie­nia z mało roz­gar­nię­tym dziec­kiem.


  – Bo cie­bie in­te­re­su­je je­dy­nie, czy już skoń­czy­łam się prze­bie­rać. Po­wie­dział­byś, że wy­glą­dam do­brze we fla­ne­lo­wej ko­szu­li noc­nej, gdy­by to zna­czy­ło, że mo­że­my wy­cho­dzić.


  Uśmiech­nął się do niej.


  – Wy­glą­da­ła­byś do­brze we fla­ne­lo­wej ko­szu­li noc­nej.


  Kat spoj­rza­ła prze­pra­sza­ją­co na Vio­let.


  – Wi­dzisz, co mu­szę zno­sić?


  – Uwa­żam, że wy­glą­dasz świet­nie – szcze­rze za­pew­ni­ła dziew­czy­na. A po­tem do­da­ła: – Ale na two­im miej­scu zre­zy­gno­wa­ła­bym z na­szyj­ni­ka, to tro­chę za dużo.


  Ciot­ka ski­nę­ła gło­wą, jak­by cał­ko­wi­cie się zga­dza­ła, i zdję­ła dłu­gi łań­cuch z szyi.


  – Wi­dzisz? Dla­te­go spy­ta­łam ją.


  – Wiel­ki Boże, ko­bie­to, idzie­my tyl­ko do kina – za­żar­to­wał.


  – O, nie, nie. Na ko­la­cję i do kina. To rand­ka, przy­ja­cie­lu, le­piej o tym pa­mię­taj. – Mó­wiąc to, szturch­nę­ła go w pierś. – Poza tym pra­wie nie wy­cho­dzę. Chcę ład­nie wy­glą­dać.


  Stryj Ste­phen ob­jął żonę w ta­lii i przy­cią­gnął do sie­bie.


  – Na­praw­dę wy­glą­dasz do­brze. Je­steś pew­na, że mu­si­my iść do mia­sta?


  Ciot­ka po­trzą­snę­ła gło­wą i zi­gno­ro­wa­ła jego ko­men­tarz, za­ję­ta wy­da­wa­niem Vio­let ostat­nich in­struk­cji, by po­zmy­wa­ła po ko­la­cji, po­ło­ży­ła spać ma­lu­chy i do kogo ma dzwo­nić w na­głych wy­pad­kach – wszyst­ko to Vio­let już wie­dzia­ła.


  – Ka­th­ryn Am­bro­se... – oznaj­mił stryj, pró­bu­jąc zwró­cić jej uwa­gę. – Chodź­my już. Vio­let da so­bie radę.


  Wy­szli wśród za­mę­tu po­że­gnal­nych po­ca­łun­ków i na­ka­zów „bądź­cie grzecz­ni" skie­ro­wa­nych za­rów­no do dzie­ci, jak i bra­ta­ni­cy. Kie­dy drzwi wresz­cie się za­mknę­ły, Vio­let za­bra­ła się do sprzą­ta­nia ba­ła­ga­nu po ko­la­cji.


  Jo­shua wła­ści­wie nie na­bru­dził, wy­czy­ścił ta­lerz i pra­wie nie na­kru­szył wo­kół sie­bie. Po­dob­nie jak oj­ciec Vio­let, był schlud­ny i pe­dan­tycz­ny.


  Za to oko­li­ca wy­so­kie­go krze­seł­ka Cas­si­dy wy­glą­da­ła jak po wy­bu­chu bom­by. Dwu­lat­ka mia­ła ke­czup na rącz­kach i buzi, a na­wet we wło­sach, i umy­cie jej za­ję­ło Vio­let pra­wie kwa­drans. Przy­naj­mniej kła­dze­nie do łó­żek prze­bie­gło nie­mal bez pro­ble­mów. Cas­si­dy była zmę­czo­na i usnę­ła dziew­czy­nie na rę­kach, kie­dy ją ko­ły­sa­ła.


  Upo­raw­szy się ze wszyst­kim, Vio­let roz­sia­dła się na so­fie, wdzięcz­na za chwi­lę wy­tchnie­nia – póki nie roz­legł się dzwo­nek do drzwi.


  Po­czu­ła się roz­dar­ta: z jed­nej stro­ny chcia­ła za­cho­wać ostroż­ność


  – nie wia­do­mo, kto się znaj­du­je na ze­wnątrz – z dru­giej ha­łas mógł obu­dzić śpią­ce dzie­ci, szcze­gól­nie ka­pry­śną dwu­lat­kę.


  – Kto tam? – za­py­ta­ła pół­gło­sem, nie otwie­ra­jąc.


  – Jay! – usły­sza­ła ci­chą od­po­wiedź. Uśmiech­nę­ła się i od­ry­glo­wa­ła drzwi.


  Na wi­dok przy­ja­cie­la sto­ją­ce­go na pro­gu jej puls przy­śpie­szył.


  – Co ty tu ro­bisz?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i bez za­pro­sze­nia wpa­ko­wał się do środ­ka. Vio­let wie­dzia­ła, że stryj i cio­cia nie wi­dzie­li­by w tym nic złe­go. Od­kąd pa­mię­ta­ła, ona i Jay sta­no­wi­li coś w ro­dza­ju ofer­ty pro­mo­cyj­nej: „Weź jed­no, dru­gie do­sta­niesz za dar­mo". Wszy­scy przy­wy­kli, że wszę­dzie zja­wia­ją się ra­zem.


  – Two­ja mama po­wie­dzia­ła, że tu je­steś, więc po­sta­no­wi­łem wpaść. – Roz­go­ścił się na so­fie opusz­czo­nej przez nią przed mo­men­tem. – Nie masz nic prze­ciw­ko, praw­da? – spy­tał, choć do­sko­na­le wie­dział, że nie.


  Vio­let da­ro­wa­ła so­bie od­po­wiedź, po pro­stu usia­dła. Było jej zim­no, więc opar­ła się o po­ręcz sofy i wsu­nę­ła sto­py pod uda chło­pa­ka, by się roz­grzać. Jay prze­ska­ki­wał po ka­na­łach, aż zna­lazł film, któ­ry oboj­gu od­po­wia­dał, choć zbli­żał się już do koń­ca.


  Tak wła­śnie było mię­dzy nimi: spra­wy ukła­da­ły się bez wy­sił­ku. Zro­bi­ła mi­skę po­pcor­nu w ku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej i obej­rze­li resz­tę fil­mu, prze­rzu­ca­jąc się żar­ta­mi. Vio­let sta­ra­ła się nie pa­mię­tać, jak bli­sko sie­dzi Jay... jak cie­płe jest jego cia­ło... jak po­cią­ga­ją­co pach­nie.


  Za­nim po­ja­wi­ły się na­pi­sy koń­co­we, ga­wę­dzi­li już o róż­nych spra­wach, za­po­mi­na­jąc o fil­mie. Dys­ku­to­wa­li o no­wych na­uczy­cie­lach i o tym, co mó­wią ucznio­wie już uczęsz­cza­ją­cy do nich na za­ję­cia. O krą­żą­cych po szko­le plot­kach: kto z kim cho­dzi i kto z kim ze­rwał w cza­sie wa­ka­cji.


  Vio­let sta­ran­nie uni­ka­ła wzmian­ki o dziew­czy­nach, któ­re na­gle za­czę­ły za­uwa­żać Jaya. On naj­wy­raź­niej nie miał opo­rów przed po­ru­sza­niem tego te­ma­tu, bo w pew­nej chwi­li spy­tał:


  – A co są­dzisz o li­ści­ku od Eli­sa­beth Adams?


  Lis­sie Adams była ostat­nią oso­bą, o któ­rej Vio­let chcia­ła roz­ma­wiać w tej chwi­li, nie mo­gła jed­nak tak po pro­stu zi­gno­ro­wać py­ta­nia. Tym ra­zem ża­den na­uczy­ciel nie wy­ba­wił­by jej z opre­sji.


  – Dziw­ne, nie? – A po­tem z jej okrop­nych, nie­po­słusz­nych ust wy­rwa­ło się py­ta­nie, któ­re­go oba­wia­ła się za­dać. – I co, za­dzwo­nisz do niej?


  Obie­ca­ła so­bie, że nie bę­dzie się przej­mo­wać od­po­wie­dzią, i sku­pi­ła się na za­cho­wa­niu obo­jęt­ne­go wy­ra­zu twa­rzy.


  – Hm. Ra­czej mnie to nie in­te­re­su­je.


  Vio­let za­tka­ło ze zdu­mie­nia; za­nie­po­ko­iła się, czy przy­pad­kiem nie otwo­rzy­ła buzi.


  – Jak to? Cze­mu nie chcesz się umó­wić z Lis­sie Adams? Za­brzmia­ło to, jak­by za­mie­rza­ła na­kło­nić Jaya, by za­dzwo­nił do po­pu­lar­nej czwar­to­kla­sist­ki, ale nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Nie mie­ści­ło jej się w gło­wie, że ja­kiś chło­pak mógł­by nie chcieć umó­wić się z Lis­sie.


  Wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


  – Bo nie.


  A po­tem za­dał py­ta­nie, któ­re­go Vio­let oba­wia­ła się naj­bar­dziej.


  – Cze­mu cię in­te­re­su­je, czy do niej za­dzwo­nię?


  – Nie in­te­re­su­je – skła­ma­ła. – Po pro­stu się zdzi­wi­łam. My­śla­łam, że już to zro­bi­łeś.


  – Hej, a sły­sza­łaś o Bra­dzie Mil­le­rze? – rzu­cił, za­po­mi­na­jąc o Lis­sie. – Za­bra­li mu wóz po ko­lej­nym man­da­cie za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści. Oczy­wi­ście pró­bo­wał wmó­wić ro­dzi­com, że zo­stał wro­bio­ny.


  Vio­let się ro­ze­śmia­ła.


  – Ja­sne, po­li­cja nie ma nic lep­sze­go do ro­bo­ty, niż or­ga­ni­zo­wać ope­ra­cje spe­cjal­ne, by zła­pać ja­kie­goś idio­tę z trze­ciej kla­sy. – Chęt­nie sko­rzy­sta­ła z oka­zji, by po­rzu­cić te­mat licz­nych wiel­bi­cie­lek Jaya.


  Tak­że się ro­ze­śmiał, krę­cąc gło­wą.


  – Je­steś bez ser­ca – od­parł i szturch­nął ją lek­ko, lecz kon­ty­nu­ował w po­dob­nym du­chu: – Jak te­raz bę­dzie krą­żył po uli­cach, wy­pa­tru­jąc ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cych pierw­szo- i dru­go­kla­si­stek, sko­ro nie ma sa­mo­cho­du? Któ­ra dziew­czy­na zgo­dzi się wsiąść na kie­row­ni­cę jego gó­ra­la?


  – O ile wiem, ty sam da­lej jeź­dzisz wo­zem ma­mu­si. Brad przy­naj­mniej ma ro­wer – od­pa­ro­wa­ła, zwra­ca­jąc się na­gle prze­ciw nie­mu.


  Zno­wu ją lek­ko pchnął.


  – Hej! – pró­bo­wał się bro­nić. – Oszczę­dzam! Nie wszy­scy są bo­ga­ci z domu.


  Obo­je za­śmie­wa­li się do łez. Żart o bo­ga­tym domu na­le­żał do ich sta­łe­go re­per­tu­aru, przy­wo­ły­wa­li go za­wsze, kie­dy jed­no mia­ło coś, cze­go nie po­sia­da­ło dru­gie.


  – Aku­rat! – za­pro­te­sto­wa­ła Vio­let. – Wi­dzia­łeś mój sa­mo­chód?


  Tym ra­zem to ona go pchnę­ła i na so­fie roz­pę­ta­ła się woj­na na ca­łe­go.


  – Bied­na bo­ga­ta dziew­czyn­ka! – rzu­cił oskar­ży­ciel­sko Jay, unie­ru­cha­mia­jąc jej rękę.


  Za­chi­cho­ta­ła i ude­rzy­ła go kost­ka­mi dło­ni w udo, tak aby ścier­pła mu noga. Stał się jed­nak zbyt sil­ny i to, co daw­niej by­wa­ło za­pa­sa­mi rów­nych so­bie prze­ciw­ni­ków, te­raz wy­glą­da­ło na to­tal­ną klę­skę Vio­let.


  – Aha, pew­nie. A kto niby... – wy­dy­sza­ła, chi­cho­cząc na­dal i pró­bu­jąc się wy­rwać z jego na­gle zbyt moc­ne­go uści­sku. Dło­nią pra­wie do­się­gnął jej wraż­li­we­go na ła­skot­ki boku – po­le­ciał na Ha­wa­je... – wierz­gnę­ła, pró­bu­jąc go z sie­bie zrzu­cić – w cza­sie wio­sen­nej prze­rwy... w ze­szłym... – a po­nie­waż za­czął ją ła­sko­tać, przy­ci­snąw­szy ca­łym cia­łem, ostat­nie sło­wo wy­krzyk­nę­ła gło­śno: – ROKU?!


  Tak ich za­sta­li ciot­ka i stryj.


  Vio­let nie usły­sza­ła od­gło­su klu­cza w zam­ku ani dźwię­ku otwie­ra­nych drzwi. Jay był rów­nie nie­świa­do­my po­wro­tu wła­ści­cie­li domu. Kie­dy więc Ste­phen i Kat przy­ła­pa­li ich splą­ta­nych na so­fie – twarz Jaya znaj­do­wa­ła się o parę cen­ty­me­trów od twa­rzy Vio­let, śmie­ją­cej się i wi­ją­cej pod jego cię­ża­rem – po­win­ni byli wpaść w nie lada ta­ra­pa­ty. I gdy­by cho­dzi­ło o inną parę na­sto­lat­ków, tak wła­śnie by się sta­ło.


  Ale nie cho­dzi­ło o inną parę na­sto­lat­ków. Cho­dzi­ło o Vio­let i Jaya... a w ich wy­pad­ku to było nor­mal­ne.


  Na­wet cio­cia i stryj wie­dzie­li, że to nie­moż­li­we, by do­szło mię­dzy nimi do cze­goś nie­wła­ści­we­go. Kat je­dy­nie rzu­ci­ła z na­ga­ną, że przez swo­je ha­ła­sy mogą obu­dzić ma­lu­chy.


  Po wyj­ściu Jaya Vio­let wzię­ła od stry­ja za­ro­bio­ne trzy­dzie­ści do­la­rów i się po­że­gna­ła.


  Ja­dąc do domu, pró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać bez­sil­ną złość z po­wo­du re­ak­cji cio­ci i stry­ja – czy ści­ślej: bra­ku re­ak­cji – kie­dy za­sta­li ją z Jay­em na so­fie. Z ja­kie­goś po­wo­du czu­ła się go­rzej, wie­dząc, że na­wet zna­ją­cy ich do­ro­śli nie wi­dzą szans, by ona i Jay zo­sta­li praw­dzi­wą parą.


  Przy­gnę­bio­na li­czy­ła przy­naj­mniej na to, że po po­wro­cie nie za­sta­nie w domu kota.


  ROZDZIAŁ 3


  TEJ NOCY VIO­LET NIE ZA­ZNA­ŁA WIE­LE SNU; ula­ty­wał, wy­my­kał się jej raz po raz. Rzu­ca­ła się ner­wo­wo, drę­czo­na przez ury­wa­ne i nie­po­ko­ją­ce ma­rze­nia.


  W naj­ciem­niej­szej go­dzi­nie po­czu­ła na­gle, że wszyst­ko jest nie tak. Nie po­tra­fi­ła okre­ślić do­kład­nie, co ją mar­twi, lecz wra­że­nie nie mi­ja­ło. Ma­ja­czy­ło nad nią nie­okre­ślo­ne za­gro­że­nie, wo­bec któ­re­go czu­ła się bez­rad­na... bez­sil­na.


  Wie­dzia­ła, że „nowy, lep­szy Jay" jest do pew­ne­go stop­nia wi­nien nie­po­żą­da­nych uczuć. W grun­cie rze­czy jed­nak nie cho­dzi­ło o nie... a przy­naj­mniej sta­no­wi­ły tyl­ko część pro­ble­mu.


  Vio­let nie po­tra­fi­ła spre­cy­zo­wać, na czym po­le­ga kło­pot. Dwa razy wsta­ła i uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie Car­la, są­dząc, że to on jest przy­czy­ną jej noc­nej udrę­ki. Po­my­śla­ła, że być może za­nad­to się zbli­żył, zbyt szyb­ko po ko­lej­nym za­bój­stwie. Mimo usil­nych prób ni­g­dzie go jed­nak nie zna­la­zła.


  Wresz­cie nie­co po szó­stej rano, gdy słoń­ce roz­ja­śni­ło cie­nie i wspię­ło się na nie­bo, Vio­let się pod­da­ła. Kie­dy ogar­nia­ło ją ta­kie uczu­cie, mo­gła zro­bić tyl­ko jed­no, by upo­rząd­ko­wać splą­ta­ne my­śli.


  Szyb­ko i ci­cho wło­ży­ła szor­ty i T-shirt. Mimo że wrze­śnio­wy dzień za­po­wia­dał się cie­pły, było jesz­cze wcze­śnie i Vio­let po­czu­ła chłód, więc po na­my­śle wcią­gnę­ła przez gło­wę blu­zę. Na pal­cach wy­mknę­ła się z domu. Mi­ja­jąc w kuch­ni Car­la, za­uwa­ży­ła, że odór do­la­tu­ją­cy od nie­go za­czy­na słab­nąć.


  Przed do­mem głę­bo­ko za­czerp­nę­ła prze­sy­co­ne­go rosą po­wie­trza i wło­ży­ła do uszu słu­chaw­ki od iPo­da.


  A po­tem ze­sko­czy­ła z gan­ku i ru­szy­ła bie­giem, z po­cząt­ku wol­no, rów­nym, mia­ro­wym kro­kiem. Wy­raź­nie uświa­da­mia­ła so­bie nie­śpiesz­ny rytm ude­rza­ją­cych o zie­mię stóp. Sku­pi­ła się na tem­pie. Oczy­ści­ła umysł i skon­cen­tro­wa­ła się na do­stro­je­niu od­de­chu do od­mie­rzo­nej, re­gu­lar­nej pra­cy nóg.


  Do­tar­ła do koń­ca dro­gi i na­gle skrę­ci­ła ostro na lewo, po­rzu­ca­jąc as­falt na rzecz żwi­ro­wej ścież­ki wi­ją­cej się mię­dzy gru­pa­mi wy­so­kich ce­drów i jo­deł. Sły­sza­ła chrzęst żwi­ru pod te­ni­sów­ka­mi, od­zy­wa­ją­cy się wi­bra­cja­mi w mię­śniach.


  Kie­dy do­tar­ła do po­la­ny z wi­do­kiem na roz­cią­ga­ją­ce się w dół pa­stwi­ska, pa­no­ra­ma gór na barw­nym tle świ­tu spra­wi­ła, że głę­bo­ko wes­tchnę­ła z za­chwy­tu.


  Uro­dzi­ła się i wy­cho­wa­ła w Buc­kley, pro­win­cjo­nal­nym mia­stecz­ku przy dro­dze łą­czą­cej za­chod­nią i wschod­nią część sta­nu. Buc­kley le­ża­ło w cie­niu Mo­unt Ra­inier, u stóp Gór Ka­ska­do­wych. Od dziec­ka oglą­da­ła ma­je­sta­tycz­ny bia­ły szczyt, prze­wyż­sza­ją­cy gór­ski łań­cuch, wspa­nia­ły wi­dok ni­g­dy jed­nak się jej nie znu­dził. Strze­li­sta góra przy­tła­cza­ła po­mniej­sze wznie­sie­nia, wy­da­wa­ło się, jak­by się nad nimi uno­si­ła. Na tle błę­kit­ne­go nie­ba wy­glą­da­ła ni­czym la­tar­nia mor­ska.


  Wi­dok ro­bił tym więk­sze wra­że­nie, że nie co­dzien­nie dało się go po­dzi­wiać. Oczy­wi­ście Vio­let wie­dzia­ła, że góra za­wsze tam jest, lecz w oko­li­cy, gdzie słoń­ce nie­czę­sto wy­chy­la­ło się zza za­sło­ny chmur, jesz­cze więk­szą rzad­ko­ścią było zo­ba­czyć Mo­unt Ra­inier w ca­łej kra­sie, nie­przy­sło­nię­tą przez mgłę ani wy­so­kie ob­ło­ki, czę­sto za­kry­wa­ją­ce ją aż po szczyt... Albo wręcz nie­wi­dzial­ną za war­stwą gę­stych, ciem­nych chmur, któ­rych nie mo­gły prze­bić naj­wy­tr­wal­sze pro­mie­nie słoń­ca.


  Vio­let bie­gła w cie­niu góry, jak dłu­go się dało, aż żwi­ro­wy szlak skrę­cił zno­wu w lewo, wi­jąc się przez buj­ne, zie­lo­ne pa­stwi­ska. Była za­sko­czo­na, że rzecz tak drob­na jak wi­dok góry o wscho­dzie słoń­ca nie­zwy­kle po­pra­wi­ła jej na­strój. Ale tak wła­śnie się sta­ło. Przy­tła­cza­ją­ce ją złe prze­czu­cia za­czę­ły się roz­wie­wać; po­czu­ła się lek­ka, spo­koj­niej­sza.


  Wpa­dła w swo­bod­ny rytm i po­zwo­li­ła my­ślom wę­dro­wać bez prze­szkód, nie­sio­na mu­zy­ką i re­gu­lar­no­ścią ru­chów. Lu­bi­ła po­czu­cie kon­tro­li, ja­kie da­wał jej bieg: to, że pa­no­wa­ła nad cia­łem, nad każ­dym do­sko­na­le zhar­mo­ni­zo­wa­nym skur­czem mię­śni. Czu­ła się sil­na, gdy pa­trzy­ła na swo­je prze­mie­rza­ją­ce ścież­kę sto­py ze świa­do­mo­ścią, że ma wła­dzę przy­naj­mniej nad tym ele­men­tem swo­je­go ży­cia.


  Bie­gnąc, mi­nę­ła kil­ka sła­bych ech śmier­ci. Przy­wy­kła do nich – tych, któ­re jej nie wzy­wa­ły, nie przy­cią­ga­ły – i po­tra­fi­ła je kon­tro­lo­wać bez więk­sze­go tru­du. Nie wie­dzia­ła, cze­mu te za­po­mnia­ne szcząt­ki nie wo­ła­ją do niej rów­nie gło­śno jak inne, po pro­stu tak było.


  Ina­czej niż w przy­pad­ku dziew­czy­ny zna­le­zio­nej w le­sie, kie­dy Vio­let mia­ła osiem lat.


  Emi­lee Ma­rqu­ez skoń­czy­ła za­le­d­wie czter­na­ście lat, kie­dy ją upro­wa­dzo­no w dro­dze ze szko­ły do domu. Zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, a na­stęp­nie ukry­ta w mięk­kiej zie­mi, tam gdzie Vio­let ją zna­la­zła. Pre­sja, by do­trzeć do Emi­lee, była nie­mal obez­wład­nia­ją­ca, poza kon­tro­lą dziew­czyn­ki.


  Ale dla­cze­go?


  Może dla­te­go, że mi­nę­ło nie­wie­le cza­su, a może z po­wo­du gwał­tow­no­ści tej śmier­ci. „Albo go­rzej – po­my­śla­ła Vio­let – po­nie­waż dziew­czy­na była tak bar­dzo świa­do­ma tego, że umie­ra. Może ro­zu­mia­ła zbyt wie­le i to wspo­mnie­nie zo­sta­ło na za­wsze wy­pa­lo­ne na jej cie­le w po­sta­ci echa".


  Mor­der­cy nie od­na­le­zio­no, lecz Vio­let ni­g­dy nie za­po­mnia­ła tam­te­go dźwię­ku – upior­ne­go gło­su – któ­ry ją we­zwał. Cza­sa­mi w sen­nych kosz­ma­rach sły­sza­ła go w su­per­mar­ke­cie albo ga­le­rii han­dlo­wej, wpa­da­ła na za­bój­cę na­zna­czo­ne­go od­ci­skiem śmier­ci Emi­lee ni­czym ulot­nym cie­niem, przed któ­rym nie był w sta­nie uciec.


  Vio­let od­su­nę­ła od sie­bie tę nie­po­ko­ją­cą myśl.


  Zwol­ni­ła tyl­ko raz, kie­dy zro­bi­ło się jej zbyt go­rą­co w gru­bej blu­zie, więc ją zdję­ła i za­wią­za­ła w pa­sie. Bez tru­du wró­ci­ła jed­nak do po­przed­nie­go tem­pa i na nowo wpa­dła w swój rytm. Gdy po peł­nym okrą­że­niu do­tar­ła do domu, T-shirt mia­ła mo­kry od potu i czu­ła się od­prę­żo­na od stóp do głów.


  Wi­dok sa­mo­cho­du na pod­jeź­dzie i sie­dzą­ce­go na ma­sce chło­pa­ka spra­wił, że stra­ci­ła nie­co świe­żo od­zy­ska­ne­go spo­ko­ju. Pod wpły­wem jego uśmie­chu po­czu­ła, jak­by jej nogi były zro­bio­ne z cze­goś rów­nie so­lid­ne­go jak ga­la­re­ta. Nie­wy­klu­czo­ne, że trzę­sły się wca­le nie z po­wo­du po­ran­nej prze­bież­ki.


  – Co ty tu ro­bisz? – spy­ta­ła, zwal­nia­jąc do spa­ce­ro­we­go kro­ku, i opar­ła ręce na bio­drach. Po­trze­bo­wa­ła paru mi­nut, by jej od­dech wró­cił do nor­my. Nie­co wię­cej, je­śli Jay nie prze­sta­nie się tak szcze­rzyć.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie mo­głem spać. A ty?


  Wy­bra­ła oczy­wi­stą od­po­wiedź i po­sta­ra­ła się, by w jej gło­sie za­brzmia­ło jak naj­wię­cej iro­nii.


  – Tak się skła­da, że tu miesz­kam.


  – Cha, cha, co za in­te­li­gen­cja. Py­ta­łem, czy też nie mo­głaś spać. – Po­krę­cił gło­wą, my­śląc o jej ri­po­ście. – No wiesz, sko­ro bie­gasz o wpół do siód­mej rano... Chcia­łem zo­ba­czyć, czy nie po­szła­byś na spa­cer albo coś. – Zmie­rzył ją wzro­kiem tro­chę roz­cza­ro­wa­ny i ze­sko­czył z ma­ski. – Ale wy­glą­da na to, że po-szłaś beze mnie. Nie ma spra­wy, i tak na to nie li­czy­łem.


  Vio­let nie po­do­ba­ło się, że na­raz bar­dzo moc­no za­pra­gnę­ła zna­leźć się jak naj­bli­żej Jaya. Cho­ciaż przez ostat­nich dzie­sięć lat byli pra­wie nie­roz­łącz­ni, na­gle sta­ło się bar­dzo pil­ną spra­wą mieć go tuż obok sie­bie.


  – W po­rząd­ku, chodź­my.


  – Je­steś pew­na? – Nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. – Nie chcę cię zmu­szać.


  – Nie, se­rio, nie mam jesz­cze ocho­ty sia­dać do lek­cji.


  I już szła w kie­run­ku drzew ota­cza­ją­cych dom, a Jay po­dą­żał w ślad za nią.


  Dłu­gi czas wę­dro­wa­li w ten spo­sób, jed­no za dru­gim, nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie ani sło­wem. Vio­let za­wsze, od cza­sów dzie­ciń­stwa, przej­mo­wa­ła pro­wa­dze­nie, kie­dy wcho­dzi­li pod osło­nę drzew. I choć po tylu la­tach Jay czuł się tu rów­nie swo­bod­nie jak ona, pusz­czał ją przo­dem, chęt­nie ustę­pu­jąc jej pierw­szeń­stwa.


  Ro­bi­ło się co­raz cie­plej. Pro­gno­zy za­po­wia­da­ły na ko­niec lata tem­pe­ra­tu­ry w oko­li­cach dwu­dzie­stu pię­ciu stop­ni. Vio­let uwiel­bia­ła tę porę roku i roz­ko­szo­wa­ła się ostat­ni­mi dnia­mi po­go­dy, nim słoń­ce znik­nie za zi­mo­wy­mi chmu­ra­mi. Lato zwy­kle zja­wia­ło się póź­no w tej czę­ści świa­ta, do­pie­ro w pierw­szych dniach lip­ca przy­cho­dzi­ło na do­bre, więc wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra była mile wi­dzia­na, nie­waż­ne jak dłu­go mia­ła się utrzy­mać.


  – I co, idziesz dzi­siaj nad je­zio­ro? – spy­tał Jay, zrów­nu­jąc się z Vio­let, kie­dy obo­je zwol­ni­li.


  Wy­bie­ra­jąc się na prze­chadz­ki ta­kie jak ta, nie zmie­rza­li do żad­ne­go kon­kret­ne­go celu, od­wie­dza­li miej­sca, gdzie by­wa­li ty­sią­ce razy, po­dą­ża­li do­brze zna­ny­mi ścież­ka­mi.


  Vio­let wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – A ty?


  Zna­ła od­po­wiedź; obo­je ją zna­li. Tego dnia nad je­zio­rem Tapps od­by­wa­ła się wiel­ka im­pre­za na za­koń­cze­nie lata. Coś w ro­dza­ju ostat­nie­go sza­leń­cze­go balu, za­nim słoń­ce opu­ści ich do przy­szłe­go roku. Mie­li się po­ja­wić pra­wie wszy­scy zna­jo­mi. Jay tak­że wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Za­sta­na­wiam się nad tym.


  Vio­let uśmiech­nę­ła się w du­chu na myśl, że spę­dzi z nim je­den z ostat­nich le­ni­wych let­nich dni nad je­zio­rem.


  – Taak? – mruk­nę­ła. Wła­ści­wie nie po­trze­bo­wa­ła za­pro­sze­nia z jego stro­ny. – Może też przyj­dę.


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko, prak­tycz­nie wy­szcze­rzył do niej, i przez cia­ło dziew­czy­ny prze­pły­nę­ła fala dziw­ne­go cie­pła, nie-ma­ją­ce­go nic wspól­ne­go z po­go­dą.


  – Faj­nie. Mo­żesz pro­wa­dzić – za­pro­po­no­wał.


  Po­krę­ci­ła gło­wą. Gdy­by cho­dzi­ło o ko­goś in­ne­go, pew­nie po­czu­ła­by się wy­ko­rzy­sty­wa­na, lecz nie­zmier­nie cie­szy­ło ją to, że po­sia­da coś, cze­go Jay­owi brak – tym bar­dziej że na­gle za­czę­ło się wy­da­wać, jak­by miał wszyst­ko, cze­go pra­gnę­ła.


  – Faj­nie, mo­żesz mi po­sta­wić ben­zy­nę – stwier­dzi­ła i unio­sła brwi, pro­wo­ku­jąc go, by się nie zgo­dził.


  Za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, zda­rzył się wy­pa­dek.


  A wszyst­ko z winy Jaya. Przy­naj­mniej tak to za­pa­mię­ta­ła Vio­let. Gdy­by się nie uśmiech­nął, kie­dy na nie­go spoj­rza­ła, ni­g­dy nie stra­ci­ła­by kon­cen­tra­cji... ani grun­tu pod no­ga­mi.


  Ale się uśmiech­nął, a ona się za­ga­pi­ła. Kie­dy więc za­cze­pi­ła sto­pą o gru­by, po­skrę­ca­ny ko­rzeń prze­ci­na­ją­cy ścież­kę, po­czu­ła, że tra­ci rów­no­wa­gę. Jej cia­ło na­dal po­ru­sza­ło się w przód, choć sto­pa zo­sta­ła unie­ru­cho­mio­na, i nim dziew­czy­na zo­rien­to­wa­ła się, co się dzie­je, ru­nę­ła na zie­mię.


  Jay pró­bo­wał ją zła­pać, ale wszyst­ko ro­ze­gra­ło się zbyt szyb­ko. Naj­pierw jej dło­nie z im­pe­tem ude­rzy­ły o twar­dy grunt, a parę mi­li­se­kund póź­niej ostre odłam­ki skał na ścież­ce roz­dzie­ra­ły jej wraż­li­wą skó­rę na ko­la­nach.


  Kie­dy się za­trzy­ma­ła, nie była pew­na, któ­re rany są po­waż­niej­sze: fi­zycz­ne czy emo­cjo­nal­ne.


  – Vi? Nic ci się nie sta­ło? – spy­tał Jay, któ­ry na­gle zna­lazł się tuż obok i klę­cząc, pod­no­sił ją z zie­mi.


  Pa­li­ły ją łzy, nie tyl­ko z po­wo­du do­tkli­we­go pie­cze­nia pro­mie­niu­ją­ce­go z dło­ni i ko­lan. Po­czu­cie upo­ko­rze­nia zda­wa­ło się nie­mal więk­sze od bólu.


  Chło­pak po­cią­gnął ją w górę. Do­biegł ją piż­mo­wy za­pach jego blu­zy i spró­bo­wa­ła wstrzy­mać od­dech. Oho... zna­la­zła się w bar­dzo nie­do­brym po­ło­że­niu.


  – Je­steś ran­na? – Uniósł ją tyl­ko na tyle, by obej­rzeć ob­ra­że­nia. Za­gry­zła war­gę, pró­bu­jąc po­ha­mo­wać łzy. Za­mru­ga­ła i zno­wu na nie­go spoj­rza­ła.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­ni­ła, ale głos jej się za­ła­mał, przez co sło­wa za­brzmia­ły ża­ło­śnie, wręcz roz­pacz­li­wie. Skrzy­wił się, kie­dy się schy­lił i zo­ba­czył za­czer­wie­nio­ne za­dra­pa­nia na obu jej ko­la­nach. Ostroż­nie otrze­pał je z zie­mi, wie­dzia­ła jed­nak, że boi się jej spra­wić ból, więc le­d­wie mu­snął skó­rę.


  – Le­piej wra­caj­my, trze­ba to oczy­ścić.


  Wy­pro­sto­wał się, a po­tem, za­ska­ku­jąc Vio­let cał­ko­wi­cie, wziął ją na ręce.


  Spró­bo­wa­ła się wy­swo­bo­dzić.


  – Po­tra­fię iść! – za­pro­te­sto­wa­ła, czu­jąc się w jego ra­mio­nach jesz­cze bar­dziej dzie­cin­nie. Po­pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem.


  – Je­steś pew­na? Bo zda­je mi się, że do­pie­ro co wi­dzia­łem, jak pró­bo­wa­łaś, i nie wy­szło ci zbyt do­brze.


  Nie wy­da­wał się skłon­ny, by ją po­sta­wić, szedł da­lej, nie za­trzy­mu­jąc się.


  Ro­ze­śmia­ła się, lecz na­dal na­le­ga­ła, chi­cho­cząc ze ści­śnię­tym gar­dłem:


  – Se­rio, po­staw mnie! Już jest mi wy­star­cza­ją­co głu­pio... Nie chcę, że­byś mnie trak­to­wał jak in­wa­lid­kę.


  Zwol­nił bez prze­ko­na­nia, po czym opu­ścił ją na zie­mię. W du­chu prze­klę­ła wła­sny upór i po­ża­ło­wa­ła, że Jay nie sprze­ci­wiał się dłu­żej. Cze­mu nie mógł oznaj­mić, że za­nie­sie ją do sa­me­go domu?


  Za­miast tego wziął ją za rękę.


  – Je­śli po­zwo­lisz, mimo wszyst­ko cię przy­trzy­mam. Nie chcę mieć na su­mie­niu two­je­go ko­lej­ne­go upad­ku. Nie pro­te­sto­wa­ła. Dro­ga po­wrot­na mi­nę­ła – zda­niem Vio­let – o wie­le za szyb­ko. Jay w mgnie­niu oka prze­pro­wa­dził ją mię­dzy drze­wa­mi, a po­tem na po­la­nę za do­mem.


  Za­nim obo­je do­tar­li na miej­sce, ro­dzi­ce dziew­czy­ny zdą­ży­li wyjść. Oj­ciec pra­wie za­wsze pra­co­wał w so­bo­ty, na­wet poza se­zo­nem roz­li­czeń po­dat­ko­wych, a mat­ka wy­na­ję­ła stra­gan na tar­gu i wy­sta­wia­ła tam nie­któ­re ob­ra­zy.


  Jay uparł się, że wnie­sie Vio­let po schod­kach pro­wa­dzą­cych do tyl­ne­go wej­ścia i tym ra­zem dziew­czy­na nie opie­ra­ła się, kie­dy ją wziął na ręce. Po­sa­dził ją de­li­kat­nie na bla­cie w kuch­ni, a po­tem prze­trzą­sał kre­dens, pod­czas kie­dy tłu­ma­czy­ła mu, gdzie są pla­stry. Wró­cił z ban­da­ża­mi, gazą, watą, wodą utle­nio­ną i dwie­ma tub­ka­mi ma­ści. Vio­let wy­da­wa­ło się to lek­ką prze­sa­dą, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Chcia­ła się prze­ko­nać, co bę­dzie da­lej. – Okej, te­raz pew­nie za­pie­cze – ostrzegł Jay, na­chy­la­jąc się i za­czy­na­jąc oczysz­czać rany.


  Rze­czy­wi­ście za­pie­kło, bar­dziej niż się spo­dzie­wa­ła, i mu­sia­ła za­gryźć war­gę, bo łzy zno­wu na­pły­nę­ły jej do oczu. Po­zwo­li­ła mu jed­nak dzia­łać da­lej i na­wet nie drgnę­ła, co było du­żym osią­gnię­ciem, po­nie­waż mu­siał usu­nąć kil­ka warstw bru­du.


  Rany były spo­re, okrą­głe i krwa­wi­ły. Po­my­śla­ła, że wy­glą­da jak mała dziew­czyn­ka z ogrom­ny­mi za­dra­pa­nia­mi na ko­la­nach, i wy­obra­zi­ła so­bie, że po­kry­ją się stru­pa­mi, a może na­wet zo­sta­ną po nich bli­zny. Czu­ła się jak kom­plet­na idiot­ka, po­ty­ka­ją­ca się o wła­sne nie­zgrab­ne nogi.


  Jay był de­li­kat­ny i pra­co­wał bez po­śpie­chu, sta­ra­jąc się nie spra­wiać Vio­let bólu. Po­dzi­wia­ła jego cier­pli­wość, a do­tyk spra­wiał jej per­wer­syj­ną przy­jem­ność. Nie pod­niósł wzro­ku, by zo­ba­czyć jej re­ak­cję, póki nie uznał, że do­sta­tecz­nie oczy­ścił rany. Na­stęp­nie się­gnął po wodę utle­nio­ną i watę.


  Dziew­czy­na wcią­gnę­ła po­wie­trze, kie­dy prze­su­nął zwil­żo­nym kłęb­kiem po krwa­wią­cych, za­czer­wie­nio­nych otar­ciach. Jay pod­niósł wzrok, ale nie ode­rwał ręki. Za­miast tego po­dmu­chał na ko­la­na zu­peł­nie jak jej mama, kie­dy Vio­let była małą dziew­czyn­ką. Po­my­śla­ła, że to słod­kie, i przy­się­gła­by, że w tym czu­łym mo­men­cie Jay po­cią­gał ją jesz­cze bar­dziej niż do­tąd. Kie­dy skoń­czył, ostroż­nie na­ło­żył maść an­ty­bio­ty­ko­wą, a po­tem na­kle­ił pla­stry z opa­trun­kiem.


  – Zro­bio­ne – oznaj­mił, po­dzi­wia­jąc swo­je dzie­ło. – Jak nowe. Vio­let spoj­rza­ła na nie­do­rzecz­nie wiel­kie opa­trun­ki na swo­ich no­gach, a po­tem scep­tycz­nie po­pa­trzy­ła na przy­ja­cie­la.


  – Na­praw­dę tak są­dzisz? „Jak nowe"? Uśmiech­nął się.


  – My­ślę, że po­ra­dzi­łem so­bie cał­kiem nie­źle. Nie moja wina, że nie po­tra­fisz cho­dzić.


  Spoj­rza­ła na nie­go spode łba. Chcia­ła mu po­wie­dzieć, że to jego wina, że ni­g­dy by się nie po­tknę­ła, gdy­by po­zo­stał tym sa­mym, daw­nym Jay­em, chu­dym i dzie­cin­nym. Wie­dzia­ła jed­nak, że to bez sen­su. Kie­dyś mu­siał do­ro­snąć. Po pro­stu nie przy­szło jej do gło­wy, że zmie­ni się w ta­kie­go przy­stoj­nia­ka. Za­miast tego rzu­ci­ła więc oskar­ży­ciel­sko:


  – Nie upa­dła­bym, gdy­byś mnie nie po­pchnął. Wy­po­wie­dzia­ła to bez­czel­ne łgar­stwo z ka­mien­ną twa­rzą. Jay po­krę­cił gło­wą.


  – Nie udo­wod­nisz tego. Nie masz świad­ków, więc by­ło­by tyl­ko two­je sło­wo prze­ciw mo­je­mu.


  Za­chi­cho­ta­ła i ze­sko­czy­ła na zie­mię.


  – Aha, cie­ka­we, kto ci uwie­rzy? O ile pa­mię­tam, to ty gwizd­ną­łeś ba­ton cze­ko­la­do­wy w Sa­fe­wayu.


  Do­ci­na­jąc mu, po­kuś­ty­ka­ła do zle­wu i zmy­ła brud z mniej­szych za­dra­pań na dło­niach.


  – Co z tego?! Mia­łem sie­dem lat. Zresz­tą to ty ka­za­łaś mi scho­wać go w rę­ka­wie. For­mal­nie to ty by­łaś mó­zgiem tej ma­łej ope­ra­cji, praw­da?


  Sta­nął z tyłu i obej­mu­jąc ją ra­mie­niem, na­lał jej na ręce tro­chę wody utle­nio­nej.


  Ten gest cał­ko­wi­cie ją za­sko­czył. Za­mar­ła, kie­dy po­czu­ła na ple­cach do­tyk jego cia­ła. Nie mo­gła my­śleć o ni­czym in­nym i na chwi­lę ode­bra­ło jej mowę. Pa­trzy­ła, jak śro­dek de­zyn­fe­ku­ją­cy pie­ni się bia­ły­mi bą­bel­ka­mi na za­czer­wie­nio­nych za­dra­pa­niach. Jay na­chy­lił się po­nad jej ra­mie­niem, od­sta­wił bu­te­lecz­kę i przy­cią­gnął do sie­bie jej dło­nie. Na nie też po­dmu­chał. Tym ra­zem Vio­let na­wet nie po­czu­ła pie­cze­nia.


  I na­gle było po wszyst­kim. Pu­ścił jej ręce i gdy sta­ła oszo­ło­mio­na, po­dał jej czy­stą ścier­kę, by je osu­szy­ła.


  Kie­dy zwró­ci­ła się do nie­go twa­rzą, zo­rien­to­wa­ła się, że sce­na zro­bi­ła wra­że­nie tyl­ko na niej. Do­tyk Jaya był cał­ko­wi­cie nie­win­ny.


  Pa­trzył na Vio­let, jak­by się spo­dzie­wał, że coś po­wie. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że cały czas ma otwar­te usta. Po chwi­li opa­no­wa­ła się na tyle, by zno­wu się ode­zwać.


  – No cóż, gdy­byś nie zro­bił tego na oczach ka­sjer­ki, może by się nam uda­ło. A tak obo­je do­sta­li­śmy szla­ban.


  Ri­po­sta była bły­ska­wicz­na; zda­wać by się mo­gło, że nie za­uwa­żył jej wa­ha­nia.


  – Nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że to nas ura­to­wa­ło przed sto­cze­niem się na dno.


  Za­wie­si­ła ścier­kę na uchwy­cie drzwi pie­kar­ni­ka.


  – Może mnie ura­to­wa­ło, bo cie­bie sąd cały czas ma na oku. Za­wsze cię uwa­ża­łam za dia­bel­skie na­sie­nie.


  Spoj­rzał za­sko­czo­ny.


  – Se­rio, dia­bel­skie na­sie­nie, Vi? Kie­dy skoń­czy­łaś dzie­więć­dzie­siąt lat i za­czę­łaś uży­wać ta­kie­go ję­zy­ka?


  Pchnę­ła Jaya, kie­dy go mi­ja­ła, cho­ciaż wca­le nie stał jej na dro­dze. Szturch­nął ją żar­to­bli­wie z tyłu i za­drwił:


  – Nie pro­wo­kuj, bo zno­wu pod­sta­wię ci nogę.


  W tym mo­men­cie bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek Vio­let za­pra­gnę­ła, by za­uro­cze­nie szyb­ko mi­nę­ło i by zno­wu zo­sta­li zwy­kły mi kum­pla­mi. W prze­ciw­nym ra­zie za­no­si­ło się na bar­dzo dłu­gi i bo­le­sny rok.


  ROZDZIAŁ 4


  W DOMU NAD JE­ZIO­REM kłę­bił się tłum mło­dzie­ży, nad­cią­ga­ją­cej – i od­pły­wa­ją­cej – fa­la­mi. Traw­nik scho­dzą­cy do wody był usia­ny ręcz­ni­ka­mi i ko­ca­mi, bu­tel­ka­mi z wodą i pusz­ka­mi na­po­jów, to­reb­ka­mi chip­sów oraz na­sto­lat­ka­mi wszel­kich kształ­tów i roz­mia­rów, pła­wią­cy­mi się w let­nim upa­le, by zła­pać ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca.


  Dom na­le­żał do bab­ki Ga­briel­le My­ers, szkol­nej ko­le­żan­ki Vio­let i Jaya. Vio­let na­wet nie zna­ła wszyst­kich, któ­rzy zja­wi­li się tego dnia, i wąt­pi­ła, by wszy­scy zna­li Ga­briel­le lub jej bab­kę – po pro­stu przy­szli ze zna­jo­my­mi albo zna­jo­my­mi zna­jo­mych, któ­rzy ich za­pro­si­li.


  Dziew­czy­na ce­lo­wo wło­ży­ła na ko­stium ką­pie­lo­wy dłu­gie, luź­ne spoden­ki do ko­szy­ków­ki w na­dziei, że przy­naj­mniej czę­ścio­wo za­kry­ją ban­da­że. Nie mi­nę­ło jed­nak wie­le cza­su, nim naj­pierw jed­na, po­tem dru­ga... a po­tem już co naj­mniej dwa­dzie­ścia ko­le­ża­nek za­uwa­ży­ło opa­trun­ki wy­sta­ją­ce spod sze­lesz­czą­ce­go ma­te­ria­łu i Vio­let mu­sia­ła opo­wie­dzieć o po­ran­nym wy­pad­ku.


  Jay z za­chwy­tem przy­słu­chi­wał się hi­sto­rii. Za każ­dym ra­zem pod­cho­dził, by wtrą­cać uwa­gi – i oczy­wi­ście ubar­wie­nia – na te­mat swo­jej roli. We wła­snej opi­nii oka­zał się wy­baw­cą przy­ja­ciół­ki, wy­niósł ją z la­sów, po czym do­ko­nał me­dycz­nych cu­dów, by ura­to­wać jej nogi przed am­pu­ta­cją. Vio­let – oraz, co iry­tu­ją­ce, każ­da inna dziew­czy­na w za­się­gu słu­chu – mimo woli chi­cho­ta­ła, słu­cha­jąc żar­to­bli­wych pe­anów Jaya na wła­sną cześć. Przy­pad­kiem po­de­szła w samą porę, by usły­szeć, jak chło­pak pre­zen­tu­je swo­ją wer­sję opo­wie­ści grup­ce za­słu­cha­nych wiel­bi­cie­lek.


  – Bo­ha­ter? Nie, to prze­sa­da... – pu­szył się.


  Vio­let wy­wró­ci­ła ocza­mi i ode­zwa­ła się do Gra­dy'ego Spen­ce­ra, ko­le­gi ze szko­ły.


  – Wie­rzysz mu?


  Gra­dy spoj­rzał na nią z tro­ską.


  – Po­wiedz se­rio, Vio­let, do­brze się czu­jesz? Wy­glą­da, że to po­waż­na spra­wa.


  Dziew­czy­na za­wsty­dzi­ła się, że prze­sa­dzo­na re­la­cja Jaya zy­sku­je jej szcze­re współ­czu­cie zna­jo­mych.


  – Nic mi nie jest – za­pew­ni­ła, a kie­dy nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny, do­da­ła: – Na­praw­dę, tyl­ko się po­tknę­łam.


  Szturch­nę­ła Jaya.


  – Dasz wresz­cie spo­kój, bo­ha­te­rze? Ro­bisz z sie­bie idio­tę. Ro­ze­śmiał się i wraz z nią od­da­lił od tłu­mu na traw­ni­ku. Kie­dy jed­nak za­bra­li się do roz­kła­da­nia swo­ich rze­czy, kil­ka dziew­czyn, któ­re wcze­śniej roz­ście­li­ły koce w in­nych miej­scach, jak gdy­by ni­g­dy nic prze­nio­sło się bli­żej. Vio­let prze­ko­na­ła się, że na­wet ona bu­dzi więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie niż zwy­kle, i czu­ła wy­raź­nie, że fan­ki Jaya wy­ko­rzy­stu­ją ją, by się zbli­żyć do obiek­tu swo­ich wes­tchnień.


  Ła­two jed­nak było je igno­ro­wać, tym bar­dziej że w oko­li­cy za­uwa­ży­ła kil­ka praw­dzi­wych ko­le­ża­nek. Zo­sta­wi­ła Jaya oto­czo­ne­go krę­giem gro­upies i ru­szy­ła w stro­nę, gdzie opa­la­ła się


  Chel­sea i parę in­nych dziew­czyn ze szko­ły.


  Na jej wi­dok Chel­sea prze­su­nę­ła się, ro­biąc Vio­let miej­sce na wiel­kim, ko­lo­ro­wym ręcz­ni­ku pla­żo­wym.


  – Co sły­chać? Po­dob­no rano pra­wie po­ła­ma­łaś nogi? Vio­let usia­dła obok przy­ja­ciół­ki, któ­ra wy­glą­da­ła w ciem­no-fio­le­to­wym bi­ki­ni jak wcie­le­nie do­sko­na­ło­ści; dzię­ki upra­wia­niu spor­tu mia­ła pięk­nie wy­rzeź­bio­ną fi­gu­rę.


  – Cha, cha – mruk­nę­ła Vio­let, krzy­wiąc się z uda­wa­ną iro­nią. – Dro­biazg.


  Na mo­ment unio­sła no­gaw­ki szor­tów, po­ka­zu­jąc oban­da­żo­wa­ne ko­la­na.


  – Wi­dzisz? Zwy­kłe za­dra­pa­nia.


  – Hm, je­śli wie­rzyć Lis­sie i Va­le­rie, to Jay prak­tycz­nie ura­to­wał ci ży­cie.


  Spo­sób, w jaki wy­po­wie­dzia­ła imio­na obu dziew­czyn, przy­po­mniał Vio­let, że przy­ja­ciół­ka nie­zbyt lubi che­er­le­ader­ki. Nie sta­ra­ła się szcze­gól­nie ukry­wać fak­tu, że uwa­ża je za próż­ne i po­wierz­chow­ne.


  Vio­let sta­now­czo lu­bi­ła Chel­sea za coś wię­cej niż nie­wąt­pli­wy ta­lent spor­to­wy.


  – E tam, po pro­stu jak zwy­kle oka­za­łam się nie­zgra­bą – przy­zna­ła z uśmie­chem.


  – Aha, całe szczę­ście, że Jay był na miej­scu i cię zła­pał. – Chel­sea opar­ła się na łok­ciach i prze­nio­sła wzrok na je­zio­ro. – Masz za­miar po­jeź­dzić na sku­te­rze?


  Vio­let po­dą­ży­ła za jej spoj­rze­niem i zo­ba­czy­ła, jak je­den z ja­skra­wo po­ma­lo­wa­nych śli­zga­czy przy­cu­mo­wu­je do na­brze­ża. Ro­dzi­ce Ga­briel­le mie­li dwie ta­kie ma­szy­ny, sta­ły przy­cu­mo­wa­ne przy dom­ku przez więk­szą część lata, by były pod ręką, po­nie­waż czę­sto z nich ko­rzy­sta­no. Vio­let uwiel­bia­ła wy­pły­wać na otwar­te je­zio­ro i ści­gać pół­księ­ży­co­wa­te fale po­zo­sta­wio­ne przez prze­pły­wa­ją­ce ło­dzie, pod­czas gdy wiatr sma­gał jej twarz i roz­wie­wał wło­sy. Było to wspa­nia­łe uczu­cie.


  – Tro­chę póź­niej pew­nie tak, ale naj­pierw chwi­lę po­le­żę. Nie masz nic prze­ciw­ko, że­bym tu zo­sta­ła?


  – Ja­sne, że nie. Ale wy­glą­da na to, że twój chło­pak cię zdra­dza – za­uwa­ży­ła Chel­sea jak zwy­kle obo­jęt­nym to­nem.


  Vio­let wi­dzia­ła, o czym mowa. Jay za­pi­nał ka­pok, za­mie­rza­jąc wsiąść na sku­ter, któ­ry wła­śnie wró­cił z je­zio­ra. Zo­ba­czy­ła grup­kę dziew­czyn z są­sied­nie­go li­ceum po­dą­ża­ją­cą za nim na na­brze­że ni­czym stad­ko za­gu­bio­nych szcze­niąt. Wi­dy­wa­ła je wcze­śniej na im­pre­zach i nie zdzi­wi­ło jej, że zja­wi­ły się tu dzi­siaj. Zda­wa­ło się, że są tu wszy­scy.


  Jed­na z dziew­czyn naj­wy­raź­niej ze­bra­ła się na od­wa­gę i po­pro­si­ła Jaya, żeby ją prze­wiózł, bo też się­gnę­ła po ka­pok i na­ło­ży­ła go na nie­mal nie­ist­nie­ją­ce bi­ki­ni. Cze­ka­jąc, by chło­pak wsiadł na ma­szy­nę, pod­ska­ki­wa­ła z pod­nie­ce­niem, a po­tem usia­dła za nim, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko i moc­no obej­mu­jąc go w pa­sie. Vio­let mgli­ście ją pa­mię­ta­ła; zda­je się, że mia­ła na imię Sa­van­nah. Kie­dy ma­cha­ła ko­le­żan­kom zgro­ma­dzo­nym na na­brze­żu, wy­glą­da­ła, jak­by wła­śnie wy­gra­ła kon­kurs pięk­no­ści. Vio­let pró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać na­głe ukłu­cie za­zdro­ści, któ­re po­czu­ła, wi­dząc, jak dziew­czy­na opla­ta ra­mio­na­mi Jaya. Od­wró­ci­ła się, żeby na nich nie pa­trzeć.


  – Nie­waż­ne... on nie jest moim chło­pa­kiem.


  Chel­sea naj­zwy­czaj­niej pu­ści­ła tę uwa­gę mimo uszu, po­ło­ży­ła się z po­wro­tem i na­su­nę­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne na oczy.


  – Sko­ro tak twier­dzisz.


  Vio­let po­sta­no­wi­ła pójść za jej przy­kła­dem i wy­cią­gnę­ła się na ręcz­ni­ku, któ­ry cał­ko­wi­cie wy­star­czał dla nich obu. Przy­mknę­ła po­wie­ki i słu­cha­ła ota­cza­ją­cych ją dźwię­ków, aż nie po­tra­fi­ła dłu­żej zwal­czyć znu­że­nia po dłu­giej nocy spę­dzo­nej na bez­sku­tecz­nej po­go­ni za snem. Wkrót­ce za­czę­ła od­pły­wać, a ota­cza­ją­ce ją od­gło­sy prze­nik­nę­ły do snów. Śni­ła o mu­zy­ce i przy­ja­cio­łach, o słoń­cu i dy­mie. Śni­ła o uśmie­chu swo­je­go naj­lep­sze­go kum­pla, o fa­lach i pla­żach.


  Coś po­ła­sko­ta­ło ją w rękę i wy­rwa­ło ze snu. Po­my­śla­ła, że to pew­nie mrów­ka, i spró­bo­wa­ła strzą­snąć na­trę­ta, nie otwie­ra­jąc oczu. Kie­dy jed­nak z po­wro­tem po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu, po­czu­ła, jak ła­sko­ta­nie prze­su­wa się od nad­garst­ka do łok­cia i z po­wro­tem.


  Uchy­li­ła po­wie­kę – dru­gie oko na­dal mia­ła za­mknię­te – i nie­chęt­nie unio­sła gło­wę, by spraw­dzić, co to ta­kie­go. Ktoś prze­cią­gał źdźbłem tra­wy po wraż­li­wych wło­skach na jej przed­ra­mie­niu. Po­dą­ży­ła spoj­rze­niem po traw­ce, od trzy­ma­ją­cej ją ręki do twa­rzy – i zo­ba­czy­ła uśmie­cha­ją­ce­go się do niej Jaya.


  – Cześć – po­wie­dział, wy­rzu­ca­jąc źdźbło. – My­śla­łem, że ni­g­dy się nie obu­dzisz.


  Vio­let usia­dła.


  – Dłu­go spa­łam? Po­krę­cił gło­wą.


  – Nie­dłu­go, pew­nie nie­ca­łą go­dzi­nę. Chcia­łem spy­tać, czy masz ocho­tę prze­pły­nąć się ze mną na sku­te­rze.


  – A two­je dziew­czy­ny? – Kie­dy tyl­ko Vio­let wy­mknę­ły się te sło­wa, za­wsty­dzi­ła ją wła­sna ma­łost­ko­wość. Spró­bo­wa­ła ob­ró­cić je w żart i do­da­ła: – My­śla­łam, że wszyst­kie przy­ja­ciół­ki Sa­van­nah cze­ka­ły na na­brze­żu na swo­ją ko­lej.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Nie, tyl­ko ona. Pro­si­ła, że­bym jej po­ka­zał, jak się pro­wa­dzi sku­ter.


  Vio­let ucie­szy­ła się, bo chło­pak naj­wy­raź­niej nie za­uwa­żył nut­ki iry­ta­cji w jej gło­sie. – I co, po­ka­za­łeś? Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Pró­bo­wa­łem, ale chy­ba nie była zbyt za­in­te­re­so­wa­na. Zda­je się, że chcia­ła po pro­stu, żeby ktoś ją prze­wiózł.


  „Nie ktoś – po­my­śla­ła Vio­let. – Ty. Chcia­ła, że­byś ty ją prze­wiózł". Cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, czy Jay na­praw­dę jest aż tak tępy, czy po pro­stu nie za­mie­rza od­wza­jem­niać awan­sów dziew­czyn. Kie­dy jed­nak zo­ba­czy­ła nie­win­ny wy­raz jego twa­rzy, zro­zu­mia­ła, że mu­sia­ło cho­dzić o to pierw­sze. Ach, ci męż­czyź­ni! Ro­zej­rza­ła się i spo­strze­gła, że kie­dy spa­ła, przy­ja­ciół­ki ją zo­sta­wi­ły.


  – Gdzie się po­dzia­ła Chel­sea? – spy­ta­ła. – Wi­dzia­łem, jak zni­ka­ła na sku­te­rze z Ju­les. Więc jak, prze­je­dziesz się ze mną?


  Vio­let nie mia­ła ocho­ty na oczach wszyst­kich zdej­mo­wać szor­tów i po­ka­zy­wać ko­lan nie­zdar­nej pię­cio­lat­ki, ale bar­dzo chcia­ła wy­pły­nąć na sku­te­rze. Roz­wa­ży­ła opcje: zo­stać, gdzie jest, okry­ta od bio­der po ko­la­na wor­ko­wa­tym stro­jem, czy śmi­gnąć po wo­dzie na ma­szy­nie z po­tęż­nym sil­ni­kiem w po­szu­ki­wa­niu fal, przez któ­re mo­gła­by sko­czyć.


  Zwy­cię­ży­ła awan­tur­ni­cza stro­na jej na­tu­ry. – Prze­ja­dę się, ale ja pro­wa­dzę – upar­ła się z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Jay nie pro­te­sto­wał. Ni­g­dy się nie spie­rał; był zbyt wiel­kim lu­za­kiem, żeby dbać o to, czy zo­sta­nie kie­row­cą, czy pa­sa­że­rem. Na na­brze­żu Vio­let z pew­nym skrę­po­wa­niem zdję­ła szor­ty, uka­zu­jąc ko­la­na i strój ką­pie­lo­wy. Ro­zej­rza­ła się do­ko­ła, by spraw­dzić, czy ktoś się gapi, ale nikt nie zwra­cał na nią uwa­gi. Wzię­ła ka­pok, za­pię­ła go i wsia­dła na sku­ter. Jay za­jął miej­sce tuż za nią i swo­bod­nie ob­jął jej bio­dra, kie­dy uru­cha­mia­ła sil­nik i przy­pi­na­ła do ka­po­ka klu­czyk umo­co­wa­ny na spi­ral­nie skrę­co­nej lin­ce – śro­dek bez­pie­czeń­stwa gwa­ran­tu­ją­cy, że mo­tor zga­śnie, je­śli kie­row­ca spad­nie do wody.


  Po­chy­li­ła się i wol­no wy­pły­nę­ła na je­zio­ro, wy­pa­tru­jąc in­nych ma­szyn i pły­wa­ków, któ­rzy za­pu­ści­li się zbyt da­le­ko od brze­gu. Kie­dy jed­nak do­tar­ła do koń­ca za­to­ki i mi­nę­ła boje wy­zna­cza­ją­ce gra­ni­cę stre­fy ogra­ni­cze­nia pręd­ko­ści, prze­krę­ci­ła dźwi­gnię prze­pust­ni­cy i roz­pę­dzi­ła sku­ter. Schy­li­ła się moc­niej, po­zwa­la­jąc, by wiatr chło­dził jej twarz. Pierw­szy raz od wie­lu ty­go­dni, od cza­sów na dłu­go przed roz­po­czę­ciem szko­ły, za­po­mnia­ła, że Jay sie­dzi tuż za nią. Był jak każ­dy inny pa­sa­żer na tyl­nym sie­dze­niu, kie­dy skon­cen­tro­wa­ła się na rap­tow­nych zry­wach ma­szy­ny na krót­kich, wzbu­rzo­nych fa­lach.


  Su­nę­li, od­bi­ja­jąc się od po­wierzch­ni, nie­kie­dy pod­ska­ku­jąc wy­żej, roz­ko­szu­jąc się chwi­la­mi, kie­dy sku­ter tra­fiał na więk­szą falę i pod­ry­wał się, wy­ska­ki­wał nad wodę i chwi­lę uno­sił się w po­wie­trzu.


  Vio­let czu­ła się wol­na. Sły­sza­ła, jak Jay śmie­je się za jej ple­ca­mi. Skrę­ci­ła ostro naj­pierw w pra­wo, a po­tem w lewo.


  Wie­dział, że dziew­czy­na pró­bu­je go zrzu­cić i ma­new­ru­jąc mi­nia­tu­ro­wą mo­to­rów­ką, spraw­dza, jak dłu­go pa­sa­żer zdo­ła się utrzy­mać, za­nim wpad­nie w lo­do­wa­tą toń. Był jed­nak te­raz sil­niej­szy niż daw­niej i szyb­ciej re­ago­wał. Zda­wa­ło się, że od­ga­dy­wał, w któ­rą stro­nę skrę­ci Vio­let, za­nim jesz­cze sama pod­ję­ła de­cy­zję.


  Po chwi­li zwol­ni­ła obok pły­wa­ją­ce­go po­mo­stu na je­zio­rze i przy­cu­mo­wa­ła sku­ter.


  – Chcesz się wy­ką­pać? – za­py­ta­ła i wy­ję­ła klu­czyk ze sta­cyj­ki, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź; było to bar­dziej stwier­dze­nie niż py­ta­nie. Jay ze­sko­czył na po­most. Vio­let przy­łą­czy­ła się do nie­go, lecz za­miast za­nur­ko­wać, przy­cup­nę­ła na skra­ju i za­nu­rzy­ła sto­py.


  – Spo­koj­nie tu – za­uwa­żył w roz­tar­gnie­niu chło­pak. Usiadł obok.


  – Mhm – wes­tchnę­ła, ma­cha­jąc no­ga­mi i roz­pry­sku­jąc wodę.


  – Jak ko­la­na? – Mu­snął pal­ca­mi wil­got­ne ban­da­że. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – W po­rząd­ku... – i do­da­ła z iro­nicz­nym uwiel­bie­niem: – Dzię­ki to­bie, oczy­wi­ście.


  A żeby oka­zać wdzięcz­ność, chlap­nę­ła w jego stro­nę.


  Szturch­nął ją ra­mie­niem, ale nic nie po­wie­dział. Sie­dzie­li chwi­lę, roz­ko­szu­jąc się sa­mot­no­ścią oraz obec­no­ścią przy­ja­cie­la. Czu­li się przy­jem­nie i swo­bod­nie.


  Vio­let wes­tchnę­ła, wie­dząc, że czas za­czy­na ich go­nić.


  – Trze­ba wra­cać. Na pew­no ktoś już cze­ka na prze­jażdż­kę. Jay wstał, w mil­cze­niu przy­zna­jąc jej ra­cję; z ocią­ga­niem po­szła za jego przy­kła­dem. Nie py­ta­jąc, czy chło­pak chciał­by się za­mie­nić miej­sca­mi, zno­wu usia­dła z przo­du.


  Nie śpie­szy­li się z po­wro­tem, le­ni­wie me­an­dru­jąc wzdłuż brze­gu i omi­ja­jąc z dala szyb­sze ło­dzie. Dłu­go trwa­ło, nim Vio­let uświa­do­mi­ła so­bie, że jej tra­sa by­naj­mniej nie jest przy­pad­ko­wa, że coś ją przy­cią­ga... wzy­wa.


  Coś ją wo­ła­ło.


  Coś mar­twe­go.


  Nie po­wie­dzia­ła nic Jay­owi – przede wszyst­kim dla­te­go, że na ra­zie nie było o czym. Za­miast tego skon­cen­tro­wa­ła się na tym, skąd może do­cho­dzić sy­gnał. Wy­da­wał się sil­ny, za­ska­ku­ją­co sil­ny jak na otwar­tą wodę. Za­sta­na­wia­ła się, czy to ozna­cza, że śmierć na­stą­pi­ła nie­daw­no. Może na­wet tego dnia?


  Pod­da­ła się wra­że­niu przy­cią­ga­nia, lek­kim, nie­mal nie­uświa­do­mio­nym szarp­nię­ciom. Prze­pa­try­wa­ła wodę w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­goś zna­ku, zmy­sło­we­go kie­run­kow­ska­zu, któ­ry by ją po­pro­wa­dził. Nie czu­ła żad­ne­go nie­zwy­kłe­go sma­ku ani za­pa­chu. Nie do­bie­gał jej ża­den nie­wy­ja­śnio­ny dźwięk... przy­naj­mniej taki, któ­ry przedarł­by się przez ha­łas sil­ni­ka sku­te­ra. Od­nio­sła wra­że­nie, że za­uwa­ży­ła coś przed sobą, obok gę­stej kępy traw i trzcin wy­ra­sta­ją­cych z wody nie­da­le­ko brze­gu. Wy­glą­da­ło jak spo­ra pla­ma ropy na po­wierzch­ni je­zio­ra. Ropa nie by­ła­by tu cał­kiem nie na miej­scu, mo­gła wy­ciec z ja­kiejś ło­dzi – lecz mimo to Vio­let chcia­ła się le­piej przyj­rzeć.


  Jay nie spy­tał, co dziew­czy­na za­mie­rza; jak zwy­kle po pro­stu cie­szył się prze­jażdż­ką.


  Im bli­żej pod­pły­wa­ła do ta­jem­ni­czej pla­my, tym mniej przy­po­mi­na­ła ona ropę. Mia­ła taki sam tłu­sty po­łysk, rzu­ca­ła tę­czę barw na marsz­czą­cą się lek­ko po­wierzch­nię wody. Róż­ni­ła się jed­nak od ropy w spo­sób, któ­re­go Vio­let nie po­tra­fi­ła do­kład­nie okre­ślić.


  Póki nie zna­la­zła się tuż obok.


  Pil­nu­jąc, by ża­den wo­do­rost nie za­plą­tał się w śru­bę sku­te­ra, wy­chy­li­ła się i zwol­ni­ła, by się upew­nić, że nie wpły­nie na zbyt płyt­ką wodę.


  Mu­sia­ła spraw­dzić, co tam jest.


  – Co zo­ba­czy­łaś? – spy­tał w koń­cu Jay bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia. Przy­wykł do włó­czę­gow­skich za­pę­dów przy­ja­ciół­ki.


  – Nie wiem – od­par­ła tyl­ko, zbyt za­in­try­go­wa­na, by się za­głę­biać w dłuż­sze wy­ja­śnie­nia.


  Za­trzy­ma­ła sku­ter i wsta­ła. Zda­wać by się mo­gło, że spod wody pro­mie­niu­je wie­lo­barw­ne świa­tło, sku­pia się wśród trzcin, a do­się­ga­jąc po­wierzch­ni, roz­pra­sza się we wszyst­kie stro­ny. Vio­let ni­g­dy nie wi­dzia­ła po­dob­ne­go zja­wi­ska i wie­dzia­ła, że świetl­ne wid­mo za­cho­wu­ją­ce się w taki spo­sób ła­mie pra­wa fi­zy­ki.


  Mo­gło to być tyl­ko jed­no.


  W od­mę­tach kry­ło się coś mar­twe­go.


  W pierw­szej chwi­li uzna­ła, że to kacz­ka, a może tyl­ko duża ryba za­plą­ta­na w kępę tra­wy. Ja­skra­we świa­tło z głę­bi­ny od­bi­ja­ło się od fa­lu­ją­cej po­wierzch­ni wody, a prze­ni­ka­jąc ją, bla­dło w de­li­kat­ną barw­ną mgieł­kę roz­pra­sza­ją­cą się w po­wie­trzu. Vio­let wbi­ła wzrok w ro­ślin­ność, któ­ra bli­żej brze­gu sta­wa­ła się co­raz gęst­sza.


  Wy­da­ło jej się, że za­uwa­ży­ła coś ko­ły­szą­ce­go się wśród zie­le­ni wo­do­ro­stów, lecz nie mia­ła pew­no­ści. Ze­sko­czy­ła więc ze sku­te­ra i ru­szy­ła w tę stro­nę. Po­czu­ła ostry skurcz ze stra­chu, lecz mimo to nie umia­ła się za­trzy­mać.


  – O co cho­dzi, Vi? – spy­tał Jay. Tym ra­zem jego za­in­te­re­so­wa­nie, wręcz nie­po­kój, zda­wa­ły się szcze­re. – Wra­caj. Ja to spraw­dzę.


  Za póź­no. Vio­let już to zo­ba­czy­ła. Brnę­ła w kie­run­ku cze­goś kry­ją­ce­go się wśród przy­brzeż­nych trzcin.


  Wzdę­ta, bla­da, opuch­nię­ta skó­ra ota­cza­ła wpa­trzo­ne w nią mlecz­no­bia­łe oczy. Śmier­tel­ne echo two­rzy­ło au­re­olę bla­de­go świa­tła, dłu­gie wło­sy splą­ta­ny­mi fa­la­mi ota­cza­ły gło­wę dziew­czy­ny.


  Vio­let krzyk­nę­ła w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy Jay sta­nął obok i zo­ba­czył to co ona. Ob­jął ją ra­mio­na­mi i po­cią­gnął w tył.


  ROZDZIAŁ 5


  PO­MOC PRZY­BY­ŁA W PO­STA­CI po­li­cjan­tów z ko­men­dy Bon­ney Lake oraz Bry­ga­dy Stra­żac­ko-Ra­tow­ni­czej z East Pier­ce, pierw­szych służb re­agu­ją­cych na we­zwa­nie w tej czę­ści je­zio­ra. Vio­let owi­nię­ta w gry­zą­cy weł­nia­ny koc sie­dzia­ła na tyle wiel­kiej czer­wo­nej ka­ret­ki, trzy­ma­jąc na ko­la­nach po­jem­nik. Zwy­mio­to­wa­ła dwa razy, od­kąd Jay od­cią­gnął ją od wod­ne­go gro­bu. Ni­g­dy nie re­ago­wa­ła tak na znaj­do­wa­ne zwie­rzę­ta, lecz z ja­kie­goś po­wo­du wi­dok mar­twej dziew­czy­ny, uno­szą­cej się bez ży­cia pod po­wierzch­nią wody, wy­wo­łał u niej mdło­ści. Do­pie­ro kie­dy pierw­szy szok mi­nął, żo­łą­dek się uspo­ko­ił. Trzy­ma­ła te­raz po­jem­nik tyl­ko na wszel­ki wy­pa­dek.


  Zresz­tą mnó­stwo spraw od­wra­ca­ło jej my­śli od pro­ble­mów z wraż­li­wym żo­łąd­kiem.


  Zna­le­zie­nie się w po­bli­żu tylu męż­czyzn – i ko­biet – za­wo­do­wo no­szą­cych broń tro­chę wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi. Nie dla­te­go, by się ich oba­wia­ła, tyl­ko dla­te­go że tacy lu­dzie uży­wa­li bro­ni. A ci, któ­rzy jej uży­wa­li, by­wa­li na­zna­cze­ni pięt­nem śmier­ci.


  Tak jak i cał­kiem nie­win­ni lu­dzie.


  Nie­kie­dy my­śli­wi. Praw­do­po­dob­nie tak­że we­te­ra­ni. Po­li­cjan­ci – z całą pew­no­ścią... może nie wszy­scy, ale nie­wąt­pli­wie wie­lu z nich.


  Pięt­na, któ­re wy­czu­wa­ła w tej chwi­li – po­mi­ja­jąc in­ten­syw­ne echo dziew­czy­ny w wo­dzie – były sła­be i nie­wy­raź­ne, lecz na­le­ża­ły do ro­dza­ju, któ­re­go Vio­let uni­ka­ła za wszel­ką cenę. Chy­ba że, jak te­raz, sama od­kry­ła cia­ło.


  Na proś­bę Jaya we­zwa­no stry­ja Ste­phe­na i choć jego re­jon znaj­do­wał się w od­le­gło­ści pół go­dzi­ny jaz­dy, szef po­li­cji zja­wił się w cią­gu kwa­dran­sa. Vio­let za­sta­na­wia­ła się, jak wie­le czer­wo­nych świa­teł prze­je­chał na sy­re­nie, by do­trzeć tak szyb­ko. Nie py­ta­ła, bo zu­peł­nie jej to nie ob­cho­dzi­ło. Była mu nie­wy­po­wie­dzia­nie wdzięcz­na. Na­tych­miast po­czu­ła się le­piej, gdy zo­ba­czy­ła, że do niej bie­gnie, i po­zwo­li­ła się za­mknąć w niedź­wie­dzim uści­sku jak mała dziew­czyn­ka. Ma­jąc go u boku, czu­ła się bez­piecz­na.


  Kie­dy ją w koń­cu pu­ścił i znów mo­gła od­dy­chać, swo­bod­nym, lecz opie­kuń­czym ge­stem ob­jął jej ra­mio­na.


  – Rany, Vi, cza­sem cięż­ko być w two­jej skó­rze, co? – Zno­wu ją krót­ko uści­snął i do­dał po­waż­niej: – Na­praw­dę ci współ­czu­ję, że mu­sia­łaś to oglą­dać.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Stryj naj­wy­raź­niej zro­zu­miał, że Vio­let nie ma ocho­ty na roz­mo­wę.


  – Zda­je się, że koń­czą prze­słu­chi­wać Jaya. Zo­sta­nę w po­bli­żu, kie­dy będą cię prze­py­ty­wać, okej? Obie­cu­ję, że nie zo­sta­wię cię sa­mej.


  Ro­dzi­ce zja­wi­li się osob­no, bo oj­ciec je­chał pro­sto z pra­cy. Obo­je byli zde­ner­wo­wa­ni i zmar­twie­ni; oni tak­że tu­li­li ją moc­no i szep­tem ła­god­nie do­da­wa­li otu­chy, kie­dy kil­ka razy z rzę­du opo­wia­da­ła, co się zda­rzy­ło, przed­sta­wi­cie­lom róż­nych służb.


  Obo­je z Jay­em szcze­gó­ło­wo zre­la­cjo­no­wa­li wy­da­rze­nia pro­wa­dzą­ce do zna­le­zie­nia zwłok uno­szą­cych się w płyt­kiej wo­dzie je­zio­ra, ople­cio­nych wiot­ki­mi pę­da­mi wo­do­ro­stów. Tyle tyl­ko, że spra­woz­da­nie Jaya nie za­wie­ra­ło po­waż­niej­szych kłamstw ani sfa­bry­ko­wa­nych ele­men­tów. Vio­let ża­ło­wa­ła, że jej za­da­nie nie jest rów­nie pro­ste.


  Jed­nak nie mo­gło być.


  Zbieg oko­licz­no­ści. Przy­pa­dek. Li­czy­ła, że te sło­wa stwo­rzą we­lon kłam­stwa, po­zwo­lą utrzy­mać jej dar w ta­jem­ni­cy. Naj­wy­raź­niej wy­pa­dła prze­ko­nu­ją­co, bo wi­dzia­ła współ­czu­cie w oczach ko­lej­nych słu­cha­czy. Spoj­rze­nia peł­ne szcze­re­go zro­zu­mie­nia dla bied­nej dziew­czy­ny, któ­ra do­ko­na­ła prze­ra­ża­ją­ce­go zna­le­zi­ska.


  Obec­ność stry­ja Ste­phe­na ją po­krze­pia­ła. W koń­cu – za­pew­ne szyb­ciej niż zwy­kle w po­dob­nych sy­tu­acjach – pusz­czo­no ją do ro­dzi­ców. Ste­phen obie­cał od­wieźć do domu Jaya, bo nie uda­ło się skon­tak­to­wać z mat­ką chło­pa­ka – je­dy­ną ko­bie­tą w zna­nym wszech­świe­cie nie­po­sia­da­ją­cą ko­mór­ki.


  Vio­let je­cha­ła z tatą, a stryj Ste­phen za­brał chło­pa­ka ze sobą. Jay nie pro­te­sto­wał, wsia­da­jąc do szo­fer­ki po­li­cyj­ne­go wozu, i za­raz spy­tał, czy może włą­czyć sy­re­nę.


  Przy­po­mi­nał prze­ję­te­go pię­cio­lat­ka. Wy­da­ło jej się to tro­chę dzie­cin­ne. Ale też na­praw­dę uro­cze.


  Vio­let od­po­wia­dał względ­ny spo­kój w au­cie taty. Był zrów­no­wa­żo­nym męż­czy­zną i nie­kie­dy sam fakt, że znaj­do­wał się na wy­cią­gnię­cie ręki, koił jej star­ga­ne ner­wy. Poza tym, ina­czej niż mama, któ­ra in­te­re­so­wa­ła się New Age i cią­gle za­chę­ca­ła Vio­let do „dzie­le­nia się" uczu­cia­mi, tato nie sta­rał się na siłę wy­do­by­wać z niej in­for­ma­cji. Cze­kał, aż bę­dzie go­to­wa, a gdy de­cy­do­wa­ła, że na­de­szła wła­ści­wa pora, wy­słu­chi­wał jej z uwa­gą.


  Vio­let od­chy­li­ła gło­wę i spró­bo­wa­ła wchło­nąć tro­chę oj­cow­skie­go spo­ko­ju.


  Po ja­kimś cza­sie po­czu­ła, że nie może dłu­żej mil­czeć.


  – Tam było świa­tło – wy­ja­śni­ła. Jej głos brzmiał dziw­nie, jak­by od­bi­jał się echem w dłu­gim, pu­stym tu­ne­lu. Od­chrząk­nę­ła i spró­bo­wa­ła jesz­cze raz. – Zo­ba­czy­łam tę­czo­we świa­tło spod po­wierzch­ni wody.


  Wie­dział, oczy­wi­ście. Nie o świe­tle, ale o tym, że mar­twe cia­ło w ja­kiś spo­sób ją przy­cią­gnę­ło.


  Mil­czał, jak miał w zwy­cza­ju. Po­waż­ny, opa­no­wa­ny, nie­wzru­szo­ny. Jak za­wsze był dla niej opo­ką.


  – Nic nie po­wie­dzia­łam Jay­owi. Po pro­stu po­de­szłam do świa­tła, żeby się le­piej przyj­rzeć. Jay na­wet nie wie­dział, cze­go szu­kam, póki nie było za póź­no.


  Trzy­ma­ła oczy za­mknię­te, kie­dy wóz to­czył się zna­ną tra­są w kie­run­ku domu.


  Oj­ciec po­kle­pał ją po ko­la­nie. To wy­star­czy­ło.


  Łzy na­resz­cie po­pły­nę­ły, gar­dło ści­snę­ło się z za­ska­ku­ją­cą siłą. Oj­ciec nie od­po­wie­dział, po­czu­ła jed­nak, że sa­mo­chód zjeż­dża na po­bo­cze, a po­tem tato przy­cią­gnął ją do sie­bie. Pła­ka­ła, tu­ląc się do nie­go w za­par­ko­wa­nym au­cie – zda­wa­ło jej się, że upły­nę­ły go­dzi­ny, choć w rze­czy­wi­sto­ści za­pew­ne było to kil­ka mi­nut. Nie ob­cho­dzi­ło jej, że sto­ją przy ru­chli­wej szo­sie ani że przy­war­ła do nie­go ni­czym małe dziec­ko. Szlo­cha­ła nie­opa­no­wa­nie, pła­cząc nad sobą i dziew­czy­ną zna­le­zio­ną w wo­dzie, i bli­ski­mi, któ­rych tam­ta po­zo­sta­wi­ła na tym świe­cie po swo­jej tra­gicz­nej śmier­ci.


  Vio­let nie da­wa­ła spo­ko­ju świa­do­mość, że dziew­czy­na zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Ze ona sama i Jay, a tak­że oj­ciec oraz stryj, wszy­scy wie­dzą dzię­ki zo­ba­czo­ne­mu przez nią echu, lecz nie mogą ni­ko­mu po­wie­dzieć. Nie wąt­pi­ła, że po­li­cja to od­kry­je, że zo­sta­ną zna­le­zio­ne do­wo­dy na po­par­cie tego fak­tu, lecz mimo to nie­na­wi­dzi­ła tej my­śli. Kła­ma­ła na ten te­mat i zmu­si­ła in­nych – naj­bliż­szych so­bie lu­dzi – do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy.


  Tu­li­ła się do ojca, na­wet kie­dy łzy pra­wie obe­schły. Czu­ła się bez­piecz­na w jego ra­mio­nach.


  – Nie chcę tego umieć – wy­mam­ro­ta­ła schryp­nię­tym gło­sem w jego wil­got­ną ko­szu­lę. – Nie prze­szka­dza­ją mi zwie­rzę­ta, nie wiem dla­cze­go, po pro­stu nie prze­szka­dza­ją. Ale cze­mu mu­sia­łam zo­ba­czyć... to... zo­ba­czyć j ą?


  Ostat­nie sło­wo wy­szep­ta­ła tak ci­cho, że nie była na­wet pew­na, czy usły­szał.


  Po­kle­pał ją po ple­cach, a kie­dy się w koń­cu ode­zwał, dziew­czy­na drgnę­ła nie­znacz­nie. Każ­de włók­no jej cia­ła było na­prę­żo­ne. – Żal mi cię, skar­bie — po­wie­dział Greg Am­bro­se z na­pię­ciem w gło­sie. – Zro­bił­bym wszyst­ko na świe­cie, żeby cię ochro­nić przed oglą­da­niem ta­kich rze­czy, i two­ja mama też. Wie­le by­śmy dali, że­byś nie mu­sia­ła zno­wu przez to prze­cho­dzić.


  Od­su­nął Vio­let od sie­bie, by na nią spoj­rzeć. Oczy miał za­czer­wie­nio­ne.


  – Bar­dzo się zmar­twi­li­śmy, kie­dy za­czę­łaś znaj­do­wać mar­twe zwie­rzę­ta w la­sach, choć by­łaś jesz­cze dziec­kiem. Zro­zu­mie­li­śmy, że odzie­dzi­czy­łaś dar bab­ci Lo­uise. Oba­wia­li­śmy się, jak to na cie­bie wpły­nie, jak za­re­agu­jesz na siłę przy­cią­ga­ją­cą cię do śmier­ci. Wie­dzie­li­śmy, że nie mo­że­my w ża­den spo­sób spra­wić, byś prze­sta­ła je wy­czu­wać, ale pró­bo­wa­li­śmy cię znie­chę­cać do od­ko­py­wa­nia ciał... Sta­ra­li­śmy się od­wra­cać two­ją uwa­gę za­ba­wa­mi i prze­kup­stwem. Obie­cy­wa­li­śmy gumę i cu­kier­ki, py­ta­li­śmy, czy nie wo­la­ła­byś iść na lody za­miast wy­ko­py­wać zwie­rzę­ta... Ale by­łaś ta­kim upar­ciu­chem! I za­da­wa­łaś so­bie wie­le tru­du, by je zna­leźć, nie za­zna­łaś spo­ko­ju, póki im nie urzą­dzi­łaś praw­dzi­we­go po­grze­bu. Wy­da­wa­ło się, że przy­no­si ci to... uko­je­nie, jak są­dzę, kie­dy wie­dzia­łaś, że ktoś o nie za­dbał. Wy­my­śla­łaś na­wet za­baw­ne hi­sto­ryj­ki o swo­ich za­gi­nio­nych stwo­rze­niach. Pa­mię­tasz Boba, wie­wiór­kę ban­kie­ra, któ­ry za­marzł, bo za­po­mniał za­pła­cić ra­chu­nek za prąd?


  – Ro­ze­śmiał się i otarł jej po­li­czek kciu­kiem. – Cią­gle się oba­wia­łem te­le­fo­nu od szkol­ne­go psy­cho­lo­ga. Lecz na­uczy­cie­le uwa­ża­li po pro­stu, że je­steś twór­cza.


  Vio­let pa­mię­ta­ła, że tato za­wsze jej po­ma­gał, kie­dy oko­licz­ne zwie­rzę­ta – prze­waż­nie psy – od­naj­dy­wa­ły płyt­kie gro­by na jej cmen­ta­rzu i wy­do­by­wa­ły małe ciał­ka. To on na­uczył ją ko­pać głę­biej i przy­kry­wać miej­sca po­chów­ku cięż­ki­mi ka­mie­nia­mi, żeby pa­dli­no­żer­cy nie mo­gli się do­stać do po­grze­ba­nych szcząt­ków.


  A gdy psy nie da­wa­ły za wy­gra­ną, po­mógł jej zbu­do­wać ogro­dze­nie z siat­ki.


  – Kie­dy zna­la­złaś w le­sie tam­tą dziew­czy­nę, ba­łem się, czy to bę­dziesz umia­ła znieść. Obo­je z mamą mar­twi­li­śmy się, że to zbyt wiel­ki cię­żar dla tak ma­łej dziew­czyn­ki. Ale da­łaś so­bie radę. Z po­cząt­ku pła­ka­łaś, mie­wa­łaś na­wet kosz­ma­ry, lecz od­zy­ska­łaś rów­no­wa­gę. A gdy tam­ta bie­dacz­ka zo­sta­ła po­cho­wa­na, bez­piecz­nie zło­żo­na w gro­bie, wy­da­wa­ło się, że po pro­stu – wzru­szył ra­mio­na­mi – wró­ci­łaś do nor­mal­ne­go ży­cia. – Pal­cem uniósł jej pod­bró­dek. – Tym ra­zem też ci się uda. Znam cię, Vio­let. Doj­dziesz do sie­bie. Na pew­no. Za­ufaj mi.


  – Uśmiech­nął się do niej.


  Vio­let pró­bo­wa­ła od­po­wie­dzieć uśmie­chem, ale na­dal czu­ła się nie­szczę­śli­wa. Nie po­tra­fi­ła tego do­kład­nie wy­ja­śnić, ale przy­po­mi­na­ło to uczu­cia, za­nim po­grze­ba­ła któ­reś ze swo­ich zwie­rząt: nie­po­kój, roz­ko­ja­rze­nie... Tyle tyl­ko, że było gor­sze... znacz­nie, znacz­nie gor­sze. Mia­ła wra­że­nie, jak­by ją przy­tła­cza­ła cięż­ka, du­szą­ca pie­rzy­na ciem­no­ści, i roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła uto­ro­wać so­bie dro­gę na swo­bo­dę. Nie po­dzie­la­ła opty­mi­zmu ojca. Wy­da­wa­ło jej się, że ni­g­dy nie wy­rwie się na wol­ność. Lecz w ja­kiś spo­sób, choć nie wie­rzy­ła w jego wi­zję, po­czu­ła się le­piej, już tyl­ko słu­cha­jąc jego słów. Doj­dzie do sie­bie.


  – Po­win­ni­śmy wra­cać do domu – przy­po­mnia­ła mu, na­gle pra­gnąc od­wró­cić uwa­gę od swo­jej oso­by. – Mama pew­nie się zło­ści, że nas nie ma tak dłu­go.


  – Aha, na pew­no usły­szę od niej parę słów. – Oj­ciec po­kle­pał ją po udzie i uru­cho­mił sil­nik.


  Vio­let nie po­tra­fi­ła się otrzą­snąć z prze­ni­ka­ją­cej ją do głę­bi me­lan­cho­lii. Od­chy­li­ła się na fo­te­lu i za­mknę­ła oczy, za­sta­na­wia­jąc się, czy kosz­ma­ry z cza­sów dzie­ciń­stwa wró­cą, by zno­wu na­wie­dzać jej sny.


  OB­SER­WA­CJA


  CHA­OS PA­NU­JĄ­CY NA SCE­NIE ZBROD­NI bar­dzo go ucie­szył. Jego efek­tem był ide­al­ny po­ziom za­mie­sza­nia, po­zwa­la­ją­cy mu ukryć się wśród bie­ga­ni­ny. Stać się nie­wi­docz­nym. Wła­śnie tak, jak lu­bił.


  Uwiel­biał po­lo­wa­nie, pod­nie­ca­ło go. Lecz to... to była grzesz­na przy­jem­ność.


  Pa­trzeć, jak jego dzie­ło zo­sta­je ob­ja­wio­ne świa­tu.


  Oczy­wi­ście wie­dział, że tak się sta­nie. Wcze­śniej czy póź­niej. Osta­tecz­nie wy­brał wod­ny śmiet­nik na ru­chli­wym je­zio­rze. Wkrót­ce ktoś mu­siał na nią tra­fić. Zdu­mia­ło go je­dy­nie, jak szyb­ko to na­stą­pi­ło.


  Lecz dzień był upal­ny i lu­dzie ca­ły­mi hor­da­mi zjeż­dża­li nad wodę, więc nie zdzi­wił się aż tak bar­dzo.


  Nie mia­ło to zna­cze­nia. Sce­na była czy­sta. Za­dbał o to. Jak za­wsze za­cho­wał ostroż­ność. Żad­nych świad­ków, żad­nych do­wo­dów. Nic, co po­zwo­li­ło­by go po­wią­zać ze spra­wą.


  Ide­al­nie.


  Po­li­cjan­ci i stra­ża­cy po­łą­czy­li siły, chcąc za­cho­wać kon­tro­lę nad wy­da­rze­nia­mi, kie­dy prze­cze­sy­wa­li wodę i prze­szu­ki­wa­li brzeg. Pa­trzył, jak ga­pie prze­py­cha­ją się, aby po­pa­trzeć na ak­cję trwa­ją­cą tuż nad wodą. Po­do­ba­ła mu się ich ener­gia, nie­na­sy­co­ny głód ma­ka­brycz­nych szcze­gó­łów, nie­waż­ne, jak dra­stycz­ne czy wstrzą­sa­ją­ce się oka­żą.


  Do­słow­nie umie­ra­li z pra­gnie­nia.


  Sta­nął bar­dzo bli­sko i pod­słu­chi­wał, jak się na­pa­wa­ją.


  Mó­wi­li o jego dzie­le, o tym, co zro­bił, nie uświa­da­mia­jąc so­bie ani przez chwi­lę, że jest wśród nich.


  Pod­nie­ca­ło go to. Czuł się po­tęż­ny. Pe­łen ży­cia.


  Wie­dział, że ry­zy­ku­je. Nie po­wi­nien tu przy­cho­dzić. Już za­uwa­żył prze­lot­ne spoj­rze­nia lu­dzi, któ­rzy go zna­li i w ra­zie po­trze­by umie­li­by go zi­den­ty­fi­ko­wać. Cie­szył się, że jest za­ma­sko­wa­ny czap­ką i oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi, i ce­lo­wo trzy­mał się w po­bli­żu męż­czyzn o po­dob­nym wzro­ście, by nie rzu­cać się za­nad­to w oczy. W tak licz­nym zbie­go­wi­sku byli osob­ni­cy wszel­kich ty­pów.


  Po­zwo­lił my­ślom wę­dro­wać swo­bod­nie, gdy przy­glą­dał się lu­dziom ci­sną­cym się wo­kół nie­go. Nie­trud­no było zna­leźć dziew­czy­ny, ja­kie lu­bił, dziew­czy­ny, któ­re by się nada­ły. W ską­pych bi­ki­ni i su­per­krót­kich szor­tach od­sła­nia­ją­cych gład­ką, nie­ska­zi­tel­ną skó­rę wy­da­wa­ły się szcze­gól­nie uro­cze. Może spo­tka je zno­wu, w in­nym miej­scu, w in­nym cza­sie.


  Wie­dział jed­nak, że nie wol­no mu tu zo­stać. Im dłu­żej cze­kał, tym bar­dziej ro­sła szan­sa zde­ma­sko­wa­nia, szcze­gól­nie w tego ro­dza­ju oto­cze­niu.


  Schy­lił ni­sko gło­wę i za­czął prze­my­kać pod prąd ga­piów prze­py­cha­ją­cych się bli­żej je­zio­ra. Zza ciem­nych szkieł rzu­cał spoj­rze­nia we wszyst­kie stro­ny, za­pa­mię­tu­jąc sce­nę, by póź­niej, gdy zo­sta­nie sam na sam z my­śla­mi, przy­po­mnieć so­bie każ­dy szcze­gół. Każ­dy naj­drob­niej­szy brud­ny de­tal. To był do­bry dzień.


  Zo­ba­czył dość, by zy­skać spo­kój. Na ja­kiś czas.


  ROZDZIAŁ 6


  TAM­TEN DZIEŃ NAD JE­ZIO­REM był jak ostat­ni dzień lata nie tyl­ko w opi­nii Vio­let, lecz wszyst­kich. I cho­ciaż ka­len­darz mó­wił co in­ne­go, po­go­da po­twier­dzi­ła to wra­że­nie, bo wbrew pro­gno­zom za­po­wia­da­ją­cym wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rę, już na­stęp­ne­go ran­ka zmie­ni­ła się w po­nu­rą i nie­przy­jem­ną.


  Vio­let z tru­dem prze­trwa­ła pierw­sze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Wciąż czu­ła się przy­gnę­bio­na – naj­pierw noc­ny­mi ciem­no­ścia­mi, po­tem cięż­kim smut­kiem nie­koń­czą­cej się nie­dzie­li. Uni­ka­ła to­wa­rzy­stwa, prze­sia­dy­wa­ła go­dzi­na­mi w swo­im po­ko­ju, jed­nym uchem słu­cha­jąc mu­zy­ki do­la­tu­ją­cej przez słu­chaw­ki i za­pa­da­jąc w drzem­kę tyl­ko wte­dy, kie­dy wy­czer­pa­nie bra­ło nad nią górę. Jay za­dzwo­nił kil­ka­na­ście razy i choć bar­dzo chcia­ła usły­szeć jego głos, nie po­de­szła do te­le­fo­nu. Uwa­ża­ła, że jest mu win­na prze­pro­si­ny za to, na co go na­ra­zi­ła, lecz nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć, by zma­zać winę.


  Przez pierw­sze naj­trud­niej­sze go­dzi­ny czu­ła się, jak­by lu­na­ty­ko­wa­ła.


  Na­de­szła dru­ga noc i zmę­cze­nie w koń­cu zwy­cię­ży­ło. Pró­bo­wa­ła się opie­rać, spę­dzać nie­zli­czo­ne go­dzi­ny w łóż­ku na za­ba­wie w „co by było gdy­by". A gdy­by nie zo­ba­czy­ła nie­sa­mo­wi­tych barw uno­szą­cych się nad wodą? A gdy­by po­sta­no­wi­ła nie przy­glą­dać się im bli­żej? I naj­lep­sze: a gdy­by po pro­stu była nor­mal­na, szła przez ży­cie, z ni­cze­go nie zda­jąc so­bie spra­wy? Roz­kosz­nie nie­świa­do­ma obec­no­ści zmar­łych? W koń­cu znu­żył ją wła­sny bunt i we­wnętrz­ny za­męt.


  Po­dob­nie jak po­przed­nio, gdy mia­ła osiem lat, kie­dy sen wresz­cie nad­szedł, za­pła­ci­ła za nie­go wy­so­ką cenę. Na fa­lach pod­świa­do­mo­ści na­pły­nę­ły kosz­ma­ry zwią­za­ne z mar­twą dziew­czy­ną. Bla­de, po­zba­wio­ne ży­cia oczy czuj­nie ob­ser­wo­wa­ły Vio­let, kie­dy tyl­ko za­my­ka­ła wła­sne. Nie mo­gła unik­nąć na­wet naj­bar­dziej szo­ku­ją­cych ob­ra­zów aż do świ­tu.


  Zbyt szyb­ko zde­cy­do­wa­ła się wró­cić do szko­ły, lecz kie­dy to zro­zu­mia­ła, było już za póź­no.


  Wy­cho­dząc z domu w po­nie­dzia­łek, są­dzi­ła, że zmia­na oto­cze­nia do­brze na nią wpły­nie. Jay­owi na wi­dok przy­ja­ciół­ki ka­mień spadł z ser­ca i cho­ciaż Vio­let na­dal nie umia­ła go po­pro­sić o wy­ba­cze­nie, w obec­no­ści chło­pa­ka po­czu­ła się le­piej... pra­wie jak­by wró­ci­ła do świa­ta ży­wych.


  Kie­dy wcho­dzi­li do kla­sy, ujął jej zim­ną dłoń. W in­nej sy­tu­acji ten drob­ny gest przy­pra­wił­by dziew­czy­nę o moc­niej­sze bi­cie ser­ca, lecz dziś je­dy­nie przy­po­mniał Vio­let, że nie śpi. Nie po­my­śla­ła, że to, co wy­da­rzy­ło się w week­end nad je­zio­rem, nie do­ty­czy­ło tyl­ko jej i Jaya. Wy­da­rze­nie do­tknę­ło jed­nak całą szko­łę. I każ­dy, kto zdo­łał się do niej prze­ci­snąć, chciał o tym roz­ma­wiać... Wszy­scy pra­gnę­li, by opo­wia­da­ła o zda­rze­niu wciąż i wciąż od nowa.


  Jak ją zna­la­zła, tę mar­twą dziew­czy­nę?


  Czy ją roz­po­zna­ła?


  Jak to jest zo­ba­czyć zwło­ki?


  Czy są­dzi, że dziew­czy­na uto­nę­ła? Czy była za­krwa­wio­na? Czy mia­ła śla­dy po­bi­cia?


  Czy bra­ko­wa­ło jej ja­kichś czę­ści cia­ła? Ma­glo­wa­nie nie mia­ło koń­ca.


  Ci, któ­rzy le­piej zna­li Vio­let – jej przy­ja­cie­le – oka­zy­wa­li więk­szą wraż­li­wość, lecz byli rów­nie ga­da­tli­wi. Ich py­ta­nia z ja­kie­goś po­wo­du bar­dziej wy­trą­ca­ły ją z rów­no­wa­gi niż ła­twa do prze­wi­dze­nia ma­ka­brycz­na cie­ka­wość po­zo­sta­łych. Były zbyt oso­bi­ste.


  Czy Vio­let do­szła do sie­bie? Czy chce o tym po­roz­ma­wiać? A może jej stryj wspo­mniał, czy po­li­cja wie, kim była mar­twa dziew­czy­na?


  Mia­ła wra­że­nie, że ob­no­szą się z te­atral­ną tro­ską o nią, ale na­wet kie­dy pró­bo­wa­ła zmie­nić te­mat – czy­li pra­wie co chwi­la – za­wsze uda­wa­ło im się po­wró­cić do tego, któ­ry ich na­praw­dę in­te­re­so­wał: dziew­czy­ny zna­le­zio­nej w je­zio­rze.


  Je­den Jay ją ro­zu­miał, jak­by tyl­ko on zda­wał so­bie spra­wę, że Vio­let nie jest jesz­cze go­to­wa. Przez cały dzień nie opusz­czał jej ani na chwi­lę i cho­ciaż Vio­let uwa­ża­ła, że to ona jemu po­win­na oka­zać wspar­cie, wąt­pi­ła, by zdo­ła­ła się wy­gra­mo­lić z czar­nej ot­chła­ni żalu nad sobą na czas dość dłu­gi, żeby tego spró­bo­wać. Jay­owi naj­wy­raź­niej wca­le to nie prze­szka­dza­ło. Chy­ba nie prze­ży­wał spra­wy rów­nie moc­no jak ona.


  W domu ro­dzi­ce oka­zy­wa­li Vio­let wie­le cier­pli­wo­ści. Słu­cha­li, kie­dy chcia­ła roz­ma­wiać – bo z nimi roz­ma­wia­ła – lecz gdy umil­kła, zo­sta­wi­li ją w spo­ko­ju. Za­da­wa­li so­bie wie­le tru­du, by jej nie spra­wić bólu. Za­sta­na­wia­ła się, czy uwa­ża­ją ją za aż tak kru­chą i wraż­li­wą. Za­miast wdzięcz­no­ści czu­ła iry­ta­cję, że mają ją za tak sła­bą.


  Przez pierw­szy ty­dzień tak­że stryj Ste­phen wpa­dał re­gu­lar­nie, spraw­dza­jąc, jak Vio­let się czu­je, i pod­rzu­ca­jąc ciast­ka od cio­ci Kat – praw­dzi­we, upie­czo­ne w domu, nie ku­pio­ne w skle­pie spo­żyw­czym w dzia­le mro­żo­nek. Vio­let sta­ra­ła się do­ce­nić wy­sił­ki ciot­ki, nie po­tra­fi­ła jed­nak wy­krze­sać z sie­bie en­tu­zja­zmu.


  A po­tem, nie­mal rów­no­cze­śnie, na­stą­pi­ły dwa zda­rze­nia, któ­re wszyst­ko zmie­ni­ły.


  Za­le­d­wie ty­dzień po zna­le­zie­niu przez Vio­let cia­ła w je­zio­rze od­kry­to ko­lej­ną mar­twą dziew­czy­nę.


  Do­kład­nie ty­dzień po pierw­szej, co do dnia.


  Dzień póź­niej i dwa mia­stecz­ka da­lej, w nie­dziel­ne po­po­łu­dnie dziew­czy­na z je­zio­ra – Ca­rys Kne­er – zo­sta­ła po­cho­wa­na... zło­żo­na na spo­czy­nek.


  Na do­bre.


  Mimo że wła­śnie zna­le­zio­no ko­lej­ne zwło­ki, Vio­let po­czu­ła się na­raz w zgo­dzie ze świa­tem. Jak­by rap­tow­nie otrzą­snę­ła się z odrę­twie­nia.


  I tak było.


  Do­pó­ki nie znik­nę­ła na­stęp­na dziew­czy­na.


  ROZDZIAŁ 7


  NIM NAD­SZEDŁ PO­NIE­DZIA­ŁEK, wszy­scy w szko­le usły­sze­li o od­kry­ciu dru­gie­go cia­ła. Ta wia­do­mość wzbu­dzi­ła sen­sa­cję nie tyl­ko dla­te­go, że zgi­nę­ła ko­lej­na na­sto­lat­ka, ani że zna­le­zio­no ją bli­sko domu. Wia­do­mość wy­wo­ła­ła więk­sze po­ru­sze­nie z po­wo­du tego, kim dziew­czy­na była.


  Bro­oke John­son nie cho­dzi­ła co praw­da do li­ceum Vio­let, Whi­te Ri­ver, ale uczy­ła się w są­sied­nim mia­stecz­ku. Jak to bywa z mło­dzie­żą z ma­łych miej­sco­wo­ści, ich krę­gi zna­jo­mych się na­kła­da­ły: dziew­czy­ny cho­dzi­ły na te same im­pre­zy, uma­wia­ły się z tymi sa­my­mi chło­pa­ka­mi i od­wie­dza­ły te same knaj­py. Bro­oke była po­pu­lar­na, co nie­ko­niecz­nie zna­czy­ło: „lu­bia­na", lecz zde­cy­do­wa­nie za­pew­nia­ło jej eks­po­no­wa­ną po­zy­cję w szkol­nym ran­kin­gu. Vio­let nie zna­ła Bro­oke oso­bi­ście, lecz wie­dzia­ła, o kogo cho­dzi – tak samo jak ucznio­wie ze szko­ły Bro­oke wie­dzie­li­by, kim jest Lis­sie Adams.


  To za­bój­stwo od­bi­ło się gło­śniej­szym echem tak­że dla­te­go, że do­wo­dzi­ło – przy­naj­mniej w oczach zwy­kłych lu­dzi – ist­nie­nia ja­kie­goś wzo­ru. Te śmier­ci nie były przy­pad­ko­we...


  Wszy­scy wie­dzie­li te­raz to, co z cze­go Vio­let zda­wa­ła so­bie spra­wę od po­cząt­ku: że dziew­czy­na z je­zio­ra zo­sta­ła za­mor­do­wa­na przed wrzu­ce­niem do wody. I choć wła­dze ani nie po­twier­dza­ły, ani nie za­prze­cza­ły, że mię­dzy obie­ma za­bi­ty­mi ist­nie­je zwią­zek, nikt z miej­sco­wych w to nie wąt­pił. Dwie dziew­czy­ny po­rwa­ne, a na­stęp­nie ko­lej­no za­mor­do­wa­ne i po­rzu­co­ne bli­sko od sie­bie, w krót­kim od­stę­pie cza­su – nie wy­glą­da­ło to na zwy­kły traf.


  W kwe­stii rze­ko­me­go zbie­gu oko­licz­no­ści prze­wa­ża­ła opi­nia: sko­ro tak się wy­da­je, to tak jest, i lu­dzie re­ago­wa­li od­po­wied­nio. Uru­cho­mio­no dy­żu­ry psy­cho­lo­gów w kil­ku oko­licz­nych szko­łach, mię­dzy in­ny­mi w Whi­te Ri­ver w Buc­kley. Zor­ga­ni­zo­wa­no ape­le i do­dat­ko­we za­ję­cia na te­mat oso­bi­ste­go bez­pie­czeń­stwa, za­gro­że­nia ze stro­ny ob­cych i sa­mo­obro­ny. Na­gle każ­da dziew­czy­na w szko­le za­nie­po­ko­iła się o swój los. I choć zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą w szko­le za­sa­dą „zero to­le­ran­cji" tego ro­dza­ju przed­mio­ty były wła­ści­wie nie­do­zwo­lo­ne, małe opa­ko­wa­nia gazu pie­przo­we­go sta­ły się – obok błysz­czy­ka do ust i tam­po­nów – pod­sta­wo­wym wy­po­sa­że­niem każ­dej to­reb­ki. W po­ło­wie ty­go­dnia w roz­mo­wach po­wró­ci­ły jed­nak po­wsze­dnie spra­wy i choć bez­pie­czeń­stwo na­dal było waż­ną kwe­stią, na­wet śmierć Bro­oke John­son zo­sta­ła w koń­cu ze­pchnię­ta w cień przez przy­ziem­ne za­po­trze­bo­wa­nie na bez­tro­skie plot­ki, któ­re wy­par­ły po­waż­ny na­strój.


  Ina­czej było z Jay­em: on nie zo­stał ani ze­pchnię­ty w cień, ani za­po­mnia­ny. I w mia­rę jak lato ustę­po­wa­ło miej­sca je­sie­ni, licz­ba snu­ją­cych się za nim za­ko­cha­nych dziew­cząt ro­sła z każ­dym dniem.


  Vio­let, przy­tło­czo­na na­wa­łem wła­snych pro­ble­mów, na ja­kiś czas za­po­mnia­ła o za­zdro­ści wo­bec ko­le­ża­nek i wresz­cie so­bie przy­po­mnia­ła, jak być kum­pe­lą Jaya. W dniach po­prze­dza­ją­cych po­grzeb dziew­czy­ny zna­le­zio­nej w je­zio­rze tyl­ko Jay utrzy­my­wał ją przy zdro­wych zmy­słach. Wsu­wał jej do ple­ca­ka ba­to­ni­ki i zo­sta­wiał li­ści­ki w szaf­ce, aby wie­dzia­ła, że o niej pa­mię­ta. Po­le­ga­ła na nim w każ­dej spra­wie, a on ni­g­dy się nie skar­żył. A póź­niej, kie­dy po­czu­ła, że zno­wu jest daw­ną sobą – przy­naj­mniej do pew­ne­go stop­nia – po­zo­stał przy niej. Za­sta­na­wia­ła się, czym so­bie za­słu­ży­ła na ta­kie­go przy­ja­cie­la, ko­goś, kto ni­g­dy się waha i ni­g­dy nie pod­wa­ża jej de­cy­zji. Ko­goś, kto za­wsze jest obok... po­moc­ny, za­baw­ny i mą­dry. Ob­ser­wo­wa­ła go, sto­jąc na ko­ry­ta­rzu. Prze­trzą­sał szaf­kę w po­szu­ki­wa­niu książ­ki do ma­te­ma­ty­ki i cho­ciaż dziew­czy­na do­sko­na­le wie­dzia­ła, że pod­ręcz­ni­ka tam nie ma, nie zdra­dzi­ła się ani sło­wem. Na pod­ło­gę obok jego stóp spadł plik wy­mię­tych kar­tek.


  Chy­ba wy­czuł, że Vio­let mu się przy­glą­da, bo się obej­rzał.


  – Co? – spy­tał.


  – Nic – od­po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się mimo woli. Zmru­żył oczy, uświa­da­mia­jąc so­bie, że padł ofia­rą żar­tu. – No co?


  Wes­tchnę­ła i lek­ko kop­nę­ła jego ple­cak le­żą­cy obok rzę­du sza­fek.


  – Masz książ­kę w ple­ca­ku, tę­po­to – wy­ja­śni­ła i ru­szy­ła do kla­sy. Usły­sza­ła jęk, a po­tem huk za­trza­ski­wa­nej szaf­ki. Po chwi­li ją do­go­nił.


  – Cze­mu nic nie po­wie­dzia­łaś? Cza­sem na­praw­dę mnie wku­rzasz.


  Ła­two było zi­gno­ro­wać ostre sło­wa, bo prze­czył im by­naj­mniej nie kar­cą­cy ton. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Faj­nie po­pa­trzeć, jak się mę­czysz.


  – Ach, faj ni e. Tak wła­śnie są­dzi­łem. Zbli­żył się do nich Gra­dy Spen­cer.


  Gra­dy po­cząt­ko­wo był jed­nym z kum­pli Jaya, ale szyb­ko za­przy­jaź­nił się tak­że z Vio­let. Kie­dy byli młod­si, w czwar­tej kla­sie, za­ko­cha­ła się w Gra­dym i po­sy­ła­ła mu li­ści­ki z py­ta­niem, czy też ją „lubi". W jed­nym na­ry­so­wa­ła na­wet okien­ka przy od­po­wie­dziach „tak" i „nie". Wy­brał „tak" i ofi­cjal­nie zo­sta­li parą na resz­tę roku, co ozna­cza­ło je­dy­nie, że ści­ga­ła go na prze­rwie, a on uda­wał, że mu się to nie po­do­ba.


  Pierw­sze­go dnia pią­tej kla­sy roz­pła­ka­ła się, kie­dy się oka­za­ło, że nie mają ra­zem za­jęć. I to był wła­ści­wie ko­niec dzie­cię­ce­go za­uro­cze­nia. Póź­niej Gra­dy za­in­te­re­so­wał się Mi­ran­dą Grant, nową dziew­czyn­ką ze swo­jej kla­sy, a Vio­let za­ko­cha­ła się w na­uczy­cie­lu, panu Stro­zy­ku.


  – Jak leci? – spy­tał Jay przy­ja­cie­la.


  Za­baw­nie było pa­trzeć na Gra­dy'ego, bo po­dob­nie jak Jay w cią­gu wa­ka­cji urósł pra­wie pięt­na­ście cen­ty­me­trów i te­raz gó­ro­wał nad Vio­let. Po­ło­wa chło­pa­ków w kla­sie wy­strze­li­ła i na­gle zmie­ni­ła się w męż­czyzn, dru­ga po­ło­wa po­zo­sta­ła dzieć­mi. Dziew­czy­ny od paru lat cze­ka­ły, aż chłop­cy je do­go­nią – i tych, któ­rzy to zro­bi­li, trak­to­wa­ły jak cen­ną zdo­bycz. W li­ceum Whi­te Ri­ver za­czął się se­zon ło­wiec­ki.


  – Po sta­re­mu – od­parł Gra­dy gło­sem niż­szym, niż pa­mię­ta­ła. – Idzie­cie na mecz w pią­tek?


  – Ja­sne. Praw­da, Vi? – od­parł Jay, wła­ści­wie od­po­wia­da­jąc w jej imie­niu.


  – Pew­nie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Nie obu­rzy­ła się; wie­dzia­ła, że pój­dą. Za­czę­ła się je­sień, a to ozna­cza­ło se­zon fut­bo­lo­wy. Me­cze na wła­snym bo­isku były trak­to­wa­ne w mia­stecz­ku nie­mal jak ob­rzę­dy re­li­gij­ne. Za­trzy­ma­li się pod kla­są, w któ­rej Vio­let i Jay – lecz nie Gra­dy – mie­li na­stęp­ną lek­cję. Za­miast iść da­lej, Gra­dy przy­sta­nął.


  – Vio­let, mogę z tobą chwi­lę po­ga­dać? – Jego ni­ski głos zno­wu ją za­sko­czył.


  – Okej, nie ma spra­wy – zgo­dzi­ła się, za­cie­ka­wio­na, o co cho­dzi. Jay spoj­rzał na nie­go wy­cze­ku­ją­co, ale Gra­dy mil­czał i sta­ło się ja­sne, że chce po­ga­dać z Vio­let sam na sam.


  Jay na­gle po­czuł skrę­po­wa­nie i wy­co­fał się naj­na­tu­ral­niej, jak po­tra­fił.


  – Do zo­ba­cze­nia w środ­ku – po­wie­dział do Vio­let. Ski­nę­ła mu gło­wą, gdy od­cho­dził.


  Nie­po­ko­iła się tro­chę, że ode­zwie się dzwo­nek i zno­wu do­sta­nie uwa­gę, ale jej cie­ka­wość wzro­sła, kie­dy się oka­za­ło, że Gra­dy nie chce, by Jay był obec­ny przy roz­mo­wie – i znacz­nie prze­wyż­szy­ła oba­wę przed ewen­tu­al­nym spóź­nie­niem.


  Kie­dy zo­sta­li sami i Gra­dy na­dal nic nie mó­wił, po­na­gli­ła:


  – O co cho­dzi?


  Pa­trzy­ła, jak chło­pak prze­ły­ka śli­nę – jabł­ko Ada­ma prze­su­nę­ło się w górę i w dół. Dziw­nie było oglą­dać sta­rych kum­pli w no­wym wcie­le­niu. Za­wsze był przy­stoj­ny, ale te­raz wy­glą­dał jak męż­czy­zna... na­wet je­śli na­dal za­cho­wy­wał się jak dzie­ciak. Prze­stę­po­wał z nogi na nogę; gdy­by się za­sta­no­wi­ła, z pew­no­ścią by od­ga­dła, że Gra­dy się de­ner­wu­je.


  Tym­cza­sem cał­ko­wi­cie błęd­nie od­czy­ta­ła jego za­cho­wa­nie. Po­my­śla­ła, że też się boi spóź­nić.


  – Wo­lisz po­ga­dać po szko­le? Mo­że­my się spo­tkać na par­kin­gu. – Nie. Nie. Te­raz jest okej. – Nie­pew­nie prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi. Ode­tchnął głę­bo­ko, ale głos na­dal mu drżał, kie­dy się ode­zwał. – Za­sta­na­wia­łem się...


  Spoj­rzał jej pro­sto w oczy. Dziew­czy­nę na­gle ogar­nął nie­po­kój, co usły­szy. Po­ża­ło­wa­ła, że po­zwo­li­ła Jay­owi odejść.


  – Za­sta­na­wia­łem się, czy się wy­bie­rasz na im­pre­zę dla ab­sol­wen­tów – wy­krztu­sił wresz­cie Gra­dy.


  Pa­trzy­ła na nie­go, czu­jąc, jak­by zo­sta­ła schwy­ta­na w pu­łap­kę, nie­pew­na, co od­po­wie­dzieć.


  Za­dzwo­nił dzwo­nek. Obo­je drgnę­li.


  Vio­let była wdzięcz­na za wy­mów­kę i uchwy­ci­ła się jej jak liny ra­tun­ko­wej. Z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi wska­za­ła drzwi za sobą.


  – Mu­szę... mo­gli­by­śmy...? – Zno­wu mach­nę­ła ręką, wie­dząc, że za­cho­wu­je się jak idiot­ka nie­po­tra­fią­ca skle­cić zda­nia. – Mo­że­my po­ga­dać po szko­le?


  Gra­dy z ulgą przy­jął od­wle­cze­nie trud­ne­go mo­men­tu.


  – Ja­sne. Pew­nie. Po­ga­da­my po lek­cjach.


  Od­szedł bez po­że­gna­nia, a Vio­let, tak­że z po­czu­ciem ulgi, spró­bo­wa­ła się nie­zau­wa­że­nie wśli­zgnąć do kla­sy.


  Mia­ła pe­cha. Na­uczy­ciel wpi­sał jej spóź­nie­nie i wszy­scy się ga­pi­li, kie­dy wę­dro­wa­ła na swo­je miej­sce obok Jaya. Twarz mia­ła go­rą­cą i za­ru­mie­nio­ną.


  – O co w tym wszyst­kim cho­dzi­ło? – spy­tał pół­gło­sem.


  Na­dal czu­ła, że krę­ci jej się w gło­wie. Nie mia­ła po­ję­cia, co po­wie­dzieć Gra­dy­emu, kie­dy lek­cje do­bie­gną koń­ca.


  – Gra­dy chy­ba wła­śnie mnie za­pro­sił na im­pre­zę dla ab­sol­wen­tów – oznaj­mi­ła Jay­owi.


  Spoj­rzał po­dejrz­li­wie.


  – Na mecz?


  Prze­chy­li­ła gło­wę i po­sła­ła mu spoj­rze­nie mó­wią­ce, żeby się nie wy­głu­piał.


  – Nie, je­stem pra­wie pew­na, że cho­dzi­ło mu o bal – wy­ja­śni­ła zi­ry­to­wa­na tę­po­tą chło­pa­ka.


  Zmarsz­czył brwi.


  – I zgo­dzi­łaś się?


  – Nie. Za­dzwo­nił dzwo­nek i po­wie­dzia­łam, że po­ga­da­my póź­niej. Na­uczy­ciel spoj­rzał w ich stro­nę, więc uda­li, że ze sobą nie roz­ma­wia­ją. Vio­let uzna­ła, że nie chce pod­paść za nie­uwa­ża­nie na lek­cji, szcze­gól­nie po za­li­cze­niu spóź­nie­nia, więc sku­pi­ła się na wy­kła­dzie. Było to jed­nak bar­dzo trud­ne.


  Chcia­ła iść na bal, jesz­cze za­nim Gra­dy ją za­pro­sił, i li­czy­ła, za­pew­ne na próż­no, że za­pro­po­nu­je jej to Jay – na­wet gdy­by mia­ło to ozna­czać, że wy­bio­rą się tyl­ko jako przy­ja­cie­le. Wo­la­ła wie­czór spę­dzo­ny w jego to­wa­rzy­stwie, na­wet cał­kiem nie­win­nie, od wyj­ścia z każ­dym in­nym chło­pa­kiem. Te­raz jed­nak, po roz­mo­wie z Gra­dym, mu­sia­ła przy­naj­mniej roz­wa­żyć nową moż­li­wość. Cze­mu nie? Przy­jaź­ni­ła się z nim pra­wie tak dłu­go jak z Jay­em, a sko­ro Jay uwa­żał, że nie zo­sta­ną z Vio­let parą, za­baw­nie by­ło­by się wy­brać z kimś in­nym.


  Po lek­cji pra­wie mu­sia­ła biec, by do­go­nić Jaya, któ­ry wy­szedł z kla­sy w ta­kim po­śpie­chu, że le­d­wie zdą­ży­ła scho­wać książ­ki. Pę­dzi­ła za nim zi­ry­to­wa­na, że musi go ści­gać.


  Kie­dy go do­pa­dła, nie pró­bo­wa­ła ukryć roz­draż­nie­nia.


  – Do­kąd tak ci się śpie­szy?


  Za­czął coś mó­wić, a po­tem naj­wy­raź­niej zmie­nił zda­nie. – Wca­le się nie śpie­szę. Po pro­stu nie chcę tak­że za­ro­bić spóź­nie­nia. Po­krę­ci­ła gło­wą, pa­trząc, jak przy­ja­ciel zni­ka w tłu­mie, roz­złosz­czo­na, że przez nie­go czu­je się, jak­by zro­bi­ła coś złe­go. Pa­trząc na Gra­dy'ego i Jaya, zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, co my­śleć o chło­pa­kach.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy po lek­cjach Jay w ogó­le ze­chce z nią wra­cać sa­mo­cho­dem. Przez cały dzień ją igno­ro­wał – a przy­naj­mniej ta­kie od­nio­sła wra­że­nie. Na­wet lunch zjadł z kum­pla­mi, za­miast przy­łą­czyć się do Vio­let i Chel­sea. Po­my­śla­ła, czy nie zo­sta­wić go w szko­le, nie py­ta­jąc, ja­kie ma pla­ny, ale nie była na nie­go aż tak roz­gnie­wa­na. Cze­ka­ła więc w wo­zie nie­mal dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Kie­dy usły­sza­ła stu­ka­nie w szy­bę od stro­ny pa­sa­że­ra, pod­nio­sła wzrok, spo­dzie­wa­jąc się zo­ba­czyć Jaya pro­szą­ce­go, by od­blo­ko­wa­ła drzwi i wpu­ści­ła go do środ­ka.


  Nie był to jed­nak Jay, lecz Gra­dy Spen­cer, i Vio­let na­gle po­ża­ło­wa­ła, że zo­sta­ła dłu­żej, że nie ule­gła pierw­szej zło­śli­wej my­śli i nie zo­sta­wi­ła Jaya na lo­dzie.


  Opu­ści­ła szy­bę, sta­ra­jąc się nie spra­wiać wra­że­nia prze­ra­żo­nej wi­do­kiem Gra­dy'ego.


  – Cześć – po­wie­dzia­ła moż­li­wie ra­do­snym to­nem. – Co tam?


  – Nie cze­kasz na Jaya, praw­da? – spy­tał, zu­peł­nie ją za­ska­ku­jąc.


  – W pew­nym sen­sie. – Skrzy­wi­ła się i na­gle po­czu­ła się głu­pio, że tyle cza­su tkwi­ła w sa­mo­cho­dzie. – Cze­mu?


  Wy­glą­dał na za­wsty­dzo­ne­go, że to on musi jej po­wie­dzieć, i wy­krztu­sił po chwi­li wa­ha­nia:


  – Za­brał się z Lis­sie Adams i pa­ro­ma jej kum­pe­la­mi.


  Vio­let nie by­ła­by bar­dziej za­sko­czo­na, gdy­by Gra­dy ude­rzył ją w twarz, zaś ból, jaki jej spra­wi­ła wia­do­mość, był po­rów­ny­wal­ny. Przez mo­ment sie­dzia­ła w oszo­ło­mie­niu, kom­plet­nie za­sko­czo­na, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć czy zro­bić.


  A po­tem ogar­nął ją gniew pod­szy­ty za­zdro­ścią i roz­go­ry­cze­niem. Nie wie­dzia­ła już, co gor­sze: to, że Jay po­je­chał do domu, nie wy­ja­śnia­jąc, cze­mu jej uni­ka... czy że wró­cił z Lis­sie Adams. Nie mia­ło to jed­nak więk­sze­go zna­cze­nia, bo na­gle po­czu­ła, że nie jest na nie­go zła... Była wście­kła...


  ...oraz bo­le­śnie świa­do­ma, że Gra­dy na­dal ob­ser­wu­je ją z nie­po­ko­jem. Wsu­nę­ła dło­nie pod uda, by ukryć ich drże­nie. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, a po­tem wy­wró­ci­ła ocza­mi i sko­men­to­wa­ła:


  – By­ło­by miło, gdy­by mnie uprze­dził.


  Ja­kimś cu­dem zdo­ła­ła to po­wie­dzieć lek­kim, drwią­cym to­nem, choć go­to­wa­ła się z fru­stra­cji i gnie­wu.


  Gra­dy wy­raź­nie po­czuł ulgę i od­zy­skał od­wa­gę na tyle, by za­dać py­ta­nie, z któ­rym przy­szedł.


  – Za­sta­na­wia­łem się, czy my­śla­łaś w ogó­le o balu.


  Spoj­rza­ła na jego. peł­ną na­dziei twarz. Uśmie­chał się, na­chy­lo­ny, za­glą­da­jąc przez okno od stro­ny pa­sa­że­ra. To tyl­ko bal. Je­den wie­czór. Mia­ła­by oka­zję wy­stro­ić się i wyjść z kimś, kogo szcze­rze lu­bi­ła.


  Przy­po­mnia­ła so­bie o Jayu i po­czu­ła, jak ogar­nia ją fala gorz­kiej nie­na­wi­ści.


  Uśmiech­nę­ła się, pa­trząc na przy­stoj­ną twarz Gra­dy'ego, i opu­ści­ły ją wąt­pli­wo­ści.


  – Tak – przy­zna­ła, na­gle cał­kiem prze­ko­na­na do pod­ję­tej przed chwi­lą de­cy­zji. – Z wiel­ką chę­cią pój­dę z tobą na im­pre­zę dla ab­sol­wen­tów. Praw­dę mó­wiąc, z ni­kim in­nym nie po­szła­bym rów­nie chęt­nie.


  Wy­szcze­rzył zęby.


  – Faj­nie. Za­dzwo­nię póź­niej i do­ga­da­my szcze­gó­ły.


  Wy­jeż­dża­jąc z par­kin­gu trzy­dzie­ści trzy mi­nu­ty po za­koń­cze­niu lek­cji, po­ma­cha­ła Gra­dy­emu, któ­ry wy­glą­dał, jak­by wła­śnie wy­grał na lo­te­rii i ko­niecz­nie chciał się ko­muś po­chwa­lić.


  Ski­nął jej, ale już tego nie wi­dzia­ła. Głę­bo­ko za­my­ślo­na, sta­ra­ła się zgad­nąć, cze­mu Jay tak nie­spo­dzie­wa­nie się na nią zi­ry­to­wał.


  ROZDZIAŁ 8


  VIO­LET SPĘ­DZI­ŁA RESZ­TĘ PO­PO­ŁU­DNIA na po­nu­rych roz­wa­ża­niach. Jej gniew rósł co­raz bar­dziej i czu­ła się co­raz go­rzej. Po­sta­no­wi­ła od­ro­bić lek­cje, by skie­ro­wać my­śli na coś in­ne­go niż złość na Jaya.


  Lek­cji było jed­nak nie­wie­le – pew­nie na ca­łym świe­cie nie zna­la­zło­by się ich wy­star­cza­ją­co dużo, by ją od­po­wied­nio za­jąć. My­śla­ła o Jayu, roz­wią­zu­jąc za­da­nia z try­go­no­me­trii, my­śla­ła o nim, pi­sząc wy­pra­co­wa­nie z an­giel­skie­go, my­śla­ła o nim, na­wet czy­ta­jąc o wy­pra­wie Le­wi­sa i Clar­ka*. I żad­na z my­śli nie była w naj­mniej­szym stop­niu przy­jem­na.


  * Pierw­sza ame­ry­kań­ska lą­do­wa eks­pe­dy­cja, któ­ra w la­tach 1804-1805 po­ko­na­ła za­chod­nią część Sta­nów Zjed­no­czo­nych i do­tar­ła do wy­brze­ży Oce­anu Spo­koj­ne­go (przyp. red.).


  Wie­dzia­ła, że ro­dzi­ce się nie­po­ko­ją – wciąż do­py­ty­wa­li, czy do­brze się ma i czy wszyst­ko w po­rząd­ku w szko­le, pró­bu­jąc ją de­li­kat­nie skło­nić do opo­wie­dze­nia o kło­po­cie. Czu­ła się tro­chę win­na z po­wo­du swe­go mil­cze­nia – szcze­gól­nie po ostat­nich wy­da­rze­niach i zna­le­zie­niu zwłok dziew­czy­ny w je­zio­rze Tapps. Nic jed­nak nie mo­gła na to po­ra­dzić i za­raz po ko­la­cji – zło­żo­nej z piz­zy na te­le­fon i pacz­ko­wa­nej sa­łat­ki ce­za­ra – po­śpie­szy­ła do swo­je­go po­ko­ju, gdzie mo­gła być sama.


  Włą­czy­ła ze­staw ste­reo i spró­bo­wa­ła skoń­czyć za­da­nia z ma­te­ma­ty­ki. Wkrót­ce jed­nak, ry­su­jąc esy-flo­re­sy na mar­gi­ne­sie, od­twa­rza­ła w wy­obraź­ni wy­da­rze­nia dnia. Zno­wu po­ża­ło­wa­ła, że nie wró­ci­ła do domu pro­sto po lek­cjach, nie cze­ka­jąc jak idiot­ka na Jaya.


  Po­ża­ło­wa­ła też, że zgo­dzi­ła się iść na bal dla ab­sol­wen­tów z Gra­dym. Nie zde­cy­do­wa­ła­by się na to, gdy­by nie wście­kłość na Jaya, więc w pew­nym sen­sie tak­że to było jego winą.


  Le­ża­ła na łóż­ku na brzu­chu, pró­bu­jąc się sku­pić na ko­lej­nym rów­na­niu, kie­dy roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Uda­ła, że nie sły­szy. Nie mia­ła sił wy­słu­chi­wać ka­za­nia o tym, że tłu­mie­nie uczuć jest nie­zdro­we i blo­ku­je cza­kry. Mama jed­nak nie pod­da­wa­ła się ła­two i za­pu­ka­ła zno­wu... tym ra­zem gło­śniej. Vio­let ści­snę­ła czo­ło dłoń­mi, by ode­gnać ból gło­wy, któ­ry za­czy­nał wła­śnie pul­so­wać za ocza­mi – pew­nie z po­wo­du za­blo­ko­wa­nych czakr – i li­cząc, że mama nie usły­szy, mruk­nę­ła w od­po­wie­dzi:


  – No, wejdź już.


  Usły­sza­ła, że drzwi się otwie­ra­ją, ale po pro­stu nie po­tra­fi­ła się zmu­sić do pod­nie­sie­nia gło­wy. Bra­ko­wa­ło jej ener­gii na roz­mo­wę, więc po­sta­no­wi­ła skła­mać.


  – Mam mnó­stwo za­da­ne – po­wie­dzia­ła, za­nim mama zdą­ży­ła spy­tać, o co cho­dzi tym ra­zem. – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Na­praw­dę. Tyl­ko mu­szę to skoń­czyć.


  Mat­ka nie od­po­wie­dzia­ła od razu i dziew­czy­na na­bra­ła na­dziei, że ro­dzi­ciel­ka dała się na­brać i mimo wszyst­ko zo­sta­wi ją w spo­ko­ju. Cze­ka­ła na dźwięk za­trza­ski­wa­nych drzwi. Za­miast tego usły­sza­ła głos Jaya.


  – Na­praw­dę wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku? Bo u mnie nie. Spoj­rza­ła zdu­mio­na. Jay był ostat­nią oso­bą, któ­rą spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć w swo­im po­ko­ju tego wie­czo­ru.


  Uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co.


  – Chy­ba nie wy­rzu­cisz mnie za drzwi?


  Nie była pew­na, jak za­re­ago­wać. Na­praw­dę chcia­ła na­dal się zło­ścić; było to ła­twiej­sze, niż przy­zna­nie, na­wet przed sobą, że jej uczu­cia zo­sta­ły zra­nio­ne. Jed­nak z ja­kie­goś po­wo­du, kie­dy zo­ba­czy­ła przed sobą Jaya we wła­snej oso­bie, gniew czę­ścio­wo się ulot­nił. Na­gle po­ża­ło­wa­ła, że nie może od­czy­tać my­śli chło­pa­ka.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, mimo wszyst­ko pró­bu­jąc wzbu­dzić w so­bie ura­zę.


  – Nie – mruk­nę­ła i cze­ka­ła na­dal, by się do­wie­dzieć, cze­mu przy­szedł. Pod­nio­sła się i przyj­rza­ła mu ba­daw­czo.


  Usiadł na brze­gu łóż­ka; Vio­let prze­chy­li­ła się w stro­nę Jaya, kie­dy ma­te­rac ugiął się pod jego cię­ża­rem.


  – Słu­chaj, Vio­let, strasz­nie prze­pra­szam za dzi­siaj. Nie po­wi­nie­nem wra­cać bez cie­bie. To nie była two­ja wina.


  Słu­cha­jąc jego tłu­ma­czeń, po­czu­ła, jak jej ser­ce zno­wu za­czy­na głu­pio tłuc się w pier­si. Umilkł, a po chwi­li cią­gnął:


  – Nie cho­dzi o to, że się wku­rzy­łem, bo idziesz na bal. Li­czy­łem, że pój­dziesz. – Skrzy­wił się. Vio­let po­my­śla­ła, że Jay bar­dzo sta­ran­nie do­bie­ra sło­wa i za­sta­no­wi­ła się, cze­go jej nie mówi. Wy­pu­ścił od­dech i przy­znał: – Chy­ba po pro­stu się nie spo­dzie­wa­łem, że wy­bie­rzesz się z Gra­dym.


  Więc cho­dzi­ło o Gra­dy'ego? Otwar­ła usta i za­czę­ła coś bą­kać, tłu­ma­czyć, że wła­ści­wie nie za­mie­rza­ła się zgo­dzić na pro­po­zy­cję, za­nim jed­nak zdą­ży­ła wtrą­cić sło­wo, Jay pod­jął:


  – Ja wiem... to głu­pie i wła­ści­wie to nie moja spra­wa, przy­jaź­ni­my się wszy­scy od tak daw­na i... i sam nie wiem, Vio­let... chy­ba nie chcia­łem, żeby po­psu­ło się mię­dzy nami dla­te­go, że umó­wi­łaś się z nim na rand­kę.


  Vio­let nie czu­ła już zło­ści, te­raz zma­ga­ła się z ci­chym ża­lem, że nie po­tra­fi wy­znać Jay­owi, co do nie­go na­praw­dę czu­je. On jed­nak wciąż mó­wił:


  – Ale ro­zu­miem, że nie mia­łem pra­wa się o to wku­rzać i za­cho­wa­łem się jak kom­plet­ny smar­kacz, wy­cho­dząc ze szko­ły i cię nie uprze­dza­jąc.


  Skub­nę­ła kła­czek z koca. Okrop­nie te­raz ża­ło­wa­ła, że zgo­dzi­ła się iść z Gra­dym.


  – Nic się nie sta­ło. Ale to nie jest tak, że cho­dzi­my z Gra­dym ani nic. Cho­dzi tyl­ko o bal – je­den wie­czór – to nic nie zna­czy. Obie­cu­ję, że to nie znisz­czy ni­czy­jej przy­jaź­ni. Szcze­gól­nie na­szej.


  – Wiem. Nie ro­zu­miem, cze­mu mnie tak po­nio­sło. Z ja­kie­goś po­wo­du da­łem się za­sko­czyć i za­cho­wa­łem się jak bał­wan. Na­praw­dę mi przy­kro, Vio­let.


  Szcze­rość brzmią­ca w jego gło­sie była jak piesz­czo­ta. Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  – Aha, już mó­wi­łeś. – Szturch­nę­ła go sto­pą w skar­pet­ce. – Wy­ba­czam ci... no wiesz, to, że by­łeś bał­wa­nem.


  Chwy­cił jej sto­pę, prze­krę­cił, tak że mu­sia­ła się prze­wró­cić na ple­cy. Za­chi­cho­ta­ła, czu­jąc się le­piej już choć­by dla­te­go, że nie mu­sia­ła mar­no­wać cza­su na gnie­wa­nie się na Jaya.


  Zde­cy­do­wa­ła, że to do­sko­na­ły mo­ment, by wy­znać mu to, co za­mie­rza­ła od pew­ne­go cza­su... i cze­go nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć wcze­śniej.


  Po­ło­żył się obok na łóż­ku. Cze­ka­ła na uczu­cie spo­ko­ju, któ­re zwy­kle ją ogar­nia­ło, gdy był tuż obok, ale nie na­de­szło. Nie ro­zu­mia­ła, cze­mu jest taka zde­ner­wo­wa­na. Z ja­kie­goś po­wo­du, le­żąc z twa­rzą tuż przy jego twa­rzy, po­czu­ła się nie­swo­jo jak ni­g­dy, a jej skrę­po­wa­nie – i moż­li­we, że cie­pło jego cia­ła – spra­wi­ło, że się za­wa­ha­ła.


  I zno­wu wy­da­wa­ło się, że Jay od­czy­tał jej my­śli. Vio­let du­ma­ła, czy na­praw­dę tak ła­two ją przej­rzeć. Mia­ła na­dzie­ję, że chło­pak nie po­tra­fi od­gad­nąć wszyst­kie­go, co jej cho­dzi po gło­wie.


  – Śmia­ło, Vi. Mo­żesz mi wszyst­ko po­wie­dzieć.


  Jego le­ni­wy pół­u­śmie­szek był hip­no­ty­zu­ją­cy; przy­ła­pa­ła się na tym, że zbyt dłu­go wpa­tru­je się w jego usta.


  – Wszyst­ko – za­pew­nił ła­god­nie i Vio­let za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak by to było po­czuć ich do­tyk na war­gach.


  „Te­raz albo ni­g­dy" – po­my­śla­ła z iro­nią i za­mru­ga­ła, żeby się uwol­nić spod cza­ru od­bie­ra­ją­ce­go jej ja­sność my­śle­nia.


  – Ja... na­praw­dę mi przy­kro... z po­wo­du tam­te­go dnia nad je­zio­rem. Nie chcia­łam, że­byś to zo­ba­czył...


  Te­raz, w sa­mym środ­ku wy­ja­śnień, jesz­cze trud­niej było jej zna­leźć sło­wa; nie wie­dzia­ła, jak wy­ra­zić to, co czu­je. W my­ślach za­wsze mó­wi­ła jak ktoś spo­koj­ny i pew­ny sie­bie, lecz z ja­kie­goś po­wo­du, kie­dy sło­wa pa­da­ły z jej warg, brzmia­ły cha­otycz­nie i ury­wa­nie.


  – Nie po­win­nam tam iść... szcze­gól­nie że by­łam pra­wie pew­na, że... no wiesz, że coś tam jest.


  Jay po­krę­cił gło­wą, pod­parł się na łok­ciu i spoj­rzał na nią z góry.


  – Nie mu­sisz prze­pra­szać. Wiem, że nie masz kon­tro­li nad tym, co znaj­du­jesz.


  Od­gar­nął jej z twa­rzy pa­smo wło­sów. Jego sło­wa były rów­nie ła­god­ne i szcze­re jak do­tyk.


  – Zresz­tą gdy­byś mi wcze­śniej po­wie­dzia­ła, że coś tam wy­czu­wasz, i tak bym po­szedł. To nie two­ja wina, że le­ża­ło tam nie ja­kieś zwie­rzę, tyl­ko dziew­czy­na. Po pro­stu nie chcę, że­byś mnie od­su­wa­ła, kie­dy coś czu­jesz. Zbyt dłu­go się przy­jaź­ni­my, Vio­let. Wo­lał­bym, że­byś mi po­wie­dzia­ła, je­śli kie­dyś jesz­cze wy­czu­jesz coś dziw­ne­go.


  Opu­ścił dłoń; Vio­let mu­sia­ła się opa­no­wać, by się nie wzdry­gnąć od elek­try­zu­ją­ce­go wra­że­nia, ja­kie zo­sta­wił jego do­tyk. Za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki wciąż jesz­cze ją mro­wi­ły w miej­scach, gdzie prze­su­nął czub­ka­mi pal­ców. Po­sta­no­wi­ła, że to dziw­ne uczu­cie za­cho­wa dla sie­bie.


  – Wiem, że to nie moja wina, ale po­win­nam cię przy­naj­mniej ostrzec. – Chcia­ła, by zro­zu­miał, jak źle się czu­ła, że ka­za­ła mu oglą­dać coś, cze­go nie po­wi­nien. – Poza tym – do­da­ła – na­praw­dę mi przy­kro.


  – Je­stem pra­wie pe­wien, że już to mó­wi­łaś – od­parł, wy­ko­rzy­stu­jąc zło­śli­wie jej wcze­śniej­sze sło­wa.


  Uśmiech­nę­ła się, de­spe­rac­ko pra­gnąc, żeby do­tknął jej zno­wu. Mia­ła na­dzie­ję, że Jay nie wy­czy­ta z jej twa­rzy tak­że tego.


  – Po pro­stu nie chcę, żeby coś sta­nę­ło mię­dzy nami – do­da­ła w ra­mach wy­ja­śnie­nia.


  – Wiem. – Ujął jej dłoń. Swo­bod­nie splótł jej pal­ce ze swo­imi.


  Vio­let opar­ła się o nie­go i na­resz­cie po­czu­ła, jak z wol­na ogar­nia ją spo­kój.


  I wte­dy ją po­ca­ło­wał. De­li­kat­nie. Czu­le. Nie w usta, jak so­bie wy­obra­ża­ła tyle razy wcze­śniej, tyl­ko w czo­ło.


  Gest był bar­dzo miły i odro­bi­nę za­bor­czy.


  Mia­ła na­dzie­ję, że to je­dy­nie po­czą­tek.


  AD­RE­NA­LI­NA


  KAŻ­DE PO­LO­WA­NIE było je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju, i tak samo dziew­czy­ny.


  Le­piej, je­śli każ­dej po­zby­wał się w inny spo­sób. I w in­nej oko­li­cy. Sta­wa­ło się to jed­nak co­raz trud­niej­sze, bo nie­obec­no­ści w pra­cy za­czę­ły przy­cią­gać uwa­gę. Ostat­nio był więc zmu­szo­ny po­lo­wać bli­żej domu, a to ozna­cza­ło wię­cej środ­ków ostroż­no­ści niż kie­dyś. Ozna­cza­ło więk­szą sta­ran­ność. Dro­bia­zgo­wość. Nie moż­na jed­nak po­wie­dzieć, żeby wcze­śniej po­stę­po­wał nie­dba­le. Ni­g­dy nie był nie­dba­ły; sprze­ci­wia­ło­by się to jego naj­głęb­szym za­sa­dom.


  Prze­su­nął pal­cem po kra­wę­dzi ostre­go jak brzy­twa noża woj­sko­we­go Ka-Bar. Wie­dział, że nie bę­dzie mu­siał go uży­wać. Prze­ra­że­nie, ja­kie broń bu­dzi­ła w dziew­czy­nach, skła­nia­ło je do cał­ko­wi­tej ule­gło­ści. Wy­star­czy­ło po­gła­dzić ostrze, by ogar­nę­ło go pod­nie­ce­nie więk­sze niż kie­dy­kol­wiek w obec­no­ści ko­bie­ty. Wsu­nął nóż do tor­by – nie­rzu­ca­ją­cej się w oczy spor­to­we­go wor­ka, któ­ry za­bie­rał na każ­de po­lo­wa­nie – obok ta­śmy kle­ją­cej i pla­sti­ko­wych kaj­da­nek.


  Nie mar­twi­ły go do­dat­ko­we środ­ki ostroż­no­ści, ja­kie mu­siał po­dej­mo­wać. Praw­dę mó­wiąc, z ja­kie­goś po­wo­du więk­sze ry­zy­ko zwią­za­ne z szu­ka­niem dziew­czyn tak bli­sko miej­sca, gdzie miesz­kał i pra­co­wał, pod­sy­ca­ło pod­nie­ce­nie. To było jak si­ka­nie we wła­snym ogród­ku: obrzy­dli­we i nie­sto­sow­ne. Po­do­ba­ło mu się. Spoj­rzał na sie­bie w lu­strze ostat­ni raz i ru­szył do wyj­ścia. Za­czę­ło się po­lo­wa­nie.


  Kwa­drans po pół­no­cy był w pod­łym na­stro­ju.


  Nic nie po­szło, jak na­le­ży. Na uli­cach po zmro­ku nie zo­ba­czył ani jed­nej obie­cu­ją­cej kan­dy­dat­ki.


  Oba­wiał się tego. Nie są­dził, co praw­da, że nie znaj­dzie ni­ko­go, ale po­dej­rze­wał, że wy­bór oka­że się ogra­ni­czo­ny, a moż­li­wo­ści mało po­cią­ga­ją­ce. W do­słow­nym sen­sie. Wo­lał ład­ne dziew­czy­ny. Wie­dział, że wieść o znik­nię­ciach się ro­ze­szła, i ro­dzi­ce sta­ran­niej pil­nu­ją có­rek. Od każ­dej re­gu­ły jed­nak ist­nie­ją wy­jąt­ki. Głup­sze i słab­sze za­wsze w koń­cu od­dzie­la­ją się od sta­da. Wszyst­kie dziew­czy­ny, któ­re wi­dział tego wie­czo­ru, albo cho­dzi­ły w grup­kach, albo nie były war­te jego wy­sił­ku.


  Wła­śnie miał zre­zy­gno­wać, kie­dy ją do­strzegł. Prze­cho­dzą­cą przez uli­cę. Sa­mot­ną. I ślicz­ną.


  Nie tra­cił cza­su.


  – Pod­wieźć cię? – spy­tał przez otwar­te okno sa­mo­cho­du, zwal­nia­jąc, by do­trzy­mać jej kro­ku.


  – Nie trze­ba – od­par­ła, pod­no­sząc wzrok tyl­ko na mo­ment, by na nie­go spoj­rzeć. – Miesz­kam tu nie­da­le­ko.


  – Nie szko­dzi. Czuł­bym się spo­koj­niej­szy, gdy­byś się po­zwo­li­ła pod­rzu­cić.


  Zwol­ni­ła odro­bi­nę, ale nie przy­sta­nę­ła. Za­wa­ha­ła się, lecz nie dała prze­ko­nać, do­dał więc:


  – Bio­rąc pod uwa­gę wszyst­ko, co się ostat­nio dzie­je... no wiesz, te bied­ne dziew­czy­ny...


  Po­zwo­lił, by zda­nie za­wi­sło w po­wie­trzu. Za­mie­rzał wzbu­dzić w niej strach, naj­wy­raź­niej jed­nak źle ją oce­nił.


  Do­strzegł oba­wę, bez wąt­pie­nia, ale nie tego ro­dza­ju, na ja­kim mu za­le­ża­ło. Zo­ba­czył, jak po jej twa­rzy prze­my­ka wy­raz nie­po­ko­ju, i mimo woli za­sta­no­wił się, czy uj­rza­ła coś, co umknę­ło po­zo­sta­łym.


  Przy­śpie­szy­ła kro­ku; wi­dział, jak ner­wo­wo szu­ka cze­goś w kie­sze­ni. Zo­ba­czył przed­miot, kie­dy tyl­ko zna­lazł się w jej dło­ni. Te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  Za­mie­rza­ła za­dzwo­nić po po­moc.


  Nie mógł na to po­zwo­lić. Mu­siał dzia­łać szyb­ko, je­śli chciał ją po­wstrzy­mać.


  Na­ci­snął ha­mu­lec i usta­wił skrzy­nię bie­gów na „par­ko­wa­nie ". Dziew­czy­na rzu­ci­ła się bie­giem do uciecz­ki, za­nim zdą­żył wy­siąść z sa­mo­cho­du.


  Szyb­ka była ta mała dziw­ka!


  Po­pę­dził za nią, jego cięż­kie buty gło­śno dud­ni­ły o chod­nik.


  Prze­wa­ga, jaką zy­ska­ła dzię­ki do­dat­ko­wym se­kun­dom na star­cie, wkrót­ce znik­nę­ła z po­wo­du jego więk­szej spraw­no­ści.


  Poza tym za­wsze ła­twiej jest być dra­pież­ni­kiem niż ofia­rą. Ofia­ry pa­ni­ku­ją.


  Rzu­cił się na nią od tyłu. Pi­snę­ła, gdy po­wie­trze uszło jej z płuc pod jego cię­ża­rem. Przy­gniótł ją do zie­mi. Ko­mór­ka po­to­czy­ła się po uli­cy.


  Nim zdą­ży­ła zła­pać od­dech, za­krył jej dło­nią usta. Złe, że za­czę­ła ucie­kać, ale ostat­nie, cze­go po­trze­bo­wał, to żeby jesz­cze za­czę­ła krzy­czeć.


  Nie wy­pusz­cza­jąc dziew­czy­ny, szyb­ko prze­to­czył się na ple­cy, tak że te­raz le­ża­ła mu na pier­si, i ro­zej­rzał się po oko­li­cy, czy nie wi­dać po­ten­cjal­nych świad­ków. To by była praw­dzi­wa ka­ta­stro­fa, błąd, któ­re­go zdo­łał unik­nąć tak dłu­go.


  Na­dal jed­nak byli sami. Tyl­ko we dwo­je.


  Wal­czy­ła, mio­ta­ła się gwał­tow­nie w jego uści­sku, cho­ciaż wy­czu­wa­ła siłę, z jaką ogra­ni­czał jej ru­chy. Była ni­czym szma­cia­na lal­ka trze­po­czą­ca bez­rad­nie w jego ra­mio­nach. Mimo to wzmoc­nił uchwyt, opie­ra­jąc się in­stynk­to­wi pod­po­wia­da­ją­ce­mu, by ją na miej­scu udu­sić.


  Rap­tow­nym ru­chem ze­rwał się na nogi, po­cią­ga­jąc ją za sobą. Sil­nik wciąż pra­co­wał i sa­mo­chód był do­brze wi­docz­ny dzię­ki świa­tłom roz­ja­śnia­ją­cym ciem­ną uli­cę.


  Czuł wście­kłość na dziew­czy­nę. Dla­cze­go ucie­ka­ła? Nie po­win­na tego ro­bić; żad­na z nich ni­g­dy nie po­win­na ucie­kać.


  Za­kłó­ci­ła po­lo­wa­nie... ze­psu­ła mu na­strój.


  Się­gnął do wnę­trza wozu i otwo­rzył ba­gaż­nik. Z tą – tą dziew­czy­ną – nie ob­cho­dził się ła­god­nie; nie za­słu­gi­wa­ła na tro­skę ani ko­ją­ce za­pew­nie­nia.


  Kie­dy zo­ba­czy­ła, co męż­czy­zna za­mie­rza zro­bić, moc­no go kop­nę­ła. Ci­snął nią o twar­dą kra­wędź ba­gaż­ni­ka, po­zwa­la­jąc, by ude­rzy­ła gło­wą o ka­ro­se­rię, a po­tem wrzu­cił ją do środ­ka. W ułam­ku se­kun­dy, kie­dy od­sło­nił jej usta, spró­bo­wa­ła za­wo­łać o po­moc, ale ude­rzył ją pię­ścią w szczę­kę, za­nim dźwięk na­brał mocy. Roz­le­gło się peł­ne bólu skom­le­nie.


  Hu­mor nie­co mu się po­pra­wił.


  Pra­co­wał szyb­ko. Chwy­cił tor­bę z na­rzę­dzia­mi i ode­rwał z rol­ki ka­wa­łek ta­śmy. Dziew­czy­na uchy­la­ła się na boki, uni­ka­jąc srebr­ne­go przy­lep­ca, ale zła­pał ją za wło­sy i szarp­nął do tyłu, po czym za­kle­ił jej usta na do­bre.


  Pla­sti­ko­we kaj­dan­ki unie­ru­cho­mi­ły dło­nie i sto­py, zmie­nia­jąc ją w po­kor­ną ofia­rę, ja­kie lu­bił. Wi­dział, jak wola wal­ki ga­śnie w jej oczach. Po­pa­trzy­ła bła­gal­nie.


  Po­czuł się znacz­nie le­piej.


  W chwi­li współ­czu­cia pró­bo­wał ją uspo­ka­ja­ją­co po­gła­dzić po twa­rzy, lecz gdy tyl­ko jej do­tknął, pa­ni­ka wró­ci­ła i dziew­czy­na zno­wu za­czę­ła się szar­pać, na­pi­na­jąc pla­sti­ko­we pa­ski krę­pu­ją­ce jej nad­garst­ki i kost­ki.


  „Dziw­ka! – za­klął w du­chu. – Głu­pia mała dziw­ka!". Za­trza­snął ener­gicz­nie ba­gaż­nik, za­do­wo­lo­ny, że z nią skoń­czył. Miał dość jej wi­do­ku. Nie ob­cho­dzi­ło go, czy ofia­ra boi się albo cier­pi.


  Jed­no wie­dział na pew­no... kie­dy zo­ba­czy ją na­stęp­ny raz, ta dziew­czy­na już nie bę­dzie się opie­rać.


  ROZDZIAŁ 9


  OOCH, TE SĄ BO­SKIE! – za­chwy­ci­ła się Cla­ire Ever­ton, kie­dy Vio­let pod­cią­gnę­ła no­gaw­ki dżin­sów, żeby za­de­mon­stro­wać ko­lej­ną parę bu­tów.


  Chel­sea wy­wró­ci­ła ocza­mi; gę­ste czar­ne rzę­sy spra­wi­ły, że wy­pa­dło to bar­dzo dra­ma­tycz­nie.


  – Cla­ire, po­do­ba­ły ci się do­kład­nie wszyst­kie pary, ja­kie do tej pory oglą­da­łaś. Po­każ mi choć jed­ną, któ­ra ci nie od­po­wia­da. Cla­ire zwie­si­ła ra­mio­na i wy­dę­ła war­gi.


  – Po­wie­dzia­łam tyl­ko, że mi się po­do­ba­ją. Nie twier­dzę, że po­win­na je ku­pić.


  Chel­sea z de­spe­ra­cją spoj­rza­ła na Vio­let, a po­tem prze­nio­sła wzrok z po­wro­tem na Cla­ire, peł­na po­li­to­wa­nia dla ko­le­żan­ki o sła­bym cha­rak­te­rze. Był to ol­brzy­mi wy­czyn z jej stro­ny, bo rzad­ko się po­wstrzy­my­wa­ła przed po­wie­dze­niem na głos tego, co my­śla­ła.


  Vio­let zwy­kle lu­bi­ła otwar­tość Chel­sea, nie­kie­dy jed­nak – na przy­kład te­raz – do­brze by jej zro­bi­ła odro­bi­na po­wścią­gli­wo­ści.


  – Wiem, Kla­ru­siu-dzi­dziu­siu – za­gru­cha­ła Chel­sea prze­sło­dzo­nym gło­sem, ja­kim się mówi do dziec­ka. – Nie chcia­łam na cie­bie na­sko­czyć.


  Cla­ire naj­wy­raź­niej nie uzna­ła tonu za pro­tek­cjo­nal­ny, bo na­tych­miast się roz­pro­mie­ni­ła. Od­wró­ci­ła się, się­gnę­ła po ko­lej­ną parę bu­tów i spoj­rza­ła na nie tę­sk­nie. Dziew­czy­ny usły­sza­ły, jak mruk­nę­ła: „Te też mi się po­do­ba­ją...", wcho­dząc głę­biej mię­dzy pół­ki w ele­ganc­kim skle­pie Nord­strom.


  Chel­sea zno­wu prze­nio­sła wzrok na Vio­let i zmarsz­czy­ła nos, przy­glą­da­jąc się czó­łen­kom, któ­re ko­le­żan­ka mia­ła na no­gach. – Nie po­do­ba­ją mi się – stwier­dzi­ła rze­czo­wo, bez śla­du dzie­cię­ce­go se­ple­nie­nia. Vio­let po­krę­ci­ła gło­wą. – Mnie też nie. Wy­pra­wa do skle­pu mia­ła ją ode­rwać od roz­my­ślań o nie­daw­no od­kry­tych cia­łach. Coś zwią­za­ne­go z dwie­ma mar­twy­mi dziew­czy­na­mi – oprócz oba­wy o wła­sne bez­pie­czeń­stwo – nie da­wa­ło jej spo­ko­ju.


  Uwa­ża­ła to za na­tu­ral­ne, bio­rąc pod uwa­gę, że to ona zna­la­zła zwło­ki w je­zio­rze. Trud­no jed­nak było jej się sku­pić na naj­prost­szych czyn­no­ściach, na­wet tak ła­twych jak za­ku­py.


  W tej sa­mej chwi­li nie wia­do­mo skąd zja­wi­ła się Ju­les z na­rę­czem pu­de­łek z bu­ta­mi.


  – Pro­szę – oświad­czy­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu, wrę­cza­jąc Vio­let dwa z nich. – Zna­la­złam dla cie­bie ide­al­ną parę. Nie by­łam pew­na nu­me­ra­cji, więc przy­nio­słam roz­miar trzy­dzie­ści dzie­więć i czter­dzie­ści. – Na­stęp­nie zwró­ci­ła się do Chel­sea: – Te są dla cie­bie.


  Jed­no pu­deł­ko. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła wąt­pli­wo­ści co do roz­mia­ru.


  – Hej, ADHD! – za­wo­ła­ła do Cla­ire. – Chodź tu­taj i przy­mierz. Po­ło­ży­ła dwa iden­tycz­ne pu­deł­ka na krze­śle, któ­re naj­wy­raź­niej prze­zna­czy­ła dla ko­le­żan­ki.


  Po­tem usia­dła na są­sied­nim i cze­ka­ła nie­cier­pli­wie.


  – A ty? Dla sie­bie nic nie wy­bie­rzesz? – spy­ta­ła Chel­sea. – Ja już skoń­czy­łam. W cza­sie, któ­ry wy­ście zmar­no­wa­ły na szu­ka­nie „ide­al­nej" pary, zdą­ży­łam zna­leźć buty dla sie­bie oraz dla was wszyst­kich. Na­wet już za­pła­ci­łam za swo­je... Leżą przy la­dzie.


  Na­chy­li­ła się, opie­ra­jąc łok­cie o sze­ro­ko roz­sta­wio­ne ko­la­na, co wy­glą­da­ło bar­dzo nie na miej­scu w ele­ganc­kim skle­pie z dam­ski­mi czó­łen­ka­mi.


  Ju­les Oqu­ist nie mia­ła w so­bie cie­nia ko­bie­co­ści, choć trud­no to było od­gad­nąć z jej po­wierz­chow­no­ści. Do­pie­ro kie­dy się po­ru­szy­ła albo ode­zwa­ła – albo choć­by ode­tchnę­ła – za­uwa­ża­ło się, jaką jest chłop­czy­cą. Nie bra­ko­wa­ło jej uro­dy. W prze­ci­wień­stwie jed­nak do Chel­sea i po­zo­sta­łych dziew­czyn nie sta­ra­ła się wy­glą­dać ład­nie. Jej dys­kret­ne pięk­no nie wy­ma­ga­ło ma­ki­ja­żu ani su­szar­ki do wło­sów. Mia­ła świet­ną kar­na­cję, mięk­kie wło­sy w od­cie­niu mio­du i peł­ne war­gi. Tu jed­nak koń­czy­ło się jej po­do­bień­stwo do ty­po­wej ko­bie­ty. Prze­dłu­ża­ją­ce się za­ku­py zde­cy­do­wa­nie nie przy­pa­dły jej do gu­stu.


  Chel­sea zdję­ła po­kryw­kę ze swo­je­go pu­deł­ka i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy z za­sko­cze­nia.


  – O mój Boże, do­kład­nie ta­kich szu­ka­łam – wes­tchnę­ła.


  Usia­dła na jed­nym z ta­pi­ce­ro­wa­nych krze­seł i wsu­nę­ła sto­pę w de­li­kat­ny srebr­ny san­da­łek. Wy­glą­da­ła jak Kop­ciu­szek. I tak samo jak w baj­ce, pan­to­fe­lek le­żał zna­ko­mi­cie.


  – Dzię­ki, Ju­les! – Roz­pro­mie­ni­ła się, za­chwy­co­na wy­bo­rem przy­ja­ciół­ki.


  Vio­let zaj­rza­ła z ko­lei do swo­je­go pu­deł­ka, chcąc się do­wie­dzieć, co Ju­les wy­szu­ka­ła dla niej.


  Nie sza­la­ła z ra­do­ści na myśl, że pój­dzie na im­pre­zę dla ab­sol­wen­tów z Gra­dym, mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że świet­nie się ba­wi­ła, wy­bie­ra­jąc suk­nię i te­raz szu­ka­jąc do niej od­po­wied­nich bu­tów. Znaj­du­ją­ce się w pu­deł­ku czar­ne san­dał­ki z pa­ska­mi wy­glą­da­ły prze­ślicz­nie. I cho­ciaż nie pla­no­wa­ła ku­pić san­dał­ków, gdy tyl­ko je zo­ba­czy­ła, wie­dzia­ła, że będą do­sko­na­le pa­so­wać do pro­stej, ele­ganc­kiej czar­nej kre­acji. Bar­dzo jej się po­do­ba­ły pa­ski krzy­żu­ją­ce się na wierz­chu sto­py, za­pi­na­ne z boku na de­li­kat­ną sprzącz­kę wy­sa­dza­ną sztucz­ny­mi bry­lan­ta­mi. Pierw­sza para, któ­rą przy­mie­rzy­ła, oka­za­ła się do­kład­nie w jej roz­mia­rze.


  Do­tąd dwa punk­ty dla Ju­les.


  Cla­ire, na­stęp­na, już się nie mo­gła do­cze­kać na swo­ją ko­lej. Kie­dy tyl­ko Vio­let przy­zna­ła, że nie bę­dzie szu­kać dłu­żej, ko­le­żan­ka za­czę­ła grze­bać we wła­snym pu­deł­ku.


  Wszyst­kie były tro­chę za­sko­czo­ne śmia­łym wy­bo­rem Ju­les: parą od­sła­nia­ją­cych pal­ce lśnią­cych, czer­wo­nych, skó­rza­nych la­kier­ków.


  – Co jest, Ju­lio? – spy­ta­ła Chel­sea, wie­dząc, że przy­ja­ciół­ka nie­na­wi­dzi swo­je­go praw­dzi­we­go imie­nia. – Chcesz nas wszyst­kie prze­ro­bić w słod­kie dziew­czyn­ki?


  Ju­les wy­glą­da­ła na do­tknię­tą su­ge­stią; spoj­rza­ła na nią z nie­chę­cią.


  – Chcia­łam wam dać kopa w ty­łek, że­by­ście się po­śpie­szy­ły. Nie po­do­ba się?


  – Prze­ciw­nie – Cla­ire wes­tchnę­ła, wpa­trzo­na w buty, nie zaś w Ju­les. – One są... są... sek­sow­ne – orze­kła w koń­cu, znaj­du­jąc wła­ści­we sło­wo.


  „Bar­dzo sek­sow­ne – po­my­śla­ła Vio­let – i będą wy­glą­dać od­jaz­do­wo przy suk­ni Cla­ire, od­sła­nia­ją­cej ra­mio­na i z usztyw­nia­nym sta­ni­kiem".


  Trzy tra­fie­nia na trzy pró­by – to był im­po­nu­ją­cy wy­nik, szcze­gól­nie w wy­pad­ku dziew­czy­ny upie­ra­ją­cej się, że nie zno­si za­ku­pów.


  Ju­les wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się bez wdzię­ku.


  – Po­śpiesz­my się i za­płać­my, za­nim ta tu­taj – ru­chem kciu­ka wska­za­ła Cla­ire – zo­ba­czy coś błysz­czą­ce­go i zno­wu prze­pad­nie. Vio­let nie mia­ła nic prze­ciw­ko pro­po­zy­cji.


  W piąt­ko­wy wie­czór w ga­le­rii han­dlo­wej pa­no­wał tłok. Vio­let za­re­je­stro­wa­ła przy­naj­mniej kil­ka sen­so­rycz­nych śla­dów, dziw­nie nie­pa­su­ją­cych do oto­cze­nia. Z po­wo­du nie­daw­nych śmier­ci wy­da­wa­ła się ostat­nio spe­cjal­nie wy­czu­lo­na na wszel­kie od­bie­ga­ją­ce od nor­my zja­wi­ska, jak gdy­by szu­ka­ła ech na­wet w naj­zwy­czaj­niej­szych miej­scach.


  Szcze­gól­nie ude­rzył ją je­den sy­gnał: dzi­wacz­ny za­pach wody mor­skiej, do­la­tu­ją­cy od star­sze­go dżen­tel­me­na o dys­tyn­go­wa­nym wy­glą­dzie, ro­bią­ce­go z żoną za­ku­py w skle­pie z obu­wiem. Zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę, do­pie­ro kie­dy prze­szedł obok, i wąt­pi­ła, czy ta woń mia­ła co­kol­wiek wspól­ne­go z oce­anem. Ślad był sta­ry, za­pew­ne bar­dzo sta­ry, i Vio­let za­sta­na­wia­ła się, czy męż­czy­zna brał udział w woj­nie. Albo czy daw­niej po­lo­wał. Tak czy ina­czej, wąt­pi­ła, by był mor­der­cą.


  Po za­pła­ce­niu i wyj­ściu ze skle­pu po­sta­no­wi­ły coś prze­ką­sić. Chel­sea na­mó­wi­ła je na wy­pró­bo­wa­nie taj­skiej re­stau­ra­cji tuż obok ga­le­rii han­dlo­wej, przy tej sa­mej uli­cy. Vio­let nie dała się pro­sić dwa razy. Je­dze­nie było je­dy­ną dzie­dzi­ną, w któ­rej nie ka­pry­si­ła: im bar­dziej eg­zo­tycz­ne, tym le­piej. Szcze­gól­nie lu­bi­ła wszyst­ko, co nie przy­po­mi­na­ło mro­żo­nej la­za­nii lub piz­zy na te­le­fon.


  Za­mó­wi­ły do spół­ki ma­ka­ron pad thai, kur­cza­ka ze szpi­na­kiem i ry­żem oraz wiet­nam­skie saj­gon­ki, któ­re po­da­no z dwo­ma so­sa­mi: słod­kim czosn­ko­wym oraz z orzesz­ków ziem­nych. Za­pach ryżu ja­śmi­no­we­go mie­szał się z aro­ma­tem sosu ko­ko­so­we­go i chi­li. Kie­dy skoń­czy­ły, Vio­let pę­ka­ła z prze­je­dze­nia i za­sta­na­wia­ła się, czy zmie­ści się w nową suk­nię.


  W dro­dze do domu Chel­sea usta Cla­ire się nie za­my­ka­ły, wciąż traj­ko­ta­ła o zbli­ża­ją­cym się balu. Vio­let sta­ra­ła się igno­ro­wać nie­usta­ją­cą pa­pla­ni­nę, gdy na­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że przy­ja­ciół­ka zwra­ca się do niej.


  – Co? – spy­ta­ła, uda­jąc, że po pro­stu nie do­sły­sza­ła, nie zaś wca­le nie słu­cha­ła roz­mo­wy.


  – Za­py­ta­łam, czy cię to nie dzi­wi, że Jay za­bie­ra na im­pre­zę Lis­sie Adams? – po­wtó­rzy­ła Chel­sea wol­no, jak­by zwra­ca­ła się do nie­zbyt roz­gar­nię­te­go dziec­ka.


  „O Boże, tyl­ko nie to!" – po­my­śla­ła Vio­let. Li­czy­ła, że uda jej się unik­nąć tego te­ma­tu. Na­gle po­ża­ło­wa­ła, że nie jest stru­siem i nie może scho­wać gło­wy w pia­sek, cał­ko­wi­cie uni­ka­jąc od­po­wie­dzi. Nie­ste­ty, trzy pary oczu – w tym oczy Ju­les spo­glą­da­ją­ce z lu­ster­ka wstecz­ne­go – wpa­try­wa­ły się w nią w sku­pie­niu. „Okej, Vi, udaj, że nic się nie sta­ło".


  – Dzi­wi? Cze­mu mia­ło­by mnie dzi­wić? Je­ste­śmy z Jay­em tyl­ko przy­ja­ciół­mi. A Lis­sie wy­da­je się w po­rząd­ku.


  Trzy pary brwi pod­je­cha­ły w górę.


  – Ja­aasne – prze­cią­gnę­ła scep­tycz­nie Chel­sea. I oczy­wi­ście to ona za­py­ta­ła: – Cze­mu mia­ła­byś być za­zdro­sna o to, że za­bie­ra czwar­to­kla­sist­kę... nie, nie, po­praw­ka: naj­po­pu­lar­niej­szą czwar­to­kla­sist­kę w szko­le na im­pre­zę dla ab­sol­wen­tów?


  – No wła­śnie – od­par­ła Vio­let, jak gdy­by Chel­sea stwier­dzi­ła rzecz oczy­wi­stą, nie zaś za­da­ła ob­cią­ża­ją­ce py­ta­nie. – No wła­śnie, nie wi­dzę naj­mniej­sze­go po­wo­du, by czuć za­zdrość... sko­ro je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  Te­raz to ona mó­wi­ła wol­no, jak­by dziew­czy­ny mia­ły pro­blem ze zro­zu­mie­niem.


  Mia­ły, ale nie dla­te­go, że były zbyt tępe. Po pro­stu nie były tak nie­zo­rien­to­wa­ne, jak chcia­ła­by Vio­let.


  Cla­ire po­kle­pa­ła ją po udzie, aby ją po­cie­szyć, ale Vio­let roz­zło­ści­ła się, że ko­le­żan­ka trak­tu­je ją z góry.


  – Se­rio, cze­mu tak trud­no to po­jąć?


  „Cze­mu? Pew­nie dla­te­go, że to nie­praw­da". A przy­naj­mniej dla­te­go, że na­wet sama Vio­let nie chcia­ła, by była to praw­da. Ju­les z po­wro­tem sku­pi­ła uwa­gę na dro­dze, a Cla­ire lek­ko, lecz nie­prze­ko­nu­ją­co wzru­szy­ła szczu­pły­mi ra­mio­na­mi. Chel­sea obej­rza­ła się i po­sła­ła Vio­let spoj­rze­nie ja­sno da­ją­ce do zro­zu­mie­nia, że nie wie­rzy w ani jed­no sło­wo – ale przy­naj­mniej nie po­wie­dzia­ła nic na głos.


  Vio­let po­czu­ła ulgę, gdy Cla­ire zno­wu za­czę­ła traj­ko­tać, wy­peł­nia­jąc nie­zręcz­ną ci­szę, jaka za­pa­dła w sa­mo­cho­dzie. Wie­dzia­ła na­tu­ral­nie, że nie po­win­na się czuć za­zdro­sna, po­nie­waż Jay idzie na bal z Eli­sa­beth Adams. W grun­cie rze­czy na­wet nie za­pro­sił tej dziew­czy­ny, póki nie usły­szał, że Vio­let przy­ję­ła pro­po­zy­cję Gra­dy'ego – ża­ło­wa­ła tej chwi­li sła­bo­ści w każ­dej se­kun­dzie każ­de­go dnia, jaki upły­nął od tam­tej pory. I z ja­kie­goś po­wo­du na­wet ide­al­ne pan­to­fel­ki pa­su­ją­ce do ide­al­nej suk­ni wca­le nie po­pra­wia­ły jej na­stro­ju... Bo ko­niec koń­ców mia­ła sta­nąć na par­kie­cie z dala od chło­pa­ka, z któ­rym na­praw­dę chcia­ła przyjść, i pa­trzyć, jak Jay tań­czy z wy­bra­ną przez sie­bie naj­ide­al­niej­szą dziew­czy­ną.


  Za­mknę­ła oczy i spró­bo­wa­ła się sku­pić na nie­koń­czą­cym się po­to­ku słów Cla­ire.


  Na­praw­dę za­czy­na­ła się mar­twić sy­tu­acją, w ja­kiej się zna­la­zła. Vio­let nie mia­ła wie­le cza­su na roz­my­śla­nia o balu oraz swo­im roz­cza­ro­wa­niu fak­tem, że idzie tam z Gra­dym za­miast z Jay­em. Wszyst­kie jej tro­ski i mało zna­czą­ce pro­ble­my zo­sta­ły prze­sło­nię­te przez no­wi­nę, któ­rą usły­sza­ła po po­wro­cie do domu na­stęp­ne­go ran­ka, po nocy spę­dzo­nej u Chel­sea.


  Kie­dy we­szła, ro­dzi­ce cze­ka­li w sa­lo­nie.


  Mama prze­cha­dza­ła się przed ko­min­kiem, tato spra­wiał wra­że­nie od­prę­żo­ne­go: roz­par­ty na so­fie, z dłu­gi­mi no­ga­mi wy­cią­gnię­ty­mi przed sobą. Na­pię­te rysy twa­rzy zdra­dza­ły jed­nak nie­po­kój.


  Wi­dok na­tych­miast obu­dził czuj­ność Vio­let. Wło­ski na jej kar­ku unio­sły się mimo woli.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła, za­my­ka­jąc drzwi.


  Ro­dzi­ce spoj­rze­li na sie­bie, na­ra­dza­jąc się w mil­cze­niu, po czym oj­ciec wstał i do niej pod­szedł. Ujął Vio­let za ra­mio­na i uści­snął ge­stem, któ­rym zwy­kle do­da­wał jej od­wa­gi.


  Dziew­czy­na po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.


  – O co cho­dzi? – po­wtó­rzy­ła gło­śniej, prze­no­sząc wzrok z ojca na mamę; wie­dzia­ła, że mat­ka nie po­tra­fi nic przed nią ukryć. Nie umia­ła ma­sko­wać swo­ich my­śli i emo­cji tak do­brze jak oj ciec.


  – Usiądź, Vi. Mu­si­my po­roz­ma­wiać – po­le­ci­ła mama, wy­mi­nę­ła ojca i po­cią­gnę­ła cór­kę w stro­nę sofy.


  Vio­let się nie opie­ra­ła. – No, co? – spy­ta­ła zno­wu.


  Tym ra­zem mia­ła wra­że­nie, że schryp­nię­ty szept z tru­dem wy­do­by­wa się z jej gar­dła, kie­dy bła­ga­ła, by wy­ja­śni­li, co się sta­ło.


  Mama ode­zwa­ła się pierw­sza.


  – Cho­dzi o Ha­iley McDo­nald... Znik­nę­ła wczo­raj wie­czo­rem. – Usia­dła obok cór­ki i ob­ję­ła ją ra­mie­niem. – Wczo­raj w środ­ku nocy jej mama za­dzwo­ni­ła do stry­ja Ste­phe­na i po­wie­dzia­ła, że Ha­iley nie wró­ci­ła do domu. Spraw­dzi­li wszę­dzie, gdzie się dało... w do­mach wszyst­kich ko­le­ża­nek, w miej­scach, gdzie ją ostat­nio wi­dzia­no... nikt nie wie, gdzie się po­dzia­ła.


  Vio­let po­czu­ła mdło­ści. Le­żą­ce na ko­la­nach dło­nie za­czę­ły drżeć, spa­zma­tycz­ne skur­cze prze­nio­sły się na ręce, a po­tem na całe cia­ło, jak­by prze­bie­ga­ły je elek­trycz­ne im­pul­sy.


  Ha­iley McDo­nald uczy­ła się w gim­na­zjum, mia­ła naj­wy­żej trzy­na­ście lat – znacz­nie mniej niż po­zo­sta­łe dwie dziew­czy­ny, któ­rych zwło­ki do­tych­czas zna­le­zio­no. Vio­let zna­ła ją, pil­no­wa­ła jej parę razy, kie­dy młod­sza dziew­czyn­ka cho­dzi­ła jesz­cze do szko­ły pod­sta­wo­wej. Star­szy brat Ha­iley, Ja­cob McDo­nald, uczył się w li­ceum Whi­te Ri­ver kla­sę ni­żej niż Vio­let.


  Tym ra­zem tra­fi­ło bli­sko. Zbyt bli­sko.


  – Czy są­dzą, że... no wie­cie, czy po­dej­rze­wa­ją... – Wzię­ła od­dech, żeby po­wstrzy­mać drże­nie gło­su. – Są­dzą, że to on ją po­rwał? Tato usiadł z jej dru­gie­go boku.


  – Tak. – Jego głos wy­da­wał się zbyt spo­koj­ny w po­rów­na­niu z prze­ra­ża­ją­cy­mi, bu­dzą­cy­mi sprze­ciw sło­wa­mi. – Ste­phen mówi, że mia­ła wró­cić pie­cho­tą od swo­jej naj­bliż­szej przy­ja­ciół­ki, Ele­ny At­kins, ale nie do­tar­ła do domu. Ro­dzi­ce cze­ka­li po­nad go­dzi­nę, za­nim za­czę­li wszę­dzie wy­dzwa­niać, lecz wte­dy było już pew­nie za póź­no.


  – Może po pro­stu po­kłó­ci­ła się z nimi i ukry­ła w domu in­nej ko­le­żan­ki. – Vio­let sta­ra­ła się, by jej głos brzmiał prze­ko­nu­ją­co, ale sama nie wie­rzy­ła w ani jed­no sło­wo. A po­tem, po­nie­waż nic in­ne­go nie przy­szło jej do gło­wy, za­kry­ła usta drżą­cą dło­nią. – O mój Boże – szep­nę­ła.


  Chcia­ła się roz­pła­kać, wy­rzu­cić z sie­bie bez­sil­ną złość i strach. Tak by­ło­by zdro­wiej, może na­wet po­czu­ła­by się le­piej, gdy­by mo­gła oka­zać emo­cje... po­dzie­lić się nimi, jak by po­wie­dzia­ła mama. Za­miast tego jed­nak stwier­dzi­ła, że się wy­co­fu­je. Za­my­ka w so­bie.


  Tak samo za­re­ago­wa­ła po zna­le­zie­niu zwłok dziew­czy­ny w je­zio­rze: przy­tło­czo­na po­czu­ciem bez­na­dziej­no­ści, któ­re spra­wi­ło, że za­pa­dła się głę­biej w ba­gno we­wnętrz­ne­go za­mę­tu. Czu­ła się nie­szczę­śli­wa i bez­bron­na.


  I zde­ter­mi­no­wa­na.


  Ten mo­ment zmie­nił wszyst­ko. Tę dziew­czy­nę zna­ła... i wie­dzia­ła, w jaki spo­sób po­win­na po­móc – na­wet je­śli jej udział miał­by się oka­zać bez­u­ży­tecz­ny, na­wet gdy­by mia­ła zna­leźć się w nie­bez­pie­czeń­stwie. Wie­dzia­ła, że nie może dłu­żej sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i cze­kać, czy – lub kie­dy – Ha­iley zo­sta­nie od­na­le­zio­na.


  Mia­ła dość cze­ka­nia, aż ktoś inny zła­pie psy­cho­pa­tę na­pa­da­ją­ce­go na­sto­lat­ki. Po­sta­no­wi­ła dzia­łać, na­wet je­śli bę­dzie mu­sia­ła to ro­bić w ta­jem­ni­cy przed wszyst­ki­mi.


  Prze­pro­si­ła i po­szła do swo­jej sy­pial­ni, mó­wiąc ro­dzi­com, że chce być sama, a po dro­dze za­bra­ła ze sobą te­le­fon. Mu­sia­ła coś zro­bić. Lecz nie sama.


  Za­mie­rza­ła po­pro­sić o po­moc.


  ROZDZIAŁ 10


  JAY ZJA­WIŁ SIĘ NA­TYCH­MIAST, nie mu­sia­ła mu na­wet wy­ja­śniać po­wo­du. Był u niej w nie­speł­na dzie­sięć mi­nut po te­le­fo­nie.


  Oczy­wi­ście sły­szał, co się sta­ło z Ha­iley. Wszy­scy sły­sze­li. W tak nie­wiel­kim mie­ście wie­ści roz­cho­dzi­ły się szyb­ko... Szcze­gól­nie te złe.


  Wy­ja­śni­ła mu, co za­mie­rza zro­bić. Nie było to nic ry­zy­kow­ne­go, przy­naj­mniej je­śli cho­dzi­ło o nią, i nie spo­dzie­wa­ła się, że Jay od­mó­wi. Kie­dy więc się nie zgo­dził, ogrom­nie ją za­sko­czył. – Wy­klu­czo­ne – upie­rał się ka­te­go­rycz­nie. – Nie ma mowy, że­byś krą­ży­ła po oko­li­cy, szu­ka­jąc tego go­ścia.


  Vio­let była za­szo­ko­wa­na jego to­nem i ostrym spoj­rze­niem, ja­kie jej po­słał. Po­my­śla­ła, że może źle zro­zu­miał plan, więc spró­bo­wa­ła wy­ja­śnić jesz­cze raz.


  – Jay, chcę się tyl­ko przejść po pu­blicz­nych miej­scach, na przy­kład cen­trach han­dlo­wych i par­kach, by spraw­dzić, czy zdo­łam wy­czuć, kto to jest. Być może wła­śnie tam przy­cho­dzi ich szu­kać, może prze­sia­du­je tam, cze­ka­jąc i wy­bie­ra­jąc dziew­czy­ny, żeby je... no wiesz... po­rwać. – Sta­ra­ła się, by ar­gu­men­ty brzmia­ły lo­gicz­nie, ale w jej gło­sie sły­chać było de­spe­ra­cję. – Nie pój­dę sama... ty mo­żesz się wy­brać ze mną. Bę­dzie­my po pro­stu krą­żyć po oko­li­cy, żeby się prze­ko­nać, czy go znaj­dzie­my. A je­śli tak, za­dzwo­ni­my do stry­ja. Nie zro­bi­my nic głu­pie­go.


  – „Czymś głu­pim" jest już samo szu­ka­nie za­bój­cy. Nie po­zwo­lę, że­byś się na­ra­ża­ła na ry­zy­ko, Vio­let. Ten gość jest nie­bez­piecz­ny, mu­sisz to zo­sta­wić po­li­cji. Oni wie­dzą, jak po­stę­po­wać. I są uzbro­je­ni.


  Mó­wił, jak­by uwa­żał, że osza­la­ła – i może tak było, lecz Vio­let już pod­ję­ła de­cy­zję.


  – Słu­chaj, i tak to zro­bię. Pro­szę tyl­ko, że­byś po­szedł ze mną.


  – Nie zro­bisz! – upie­rał się. – Na­wet gdy­bym miał po­wie­dzieć two­je­mu stry­jo­wi i ro­dzi­com, co pla­nu­jesz. Przy­się­gam, że ci na to nie po­zwo­lę.


  Po­czu­ła, że tra­ci cier­pli­wość.


  – Nie mo­żesz mnie po­wstrzy­mać, Jay. Je­śli na mnie do­nie­siesz, skła­mię. Nie­win­nie za­trze­po­czę rzę­sa­mi i obie­cam, że nie pój­dę go szu­kać. Ale przy­się­gam ci, że przy pierw­szej oka­zji, na­wet je­śli będę się mu­sia­ła w tym celu wy­mknąć z domu, spró­buj ę go zna­leźć.


  Wsta­ła, za­mie­rza­jąc spoj­rzeć na nie­go gniew­nie z góry, lecz za­miast tego stwier­dzi­ła, że musi wy­cią­gać szy­ję, by mu po­pa­trzeć w twarz. Nie­wy­god­na po­zy­cja by­naj­mniej nie zbi­ła jej z tro­pu. Nie za­mie­rza­ła ustą­pić.


  – Mó­wię se­rio, Jay. Nie po­wstrzy­masz mnie.


  Był za­sko­czo­ny. Po jego twa­rzy prze­mknę­ły emo­cje – nie­do­wie­rza­nie, fru­stra­cja, a po­tem zno­wu nie­do­wie­rza­nie. Wy­da­wa­ło się, że wal­czy z sa­mym sobą. Kie­dy jed­nak usły­sza­ła, jak wes­tchnął, a po­tem ner­wo­wo prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy, wie­dzia­ła, że wy­gra­ła. Jego lo­do­wa­ta de­ter­mi­na­cja top­nia­ła na jej oczach.


  – Do dia­bła, Vio­let – wes­tchnął szorst­ko, obej­mu­jąc ją ra­mio­na­mi i przy­tu­la­jąc moc­no. – Jaki mam wy­bór? – spy­tał, pra­wie wy­ci­ska­jąc z dziew­czy­ny ostat­ni dech.


  Nie była pew­na, jak to po­trak­to­wać. Zde­cy­do­wa­nie nie przy­po­mi­na­ło to czu­łe­go uści­sku, lecz bli­ski kon­takt i tak spra­wił, że obu­dzi­ły się w niej ta­jem­ne pra­gnie­nia. Mimo woli za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy Jay nie czu­je choć­by ułam­ka tego co ona.


  Ręce miał sil­ne i czu­ła się bez­piecz­nie w ich ob­ję­ciu. Ni­g­dy so­bie nie wy­obra­ża­ła, że moż­na się czuć za­ra­zem tak kom­for­to­wo i nie­kom­for­to­wo. Za­mknię­ta w jego ob­ję­ciach cze­ka­ła, jak się roz­wi­nie sy­tu­acja.


  – Więc jak bę­dzie? – spy­tał su­ro­wo, zwra­ca­jąc się do czub­ka jej gło­wy.


  Za­mar­ła.


  – Z czym? – od­par­ła, czu­jąc, jak ser­ce za­czy­na jej bić szyb­ciej. Pu­ścił ją i uświa­do­mi­ła so­bie, że Jay nie mówi o nich – cho­dzi­ło mu o plan zna­le­zie­nia mor­der­cy. Pró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać ostre ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia.


  Szyb­ko się jed­nak otrzą­snę­ła.


  – My­śla­łam, że mo­gli­by­śmy wy­cho­dzić na mia­sto, no wiesz, w miej­sca, gdzie by­wa­ją nasi kum­ple i dziew­czy­ny z in­nych szkół. Po szko­le i w week­en­dy, jak dłu­go bę­dzie trze­ba, to zna­czy aż go zła­pie po­li­cja albo aż tra­fię na jego ślad. W ja­kiś spo­sób trze­ba mu prze­szko­dzić, Jay. – Spoj­rza­ła na nie­go zno­wu, tym ra­zem bez­bron­na z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. – Po pro­stu nie po­tra­fię sie­dzieć spo­koj­nie i pa­trzeć, jak zni­ka­ją ko­lej­ne dziew­czy­ny, albo, co gor­sza, znaj­du­ją się... mar­twe.


  Jej głos za­ła­mał się na ostat­nim sło­wie, cho­ciaż pró­bo­wa­ła za­cho­wać opa­no­wa­nie. Nie­na­wi­dzi­ła czuć się taka bez­rad­na i sła­ba i nie­na­wi­dzi­ła przy­zna­wać, że po­trze­bu­je po­mo­cy. Lecz tak wła­śnie wy­glą­da­ła praw­da.


  Po­trze­bo­wa­ła Jaya. Bo mimo śmia­łych za­pew­nień, że zro­bi to sama, był to tyl­ko blef. Na­praw­dę nie mia­ła pew­no­ści, czy po­ra­dzi­ła­by so­bie na wła­sną rękę.


  – W po­rząd­ku – zgo­dził się wresz­cie, po­sy­ła­jąc jej ten sam głu­pa­wy uśmiech, z któ­re­go po­wo­du ser­ce dziew­czy­ny za­czy­na­ło wa­rio­wać, na­dal jed­nak nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. – To może by­śmy po­szli na film dziś wie­czo­rem? Spraw­dzi­my, czy w ki­nie jest bez­piecz­nie.


  Tak szyb­ko po wia­do­mo­ści o znik­nię­ciu Ha­iley McDo­nald Vio­let z tru­dem uda­ło się prze­ko­nać ro­dzi­ców, by ją wy­pu­ści­li z domu. Gdy­by nie obiet­ni­ca Jaya, że cały czas bę­dzie ją miał na oku, ni­g­dy by się na to nie zgo­dzi­li. Jesz­cze bar­dziej uspo­ko­iło ich, kie­dy Jay uparł się, że po­pro­wa­dzi. Sa­mo­chód jego mamy był sto razy no­wo­cze­śniej­szy od roz­pa­da­ją­cej się hon­dy Vio­let. Spraw­dzi­li pro­gram w in­ter­ne­cie i zde­cy­do­wa­li się na film ak­cji, któ­ry nie­daw­no wszedł na ekra­ny i był wy­świe­tla­ny w naj­bliż­szym ki­nie w Bon­ney Lake, ro­dzin­nym mie­ście Bro­oke John­son.


  Gdy­by ktoś szu­kał na­sto­lat­ki, za­mie­rza­jąc ją po­rwać, so­bot­ni wie­czór w mul­ti­plek­sie nada­wał­by się ide­al­nie. Gro­ma­dy mło­dzie­ży, po­cząw­szy od je­de­na­sto- lub dwu­na­sto­lat­ków aż po nie­mal do­ro­słych, prze­cha­dza­ły się po sto­ją­cym sa­mot­nie bu­dyn­ku lub snu­ły bez celu po za­tło­czo­nym par­kin­gu. W holu ener­gicz­ne grup­ki kie­ro­wa­ły się do sal pro­jek­cyj­nych lub z nich wy­cho­dzi­ły.


  Vio­let wła­ści­wie ni­g­dy wcze­śniej się im nie przy­glą­da­ła; przy­po­mi­na­ło to tro­chę ob­ser­wo­wa­nie małp w zoo. Nie wi­dzo­wie jed­nak in­te­re­so­wa­li ją tego wie­czo­ru.


  Przy­szła szu­kać mor­der­cy. Fakt, że zja­wi­ła się z Jay­em, sta­no­wił tyl­ko do­dat­ko­wą, nie­spo­dzie­wa­ną atrak­cję.


  Tra­fi­li na gru­pę zna­jo­mych ze szko­ły, któ­rzy za­mie­rza­li obej­rzeć naj­now­szą obrzy­dli­wą ko­me­dię w sty­lu Ame­ri­can Pie, i przy­sta­nę­li na parę mi­nut, by po­ga­dać. Dziew­czy­ny w gru­pie oży­wi­ły się, gdy tyl­ko spo­strze­gły, że znaj­du­ją się w to­wa­rzy­stwie Jaya He­ato­na, a Vio­let po­czu­ła przy­pływ sa­tys­fak­cji, że to z nią umó­wił się dzi­siaj na rand­kę... na­wet je­śli nie była to praw­dzi­wa rand­ka.


  Aman­da Kauf­man, od­kąd jej wzrok padł na Jaya, nie spusz­cza­ła z nie­go za­chwy­co­ne­go spoj­rze­nia.


  – Cześć, Jay – za­mru­cza­ła, igno­ru­jąc wszyst­kich wo­kół, w tym swo­je­go chło­pa­ka, któ­ry nie zwró­cił na to naj­mniej­szej uwa­gi. – Świet­nie wy­glą­dasz. – Po­gła­dzi­ła go po pier­si. – Po­do­ba mi się two­ja blu­za. Jest ta­aaka mięk­ka – gru­cha­ła.


  Vio­let przyj­rza­ła się uważ­niej, za­sta­na­wia­jąc się, czy umknę­ło jej coś szcze­gól­ne­go. Nie umknę­ło. Była to zwy­czaj­na sza­ra blu­za z kap­tu­rem, ja­kie po­ło­wa chło­pa­ków w szko­le no­si­ła każ­de­go dnia. Po­pa­trzy­ła na Jaya i unio­sła brwi. Wie­dzia­ła, że to do­strzegł, uda­wał jed­nak nie­wi­niąt­ko.


  – Dzię­ki – zwró­cił się do Aman­dy odro­bi­nę zbyt życz­li­wym to­nem i Vio­let uświa­do­mi­ła so­bie, że chło­pa­ko­wi spra­wia przy­jem­ność za­in­te­re­so­wa­nie, ja­kie wzbu­dza.


  Aman­da za­chi­cho­ta­ła. Vio­let omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem, sły­sząc pi­skli­we dźwię­ki wy­do­by­wa­ją­ce się z ust ko­le­żan­ki. Chło­pak Aman­dy, fut­bo­li­sta z czwar­tej kla­sy, był zbyt za­prząt­nię­ty roz­mo­wą z kum­pla­mi o przy­szło­ty­go­dnio­wym me­czu, by spo­strzec, że pan­na flir­tu­je tuż pod jego no­sem.


  Vio­let sta­ra­ła się ob­ser­wo­wać oto­cze­nie, kon­cen­tru­jąc się na wszel­kich nie­ty­po­wych od­czu­ciach.


  Wie­dzia­ła już, że je­den ze śla­dów to po­ły­skli­wy, ole­isty po­blask, jaki wi­dzia­ła przy dziew­czy­nie z je­zio­ra, i gdy­by go za­uwa­ży­ła, bez tru­du roz­po­zna­ła­by mor­der­cę. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, ja­kie inne śla­dy nosi na so­bie.


  Wkrót­ce so­bie uświa­do­mi­ła, że w holu nie ma nic nie­zwy­kłe­go, więc po­pi­ja­jąc colę, za­czę­ła się przy­glą­dać dziew­czy­nom miz­drzą­cym się do Jaya. Co ja­kiś czas prze­my­ka­ło jej przez myśl, że po­win­na się czuć za­zdro­sna o ich wzglę­dy, ale po pro­stu nie po­tra­fi­ła się do tego zmu­sić, bo zbyt ją ba­wi­ło pa­trze­nie, jak ro­bią z sie­bie idiot­ki. Jay tak­że wy­cho­dził na głup­ca.


  Jego re­ak­cja na sło­wa Aman­dy za­chę­ci­ła ko­lej­ne dwie zna­jo­me. Te­raz przy­szła ko­lej na Yvet­te Sie­gel. Jej chło­pak oka­zał się rów­nie mało spo­strze­gaw­czy jak chło­pak Aman­dy.


  – Za­ło­żę się, że bę­dziesz świet­nie wy­glą­dał w smo­kin­gu – po­chwa­li­ła Jaya.


  – Już coś so­bie wy­bra­łeś? – przy­łą­czy­ła się Ale­xan­dra Yates. Jako je­dy­na nie mia­ła chło­pa­ka, więc wy­stą­pi­ła na­przód, pra­wie od­py­cha­jąc z dro­gi dwie po­zo­sta­łe dziew­czy­ny – swo­je przy­ja­ciół­ki – by się do nie­go zbli­żyć.


  Vio­let mia­ła ocho­tę ro­ze­śmiać się na cały głos, lecz za­miast tego omal się nie za­krztu­si­ła na­po­jem, któ­ry tra­fił nie tam, gdzie trze­ba. Wszyst­kie trzy na­gle się zo­rien­to­wa­ły, że Vio­let stoi tuż obok. Pró­bo­wa­ła opa­no­wać na­pad kasz­lu, ale bez­sku­tecz­nie.


  Jay ude­rzył ją w ple­cy tro­chę moc­niej niż na­le­ża­ło.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał, a Vio­let po­sła­ła mu mor­der­cze spoj­rze­nie, kasz­ląc w stu­lo­ną pięść.


  – Już do­brze – wy­sa­pa­ła, z tru­dem wy­do­by­wa­jąc sło­wa ze ści­śnię­te­go gar­dła.


  Ode­pchnę­ła jego po­moc­ną dłoń i spoj­rza­ła gniew­nie. Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Hej, Vio­let. – Ale­xan­dra jako je­dy­na dała po so­bie po­znać, że ją za­uwa­ża. – Co u cie­bie? Masz już suk­nię na bal?


  Vio­let raz jesz­cze za­ka­sła­ła i po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Wy­glą­da na to, że ku­pi­łam wszyst­ko.


  – Pój­dzie­cie na ko­la­cję po balu? – głos Aman­dy na­brał pre­ten­sjo­nal­nej ma­nie­ry, któ­ra zu­peł­nie do niej nie pa­so­wa­ła. – Ma­cie już re­zer­wa­cję?


  Vio­let zro­zu­mia­ła, że dziew­czy­ny są prze­ko­na­ne, iż ona i Jay ra­zem idą na bal ab­sol­wen­tów.


  – Och, nie – sko­ry­go­wa­ła błąd. – Nie wy­bie­ra­my się ra­zem. Wy­raź­nie po­pra­wi­ło to hu­mor Aman­dzie, choć Vio­let była nie­mal pew­na, że tam­ta pój­dzie na bal ...z wła­snym chło­pa­kiem.


  – Se­rio?


  – Se­rio. Vio­let zo­sta­ła za­pro­szo­na przez Gra­dy'ego Spen­ce­ra – wy­ja­śnił Jay ca­łej trój­ce, uśmie­cha­jąc się nie­win­nie do Vio­let.


  – A Jay wy­bie­ra się z Lis­sie Adams – zdra­dzi­ła Vio­let, po­sy­ła­jąc mu drwią­cy uśmiech.


  – O! – jęk­nę­ła Aman­da z wiel­kim przy­gnę­bie­niem. Są­dząc po jej to­nie, wy­da­wa­ło się dziw­ne, że nie tup­nę­ła przy tym nogą.


  – Hej, mu­si­my się zbie­rać, nasz film za­raz się za­cznie – przy­po­mniał Aman­dzie Ca­me­ron, po czym od­cią­gnął swo­ją dziew­czy­nę od Jaya. – Miło się z wami ga­da­ło.


  Ostat­nie zda­nie wy­gło­sił z ka­mien­ną twa­rzą, cho­ciaż nie za­mie­nił ani sło­wa z Vio­let i Jay­em.


  Vio­let przy­glą­da­ła się ca­łej grup­ce, kie­dy od­cho­dzi­li: wszyst­kie trzy dziew­czy­ny – każ­da w in­nym mo­men­cie – obej­rza­ły się przez ra­mię, by przed osta­tecz­nym roz­sta­niem raz jesz­cze spoj­rzeć na Jaya. Szturch­nął Vio­let kon­spi­ra­cyj­nie.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy.


  – O co w tym wszyst­kim cho­dzi­ło, do dia­bła?


  Na mo­ment przy­brał po­waż­ny wy­raz twa­rzy, a po­tem mru­gnął.


  – Faj­nie być za­li­cza­nym do pięk­nych tego świa­ta, to wszyst­ko.


  – O mój Boże, Jay, pra­wie cię ob­śli­ni­ły.


  Pierw­szy raz od dłu­gie­go cza­su wy­sko­ki in­nych dziew­czyn wo­bec jej naj­lep­sze­go kum­pla bu­dzi­ły tyl­ko roz­ba­wie­nie Vio­let. Było to przy­jem­ne... nie czuć ani odro­bi­ny za­zdro­ści z po­wo­du wzglę­dów, ja­ki­mi go za­sy­py­wa­ły w wiel­kich ilo­ściach. Jay ro­ze­śmiał się i po­now­nie ją szturch­nął.


  – Za­zdro­sna?


  Omal zno­wu nie za­krztu­si­ła się na­po­jem.


  – Jak bym mo­gła? Za­cho­wy­wa­ły się jak kom­plet­ne idiot­ki. Mó­wię po­waż­nie, zda­je mi się, że Aman­da na­praw­dę tro­chę się śli­ni­ła.


  Przy wej­ściu na salę Jay po­ka­zał bi­le­ty ko­bie­cie z ob­słu­gi, po­tem scho­wał od­cin­ki do kie­sze­ni i ujął Vio­let za rękę. Był to przy­ja­ciel­ski gest; za­wsze tak ro­bi­li i dziew­czy­nie zro­bi­ło się miło.


  Sala oka­za­ła się tyl­ko w po­ło­wie peł­na, więc zna­leź­li so­bie miej­sca tro­chę na ubo­czu. Kie­dy prze­le­cia­ły na­pi­sy po­cząt­ko­we, my­śli Vio­let zno­wu za­czę­ły błą­dzić wo­kół rze­czy­wi­ste­go po­wo­du, dla któ­re­go tu przy­szła tego wie­czo­ru. By schwy­tać mor­der­cę.


  Jak do­tąd nic nie zwró­ci­ło jej uwa­gi... ści­ślej, nic prócz dzi­wacz­ne­go za­cho­wa­nia in­nych dziew­czyn w obec­no­ści Jaya. Cały wie­czór nie wy­chwy­ci­ła żad­ne­go echa zmar­łej oso­by i po­my­śla­ła, że być może spo­dzie­wa­ła się zbyt wie­le, są­dząc, iż osią­gnie suk­ces tak szyb­ko... z taką ła­two­ścią.


  Po­go­dzi­ła się z fak­tem, że może to za­brać nie­co cza­su. Tym­cza­sem oglą­da­ła film opar­ta o Jaya, lecz cie­pło jego cia­ła spra­wia­ło, że trud­no jej się było skon­cen­tro­wać. Pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy do­kład­nie jego za­pach za­czął jej się wy­da­wać tak po­cią­ga­ją­cy i kie­dy jego do­tyk za­czął dzia­łać ni­czym po­pra­wia­ją­cy na­strój nar­ko­tyk.


  Zer­k­nę­ła z uko­sa, usi­łu­jąc zgad­nąć, o czym chło­pak my­śli, czy ich swo­bod­ny kon­takt wpły­wa na nie­go rów­nie sil­nie, ale twarz miał pu­stą, zu­peł­nie nie­prze­nik­nio­ną, gdy śle­dził ak­cję na wiel­kim ekra­nie.


  Na­chy­li­ła się i szep­nę­ła:


  – Mu­szę wyjść do ła­zien­ki. Wsta­ła z fo­te­la. On zro­bił to samo. Spoj­rza­ła py­ta­ją­co.


  – Za­raz wra­cam – wy­ja­śni­ła ci­cho. Ru­szył za nią krok w krok.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – Za­czę­ła ją ogar­niać iry­ta­cja.


  – Idę z tobą.


  – Wiem, tyle za­uwa­ży­łam – od­par­ła nie­co gło­śniej. – Cze­mu?


  Po­py­chał ją od tyłu, aż opu­ści­li ciem­ną salę ki­no­wą i zna­leź­li się w sła­bo oświe­tlo­nym ko­ry­ta­rzu.


  – Mogę iść sama do ła­zien­ki – wark­nę­ła, bio­rąc się pod boki i prze­chy­la­jąc gło­wę.


  – Nie, Vio­let, nie mo­żesz. Obie­ca­łem two­im ro­dzi­com, że cię nie spusz­czę z oka, i do­trzy­mam sło­wa. Poza tym póki nie zde­cy­du­jesz, że prze­sta­jesz po­lo­wać na tego go­ścia, nie po­zwo­lę ci nic zro­bić w po­je­dyn­kę.


  Jego szczę­ki zno­wu za­ci­snę­ły się w upar­tym gry­ma­sie.


  – A te­raz się po­śpiesz – do­rzu­cił, opie­ra­jąc się swo­bod­nie o ścia­nę przed dam­ską to­a­le­tą.


  Vio­let nie za­mie­rza­ła mar­no­wać cza­su na kłót­nie, więc tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą i otwar­ła drzwi.


  – Osza­la­łeś! Wiesz o tym, praw­da?


  Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, znik­nę­ła w pu­stej ła­zien­ce, przy­się­gła­by jed­nak, że sły­szy ści­ga­ją­cy ją śmiech.


  Ja­sne, jak­by wy­bla­kłe wnę­trze mia­ło w so­bie coś nie­sa­mo­wi­te­go. Zwy­kle pu­sto­sza­ło w cza­sie pro­jek­cji i zim­ne, upior­ne świa­tło po­kry­wa­ło nie­mal prze­ra­ża­ją­cą bla­do­ścią drob­ne, sze­ścio­kąt­ne bia­łe ka­fel­ki na pod­ło­dze. Świe­tlów­ki brzę­cza­ły zło­wróżb­nie, dźwięk od­bi­jał się echem. Vio­let była nie­mal za­do­wo­lo­na, że Jay cze­ka na ze­wnątrz.


  Szyb­ko po­szła do to­a­le­ty, a po­tem zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze, my­jąc ręce. Mu­sia­ła przy­znać, że na­wet w tym oświe­tle­niu nie wy­glą­da aż tak okrop­nie. Ni­g­dy w grun­cie rze­czy nie uwa­ża­ła się za ład­ną, ale wie­dzia­ła, że nie jest też nie­atrak­cyj­na. Nie chcia­ła być jed­ną z dziew­czyn do­szu­ku­ją­cych się w so­bie wad i za­drę­cza­ją­cych się nad­mier­nym sa­mo­kry­ty­cy­zmem.


  Włą­czy­ła su­szar­kę do rąk wi­szą­cą na ścia­nie, lecz znie­cier­pli­wi­ło ją dłu­gie cze­ka­nie, więc w koń­cu wy­tar­ła dło­nie o dżin­sy i ru­szy­ła do wyj­ścia, obok któ­re­go stał Jay, na­dal opar­ty o ścia­nę. Nie za­cze­ka­ła na nie­go. Mu­siał przy­śpie­szyć, by się z nią zrów­nać.


  – Co tak dłu­go? – szep­nął, kie­dy szu­ka­li swo­ich miejsc w ciem­no­ści.


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Na­dal była zła, że jego zda­niem po­trze­bu­je eskor­ty, na­wet by iść do to­a­le­ty. Kie­dy jed­nak usie­dli, zno­wu ujął jej rękę.


  Nie pro­te­sto­wa­ła. Spra­wia­ło jej to zbyt wiel­ką przy­jem­ność, by się uskar­żać.


  Ręce miał sil­ne i znacz­nie więk­sze od jej dło­ni. Jego skó­ra wy­da­wa­ła się grub­sza – tward­sza – niż jej wła­sna i kon­trast bar­dzo ją cie­szył. Wy­star­czy­ło, by jej do­tknął, a czu­ła, jak cie­pło roz­le­wa się po ca­łym cie­le.


  Vio­let ogar­nę­ło roz­cza­ro­wa­nie, kie­dy film się skoń­czył, choć Jay nie oka­zy­wał chę­ci, by wy­pu­ścić jej dłoń. Z wiel­kim za­wsty­dze­niem uświa­do­mi­ła so­bie, że pra­wie nie pa­mię­ta ak­cji. Jej umysł za­przą­ta­ły inne, znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­ją­ce spra­wy. Mia­ła wiel­ką na­dzie­ję, że Jay nie zada jej żad­ne­go py­ta­nia na te­mat fil­mu, któ­ry rze­ko­mo obej­rza­ła.


  W dro­dze na par­king za­uwa­ży­li Aman­dę i jej zna­jo­mych, lecz tym ra­zem Jay le­d­wie zwró­cił na nich uwa­gę; prze­cho­dząc, ski­nął im tyl­ko gło­wą. Vio­let za­uwa­ży­ła spoj­rze­nia, ja­kie wy­mie­ni­ły mię­dzy sobą dziew­czy­ny – nie umknął im fakt, że Jay trzy­ma Vio­let za rękę.


  Chło­pak wi­docz­nie też to za­uwa­żył, bo szyb­ko, uspo­ka­ja­ją­co ją uści­snął.


  Za­czę­ła się za­sta­na­wiać nad wszyst­ki­mi sy­tu­acja­mi, kie­dy są­dzi­ła, że Jay cał­ko­wi­cie nie zda­je so­bie spra­wy z uwa­gi, jaką mu po­świę­ca­ją ko­le­żan­ki ze szko­ły. Być może znacz­nie le­piej, niż to oka­zy­wał, uświa­da­miał so­bie, jak wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie bu­dzi w żeń­skiej czę­ści li­ceum Whi­te Ri­ver.


  Prze­szedł ją dreszcz, kie­dy wpa­dła jej do gło­wy ko­lej­na myśl. Sko­ro Jay nie był zu­peł­nie nie­świa­do­my tego, jak dzia­ła na dziew­czy­ny, to co wie­dział o my­ślach i fan­ta­zjach Vio­let? A może do­my­ślał się, co ona na­praw­dę do nie­go czu­je? Czy po­tra­fił ją przej­rzeć rów­nie ła­two jak Aman­dę i po­zo­sta­łe ko­le­żan­ki ze szko­ły?


  „To by było strasz­ne!" – po­my­śla­ła zgnę­bio­na. Musi być ostroż­niej­sza w obec­no­ści Jaya i prze­stać sza­leć na jego punk­cie ni­czym któ­raś z jego gro­upies.


  Po­sta­no­wi­ła, że choć pra­gnie Jaya, nie może ry­zy­ko­wać znisz­cze­nia łą­czą­cej ich wię­zi. Przy­jaźń, któ­ra od­kąd pa­mię­ta­ła, sta­no­wi­ła część jej ży­cia, była zbyt waż­na, by Vio­let zgo­dzi­ła się ją na­ra­zić na szwank.


  Po­czu­ła się na­raz zde­cy­do­wa­na i sil­na i wy­su­nę­ła dłoń z jego ręki. Nie mógł­by jed­nak wziąć tego za wy­raz wiel­kiej sta­now­czo­ści, bo wła­śnie do­szli do sa­mo­cho­du i mu­sia­ła­by go pu­ścić tak czy ina­czej. Jay otwo­rzył przed Vio­let drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i wśli­zgnę­ła się do środ­ka.


  Spoj­rza­ła na swo­ją dłoń, wciąż jesz­cze cie­płą od kon­tak­tu z jego skó­rą, już tę­sk­niąc za do­ty­kiem chło­pa­ka. Nie ro­zu­mia­ła, skąd się bie­rze po­czu­cie stra­ty po czymś, cze­go prze­cież ni­g­dy nie mia­ła. Poza tym w tej chwi­li tra­pi­ło ją prze­cież wie­le po­waż­niej­szych zmar­twień.


  Mu­sia­ła zna­leźć mor­der­cę i po­wstrzy­mać go, nim skrzyw­dzi ko­lej­ną oso­bę.


  Jak zdo­ła to zro­bić, je­śli bę­dzie zbyt za­prząt­nię­ta za­ko­chi­wa­niem się w swo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lu?


  ROZDZIAŁ 11


  NIE­DZIE­LĘ VIO­LET I JAY spę­dzi­li w więk­szej czę­ści w miej­sco­wej ga­le­rii han­dlo­wej. Wę­dro­wa­li po skle­pach, zje­dli lunch w sto­łów­ce i na­wet za­ba­wi­li tro­chę w sa­lo­nie gier wi­deo – jak się oka­za­ło, z więk­szą ko­rzy­ścią dla Jaya. Vio­let oka­za­ła się ta­kim bez­ta­len­ciem we wszyst­kich grach, ja­kich pró­bo­wa­ła, że prze­pu­ści­ła dzie­sięć do­la­rów w nie­ca­łych dzie­sięć mi­nut. Kie­dy skoń­czy­ła, Jay nie wy­dał jesz­cze pierw­szych dwóch dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tó­wek.


  Stwier­dzi­ła, że nie może so­bie po­zwo­lić na mar­no­wa­nie cza­su. Sta­nę­ła obok ma­szy­ny, na któ­rej grał Jay – do­sko­na­le, mu­sia­ła przy­znać – i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Elek­tro­nicz­ne dźwię­ki były nie­mal ogłu­sza­ją­ce, szcze­gól­nie dla ko­goś o zmy­słach rów­nie wy­czu­lo­nych jak jej. Wie­dzia­ła już jed­nak, że męż­czy­zny, któ­re­go szu­ka, tu­taj nie ma. Ła­two do­strze­gła­by barw­ne pięt­no, szcze­gól­nie w pół­mro­ku tego po­miesz­cze­nia. Zno­wu spoj­rza­ła na mo­ni­tor. Pró­bo­wa­ła uda­wać za­in­te­re­so­wa­nie tym, co się na nim dzie­je, wkrót­ce jed­nak się znu­dzi­ła i uzna­ła, że woli po­cze­kać na Jaya na ko­ry­ta­rzu. Nie ode­rwał wzro­ku od za­ba­wy na chwi­lę wy­star­cza­ją­co dłu­gą, by się zo­rien­to­wać, że dziew­czy­na od­cho­dzi.


  Zo­sta­wi­ła za ple­ca­mi ata­ku­ją­cy zmy­sły cha­os sa­lo­nu gier i wy­szła na otwar­tą prze­strzeń we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca. Zje­dli nie­daw­no lunch i nie czu­ła się głod­na, za­czę­ła więc oglą­dać wy­sta­wy w po­bli­żu czę­ści ga­stro­no­micz­nej.


  Po­wio­dła wzro­kiem wo­ko­ło. Ga­le­ria była za­tło­czo­na i przed kil­ko­ma re­stau­ra­cja­mi sta­ły ko­lej­ki. Ko­bie­ty cią­gną­ce za sobą ma­lu­chy i przed­szko­la­ki zmie­rza­ły w stro­nę McDo­nal­da. Prze­mie­sza­ne za­pa­chy roz­ma­itych fast fo­odów były sil­ne, lecz w mia­rę ape­tycz­ne.


  I wte­dy jej uwa­gę przy­cią­gnę­ło coś dziw­ne­go.


  Po­czu­ła wy­raź­nie nie za­pach, lecz ra­czej smak. Za­ska­ku­ją­cy aro­mat czosn­ku w głę­bi gar­dła... pa­lą­cy i sil­ny, nie­mal przy­tła­cza­ją­cy.


  To było to. To mo­gło być to, cze­go szu­ka­ła.


  Ja­kie­goś ro­dza­ju echo.


  Ro­zej­rza­ła się, pró­bu­jąc od­gad­nąć, skąd po­cho­dzi wra­że­nie, lecz na­praw­dę mo­gła się upew­nić tyl­ko w je­den spo­sób.


  Ru­szy­ła przed sie­bie, opusz­cza­jąc część ga­stro­no­micz­ną i wcho­dząc w głąb ga­le­rii. Kie­dy prze­ni­kli­we uczu­cie się na­si­li­ło, wie­dzia­ła, że zmie­rza we wła­ści­wym kie­run­ku.


  Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej i po­zo­sta­łe zmy­sły się wy­ostrzy­ły, kie­dy pa­trzy­ła do­oko­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie zmie­rza wprost ku mor­der­cy. Była prze­ra­żo­na i pod­nie­co­na za­ra­zem. Wie­dzia­ła, że Jay wściek­nie się na nią za to, że go zo­sta­wi­ła.


  Do­szła do koń­ca ko­ry­ta­rza miesz­czą­ce­go część ga­stro­no­micz­ną i sa­lon gier i na­tra­fi­ła na prze­stron­niej­szy we­wnętrz­ny plac, gdzie su­per­mar­ke­ty gó­ro­wa­ły nad outle­ta­mi i bu­ti­ka­mi. Te­raz mu­sia­ła zde­cy­do­wać, w któ­rą stro­nę skrę­cić.


  Po­szła w lewo i prze­ko­na­ła się, że zmie­rza ku su­per­mar­ke­tom. Wy­da­wa­ło się, że to do­bry po­mysł – ru­chli­wa część ga­le­rii han­dlo­wej – lecz kie­dy mi­nę­ła kil­ka skle­pów, zo­rien­to­wa­ła się, że wy­bra­ła zły kie­ru­nek. Czosn­ko­wy po­smak osłabł. Za­wró­ci­ła i ru­szy­ła w prze­ciw­ną stro­nę.


  Mi­nę­ła miej­sce, skąd przy­szła, i wę­dro­wa­ła da­lej, kie­ru­jąc się do Se­ar­sa i Macy's. Sku­pi­ła się na wra­że­niu w ustach, sma­ku­jąc czosn­ko­wy aro­mat... nie dla­te­go, że go lu­bi­ła, lecz po­nie­waż dzia­łał ni­czym kom­pas... wska­zy­wał jej dro­gę.


  Smak sta­wał się sil­niej­szy, bar­dziej na­ma­cal­ny. Puls jej przy­śpie­szył, od­dy­cha­ła nie­rów­no i z wy­sił­kiem. Pa­trzy­ła wszę­dzie i na każ­de­go, pró­bu­jąc od­gad­nąć, kto to może być... skąd do­cho­dzi echo czy sy­gnał. Wy­mi­ja­ła mat­ki pcha­ją­ce wóz­ki i pary trzy­ma­ją­ce się za ręce.


  I na­raz, bez ostrze­że­nia, smak za­czął zno­wu słab­nąć, a Vio­let po­czu­ła, jak ogar­nia­ją ją pa­ni­ka i iry­ta­cja. Sta­nę­ła jak wry­ta po­środ­ku ga­le­rii, wśród lu­dzi zmie­rza­ją­cych we wszyst­kie stro­ny, i ro­zej­rza­ła się, szu­ka­jąc wska­zów­ki. Mi­nę­ła ją ja­kaś za­ku­po­wicz­ka, ude­rza­jąc trzy­ma­ny­mi w rę­kach wy­pa­ko­wa­ny­mi tor­ba­mi. Vio­let nie zwró­ci­ła na nią uwa­gi.


  Zno­wu się cof­nę­ła, pró­bu­jąc od­na­leźć smak.


  Przy­brał na sile je­dy­nie na kil­ka kro­ków, a po­tem znik­nął. Ob­ser­wo­wa­ła ota­cza­ją­cy ją tłum, sta­ra­jąc się zo­ba­czyć, gdzie... i kim on jest. Jed­nak tak wie­lu lu­dzi zmie­rza­ło w tylu róż­nych kie­run­kach, że nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć, od kogo do­cho­dzi sy­gnał. Zer­k­nę­ła na naj­bliż­sze skle­py i za­czę­ła pod­cho­dzić do nich ko­lej­no, lecz wte­dy smak je­dy­nie osłabł.


  „Nie ma go w żad­nym ze skle­pów. Więc gdzie?".


  Ob­ró­ci­ła się, czu­jąc falę roz­cza­ro­wa­nia, i wła­śnie gdy uzna­ła, że bę­dzie mu­sia­ła zre­zy­gno­wać, smak ude­rzył ją zno­wu, sil­niej­szy niż do­tąd. Zro­zu­mia­ła, że nie­zna­jo­my musi być bli­sko. I wte­dy za­uwa­ży­ła dłu­gi, wą­ski ko­ry­tarz od­cho­dzą­cy od głów­ne­go pa­sa­żu ga­le­rii. Na­pi­sem nad wej­ściem gło­sił TO­A­LE­TY.


  Wol­no, ostroż­nie po­de­szła do sła­bo oświe­tlo­ne­go przej­ścia, przy­tło­czo­na nie­spo­dzie­wa­nym lę­kiem. Nie mia­ła pew­no­ści, ale nogi chy­ba jej drża­ły, kie­dy szła w stro­nę ubi­ka­cji.


  Zbli­ży­ła się do mę­skiej i jej kub­ki sma­ko­we nie­mal eks­plo­do­wa­ły od na­głej fali pa­lą­ce­go czosn­ko­we­go sma­ku – czu­ła, jak­by w ustach pło­nął ogień. Wie­dzia­ła, że kto­kol­wiek to jest, znaj­du­je się w środ­ku.


  Za­wa­ha­ła się, na­gle nie­pew­na. Nie wie­dzia­ła, czy zdo­ła to zro­bić. Była tak bli­ska od­kry­cia, kto nosi na so­bie pięt­no śmier­ci, z czy­je­go po­wo­du czu­je się, jak­by przed chwi­lą zja­dła cały ta­lerz cie­płych, mięk­kich ząb­ków czosn­ku. Mimo woli po­my­śla­ła jed­nak, że może zna­la­zła się zbyt bli­sko. Może Jay ma ra­cję. Może to jest zbyt nie­bez­piecz­ne.


  Za­mar­ła w miej­scu, czas zwol­nił bieg. Sły­sza­ła gwał­tow­ne bi­cie swo­je­go ser­ca, w ustach na­gle jej za­schło. Po­wo­li zbli­ży­ła się do drzwi, tyl­ko o krok. Wciąż pró­bo­wa­ła zde­cy­do­wać, czy wejść do środ­ka, czy za­cze­kać, aż ten czło­wiek wyj­dzie. Gę­sia skór­ka za­ła­sko­ta­ła ją na ra­mio­nach. Dziew­czy­na wstrzy­ma­ła od­dech w oba­wie, że ten za drzwia­mi ja­kimś spo­so­bem ją usły­szy i zo­rien­tu­je się, że Vio­let na nie­go cze­ka.


  Zro­bi­ła jesz­cze je­den sztyw­ny krok na­przód.


  Do­pie­ro kie­dy po­czu­ła dłoń za­ci­ska­ją­cą się na swo­im nad­garst­ku, zo­rien­to­wa­ła się, że ktoś stoi tuż za jej ple­ca­mi. Czy­jaś sil­na ręka szarp­nę­ła ją w tył, nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, jak się krzy­czy, lecz głos uwiązł jej w gar­dle. Przez chwi­lę dziew­czy­nie zda­wa­ło się, że za­po­mnia­ła tak­że od­dy­chać.


  – Co ty tu ro­bisz, u dia­bła?


  Z osłu­pie­niem zda­ła so­bie spra­wę, że sły­szy głos Jaya szep­czą­cy jej do ucha. Przy­ja­ciel by­naj­mniej nie wy­da­wał się w do­brym na­stro­ju.


  Od­wró­ci­ła się. Nie była cał­kiem pew­na, co wi­dzi na jego twa­rzy. Za­nie­po­ko­je­nie? Iry­ta­cję? Złość? O tak, zde­cy­do­wa­nie złość. Za­nim jed­nak zdą­ży­ła choć­by za­cząć tłu­ma­czyć, cze­mu wy­szła z sa­lo­nu gier, przy­ło­żył pa­lec do ust i przy­cią­gnął ją do sie­bie, po czym spy­tał jesz­cze ci­szej:


  – Wy­czu­łaś coś?


  Był to za­le­d­wie cień szep­tu.


  Ski­nę­ła gło­wą, tro­chę za­sko­czo­na su­ro­wym wy­ra­zem jego twa­rzy.


  I znów głos chło­pa­ka za­brzmiał ci­cho, lecz bar­dzo sta­now­czo.


  – On tam jest? – spy­tał Jay, wska­zu­jąc to­a­le­tę. Kiw­nę­ła po­now­nie. – A niech cię. – Sło­wa z tru­dem dało się usły­szeć, lecz Vio­let po­czu­ła cały cię­żar jego fru­stra­cji. – Idź i za­cze­kaj na środ­ku ga­le­rii, przy ław­kach. I nie ru­szaj się stam­tąd, aż przyj­dę.


  Pró­bo­wa­ła za­pro­te­sto­wać, bo wresz­cie do niej do­tar­ło, że chło­pak za­mie­rza wejść do to­a­le­ty sam.


  – A je­śli...? – za­czę­ła, lecz spoj­rzał na nią ze zde­cy­do­wa­niem, któ­re za­mknę­ło dziew­czy­nie usta.


  – Mó­wię se­rio, Vio­let. Nie żar­tu­ję.


  Po­pchnął ją w kie­run­ku skle­pów. Uzna­ła, że nie pora na kłót­nie. Z wy­ra­zu jego twa­rzy wy­czy­ta­ła, że pod­jął de­cy­zję, i nic, co by po­wie­dzia­ła, nie skło­ni­ło­by go do zmia­ny zda­nia.


  Czu­ła, że drży, kie­dy wę­dro­wa­ła z po­wro­tem przez nie­koń­czą­cy się stru­mień ku­pu­ją­cych. Na­gle aż na­zbyt ja­sno uświa­do­mi­ła so­bie, co za­mie­rza­ła i przed czym Jay po­wstrzy­mał ją w ostat­nim mo­men­cie, i zro­zu­mia­ła, na jak nie­do­rzecz­ne ry­zy­ko się wy­sta­wi­ła. Czy na­praw­dę usi­ło­wa­ła zro­bić coś rów­nie głu­pie­go?


  Nie­ste­ty, od­po­wiedź brzmia­ła: tak. I Jay tak­że o tym wie­dział, dla­te­go tak się na nią roz­gnie­wał. Przy­rzekł, że nie spu­ści jej z oka, obie­cał, że się nią za­opie­ku­je, a ona to kom­plet­nie zi­gno­ro­wa­ła.


  Usia­dła na ław­ce po­środ­ku ru­chli­wej ga­le­rii han­dlo­wej i pró­bo­wa­ła my­śleć o czymś in­nym niż o tym, co Jay robi w tej wła­śnie chwi­li. Czu­ła się obo­la­ła z prze­ra­że­nia. A je­śli za­bój ca na­praw­dę tam jest? Co zro­bi Jay? I co gor­sza: co mor­der­ca może zro­bić jemu?


  Ner­wo­wo wy­ła­mu­jąc ręce sple­cio­ne na ko­la­nach, cze­ka­ła – zda­wa­ło się – całą wiecz­ność i ner­wo­wo ob­ser­wo­wa­ła wy­lot ko­ry­ta­rza, li­cząc, że doj­rzy przy­ja­cie­la.


  Kie­dy go wresz­cie zo­ba­czy­ła, naj­wy­raź­niej ca­łe­go i zdro­we­go, ze­rwa­ła się i nie­mal ode­pchnę­ła z dro­gi ja­kie­goś prze­chod­nia, by pod­biec do Jaya. Choć wy­raz jego twa­rzy się nie zmie­nił, nic jej to nie ob­cho­dzi­ło, bo na­wet je­śli na­dal się gnie­wał, był bez­piecz­ny.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku! – Było to stwier­dze­nie, nie py­ta­nie, i w jej sło­wach brzmia­ła ulga. – Co się sta­ło?


  Jay od­cią­gnął ją na bok, z dala od lu­dzi. Jego do­tyk po­dzia­łał na Vio­let uspo­ka­ja­ją­co, choć bra­ko­wa­ło w nim na­wet śla­du czu­ło­ści.


  – W środ­ku sie­dzia­ło tyl­ko paru smar­ka­czy... pa­li­li pa­pie­ro­sy. Więc to nie był on, chy­ba że gość cho­dzi do li­ceum.


  Vio­let z za­sko­cze­niem usły­sza­ła w jego gło­sie nutę fru­stra­cji, któ­ra nie mia­ła nic wspól­ne­go z jej oso­bą. Są­dzi­ła, że Jay za­mie­rzał je­dy­nie chro­nić ją przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Nie są­dzi­ła, by in­te­re­so­wa­ło go schwy­ta­nie mor­der­cy. A jed­nak te­raz wy­da­wał się szcze­rze roz­cza­ro­wa­ny.


  Na­raz na ję­zy­ku Vio­let wy­bu­chła nowa fala czosn­ko­we­go aro­ma­tu. Ob­ró­ci­ła się w samą porę, by zo­ba­czyć grup­kę na­sto­lat­ków wy­cho­dzą­cych z ko­ry­ta­rza i zmie­rza­ją­cych pro­sto w stro­nę ich oboj­ga.


  Chwy­ci­ła przy­ja­cie­la za rękę, szu­ka­jąc u nie­go opar­cia. Po­czu­ła mdło­ści od pa­lą­ce­go wra­że­nia w ustach.


  Kie­dy grup­ka prze­cho­dzi­ła obok, je­den z chło­pa­ków w wie­ku trzy­na­stu lub czter­na­stu lat spoj­rzał na Vio­let. Kon­trast mię­dzy ufar­bo­wa­ny­mi na czar­no wło­sa­mi i bla­dą, zie­mi­stą cerą spra­wiał, że na pierw­szy rzut oka chło­pak wy­da­wał się ane­micz­ny i cho­ro­wi­ty. Lecz w ułam­ku se­kun­dy, gdy ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły, dziew­czy­na wy­czu­ła okru­cień­stwo bi­ją­ce od nie­go z taką siłą, że nie­mal ją opa­rzy­ło. Ja­do­wi­te roz­bły­ski czosn­ko­we­go sma­ku ni­czym gniew­ne wy­bu­chy pa­li­ły ją w ję­zyk, kie­dy od­wza­jem­nił jej spoj­rze­nie.


  W rze­czy­wi­sto­ści, a może w wy­obraź­ni, zo­ba­czy­ła, jak chło­pak – pew­nie czę­sto znę­ca­ją­cy się nad róż­ny­mi drob­ny­mi stwo­rze­nia­mi – wy­ra­sta na męż­czy­znę, któ­ry rze­czy­wi­ście był­by zdol­ny po­ry­wać i mor­do­wać mło­de dziew­czy­ny.


  Lecz nie jego szu­ka­ła.


  Mu­sia­ła od­wró­cić wzrok i za­mknąć oczy, póki się nie od­da­lił. – To jego wy­czu­łaś? – spy­tał Jay.


  Mo­gła je­dy­nie ski­nąć gło­wą, cze­ka­jąc, aż miną jej mdło­ści i znik­nie po­smak zła, bi­ją­cy od tego kon­kret­ne­go na­sto­lat­ka. Jay nie za­py­tał, czy jest go­to­wa do wyj­ścia, po pro­stu ob­jął ją ra­mie­niem. W jego do­ty­ku nie było nic ła­god­ne­go ani do­da­ją­ce­go otu­chy; za­mie­rzał ją ra­czej po­kie­ro­wać niż po­cie­szyć, gdy pro­wa­dził dziew­czy­nę w kie­run­ku sa­mo­cho­du.


  Je­cha­li do domu w mil­cze­niu – Jay był za­gnie­wa­ny, a Vio­let zmę­czo­na ze­tknię­ciem ze złem. Wciąż jesz­cze krę­ci­ło się jej w gło­wie po in­ten­syw­nych wra­że­niach, któ­re ode­bra­ła od pro­mie­niu­ją­ce­go nie­na­wi­ścią wy­rost­ka.


  Wie­dzia­ła, że nie po­tra­fi­ła­by tego po­wtó­rzyć: krą­żyć wśród lu­dzi, wy­pa­tru­jąc ukry­te­go wśród nich mor­der­cy. Ten dzień oka­zał się zbyt trud­ny. Przy­wy­kła izo­lo­wać się od po­dob­ne­go ro­dza­ju wra­żeń, na­uczy­ła się bu­do­wać ścia­ny chro­nią­ce ją przed in­ten­syw­ny­mi od­czu­cia­mi. Poza tym nie była na­wet pew­na, cze­go szu­ka. Nie są­dzi­ła, że zdo­ła­ła­by to wy­trzy­mać dużo dłu­żej. Po­sta­no­wi­ła, że je­śli ma spró­bo­wać zno­wu, po­trze­bu­je lep­sze­go pla­nu dzia­ła­nia. I musi po­waż­niej się do tego przy­go­to­wać.


  ROZDZIAŁ 12


  W SZKO­LE PA­NO­WAŁ NA­STRÓJ znacz­nie po­sęp­niej­szy niż po po­przed­nich znik­nię­ciach dziew­czyn. Vio­let po­dej­rze­wa­ła, że to dla­te­go, po­nie­waż Ha­iley McDo­nald nie była przy­pad­ko­wą oso­bą, zo­ba­czo­ną prze­lot­nie na im­pre­zie czy spo­tka­niu to­wa­rzy­skim. Znacz­na część uczniów wie­dzia­ła, o kogo cho­dzi. Ha­iley to sio­stra ich ko­le­gi ze szko­ły, a wie­lu uczniów li­ceum Whi­te Ri­ver do­brze zna­ło całą ro­dzi­nę. Nie­obec­ność dziew­czy­ny zda­wa­ła się nie­mal na­ma­cal­na i od­czu­wa­no ją znacz­nie bar­dziej niż po­przed­nie śmier­ci.


  Ko­lej­ne, co da­wa­ło się wy­raź­nie za­uwa­żyć tego po­nie­dział­ko­we­go ran­ka, to wi­docz­ne wzmoc­nie­nie środ­ków bez­pie­czeń­stwa. I nie cho­dzi­ło tyl­ko o nie­uzbro­jo­nych straż­ni­ków pa­tro­lu­ją­cych bo­isko i pil­nu­ją­cych po­rząd­ku. Po­ja­wi­ła się tak­że po­li­cja w po­sta­ci dwóch ofi­ce­rów w mun­du­rach, czu­wa­ją­cych na ko­ry­ta­rzu przed kla­sa­mi.


  Je­den no­sił kil­ka śla­dów, któ­re – jak są­dzi­ła Vio­let – były po pro­stu zwią­za­ne z jego pra­cą. Na szczę­ście żad­ne z piętn nie oka­za­ło się szcze­gól­nie bo­le­sne i bez tru­du mo­gła je igno­ro­wać, kie­dy zna­la­zła się w po­bli­żu męż­czy­zny.


  Wró­ci­li też psy­cho­lo­go­wie, co dziew­czy­na uzna­ła za tro­chę przed­wcze­sne, po­nie­waż nie ist­nia­ły żad­ne do­wo­dy – przy­naj­mniej na ra­zie – su­ge­ru­ją­ce, że Ha­iley McDo­nald nie zo­sta­nie od­na­le­zio­na i nie wró­ci do domu cała i zdro­wa.


  Psy­cho­lo­go­wie cze­ka­li na uczniów pra­gną­cych wy­rzu­cić z sie­bie lęki i fru­stra­cje. Wie­lu na­sto­lat­ków uzna­ło jed­nak wi­zy­tę za wy­god­ną wy­mów­kę, by opu­ścić za­ję­cia, bo prze­pust­ki na spo­tka­nia roz­da­wa­no na pra­wo i lewo.


  Vio­let wo­la­ła za­cho­wać swo­je zmar­twie­nia dla sie­bie, za­miast zgła­szać się do spe­cja­li­sty. A po­nie­waż Jay się do niej nie od­zy­wał, nie mia­ła zu­peł­nie ni­ko­go, komu mo­gła­by się zwie­rzyć. Przy­ja­ciel pod­rzu­cił ją do domu po ka­ta­stro­fal­nej wy­pra­wie do cen­trum han­dlo­we­go i za­cze­kał na pod­jeź­dzie aku­rat tyle cza­su, by się upew­nić, że dziew­czy­na bez­piecz­nie znik­nę­ła za drzwia­mi. Kie­dy Vio­let za­dzwo­ni­ła do nie­go póź­niej tego wie­czo­ru, nie za­dał so­bie na­wet tru­du, by po­dejść do te­le­fo­nu, nie od­po­wia­dał też na e-ma­ile. Nie na­ci­ska­ła. Wie­dzia­ła, że jest na nią wście­kły i po­trze­bu­je cza­su, by ochło­nąć.


  Po po­wro­cie ro­dzi­ce cał­ko­wi­cie za­sko­czy­li Vio­let, wrę­cza­jąc jej no­wiut­ki te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  Pro­si­ła ich o ko­mór­kę, od­kąd skoń­czy­ła czter­na­ście lat, wy­li­cza­jąc ko­le­gów i ko­le­żan­ki w swo­im wie­ku, któ­rzy już je do­sta­li. Ro­dzi­ce za­wsze od­ma­wia­li i igno­ro­wa­li jej świą­tecz­ne oraz uro­dzi­no­we proś­by o te­le­fon, od­po­wia­da­jąc, że „nie ma po­trze­by" go ku­po­wać.


  Naj­wy­raź­niej zmie­ni­li zda­nie.


  Vio­let po­win­na być za­chwy­co­na, ale pre­zent nie zro­bił na niej ta­kie­go wra­że­nia, ja­kie wy­warł­by daw­niej. Te­raz wy­da­wał się ra­czej na­rzę­dziem nie­zbęd­nym do prze­trwa­nia niż za­baw­ką, któ­rą za­wsze chcia­ła mieć. Wsu­nę­ła go do to­reb­ki obok po­jem­ni­ka z ga­zem pie­przo­wym.


  W po­nie­dzia­łek wę­dro­wa­ła we­dług pla­nu z za­jęć na za­ję­cia, pró­bu­jąc nie zwra­cać uwa­gi na fakt, że Jay, zaj­mu­ją­cy miej­sce obok niej na kil­ku lek­cjach, na­dal się nie od­zy­wa. Sie­dział nie­wzru­szo­ny, pa­trząc przed sie­bie i prze­ko­nu­ją­co uda­jąc, że słu­cha na­uczy­cie­li, by unik­nąć przy­pad­ko­we­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go z Vio­let. Wie­dzia­ła, że na­dal jest wście­kły.


  W grun­cie rze­czy jej to nie prze­szka­dza­ło, bo czu­ła, że na to za­słu­ży­ła, przy­naj­mniej do pew­ne­go stop­nia. Wspo­mi­na­jąc pla­ny kon­fron­ta­cji z mor­der­cą w ga­le­rii han­dlo­wej, zro­zu­mia­ła, że po­przed­nie­go dnia za­cho­wa­ła się jak idiot­ka. Za­miast więc po­zwo­lić, by ce­lo­we lek­ce­wa­że­nie przez Jaya ją za­bo­la­ło, uda­wa­ła, że nic nie za­uwa­ża.


  W po­nie­dzia­łek na­stą­pi­ło jed­nak jesz­cze jed­no za­ska­ku­ją­ce wy­da­rze­nie.


  Po wu­efie, pierw­szej lek­cji, ze zdzi­wie­niem zo­ba­czy­ła Gra­dy'ego cze­ka­ją­ce­go na nią obok szat­ni. Od­pro­wa­dził ją na ko­lej­ną lek­cję. Ga­wę­dzi­li o dro­bia­zgach, co nie było dziw­ne: prze­cież zna­li się od daw­na. Vio­let po­do­ba­ło się, że chło­pak nie pró­bu­je stać się dla niej kimś wię­cej, choć wy­bie­ra­li się ra­zem na bal. Praw­dę mó­wiąc, jego to­wa­rzy­stwo spra­wi­ło jej przy­jem­ność i ucie­szy­ła się, że ją za­gad­nął.


  Jay nie pod­niósł wzro­ku, mi­ja­jąc ich w dro­dze na wła­sne za­ję­cia, lecz Vio­let była pew­na, że za­ci­snął pię­ści, kie­dy zo­ba­czył ją z Gra­dym.


  Mimo to – sko­ro byli „tyl­ko przy­ja­ciół­mi" – dziew­czy­na zdzi­wi­ła się jesz­cze bar­dziej na wi­dok Gra­dy'ego cze­ka­ją­ce­go na nią po dwóch na­stęp­nych lek­cjach.


  Pla­no­wa­ła zjeść lunch przy tym co za­wsze sto­li­ku, z tymi sa­my­mi zna­jo­my­mi, z któ­ry­mi ja­da­ła nie­mal co­dzien­nie. Gra­dy zwy­kle spę­dzał czas z gru­pą swo­ich kum­pli spor­tow­ców, tego dnia jed­nak naj­wy­raź­niej wy­czuł, że Vio­let bę­dzie sama, i zde­cy­do­wał się jej nie opusz­czać ani na chwi­lę. Dziew­czy­na nie pro­te­sto­wa­ła. Po­de­szła z tacą do sto­li­ka, gdzie sie­dzia­ły już Cla­ire i Ju­les. Gra­dy za­jął krze­sło obok niej... na do­tych­cza­so­wym miej­scu Jaya.


  Nie­obec­ność tego ostat­nie­go kłu­ła w oczy.


  Vio­let naj­dy­skret­niej jak mo­gła, ro­zej­rza­ła się po sto­łów­ce, za­sta­na­wia­jąc się, z kim przy­ja­ciel po­sta­no­wił zjeść lunch, ale ni­g­dzie go nie za­uwa­ży­ła. Tro­chę ją zi­ry­to­wa­ło, że po­czu­ła roz­cza­ro­wa­nie, nie wi­dząc go na­wet z da­le­ka.


  – Cześć, Gra­dy – rzu­ci­ła zna­czą­co Chel­sea, do­łą­cza­jąc do to­wa­rzy­stwa i wci­ska­jąc się mię­dzy Cla­ire i Ju­les.


  Vio­let wie­dzia­ła do­sko­na­le, że ten ton był prze­zna­czo­ny przede wszyst­kim dla niej.


  – Hej – od­parł Gra­dy, ki­wa­jąc gło­wą po­zo­sta­łym dziew­czy­nom. Na parę chwil za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie, któ­re sta­ło się jesz­cze bar­dziej krę­pu­ją­ce, gdy Chel­sea rzu­ci­ła kil­ka mało dys­kret­nych cie­kaw­skich spoj­rzeń w kie­run­ku Vio­let. Chel­sea mia­ła mniej wię­cej tyle sub­tel­no­ści co młot pneu­ma­tycz­ny. Osta­tecz­nie jed­nak to Cla­ire po­gor­szy­ła sy­tu­ację py­ta­niem, gdzie się po­dział Jay.


  Vio­let nie za­mie­rza­ła tłu­ma­czyć, że chło­pak się na nią gnie­wa, zresz­tą i tak nie mo­gła­by wy­ja­śnić po­wo­du awan­tu­ry, wy­my­śli­ła więc ku­la­wą wy­mów­kę, że mu­siał zo­stać po lek­cji, by do­koń­czyć ja­kieś za­da­nia. Nie mia­ła po­ję­cia, czy Jay po­twier­dzi jej głu­pie kłam­stwo, gdy­by ktoś go spy­tał, ale w tej chwi­li ob­cho­dzi­ło ją tyl­ko to, by po­wstrzy­mać po­zo­sta­łych od wy­py­ty­wa­nia o jego nie­obec­ność.


  Kie­dy przy­łą­czył się do nich An­drew Lau­th­ner, sta­ły gość przy ich sto­li­ku i wier­ny wiel­bi­ciel Chel­sea, Gra­dy z wdzięcz­no­ścią sku­pił na nim uwa­gę. Po­nie­waż za­czę­li dys­ku­to­wać o sa­mo­cho­dach – na te­mat, o któ­rym Vio­let zu­peł­nie nic nie wie­dzia­ła – nie czu­ła się nie­zręcz­nie, igno­ru­jąc roz­mo­wę i ich sa­mych.


  Chel­sea po­sła­ła jej ko­lej­ne za­in­try­go­wa­ne spoj­rze­nie, da­jąc znać, że nie ku­pi­ła hi­sto­ryj­ki o od­ra­bia­niu za­dań. Ale Vio­let uda­wa­ła tępą i ro­bi­ła wra­że­nie, że nie do­strze­ga by­strych spoj­rzeń przy­ja­ciół­ki.


  Gdy w koń­cu ode­zwał się dzwo­nek, ucie­szy­ła się, że Gra­dy jest na­dal zbyt za­prząt­nię­ty roz­mo­wą z An­drew, by ją od­pro­wa­dzić na ko­lej­ną lek­cję. Nie­ste­ty, cie­ka­wość Chel­sea nie zma­la­ła w trak­cie po­sił­ku. Dziew­czy­na ze­rwa­ła się z miej­sca i ru­szy­ła za Vio­let do wyj­ścia ze sto­łów­ki.


  Szły w mil­cze­niu nie­mal mi­nu­tę, za­nim Chel­sea się ode­zwa­ła. Vio­let wie­dzia­ła jed­nak do­sko­na­le, na co się za­no­si.


  – Po­do­ba mi się nowy Jay – oznaj­mi­ła Chel­sea, jak­by to była naj­zwy­czaj­niej­sza uwa­ga, nie zaś pró­ba wy­do­by­cia in­for­ma­cji.


  – Za­mknij się – jęk­nę­ła Vio­let, nie umie­jąc ukryć uśmie­chu wy­wo­ła­ne­go ab­sur­dal­nym ko­men­ta­rzem.


  Nie mia­ła ocho­ty dzie­lić się z Chel­sea swo­imi pro­ble­ma­mi.


  – Nie zro­zum mnie źle, Vi. Na­dal wolę sta­re­go Jaya, mó­wię tyl­ko, że nowy nie jest taki zły. No i on przy­naj­mniej miał od­wa­gę za­pro­sić cię na bal. A na to sta­ry Jay naj­wy­raź­niej nie umiał się zdo­być.


  – On nie jest no­wym Jay­em – upie­ra­ła się Vio­let, przy­sta­jąc przy swo­jej szaf­ce, by wy­jąć pod­ręcz­nik. – Jay po pro­stu jest na mnie w tej chwi­li wku­rzo­ny. Przej­dzie mu. Poza tym już ci mó­wi­łam, że tyl­ko się przy­jaź­ni­my.


  – Z któ­rym? Z no­wym czy sta­rym?


  Vio­let wy­wró­ci­ła ocza­mi i z hu­kiem za­trza­snę­ła drzwicz­ki.


  – Z obo­ma. – Ob­ró­ci­ła się na pię­cie, zo­sta­wia­jąc Chel­sea obok rzę­du sza­fek. Po chwi­li za­wo­ła­ła przez ra­mię: – Zresz­tą nie ma żad­ne­go no­we­go Jaya!


  Do­pie­ro w tej chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że Jay stoi do­kład­nie na środ­ku ko­ry­ta­rza, parę me­trów od niej, i mógł sły­szeć całą roz­mo­wę, choć nie była pew­na, od jak daw­na się tam znaj­do­wał. Mimo to okrop­nie się za­wsty­dzi­ła.


  Uda­ła, że nie wi­dzi jego ja­do­wi­te­go spoj­rze­nia, kie­dy prze­my­ka­ła obok, ucie­ka­jąc na na­stęp­ną lek­cję... I sta­ra­jąc się nie pa­mię­tać, że Jay bę­dzie sie­dział obok niej.


  Mi­nę­ły ko­lej­ne dwa dni, pod­czas któ­rych Jay nie od­zy­wał się do Vio­let, Gra­dy zaś oka­zy­wał jej nad­zwy­czaj­ne wzglę­dy. Przy­po­mi­na­ło to ży­cie w ja­kimś dzi­wacz­nym rów­no­le­głym wszech­świe­cie, gdzie góra ozna­cza dół, a tak – nie.


  Vio­let nie prze­szka­dza­ło, że Jay jej uni­ka, bo dzię­ki temu mia­ła czas na opra­co­wa­nie pla­nu, któ­ry wy­my­śli­ła, a w któ­rym, jak wie­dzia­ła, Jay ni­g­dy by jej nie po­mógł. Ale nad­mier­ne za­in­te­re­so­wa­nie ze stro­ny Gra­dy'ego to była zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Za­czy­nał jej dzia­łać na ner­wy, kie­dy włó­czył się za nią krok w krok ni­czym roz­bry­ka­ny szcze­niak, cią­gle plą­czą­cy się pod no­ga­mi. I za­wsze oka­zy­wał się szyb­szy: stał pod kla­są, za­nim zdą­ży­ła się wy­mknąć i znik­nąć na za­tło­czo­nym ko­ry­ta­rzu, cze­kał przy jej sto­li­ku w sto­łów­ce, a na­wet zja­wiał się przy sa­mo­cho­dzie po szko­le, by spę­dzić z nią jesz­cze parę mi­nut.


  Sta­ło się oczy­wi­ste, że wca­le nie za­mie­rza być tyl­ko jed­nym z jej zna­jo­mych. Vio­let upew­ni­ła się już, że chło­pak chce cze­goś wię­cej, i wi­ni­ła nie­obec­ne­go Jaya za bez­czel­ność, z jaką Gra­dy to­wa­rzy­szył jej w szko­le. Oba­wia­ła się, że je­śli Jay wkrót­ce nie za­cznie z nią roz­ma­wiać, Gra­dy uzna, iż lek­cje mu nie wy­star­cza­ją, i za­cznie do niej wy­dzwa­niać o naj­róż­niej­szych po­rach. A nie była pew­na, ile wia­do­mo­ści gło­so­wych zmie­ści się w jej ko­mór­ce.


  Ostat­nio na samą myśl, by pójść z Gra­dym na bal, za­czy­na­ła ją swę­dzieć skó­ra, jak­by do­pa­dły ją mrów­ki – lub, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, po­waż­ne wąt­pli­wo­ści.


  Pró­bu­jąc igno­ro­wać en­tu­zja­stycz­ne za­in­te­re­so­wa­nie Gra­dy'ego, skie­ro­wa­ła całą uwa­gę na szcze­gó­ły no­we­go pla­nu. Po­mysł przy­szedł jej do gło­wy w cza­sie mil­czą­ce­go po­wro­tu z ga­le­rii z Jay­em. Wie­dzia­ła już na pew­no, że wę­dro­wa­nie po miej­scach pu­blicz­nych w po­szu­ki­wa­niu ech było błę­dem. Ist­nia­ło zbyt wie­le zmien­nych, zbyt wie­lu lu­dzi za­bi­ja­ło bez złych in­ten­cji, z ra­cji wy­ko­ny­wa­ne­go za­wo­du lub dla spor­tu. Uświa­do­mi­ła so­bie, że musi w ja­kiś spo­sób za­wę­zić po­szu­ki­wa­nia.


  Są­dzi­ła, że bez tru­du wy­chwy­ci pięt­no po­zo­sta­wio­ne przez dziew­czy­nę z je­zio­ra. Wi­dzia­ła je prze­cież i wie­dzia­ła, że kim­kol­wiek jest za­bój­ca, po­zna go po pro­mien­nej ole­istej pla­mie, ta­kiej sa­mej jak u dziew­czy­ny zna­le­zio­nej w wo­dzie. A jed­nak echo wi­zu­al­ne oka­za­ło­by się uży­tecz­ne tyl­ko wte­dy, gdy­by Vio­let sta­nę­ła twa­rzą w twarz z mor­der­cą. Do­strze­że­nie go z od­le­gło­ści było pra­wie nie­moż­li­we.


  Po­trze­bo­wa­ła wię­cej in­for­ma­cji. I ist­niał tyl­ko je­den spo­sób, by je zdo­być.


  Mu­sia­ła się do­wie­dzieć, ja­kie echo po­zo­sta­wi­ła dru­ga dziew­czy­na, Bro­oke John­son – i czym na­zna­czy­ła za­bój­cę.


  Ko­muś ta­kie­mu jak Vio­let, kto po­tra­fił wy­czuć śla­dy ener­gii mor­der­stwa, trud­no było od­wie­dzać cmen­ta­rze. O ile się orien­to­wa­ła, po­cho­wa­nie zwłok za­pro­wa­dza­ło spo­kój, spra­wia­ło, że echo sta­wa­ło się mniej... i n t e n s y w n e. Jej wie­dza była jed­nak ogra­ni­czo­na, w naj­lep­szym ra­zie opar­ta na do­świad­cze­niu, i dziew­czy­na za­wsze się oba­wia­ła, że jej do­my­sły oka­żą się błęd­ne.


  Sta­ra­ła się za­tem uni­kać miejsc, gdzie szan­se na spo­tka­nie ech były naj­więk­sze – cmen­ta­rzy, szpi­ta­li z kost­ni­ca­mi, do­mów po­grze­bo­wych – gdyż bała się, że mo­gła­by tam wy­czuć coś trud­ne­go do znie­sie­nia. Ro­dzi­ce ją ochra­nia­li, po­su­nę­li się na­wet do tego, że zo­sta­wi­li ją w domu, ja­dąc na po­grzeb bab­ci. A to zda­rzy­ło się za­le­d­wie przed trze­ma laty.


  Te­raz jed­nak, gdy los Ha­iley McDo­nald wciąż po­zo­sta­wał nie­zna­ny, w Vio­let zbu­dzi­ło się po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści znacz­nie sil­niej­sze od wszel­kich lę­ków – rze­czy­wi­stych czy wy­obra­żo­nych – przed nie­przy­jem­ny­mi od­czu­cia­mi. Co, je­śli tyl­ko ona mo­gła zna­leźć spraw­cę? Nie za­mie­rza­ła za­prze­pa­ścić tej szan­sy.


  Je­śli mia­ła się do­wie­dzieć, jak wy­glą­da echo Bro­oke, mu­sia­ła iść na cmen­tarz, gdzie dziew­czy­na zo­sta­ła po­cho­wa­na.


  Po­mysł wy­da­wał się pro­sty, lecz zre­ali­zo­wa­nie go było zu­peł­nie inną spra­wą. Ro­dzi­ce wpro­wa­dzi­li mak­sy­mal­ne środ­ki bez­pie­czeń­stwa i pra­wie uzie­mi­li Vio­let. Czu­ła się ni­czym w cięż­kim wię­zie­niu, tym bar­dziej że pod nie­obec­ność Jaya, jej straż­ni­ka i obroń­cy, nie chcie­li spu­ścić cór­ki z oka na dłu­żej niż pięć mi­nut.


  Jay był­by ide­al­nym po­moc­ni­kiem, gdy­by nie iry­tu­ją­cy fakt, że po­sta­no­wił się do niej nie od­zy­wać. To oraz skrom­ny wy­czyn w ga­le­rii spra­wia­ło, że Vio­let w ża­den spo­sób nie zdo­ła­ła­by go prze­ko­nać, by zno­wu jej po­mógł. Oba­wia­ła się, że gdy­by się do­wie­dział o pla­nach przy­ja­ciół­ki, pró­bo­wał­by ją po­wstrzy­mać, na­wet gdy­by mu­siał w tym celu do­nieść na nią ro­dzi­com. Roz­wa­ża­ła wciąż nowe spo­so­by, by się wy­mknąć na po­po­łu­dnie, i od­rzu­ca­ła je po ko­lei, pew­na, że gdy­by ją przy­ła­pa­no na kłam­stwie – lub choć­by za­ta­je­niu praw­dy – ro­dzi­ce trzy­ma­li­by ją pod klu­czem do koń­ca ży­cia.


  Okej, tro­chę dra­ma­ty­zo­wa­ła, ale nie było to cał­kiem nie­praw­do­po­dob­ne.


  Kie­dy wresz­cie wpa­dła na po­mysł, zro­bi­ło jej się nie­mal głu­pio, że nie po­my­śla­ła o tym wcze­śniej. Wy­mów­ka wy­da­wa­ła się ide­al­na. Nikt, na­wet ro­dzi­ce, nie mógł się do­my­ślić praw­dy. Na­wet jej to­wa­rzysz miał po­zo­stać nie­świa­do­my swo­jej roli w oszu­stwie. Nie mo­gło się nie udać.


  Wy­stu­ka­ła nu­mer Gra­dy'ego na no­wej ko­mór­ce: pierw­szy raz, od­kąd go do­sta­ła, apa­rat miał się na coś przy­dać.


  Chło­pak ode­brał po pierw­szym dzwon­ku gło­sem peł­nym en­tu­zja­zmu. Wy­mie­ni­li parę uprzej­mo­ści i Vio­let prze­szła do re­ali­za­cji pla­nu.


  Sta­ran­nie do­bie­ra­ła sło­wa, wy­peł­nia­jąc sce­na­riusz, któ­ry przy­go­to­wa­ła w my­ślach, za­nim się­gnę­ła po te­le­fon.


  – A w ogó­le to dzwo­nię, bo z po­wo­du tego wszyst­kie­go nie mia­łam jesz­cze oka­zji od­wie­dzić gro­bu Bro­oke i okrop­nie się czu­ję z tego po­wo­du – wy­ja­śni­ła naj­szcze­rzej, jak po­tra­fi­ła.


  – Kur­czę, nie wie­dzia­łem na­wet, że się przy­jaź­ni­ły­ście.


  – Aha. Gra­ły­śmy ra­zem w so­ft­ball i pił­kę noż­ną, kie­dy by­ły­śmy młod­sze, i cho­ciaż rzad­ko się spo­ty­ka­ły­śmy, bar­dzo mną wstrzą­snę­ło, kie­dy usły­sza­łam... no wiesz...


  Sta­ra­ła się spra­wiać wra­że­nie przy­bi­tej, nie­zdol­nej do­koń­czyć zda­nie. Ża­ło­wa­ła, że nie na­le­ży do dziew­czyn, któ­re po­tra­fią pła­kać na za­wo­ła­nie dla więk­sze­go efek­tu.


  – My­ślisz... nie miał­byś nic prze­ciw­ko temu... żeby ze się mną wy­brać? Że­bym nie mu­sia­ła tam je­chać sama... ?


  Po­zwo­li­ła, by py­ta­nie za­wi­sło w po­wie­trzu, i cze­ka­ła na od­po­wiedź.


  Ro­ze­gra­ła to ide­al­nie, od po­my­słu po wy­ko­na­nie. I mimo że za­da­nie było bar­dzo trud­ne, przy­zna­ła so­bie za nie dzie­sięć punk­tów na dzie­sięć moż­li­wych. Jay przej­rzał­by ją na­tych­miast, lecz Gra­dy dał się na­brać jak dziec­ko.


  – Kie­dy chcesz je­chać? – za­py­tał.


  – Mógł­byś wpaść do mnie za go­dzi­nę?


  Za­pew­ne gdy­by ka­za­ła mu się sta­wić za dwie mi­nu­ty, przy­był­by w cią­gu jed­nej.


  Kie­dy się roz­łą­czy­ła, stwier­dzi­ła ze zdzi­wie­niem, że nie ma naj­mniej­szych wy­rzu­tów su­mie­nia z po­wo­du oszu­stwa. Za­sta­na­wia­ła się, czy czu­ła­by się ina­czej, gdy­by okła­ma­ła Jaya. Na­stęp­na część pla­nu oka­za­ła się tro­chę trud­niej­sza. Mu­sia­ła prze­ko­nać ro­dzi­ców, by ją pu­ści­li.


  Tato nie wró­cił jesz­cze z pra­cy, ale mama była w swo­im stu­diu. Vio­let po­wę­dro­wa­ła przez traw­nik do nie­wiel­kiej szo­py prze­ro­bio­nej na pra­cow­nię ma­lar­ską. Kie­dy pchnę­ła drzwi, przy­wi­tał ją zna­jo­my za­pach lnia­nych płó­cien i opa­ry roz­cień­czal­ni­ka do farb.


  Mama uśmiech­nę­ła się na po­wi­ta­nie, my­jąc pędz­le w sta­rym sło­iku ze żrą­cym pły­nem.


  – Co tam, Vi?


  Vio­let za­wa­ha­ła się i po­czu­ła pierw­sze ukłu­cie wy­rzu­tów su­mie­nia. Po­my­śla­ła jed­nak, że nie może się już wy­co­fać, więc brnę­ła da­lej.


  – Dzwo­nił Gra­dy Spen­cer i py­tał, czy po­ja­dę z nim na cmen­tarz. Mama unio­sła brwi, sły­sząc o nie­zwy­kłej proś­bie. Prze­rwa­ła płu­ka­nie pędz­li i wy­tar­ła ręce o po­pla­mio­ny far­bą ki­tel. Wy­da­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na i Vio­let wie­dzia­ła dla­cze­go. W zwy­kłych oko­licz­no­ściach Vio­let nie mó­wi­ła­by o rze­czach tego ro­dza­ju.


  Dziew­czy­na za­głę­bi­ła się w przy­go­to­wa­ne wcze­śniej wy­ja­śnie­nia.


  – Zda­je się, że się przy­jaź­nił z tą za­mor­do­wa­ną dziew­czy­ną, tą z Bon­ney Lake. Chciał za­nieść kwia­ty na jej grób, ale wo­lał­by nie iść sam. – Le­d­wie po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że wy­po­wia­da te kłam­stwa bez drgnie­nia po­wie­ki. – To nic wiel­kie­go, szcze­gól­nie że bę­dzie ze mną, więc się zgo­dzi­łam.


  Zmu­si­ła się, by spra­wiać wra­że­nie tak od­prę­żo­nej, jak to moż­li­we w po­dob­nej chwi­li, choć ser­ce biło jej ner­wo­wo.


  – Mogę je­chać, praw­da?


  Mag­gie Am­bro­se uważ­nie przyj­rza­ła się cór­ce.


  – Je­steś pew­na?


  Vio­let kiw­nę­ła gło­wą i wstrzy­mu­jąc od­dech, spoj­rza­ła czuj­nie na mat­kę, pró­bu­jąc od­gad­nąć jej my­śli. Dziew­czy­nie wy­da­ło się, że uj­rza­ła prze­lot­ny scep­ty­cyzm w oczach ko­bie­ty, i za­sta­no­wi­ła się, czy nie prze­sa­dzi­ła.


  W koń­cu jed­nak mat­ka wró­ci­ła do czysz­cze­nia pędz­li i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Chy­ba mo­żesz. Je­śli cały czas bę­dzie­cie ra­zem. – Po­sła­ła Vio­let su­ro­we spoj­rze­nie. – Mó­wię po­waż­nie, Vio­let Ma­rie... ma­cie się nie roz­dzie­lać. I bądź ostroż­na.


  – Do­brze, mamo. Dzię­ki.


  Pod­bie­gła i szyb­ko cmok­nę­ła mamę w po­li­czek, co tro­chę za­sko­czy­ło je obie. Nie ro­bi­ła tego od wie­ków i nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać my­śli, że im­puls wy­wo­ła­ło pa­lą­ce po­czu­cie wsty­du z po­wo­du kłam­stwa. Być może czu­ły gest zła­go­dzi nie­co skru­pu­ły wy­wo­ła­ne tym, co za­mie­rza­ła uczy­nić.


  Jed­nak mimo cię­ża­ru nie­czy­ste­go su­mie­nia pra­wie wy­fru­nę­ła z szo­py i cze­ka­ła nie­cier­pli­wie na przy­by­cie Gra­dy'ego.


  ROZDZIAŁ 13


  VIO­LET SIE­DZIA­ŁA NA FO­TE­LU PA­SA­ŻE­RA w pod­ra­so­wa­nym pię­cio­let­nim nis­sa­nie sen­tra na­le­żą­cym do Gra­dy'ego. Uwa­ża­ła za dziw­ny po­mysł, by „od­pi­co­wać" tę mar­kę, lecz za­cho­wa­ła to dla sie­bie, bo chło­pak naj­wy­raź­niej puchł z dumy, po­ka­zu­jąc nowe koł­pa­ki i opa­li­zu­ją­cą fio­le­to­wą far­bę, któ­rą po­krył fa­brycz­ny sre­brzy­sty la­kier. Sil­nik pra­co­wał nie­do­rzecz­nie gło­śno – ko­lej­na rzecz, z któ­rej Gra­dy był nie­zwy­kle za­do­wo­lo­ny. Ha­ła­śli­wa prze­jażdż­ka nie mo­gła zmniej­szyć na­pię­cia, ja­kie czu­ła Vio­let. Nie do wia­ry, że się na to zdo­by­ła. Osią­gnię­cie mia­ło jed­nak swo­ją cenę.


  Czu­ła, jak mię­śnie kar­ku na­pi­na­ją się co­raz bar­dziej, w mia­rę jak się zbli­ża­li do ma­łe­go cmen­ta­rza w cen­trum, gdzie po­cho­wa­no Bro­oke John­son. Gra­dy naj­wy­raź­niej uznał nie­po­kój dziew­czy­ny za żal z po­wo­du utra­ty rze­ko­mej przy­ja­ciół­ki, bo prze­stał za­mę­czać Vio­let nie­usta­ją­cym stru­mie­niem ko­mu­na­łów, kie­dy wje­cha­li na szo­sę wi­ją­cą się wzdłuż rze­ki.


  Pierw­szy raz Vio­let mia­ła szan­sę wy­ko­rzy­stać swo­ją umie­jęt­ność w po­ży­tecz­ny spo­sób i nie za­mie­rza­ła się uchy­lać od obo­wiąz­ku. Gra­dy mi­nął ostat­ni za­kręt w lewo i ich oczom uka­za­ło się cięż­kie czar­ne ogro­dze­nie z ku­te­go że­la­za.


  Vio­let była za­sko­czo­na, kie­dy do­tar­li do bra­my i nie po­czu­ła – czy ra­czej nie wy­czu­ła – ni­cze­go. Zmar­twi­ła się, że może my­li­ła się od po­cząt­ku. Może bę­dzie tak jak ze zwie­rzę­ta­mi znaj­do­wa­ny­mi w la­sach: ich in­dy­wi­du­al­ne echa roz­ta­pia­ły się w le­d­wie uchwyt­nym szu­mie, kie­dy je po­cho­wa­ła na swo­im pry­wat­nym cmen­ta­rzu.


  Je­śli oka­że się, że sły­szy je­dy­nie ci­chy szmer, nie od­róż­ni echa Bro­oke John­son od po­zo­sta­łych.


  Gra­dy wje­chał na nie­wiel­ki par­king i zga­sił ogłu­sza­ją­cy sil­nik. Vio­let wy­sia­dła z wozu i na­tych­miast oto­czy­ły ją elek­trycz­ne trza­ski. Do­bie­ga­ły ze­wsząd i nie­wie­le się róż­ni­ły od szu­mu za­kłó­ceń, do któ­re­go przy­wy­kła na wła­snym za­im­pro­wi­zo­wa­nym cmen­ta­rzy­ku, lecz mimo to nie­wąt­pli­wie je sły­sza­ła. Na­pię­cie w kar­ku wró­ci­ło. Przy­go­to­wa­ła się na sen­so­rycz­ny atak.


  Gra­dy nic nie sły­szał.


  Ob­szedł sa­mo­chód i w mil­cze­niu jej to­wa­rzy­szył, kie­dy wol­no wę­dro­wa­ła wśród rzę­dów na­grob­ków i ta­blic. W kil­ku miej­scach w zie­mię wbi­to małe ame­ry­kań­skie fla­gi. Vio­let bar­dzo uwa­ża­ła, by nie znisz­czyć żad­nych pry­wat­nych pa­mią­tek na­peł­nia­ją­cych cmen­tarz ener­gią i bar­wa­mi, ży­ją­cych wła­snym ży­ciem.


  – Wiesz, gdzie jest po­cho­wa­na? – za­py­tał Gra­dy, przy­bie­ra­jąc po­waż­ny ton, sto­sow­ny do po­sęp­nej at­mos­fe­ry roz­cią­ga­ją­ce­go się przed nimi cmen­ta­rza.


  Nie wie­dzia­ła. Z ja­kie­goś po­wo­du zu­peł­nie nie przy­szło jej do gło­wy, że mo­gła­by mieć pro­blem z od­szu­ka­niem gro­bu, po pro­stu za­ło­ży­ła, że bę­dzie wie­dzia­ła, gdzie się znaj­du­je... że ja­kimś spo­so­bem wy czuj e Bro­oke wśród in­nych osób po­cho­wa­nych w tym miej­scu. Po­krę­ci­ła gło­wą, od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie Gra­dy'ego.


  – Nie szko­dzi – uspo­ko­ił ją nie­zra­żo­ny i na­gle po­czu­ła, jak­by zno­wu mia­ła przy so­bie sta­re­go przy­ja­cie­la. Bar­dzo jej go bra­ko­wa­ło. – Bę­dzie­my cho­dzić tak dłu­go, aż znaj­dzie­my – za­pew­nił.


  Vio­let uzna­ła, że chło­pak ma ra­cję; nie po­win­no się to oka­zać zbyt trud­ne. Cmen­tarz był nie­wiel­ki, zaj­mo­wał nie wię­cej niż parę kwar­ta­łów. Kie­dy jed­nak spoj­rza­ła na mo­rze na­grob­ków – nie­któ­re ozdo­bio­no kwia­ta­mi i ba­lo­ni­ka­mi – zdu­mia­ła się, jak wie­le gro­bów po­mie­ści­ło się w cia­snej prze­strze­ni.


  Wkrót­ce so­bie uświa­do­mi­ła, że bia­ły szum by­naj­mniej nie przy­po­mi­na za­kłó­ceń elek­tro­sta­tycz­nych. Kie­dy się sku­pi­ła, szu­ka­jąc dro­gi do Bro­oke John­son, wy­czu­ła jego fluk­tu­acje. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc się od­prę­żyć i za­brać do wy­ła­wia­nia po­szcze­gól­nych ener­gii.


  Bez wąt­pie­nia były tu echa za­mor­do­wa­nych.


  Gdzieś bar­dzo bli­sko usły­sza­ła prze­ni­kli­wy huk wy­bu­cha­ją­cych sztucz­nych ogni. Drgnę­ła i ob­ró­ci­ła się do­ko­ła, szu­ka­jąc źró­dła dźwię­ku. Rap­tow­ne trza­ski brzmia­ły zna­jo­mo, przy­po­mi­na­ły dziew­czy­nie go­rą­ce czerw­co­we dni i let­nie pik­ni­ki.


  – Co się sta­ło? – spy­tał Gra­dy, przy­glą­da­jąc jej się cie­ka­wie. Vio­let zro­zu­mia­ła, że wła­śnie wy­ło­wi­ła pierw­sze echo.


  – Nic – od­par­ła szcze­rze, ru­sza­jąc w kie­run­ku dźwię­ku. Mu­sia­ła się do­wie­dzieć, skąd do­cho­dzi. Mia­ła na­dzie­ję, że do­pi­sa­ło jej szczę­ście i od­na­la­zła Bro­oke.


  Za­trzy­ma­ła się przy ka­mien­nej ta­bli­cy z pla­kiet­ką z brą­zu, na któ­rej wid­niał na­pis:


  EDITH BERN­HARD 19 czerw­ca 1932 – 2 maja 1998 Uko­cha­na żona i mat­ka


  Wy­strza­ły i huki roz­brzmie­wa­ły tak wy­raź­nie, kie­dy sta­ła przed pro­stym na­grob­kiem, że nie­mal czu­ła siar­ko­wy za­pach dymu, któ­re­go w rze­czy­wi­sto­ści bra­ko­wa­ło. Po­my­śla­ła o Edith Bern­hard, zmar­łej w wie­ku sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat. Za­sta­na­wia­ła się, kim była, w jaki spo­sób zgi­nę­ła i kogo po so­bie zo­sta­wi­ła. Nie była to na­tu­ral­na śmierć, nie w wy­pad­ku Edith, nie z ta­kim echem... Lecz jaka w ta­kim ra­zie? Mor­der­stwo? Eu­ta­na­zja cho­rej, cier­pią­cej ko­bie­ty? Sa­mo­bój­stwo? Czy sa­mo­bój­stwo w ogó­le zo­sta­wia echo? Czy Edith no­si­ła pięt­no śmier­ci z wła­snej ręki?


  – Zna­łaś ją?


  Na mo­ment Vio­let za­po­mnia­ła o Gra­dym, stał jed­nak tuż za nią, czy­ta­jąc jej przez ra­mię na­pis na na­grob­ku. Z ja­kie­goś po­wo­du po­czu­ła, że chło­pak bu­rzy spo­kój zmar­łej przez samą obec­ność w tym miej­scu.


  – Nie. Tyl­ko pa­trzę – od­par­ła, od­cią­ga­jąc go da­lej. Spa­ce­ro­wa­li. Vio­let przy­sta­nę­ła rap­tow­nie przy kil­ku echach, któ­re zdo­ła­ły się wy­od­ręb­nić spo­śród po­zo­sta­łych. Za­trzy­ma­ła się przy wy­raź­nym za­pa­chu kawy, by prze­czy­tać na­pis na na­grob­ku męż­czy­zny zmar­łe­go wkrót­ce po trzy­dzie­st­ce, po­nad czter­dzie­ści lat wcze­śniej.


  Po­czu­ła, jak­by każ­dy cen­ty­metr jej skó­ry gła­dzi­ło ty­siąc pu­cho­wych piór, i sta­nę­ła obok gro­bu nie­mow­lę­cia, któ­re zmar­ło parę dni po uro­dze­niu przed je­de­na­sto­ma laty. Ogar­nął ją smu­tek na myśl, co ta­kie­go spo­tka­ło ma­leń­stwo, że otrzy­ma­ło wła­sne tra­gicz­ne echo, lecz mu­sia­ła odejść, skrę­po­wa­na i nie­za­do­wo­lo­na z sie­bie.


  Kie­dy pierw­szy raz do­le­cia­ło ją bi­cie dzwo­nów, wy­raź­ne i czy­ste, wzię­ła je za po­cho­dzą­ce z re­al­ne­go świa­ta. Była pew­na, że w po­bli­żu, gdzieś na cmen­ta­rzu, znaj­du­je się wie­ża ze­ga­ro­wa i wła­śnie wy­bi­ła go­dzi­na. Dźwięk miał w so­bie coś nie­zwy­kle me­lo­dyj­ne­go, choć za­ra­zem brzmiał zbyt roz­dzie­ra­ją­co jak na re­al­ny od­głos. Ro­zej­rza­ła się wo­kół i szyb­ko zer­k­nę­ła na Gra­dy'ego, by spraw­dzić, czy też usły­szał.


  Jak jed­nak mo­gła ocze­ki­wać, w za­się­gu wzro­ku nie zo­ba­czy­ła żad­nych ze­ga­rów ani wież, a wy­raz twa­rzy Gra­dy'ego zdra­dzał ja­sno, że chło­pak nie sły­szał tego co ona.


  Było to echo.


  I, co wię­cej, Vio­let nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to echo Bro­oke. Nie­od­par­te i sil­ne.


  Wy­mi­nę­ła Gra­dy'ego, tra­wio­na po­trze­bą od­na­le­zie­nia źró­dła dźwię­ku.


  Nie szu­ka­ła dłu­go. Me­lo­dyj­ne ku­ran­ty wska­zy­wa­ły jej dro­gę, po­zwa­la­jąc bez tru­du zna­leźć grób. Świe­że kwia­ty ka­ska­dą spły­wa­ły z na­grob­ka na ota­cza­ją­cą go tra­wę. Srebr­ne ba­lo­ny, wciąż wy­peł­nio­ne he­lem i uno­szą­ce się w po­wie­trzu, ko­ły­sa­ły się na lek­kim je­sien­nym wie­trze. Vio­let mu­sia­ła się schy­lić i od­gar­nąć na bok licz­ne pa­miąt­ko­we dro­bia­zgi, by zo­ba­czyć na­zwi­sko na ta­blicz­ce.


  To była ona.


  BRO­OKE LYN­NE JOHN­SON Naj­droż­sza cór­ka Uko­cha­na przy­ja­ciół­ka


  Już sam wi­dok umiesz­czo­nych obok sie­bie dat uro­dze­nia i śmier­ci spra­wił, że pod Vio­let ugię­ły się nogi, więc osu­nę­ła się na zie­mię, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na wil­got­ny chłód prze­ni­ka­ją­cy przez ma­te­riał dżin­sów. Mia­ły pra­wie tyle samo lat i miesz­ka­ły kie­dyś tak bli­sko sie­bie... Choć Vio­let od za­wsze była oswo­jo­na ze śmier­cią, bru­tal­ne za­bój­stwo dziew­czy­ny od­czu­wa­ła aż na­zbyt re­al­nie.


  Za­mknę­ła oczy i słu­cha­ła dzwo­nów. Roz­brzmie­wa­ły słod­ko, prze­ni­ka­jąc ją do głę­bi, nie­mal się­ga­jąc du­szy; dźwięk wi­bro­wał w jej wnę­trzu, żył wła­snym ży­ciem.


  Utrwa­li­ła go w pa­mię­ci.


  Było to echo słu­cho­we. Wciąż sil­ne, nie­osła­bio­ne upły­wem cza­su. Po­tra­fi­ła­by je wy­tro­pić. Roz­po­zna­ła­by ten dźwięk wszę­dzie. O każ­dej po­rze.


  Lecz męż­czy­zna no­szą­cy pięt­no nic o tym nie wie­dział.


  Na­gle po­czu­ła się jak dra­pież­nik wy­po­sa­żo­ny w naj­po­tęż­niej­szą w świe­cie broń. Te­raz to ona sta­nie się my­śli­wym, a on – zwie­rzy­ną.


  Za­cze­ka­ła tyl­ko parę chwil dłu­żej, niż po­trze­bo­wa­ła, chcąc w my­ślach po­dzię­ko­wać Bro­oke za czas, jaki zmar­ła jej po­świę­ci­ła... i za roz­dzie­ra­ją­co pięk­ne echo, ja­kie jej ofia­ro­wa­ła.


  Gra­dy cze­kał z sza­cun­kiem w pew­nej od­le­gło­ści.


  Kie­dy wra­ca­li przez cmen­tarz, Vio­let po­zwo­li­ła, by wszyst­kie echa, tak­że echo Bro­oke, sto­pi­ły się w har­mo­nij­ny szmer, po­now­nie na­peł­nia­jąc ją spo­ko­jem.


  To były cia­ła zmar­łych. Wy­rwa­nych z tego świa­ta przed wła­ści­wym cza­sem, lecz zło­żo­nych na spo­czy­nek przez ko­cha­ją­cych bli­skich. Oni od­na­leź­li har­mo­nię.


  NIE­WI­DZIAL­NE


  MĘŻ­CZY­ZNA OKRYŁ SIĘ ZA­SŁO­NĄ CIEM­NO­ŚCI ni­czym opoń­czą. Choć chro­nił go mrok, mimo woli ro­zej­rzał się wo­kół raz jesz­cze, jak naj­ci­szej za­my­ka­jąc ba­gaż­nik sa­mo­cho­du. Nie po­trze­bo­wał la­tar­ki, na­wet gdy­by dys­po­no­wał wol­ną ręką, by ją trzy­mać. Znał dro­gę na pa­mięć; wcze­śniej wie­le razy ćwi­czył po­ko­ny­wa­nie tej tra­sy. Uczył się każ­de­go kro­ku, aż mógł ją prze­być z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Tak mu­sia­ło być, bo ła­du­nek był cięż­ki, a on nie miał cza­su na szu­ka­nie dro­gi.


  Pod­niósł z zie­mi cuch­ną­cą woj­sko­wą tor­bę; nie­po­ręcz­na za­war­tość się prze­su­nę­ła. Na­piął mię­śnie, za­nim zro­bił pierw­szy krok. Prze­ło­żył przez pierś dłu­gi pa­sek, ba­lan­su­jąc gór­ną czę­ścią cia­ła, aby utrzy­mać cię­żar w rów­no­wa­dze. Mimo nie­sio­ne­go brze­mie­nia jego ru­chy były re­gu­lar­ne i pew­ne, sto­py od­szu­ki­wa­ły dro­gę, wy­mi­ja­jąc na­tu­ral­ne prze­szko­dy ukry­te w mro­ku.


  Li­czył każ­dy od­mie­rzo­ny krok, aż do­tarł do celu, a wte­dy rzu­cił pa­ku­nek na zie­mię, jego puls przy­śpie­szył, od­dech, już wcze­śniej cięż­ki, te­raz stał się nie­rów­ny i ury­wa­ny. Po­czuł zna­jo­me oży­wie­nie – miał na­dzie­ję, że to uczu­cie ni­g­dy mu nie spo­wsze­dnie­je... Pod­nie­ca­ło go do głę­bi.


  Uwiel­biał tę część po­lo­wa­nia.


  Schy­lił się, roz­ko­szu­jąc się cze­ka­ją­cą go pra­cą, i roz­piął tor­bę. W po­wie­trzu roz­szedł się me­ta­licz­ny za­pach krwi, nie do po­my­le­nia z ni­czym, zmie­sza­ny z lek­kim odo­rem za­czy­na­ją­ce­go się roz­kła­dać cia­ła. Męż­czy­zna wcią­gnął go głę­bo­ko do płuc. Za chwi­lę bę­dzie po wszyst­kim i ni­g­dy już nie po­czu­je woni tej wła­śnie dziew­czy­ny.


  Od­wró­cił się i ukląkł. Rę­ka­mi roz­gar­nął mięk­ką zie­mię i li­ście w miej­scu przy­go­to­wa­nym wcze­śniej na ukry­cie zwłok. Te­raz, po je­sien­nej mżaw­ce, grunt stał się bar­dziej zbi­ty, więc pra­ca wy­ma­ga­ła więk­sze­go wy­sił­ku, niż się spo­dzie­wał. Nie dbał jed­nak o to; tak­że ten ele­ment po­lo­wa­nia ce­nił: osta­tecz­ny akt, w któ­rym uwal­niał dziew­czy­nę raz na za­wsze i grze­bał wraz z nią swo­je ta­jem­ni­ce.


  Za­nim dół był go­to­wy, męż­czy­zna ob­lał się lo­do­wa­tym po­tem, owia­ny przez noc­ne po­wie­trze. Uniósł ko­niec płó­cien­nej tor­by i szarp­nął, tak że ukry­te we wnę­trzu cia­ło wy­su­nę­ło się przez roz­pię­ty za­mek i z cięż­kim od­gło­sem wpa­dło do pro­wi­zo­rycz­ne­go gro­bu. Nie czuł nic, kie­dy je przy­kry­wał świe­żo wzru­szo­ną zie­mią. Kie­dy skoń­czył za­ko­py­wać zwło­ki, się­gnął do luź­ne­go sto­su li­ści ze­bra­ne­go w po­bli­żu i ob­sy­pał nimi od­sło­nię­tą gle­bę, na­da­jąc sce­nie moż­li­wie na­tu­ral­ny wy­gląd. Cho­ciaż w tym miej­scu i tak nie było to ko­niecz­ne.


  Wstał i otrze­pał z zie­mi ręce i ubra­nie, rę­ka­wa­mi otarł pot i brud z twa­rzy, po czym sta­ran­nie zwi­nął tor­bę w cia­sny ru­lon i wsu­nął ją pod pa­chę. Wy­cią­gnął w ciem­no­ści rękę i do­tknął pnia drze­wa po swo­jej le­wej stro­nie – wska­zów­ki, któ­rej uży­wał do wy­zna­cze­nia dro­gi po­wrot­nej – po czym za­pla­no­wa­ną z góry tra­są wró­cił do sa­mo­cho­du.


  Gdy zna­lazł się w środ­ku, naj­uważ­niej, jak po­tra­fił, ro­zej­rzał się po oko­li­cy, a kie­dy się upew­nił, że nikt go nie spo­strzegł, włą­czył sil­nik.


  Od­jeż­dża­jąc z kry­jów­ki po­śród roz­ro­śnię­tych drzew i krze­wów, spraw­dził w lu­ster­ku, czy nie ma na twa­rzy śla­dów bło­ta, i skrę­cił na głów­ną dro­gę. Cze­kał, aż na­pły­nie uczu­cie ulgi, po­czu­cie do­brze wy­ko­na­nej pra­cy... świa­do­mość suk­ce­su... osta­tecz­ne­go roz­strzy­gnię­cia.


  Nie po­ja­wi­ło się jed­nak, je­dy­ne, co czuł, to na­glą­ce pra­gnie­nie wy­pły­wa­ją­ce z głę­bi jego isto­ty.


  Tym ra­zem nie bę­dzie zdol­ny cze­kać. Zna­jo­me wra­że­nia po­wra­ca­ły co­raz szyb­ciej po za­bi­ciu każ­dej dziew­czy­ny: nie­cier­pli­wość, by zna­leźć na­stęp­ną... by zno­wu roz­po­cząć po­lo­wa­nie. „Nie­na­sy­co­ny – po­my­ślał. – Głod­ny. Spra­gnio­ny po­go­ni". „ Wkrót­ce – uspo­ko­ił sam sie­bie. – Wkrót­ce".


  ROZDZIAŁ 14


  W PIĄ­TEK, PIĄ­TE­GO Z RZĘ­DU DNIA, kie­dy Jay jej uni­kał, Vio­let po­czu­ła się opusz­czo­na na do­bre. Nie dla­te­go, że nie mia­ła in­nych zna­jo­mych, ale tak się zło­ży­ło, że Jay na­le­żał do jej ulu­bio­nych. Poza tym trud­no go było oglą­dać cały dzień, sie­dzieć obok na lek­cjach i mi­jać na ko­ry­ta­rzu – i się nie ode­zwać. Chcia­ła­by spró­bo­wać, ale myśl, że chło­pak mógł­by nie od­po­wie­dzieć, tak ją przy­gnę­bia­ła, że wo­la­ła nie ry­zy­ko­wać od­rzu­ce­nia.


  „Moje ży­cie w pi­guł­ce" – po­my­śla­ła zgnę­bio­na. Ni­g­dy nie są­dzi­ła, że wpa­ku­je się w po­dob­ną sy­tu­ację.


  Ugry­zła jabł­ko; Chel­sea wła­śnie sa­do­wi­ła się obok niej w sto­łów­ce.


  – Gdzie nowy Jay? – spy­ta­ła.


  Przy­wią­za­ła się do tego żar­tu. Po­wta­rza­ła go w kół­ko przez cały ostat­ni ty­dzień, za każ­dym ra­zem co­raz bar­dziej draż­niąc tym Vio­let. Pew­nie dla­te­go za­ba­wa jesz­cze jej się nie znu­dzi­ła: po­tra­fi­ła wy­czuć iry­ta­cję przy­ja­ciół­ki.


  Za­miast spro­sto­wać po raz set­ny, Vio­let ro­zej­rza­ła się po oto­cze­niu i uświa­do­mi­ła so­bie, że Gra­dy'ego ni­g­dzie nie wi­dać. Zda­rzy­ło się to pierw­szy raz – przy­naj­mniej w cią­gu ostat­nich pię­ciu dni – i dziew­czy­nie wy­da­ło się dziw­ne, że na­wet nie za­uwa­ży­ła jego nie­obec­no­ści.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi w od­po­wie­dzi na py­ta­nie Chel­sea.


  Zro­bi­ło jej się tro­chę żal chło­pa­ka, któ­ry mio­tał się jak sza­lo­ny, aby się zna­leźć w jej po­bli­żu. Lecz wdzięcz­ność za chwi­lę spo­ko­ju była znacz­nie sil­niej­sza niż żal z po­wo­du źle ulo­ko­wa­nych uczuć ko­le­gi.


  Ści­śle rzecz bio­rąc, spo­kój trwał... póki nie zja­wi­ła się Chel­sea. Wkrót­ce po­tem przy­łą­czy­ły się do nich Ju­les i Cla­ire.


  – Gdzie nowy Jay? – rzu­ci­ła Ju­les, po czym wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z Chel­sea i obie za­czę­ły re­cho­tać z wła­sne­go dow­ci­pu.


  Na­wet Cla­ire, zwy­kle po­waż­nie pod­cho­dzą­ca do ży­cia, za­chi­cho­ta­ła.


  Vio­let wy­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Ile cza­su za­bra­ło wam, ge­niu­sze, wy­kom­bi­no­wa­nie tej per­ły dow­ci­pu? – spy­ta­ła oskar­ży­ciel­sko, co tyl­ko roz­ba­wi­ło je jesz­cze bar­dziej. Po­krę­ci­ła gło­wą. – Idiot­ki – do­da­ła i ugry­zła jabł­ko, po­sta­na­wia­jąc nie zwra­cać na nie uwa­gi.


  – Więc jak w koń­cu? – do­cie­ka­ła Cla­ire. – Uwa­żasz je za ge­niu­szy czy idiot­ki?


  Chel­sea, opar­ta o Ju­les, tak bar­dzo śmia­ła się z głu­pie­go żar­tu, że nie mo­gła wy­do­być gło­su.


  Vio­let prze­nio­sła wzrok z Chel­sea na Ju­les i z po­wro­tem.


  – Idiot­ki – stwier­dzi­ła sta­now­czo.


  Na­stą­pi­ła ko­lej­na dłu­ga pau­za, gdy dwu­oso­bo­wy ka­ba­ret pró­bo­wał dojść do sie­bie.


  – Daj spo­kój, Vi. Sko­ro nie mo­że­my żar­to­wać z no­we­go Jaya, z cze­go mamy się śmiać? – spy­ta­ła Chel­sea, w koń­cu od­zy­sku­jąc kon­tro­lę nad sobą. Otar­ła oczy pa­pie­ro­wą ser­wet­ką.


  – Śmiej­cie się, z cze­go chce­cie – od­par­ła Vio­let tak bez­na­mięt­nie, jak po­tra­fi­ła. – Nie wa­sza wina, że nie je­ste­ście za­baw­ne.


  – Och, ja je­stem bar­dzo za­baw­na. Je­stem, kur­czę, prze-ko­micz­na. To ty stra­ci­łaś po­czu­cie hu­mo­ru – od­pa­ro­wa­ła Chel­sea.


  Vio­let już mia­ła za­pro­te­sto­wać, ale ri­po­sta utknę­ła jej w gar­dle na wi­dok wcho­dzą­ce­go Jaya.


  – O, po­patrz, sta­ry Jay – rzu­ci­ła non­sza­lanc­ko Chel­sea. – Z Lis­sie Adams.


  Vio­let też to za­uwa­ży­ła.


  Za­cho­wy­wa­li się jak para sta­rych przy­ja­ciół. Jay, nio­sąc tacę z je­dze­niem, uśmie­chał się do Lis­sie. Dziew­czy­na szła tak bli­sko nie­go, jak to moż­li­we bez utra­ty rów­no­wa­gi. Jej naj­lep­sza kum­pe­la – dziew­czy­na, któ­ra przez całą ka­rie­rę w szko­le śred­niej żyła w cie­niu po­pu­lar­no­ści Lis­sie – wy­da­wa­ła się cał­kiem za­do­wo­lo­na, za­my­ka­jąc tyły. Jako para Jay i Lis­sie, ze swym nie­na­gan­nym wy­glą­dem i ide­al­ny­mi uśmie­cha­mi, pre­zen­to­wa­li się, jak­by ze­szli ze stron hol­ly­wo­odz­kie­go ma­ga­zy­nu plot­kar­skie­go. Lis­sie mia­ła na­wet wła­sny or­szak. Bra­ko­wa­ło tyl­ko czer­wo­ne­go dy­wa­nu.


  „Ale nie są parą – prze­ko­ny­wa­ła Vio­let w du­chu samą sie­bie. – Praw­da?".


  Na­gle po­czu­ła ucisk w pier­si, była przy­tło­czo­na cię­ża­rem py­tań bez od­po­wie­dzi. A je­śli wła­śnie zo­sta­li parą? A je­śli jej głu­pi wy­czyn w ga­le­rii w ubie­gły week­end tak bar­dzo znie­chę­cił Jaya, że zde­cy­do­wał się na Lis­sie? Czy na­praw­dę zda­rzy­ło się to nie­ca­ły ty­dzień temu?


  A je­śli Vio­let stra­ci­ła w jego oczach wszyst­kie szan­se?


  Jak gdy­by kie­dy­kol­wiek je mia­ła...


  Raz jesz­cze zer­k­nę­ła smęt­nie w ich stro­nę, nie­pew­na, czy się je­dy­nie nie oszu­ki­wa­ła do tej pory. Sie­dzie­li przy sto­li­ku zaj­mo­wa­nym zwy­kle przez Lis­sie i tych, któ­rych uzna­ła za god­nych swo­je­go to­wa­rzy­stwa. Dziew­czy­na tu­li­ła się do Jaya i szep­ta­ła coś naj­wy­raź­niej prze­zna­czo­ne­go tyl­ko dla jego uszu. Na­praw­dę był świet­nym fa­ce­tem, szcze­gól­nie w spra­wach, któ­re się li­czą. Pod nową wspa­nia­łą po­wierz­chow­no­ścią po­zo­stał daw­nym Jay­em: in­te­li­gent­nym, za­baw­nym, słod­kim. Cze­mu nie do­strze­gła tego wy­raź­niej, za­nim prze­mie­nił się w ide­ał uro­dy, za­nim wszyst­kie dziew­czy­ny w szko­le za­czę­ły ze sobą wal­czyć, by choć­by zbli­żyć się do nie­go?


  Miał jed­nak tak­że wady, co przy­po­mnia­ła so­bie, ob­ser­wu­jąc go przy sto­li­ku Lis­sie. Był nie­wia­ry­god­nie upar­ty i za­wzię­ty. I wca­le nie tę­sk­ni­ła za tym, jak za­bie­rał pi­lo­ta, kie­dy oglą­da­li te­le­wi­zję, i wy­ja­dał jej fryt­ki pod­czas lun­chu. A przy­naj­mniej prze­ko­ny­wa­ła sama sie­bie, że nie tę­sk­ni.


  Ani na chwi­lę nie pod­niósł wzro­ku, za­ję­ty roz­mo­wą z Lis­sie. Na­wet nie spoj­rzał w ich stro­nę, cho­ciaż Vio­let była pew­na, że zda­wał so­bie spra­wę z jej obec­no­ści... Wie­dział, że Vio­let sie­dzi na sta­rym miej­scu, z tymi sa­my­mi sta­ry­mi ko­le­żan­ka­mi. Pod­czas gdy on te­sto­wał siły na cien­kim lo­dzie no­wych, am­bit­niej­szych zna­jo­mo­ści, ona po­zo­sta­ła tą samą daw­ną Vio­let.


  Chel­sea naj­wy­raź­niej wy­czu­ła, że nie pora na żar­ty, bo dała spo­kój dow­ci­pom o no­wym i sta­rym Jayu... Przy­naj­mniej na chwi­lę. Ob­ję­ła Vio­let ra­mie­niem.


  – Hej, nie przej­muj się nimi. Eli­sa­beth Adams ni­czym się nie róż­ni od wszyst­kich po­zo­sta­łych la­sek, któ­re go pró­bo­wa­ły do­stać w swo­je szpo­ny. Jest po­wierz­chow­na i nud­na – sta­ra­ła się do­dać otu­chy przy­ja­ciół­ce. – Jed­na wię­cej che­er­le­ader­ka po­zba­wio­na mó­zgu.


  – Poza tym – ode­zwa­ła się Cla­ire – sły­sza­łam, że to zdzi­ra. Po­dob­no uga­nia się za chło­pa­ka­mi. Po­ło­wa dru­ży­ny fut­bo­lo­wej prze­zy­wa ją „ochra­nia­cze na ko­la­na", je­śli wie­cie, o co mi cho­dzi. Oczy­wi­ście wie­dzia­ły, jak moż­na by nie zro­zu­mieć mało sub­tel­nej alu­zji? Tyl­ko cze­mu, u li­cha, Cla­ire uwa­ża­ła, że ten okruch in­for­ma­cji po­pra­wi na­strój Vio­let? Cla­ire była chy­ba je­dy­ną oso­bą przy sto­li­ku, któ­ra nie za­uwa­ży­ła lo­do­wa­te­go spoj­rze­nia i ja­do­wi­te­go tonu Chel­sea.


  – Nic po­dob­ne­go – sprze­ci­wi­ła się Chel­sea. – Świę­ta Lis­sie to jed­na z tych gwa­ran­to­wa­nych dzie­wic. Z ta­kich, co no­szą pier­ścio­nek czy­sto­ści i przy­rze­ka­ją ta­tu­sio­wi, że nie zro­bią tego do ślu­bu, albo inne po­dob­ne bzdu­ry. Nie ma mowy, żeby Jay do­tarł do trze­ciej bazy z tą sztyw­ną chrze­ści­jań­ską fra­jer­ką. Mia­ło to pod­nieść Vio­let na du­chu; wie­dzia­ła o tym i nie wi­ni­ła Chel­sea. W ten spo­sób przy­ja­ciół­ka oka­zy­wa­ła jej swo­je bez­wa­run­ko­we po­par­cie. Ale z ja­kie­goś po­wo­du Vio­let po­czu­ła się jesz­cze go­rzej niż do­tąd. Te­raz wciąż so­bie wy­obra­ża­ła Lis­sie i Jaya, jak się ob­ści­sku­ją w sa­mo­cho­dzie jego mamy, jego rękę pod bluz­ką Lis­sie... mi­ja­ją­ce­go pierw­szą bazę i zmie­rza­ją­ce­go do dru­giej. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze.


  Zde­cy­do­wa­nie był to ob­raz, bez któ­re­go świet­nie da­ła­by so­bie radę, i ża­ło­wa­ła w tej chwi­li, że nie może cze­goś zro­bić, by go usu­nąć z wy­obraź­ni.


  – To zde­cy­do­wa­ło, Vio­let. Na sto pro­cent idziesz dzi­siaj z nami – oznaj­mi­ła Chel­sea. – Oli­via Hil­de­brand robi naj­lep­sze im­pre­zy, a to­bie przy­da się tro­chę roz­ryw­ki. Każ­dy ma przy­nieść wła­sny al­ko­hol, ale po­pro­szę star­szą sio­strę, żeby nam coś ku­pi­ła, więc je­śli tyl­ko wy­skro­biesz parę do­lców, ja się zaj­mę or­ga­ni­za­cją na­po­jów.


  Vio­let po­wie­dzia­ła wcze­śniej, że nie chce iść na im­pre­zę. Je­dy­ne, na co na­praw­dę mia­ła ocho­tę tego wie­czo­ru (i je­dy­ne, co po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić), to wło­żyć naj­wy­god­niej­szy dres, wczoł­gać się do łóż­ka i oglą­dać sta­re fil­my.


  Za­czę­ła pro­te­sto­wać, ale Chel­sea jej prze­rwa­ła.


  – Za­ufaj mi, Vi. Nie siedź dzi­siaj sama. Po­wiesz ro­dzi­com, że no­cu­jesz u mnie, i pój­dzie­my się za­lać. Za­po­mnij o Jayu. Za­po­mnij o Lis­sie. – Zro­bi­ła słod­ką min­kę i po­sła­ła Vio­let łza­we spoj­rze­nie, ra­czej z iro­nią niż na po­waż­nie. – S l i c z n i e, ślicz­nie pro­ooszę!


  – No chodź, bę­dzie faj­nie – za­chę­ci­ła Ju­les na swój zwy­kły zwię­zły spo­sób. Była rów­nie nie­zdol­na, by wy­du­sić z sie­bie wię­cej niż parę słów, jak Chel­sea, by po­wie­dzieć coś na­praw­dę szcze­rze.


  – No, a je­śli nie masz się w co ubrać, mo­żesz po­ży­czyć ode mnie – do­da­ła Cla­ire, jak­by to było je­dy­ne za­strze­że­nie Vio­let.


  Te­raz z ko­lei to Vio­let się ro­ze­śmia­ła, pa­trząc na przy­ja­ciół­ki pró­bu­ją­ce – każ­da na swój ża­ło­sny spo­sób – po­cie­szyć ją po stra­cie Jaya. Chcia­ła od­mó­wić, ale po­czu­ła, że nie po­tra­fi. Może mia­ły ra­cję, może po­trze­bo­wa­ła bab­skie­go wie­czo­ru, na­wet je­śli miał się skoń­czyć na za­tło­czo­nej im­pre­zie z gro­ma­dą pi­ja­nych kum­pli z kla­sy?


  – Do­brze – ule­gła w koń­cu. – Ale mu­si­cie po mnie przy­je­chać. Ro­dzi­ce nie wy­pusz­czą mnie sa­mej z domu. Uwa­ża­ją, że je­ste­śmy bez­piecz­niej­sze, kie­dy się po­ru­sza­my w gru­pach.


  – Grzecz­na dziew­czyn­ka. – Chel­sea zmię­ła w kul­kę pu­stą to­reb­kę po śnia­da­niu i ci­snę­ła ją w stro­nę ku­bła na śmie­ci sto­ją­ce­go obok sto­łu. Spu­dło­wa­ła ha­nieb­nie, ale kom­plet­nie zi­gno­ro­wa­ła ten fakt, po­zo­sta­wia­jąc pa­pier na zie­mi. – Za­dzwo­nię do cie­bie, jak będę wy­jeż­dżać.


  Po czym od­ma­sze­ro­wa­ła z Cla­ire na na­stęp­ną lek­cję, po­zo­sta­wia­jąc Vio­let w to­wa­rzy­stwie Ju­les.


  W dro­dze do wyj­ścia mu­sia­ły mi­nąć sto­lik Lis­sie i Vio­let za­sko­czo­na spo­strze­gła, że Jay nie sie­dzi już z dziew­czy­na­mi. Nie za­uwa­ży­ła, jak wy­cho­dził. Ale sama z ja­kie­goś po­wo­du przy­cią­gnę­ła uwa­gę Lis­sie, bo kie­dy mi­ja­ły che­er­le­ader­kę, ta prze­rwa­ła roz­mo­wę z ko­le­żan­ka­mi i zmie­rzy­ła Vio­let wzro­kiem. Jej spoj­rze­nie było dziw­ne, jak­by nie­pew­ne... nie­mal wy­zy­wa­ją­ce. Jak­by to Lis­sie była za­zdro­sna o Vio­let... i okrop­nie ją to wku­rza­ło.


  Vio­let chcia­ła wy­ja­śnić, że nie ma się cze­go oba­wiać, tyl­ko po to, by dziew­czy­na prze­sta­ła się na nią ga­pić. Chcia­ła po­wie­dzieć, że nie są już z Jay­em na­wet przy­ja­ciół­mi, nie mó­wiąc na­wet o by­ciu kimś wię­cej. Ale to by­ło­by bez sen­su. Są­dząc z nie­daw­nej sce­ny w sto­łów­ce, Lis­sie pra­wie od­nio­sła suk­ces. Wkrót­ce zro­zu­mie, że Vio­let nie jest dla niej za­gro­że­niem.


  Na­gle im­pre­za wy­da­ła się Vio­let do­sko­na­łym po­my­słem.


  Vio­let przy­mie­rzy­ła kil­ka­na­ście róż­nych stro­jów i wła­śnie za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, czy Cla­ire nie mia­ła ra­cji. Może na­le­ża­ło coś po­ży­czyć od sa­mo­zwań­czej dyk­ta­tor­ki mody?


  Osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­ła się na lep­szą parę dżin­sów, słod­ki czar­ny top i buty na pła­skich ob­ca­sach. Do­da­ła na­szyj­nik z ko­ra­li­ków i klip­sy do kom­ple­tu, po czym przej­rza­ła się w lu­strze. Rzad­ko się ma­lo­wa­ła, ale uzna­ła, że to szcze­gól­na oka­zja – wie­czór w bab­skim gro­nie, by za­po­mnieć o Jayu – więc de­li­kat­nie pod­kre­śli­ła swo­je zie­lo­ne oczy kred­ką i ostroż­nie po­cią­gnę­ła rzę­sy czar­nym tu­szem.


  Efekt był bar­dzo dra­ma­tycz­ny; nada­ło to jej eg­zo­tycz­ny, nie­zwy­kły wy­gląd.


  Po­ma­lo­wa­ła błysz­czy­kiem war­gi. „Nie­źle" – oce­ni­ła w my­ślach, za­kła­da­jąc za ucho nie­sfor­ne pa­smo wło­sów.


  Ode­zwał się stan­dar­do­wy, fa­brycz­nie usta­wio­ny dzwo­nek jej ko­mór­ki. Nie za­da­ła so­bie tru­du, by go zmie­nić. Czu­ła­by się jak ktoś tań­czą­cy na gro­bach za­mor­do­wa­nych dziew­czyn – oczy­wi­ście w prze­no­śni – gdy­by ba­wi­ła się te­le­fo­nem, za­miast uży­wać go do prak­tycz­ne­go celu, w ja­kim zo­stał ku­pio­ny. Otwar­ła klap­kę i za­nim zdą­ży­ła po­wie­dzieć „słu­cham", Ju­les już wrzesz­cza­ła jej do ucha: – Rusz swój chu­dy ty­łek, dziew­czy­no! Cze­ka­my na two­im pod­jeź­dzie!.


  W tle usły­sza­ła pi­ski i wy­bu­chy śmie­chu. Po­my­śla­ła, że le­piej bę­dzie zejść szyb­ko, nim za­alar­mo­wa­ni ro­dzi­ce zmie­nią zda­nie i za­bro­nią jej wie­czor­ne­go wyj­ścia.


  – Ucisz­cie się albo ni­g­dzie nie po­ja­dę – rzu­ci­ła su­ro­wo do te­le­fo­nu, po czym za­trza­snę­ła klap­kę, nie mó­wiąc na­wet „cześć". Chwy­ci­ła to­reb­kę i prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie, zbie­gła na dół.


  – Chel­sea przy­je­cha­ła! Do zo­ba­cze­nia ju­tro rano!


  – Uwa­żaj na sie­bie! – od­krzyk­nę­ła mama.


  – Miej te­le­fon włą­czo­ny – ode­zwał się tato, nie pod­no­sząc gło­su. – Na wszel­ki wy­pa­dek – do­dał.


  ROZDZIAŁ 15


  USŁY­SZA­ŁY OD­GŁO­SY IM­PRE­ZY, na dłu­go za­nim do­tar­ły do domu Oli­vii Hil­de­brand. Gra­ła mu­zy­ka po­dob­na do tej w wo­zie Chel­sea – tyl­ko znacz­nie, znacz­nie gło­śniej. Cała czwór­ka wy­gra­mo­li­ła się z nie­wiel­kiej maz­dy i ru­szy­ła dłu­gim pod­jaz­dem za­tło­czo­nym sa­mo­cho­da­mi. Vio­let prze­bie­gła je wzro­kiem, li­cząc wbrew na­dziei, że zo­ba­czy wóz mamy Jaya za­par­ko­wa­ny wśród po­zo­sta­łych. Nie było go jed­nak, więc od­su­nę­ła ma­rze­nia na bok.


  Mimo to uśmie­cha­ła się, sta­jąc w drzwiach wej­ścio­wych i tu­ląc w ob­ję­ciach bu­tel­ki ta­nie­go al­ko­ho­lu, któ­re­go pew­nie na­wet nie skosz­tu­je. Mu­zy­ka gra­ła gło­śno, ale jej przy­ja­ciół­ki za­cho­wy­wa­ły się gło­śniej. Sły­sza­ła kum­pli wo­ła­ją­cych do nich z wnę­trza domu, kie­dy się zbli­ża­ły. Ich en­tu­zjazm był za­raź­li­wy.


  Vio­let uwiel­bia­ła im­pre­zy głów­nie dla­te­go, że mo­gła zo­ba­czyć, jak zna­jo­mi za­cho­wu­ją się poza szko­łą. Sta­wa­li się in­ny­mi ludź­mi, gdy opusz­cza­li szkol­ny dzie­dzi­niec. To byli ci sami ko­le­dzy, któ­rych zna­ła od dzie­ciń­stwa. Tu­taj jed­nak, wie­czo­rem i z dala od in­sty­tu­cji, do któ­rej uczęsz­cza­li pięć dni w ty­go­dniu, z dala od klik de­cy­du­ją­cych o tym, kto gdzie sie­dzi i z kim się przy­jaź­ni na co dzień, mo­gli być kim chcie­li. Oczy­wi­ście, al­ko­hol po­ma­gał za­trzeć ostro za­ry­so­wa­ne róż­ni­ce spo­łecz­ne.


  – Vio­let! V i o l e t! – usły­sza­ła mę­ski głos z dru­gie­go koń­ca kuch­ni, kie­dy sta­wia­ła swój ła­du­nek na bla­cie. Chma­ra na­sto­lat­ków za­czę­ła roz­sza­bro­wy­wać, na co kto miał ocho­tę, nim jesz­cze Vio­let wy­pu­ści­ła z rąk przy­nie­sio­ny al­ko­hol.


  – O, świet­nie! – ryk­nę­ła Chel­sea, prze­krzy­ku­jąc ha­łas i na­wet nie spraw­dza­jąc, kto za­wo­łał Vio­let. – Jest tu twój fan­klub! Dziew­czy­na zer­k­nę­ła w tam­tą stro­nę, a kie­dy zo­ba­czy­ła kto to, ści­snę­ło ją w żo­łąd­ku.


  Gra­dy prze­ci­skał się przez tłum roz­ha­sa­nych na­sto­lat­ków, zmie­rza­jąc pro­sto do niej.


  – O, Boże – jęk­nę­ła i na­chy­li­ła się do Chel­sea, tak aby tyl­ko przy­ja­ciół­ka mo­gła usły­szeć jej sło­wa. – To nowy Jay.


  Chel­sea prych­nę­ła śmie­chem, za­do­wo­lo­na, że Vio­let osta­tecz­nie prze­szła na ciem­ną stro­nę mocy, a sły­sząc wy­da­ny przez sie­bie dźwięk, za­czę­ła re­cho­tać jesz­cze gło­śniej.


  – Chodź – roz­ka­za­ła, chwy­ci­ła Vio­let za rękę i po pro­stu po­wlo­kła ją w prze­ciw­nym kie­run­ku... jak naj­da­lej od Gra­dy'ego. – Bę­dzie­my uda­wać, że go nie za­uwa­ży­ły­śmy.


  Szyb­ko za­nur­ko­wa­ły w głąb ko­ry­ta­rza, któ­ry okrą­żał sy­pial­nie i kuch­nię, po czym po­now­nie do­cho­dził do sa­lo­nu. Zna­la­zły się nie­da­le­ko miej­sca, z któ­re­go Gra­dy za­czął wo­łać. Te­raz ni­g­dzie nie było go wi­dać. Dziew­czy­ny za­chi­cho­ta­ły, jak­by do­ko­na­ły nie­zwy­kłe­go wy­czy­nu, uni­ka­jąc spo­tka­nia.


  – My­ślisz, że go zgu­bi­ły­śmy? – spy­ta­ła Vio­let, kie­dy pró­bo­wa­ły się wmie­szać w tłum.


  Chel­sea chwy­ci­ła z bla­tu dwie prze­zro­czy­ste bu­tel­ki drin­ków sma­ku­ją­cych jak sok owo­co­wy i po­da­ła jed­ną przy­ja­ciół­ce. Od­krę­ci­ła me­ta­lo­wy kap­sel i stuk­nę­ła szyj­ką o bu­tel­kę Vio­let.


  – Ist­nie­je taka na­dzie­ja – od­par­ła, po­cią­ga­jąc pierw­szy łyk.


  Vio­let upi­ła nie­co co­ole­ra na wi­nie, po­dob­ne­go w sma­ku do le­mo­nia­dy. Nie ro­zu­mia­ła, jak mo­gła chcieć zo­stać w sama domu. Chel­sea mia­ła ra­cję, im­pre­za to było do­kład­nie to, cze­go po­trze­bo­wa­ła.


  Na cały wie­czór za­nu­rzy­ła się w mu­zy­ce i śmie­chu, po­zwa­la­jąc, by ścia­na ogłu­sza­ją­cych dźwię­ków od­dzie­li­ła ją od świa­ta ni­czym za­sło­na. Nie my­śla­ła o ni­czym prócz te­raź­niej­szo­ści. Nie mia­ła cza­su uża­lać się nad sobą oto­czo­na przez gro­ma­dę roz­ha­sa­nych, nie­po­ha­mo­wa­nych na­sto­lat­ków wol­nych od do­zo­ru ro­dzi­ców, za to ma­ją­cych do­stęp do du­żej ilo­ści al­ko­ho­lu.


  Za­nim wie­czór się skoń­czył, mo­gła ob­ser­wo­wać gry piw­ne w kuch­ni, bój­kę na po­dwór­ku od fron­tu – któ­ra wca­le nie była bój­ką, ra­czej te­atral­ną prze­py­chan­ką – i dwo­je zna­jo­mych pusz­cza­ją­cych pa­wia. Pierw­szy był Todd Stin­nett, chło­pak, z któ­rym cho­dzi­ła na nie­któ­re za­ję­cia; wlał w sie­bie o jed­no piwo za dużo przy sto­li­ku, gdzie gra­no w rzut ćwierć­do­la­rów­ką do szklan­ki. Dru­ga, pierw­szo­kla­sist­ka Mac­ken­zie Sher­win, wy­szła na ze­wnątrz, żeby ulżyć so­bie w krza­kach. Na swo­je nie­szczę­ście nie zdą­ży­ła w porę od­gar­nąć wło­sów i w re­zul­ta­cie przez resz­tę wie­czo­ru krą­ży­ła wo­kół z mo­kry­mi ko­smy­ka­mi wi­szą­cy­mi wo­kół twa­rzy. Grup­ka ama­to­rów traw­ki uzna­ła, że bied­na dziew­czy­na wy­glą­da bar­dzo za­baw­nie; wy­da­wa­li od­gło­sy jak przy wy­mio­to­wa­niu za każ­dym ra­zem, kie­dy Mac­ken­zie zna­la­zła się w po­bli­żu.


  Zbli­ża­ła się pół­noc, gdy Gra­dy wresz­cie do­padł Vio­let. Wi­dząc, jak pod­cho­dzi, za­sta­na­wia­ła się, ja­kim cu­dem wciąż jesz­cze trzy­ma się na no­gach. Był kom­plet­nie za­la­ny.


  – Zie by­łaś? Szu­ha­łem sie wsze­zie – wy­mam­ro­tał nie­wy­raź­nie i ją ob­jął, opie­ra­jąc się na niej.


  Mia­ła wra­że­nie, że to nie tyle czu­ły gest, ile spo­sób na za­cho­wa­nie cen­nej rów­no­wa­gi.


  Za­nie­po­ko­iła się jed­nak o nie­go, choć uda­ła nie­wi­niąt­ko i za­pew­ni­ła, że wca­le go nie uni­ka­ła przez cały wie­czór.


  – Cały czas tu by­łam – wy­ja­śni­ła z ka­mien­ną twa­rzą. – Zresz­tą wy­glą­da na to, że świet­nie się ba­wi­łeś beze mnie.


  Spró­bo­wa­ła się wy­wi­nąć spod jego ręki. Opie­rał się na niej tak moc­no, że mia­ła wra­że­nie, jak­by pró­bo­wał ją wtło­czyć w zie­mię. Kie­dy prze­su­nę­ła się na­gle, stra­cił rów­no­wa­gę i uwie­sił się jesz­cze sil­niej, prze­no­sząc na Vio­let więk­szą część swo­je­go nie­sta­bil­ne­go cię­ża­ru.


  – Nie od­choź – po­pro­sił, jego go­rą­cy od­dech prze­ni­kli­wie cuch­nął zwie­trza­łym pi­wem i te­qu­ilą.


  Kom­bi­na­cja była od­ra­ża­ją­ca.


  Dziew­czy­na za­uwa­ży­ła Chel­sea ga­wę­dzą­cą z grup­ką ko­le­ża­nek po dru­giej stro­nie po­ko­ju. Przy­ja­ciół­ka po­sła­ła Vio­let py­ta­ją­ce spoj­rze­nie, a ta w od­po­wie­dzi tyl­ko wy­wró­ci­ła ocza­mi i wska­za­ła wzro­kiem Gra­dy'ego. Chcia­ła uciec od jego to­wa­rzy­stwa i wró­cić do zna­jo­mych, ale oba­wia­ła się go zo­sta­wić w ta­kim sta­nie. Był w po­waż­nych ta­ra­pa­tach. I był jej kum­plem.


  – Chy­ba od­sta­wi­my cię do domu – za­pro­po­no­wa­ła w koń­cu. Prócz łyku co­ole­ra na po­cząt­ku wie­czo­ru nie mia­ła w ustach ani kro­pli al­ko­ho­lu, wie­dzia­ła więc, że może go od­wieźć. – Daj mi klu­czy­ki. Za­mknął jed­no oko, jak­by w ten spo­sób ła­twiej mu było sku­pić wzrok, i się­gnął do kie­sze­ni. Ga­piąc się na Vio­let, za­dzwo­nił nimi na wy­so­ko­ści jej twa­rzy.


  – Mogę pro­wa­ziś...


  W jego ustach za­brzmia­ło to jak beł­kot.


  Vio­let wy­rwa­ła mu klu­czy­ki z dło­ni. Re­fleks miał zbyt wol­ny, by ją po­wstrzy­mać, więc kie­dy spró­bo­wał to zro­bić, spóź­nił się o ja­kichś pięć se­kund. Pró­ba na­głe­go ru­chu spra­wi­ła, że mało się nie prze­wró­cił, pra­wie po­cią­ga­jąc Vio­let ze sobą.


  Dziew­czy­na z tru­dem utrzy­ma­ła się na no­gach.


  – Da­lej, Gra­dy, idzie­my. Zresz­tą mam u cie­bie dług. Zno­wu spoj­rzał na nią, mru­żąc oko.


  – O so si cho­zi?


  Nie za­da­ła so­bie tru­du, by tłu­ma­czyć, że wy­ba­wił ją z kło­po­tu przed pa­ro­ma dnia­mi, za­bie­ra­jąc na cmen­tarz, by mo­gła od­wie­dzić grób Bro­oke John­son. Nic nie po­wie­dzia­ła, a Gra­dy nie po­wtó­rzył py­ta­nia; nie na­le­gał też na pro­wa­dze­nie auta. Wy­da­wa­ło się, że zre­zy­gno­wał. Oparł się o Vio­let, kie­dy go wy­pro­wa­dza­ła na ze­wnątrz. Mi­ja­jąc Chel­sea, unio­sła klu­czy­ki, da­jąc znać przy­ja­ciół­ce, do­kąd się wy­bie­ra.


  Po za­pad­nię­ciu zmro­ku po­wie­trze się ochło­dzi­ło. Rześ­ki po­wiew nie­co otrzeź­wił Gra­dy'ego... co w tym mo­men­cie sta­no­wi­ło wiel­ki po­stęp. Jego wóz stał da­lej przy uli­cy niż maz­da Chel­sea – z po­wo­du nie­wiel­kich roz­mia­rów jej sa­mo­cho­du oraz twór­cze­go po­dej­ścia do po­ję­cia „par­ko­wa­nie", ozna­cza­ją­ce­go, w ro­zu­mie­niu dziew­czy­ny, wci­śnię­cie wozu, prze­chy­lo­ne­go na bok i no­sem do przo­du, mię­dzy dwie inne ma­szy­ny.


  Wy­so­kie ce­dry i jo­dły prze­sła­nia­ły znacz­ną część księ­ży­ca bli­skie­go peł­ni. Drze­wa rzu­ca­ły na nich upior­ne cie­nie, kie­dy szli – czy ra­czej, w wy­pad­ku Gra­dy'ego, za­ta­cza­li się – w stro­nę sa­mo­cho­du. Lecz gdy do nie­go do­tar­li, Gra­dy sta­nął zno­wu nie­mal o wła­snych si­łach, nie chwie­jąc się z boku na bok.


  Vio­let do­pro­wa­dzi­ła go do drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra i przy­trzy­ma­ła je otwar­te.


  Lecz chło­pak nie był jesz­cze go­to­wy, by wsiąść.


  – Dzię­ki, Vio­let. Na­praw­dę to do­ce­niam. Na­wet mó­wił te­raz wy­raź­niej.


  – Nie ma spra­wy. I tak za­czy­na­łam się nu­dzić. – A kie­dy spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem, do­da­ła: – Se­rio. Też czu­ję się tro­chę zmę­czo­na. Wy­si­li­ła się, by za­brzmia­ło to prze­ko­nu­ją­co.


  Gra­dy stał opar­ty o oścież­ni­cę. Te­raz wy­pro­sto­wał się i zro­bił krok w jej stro­nę. Gó­ro­wał nad nią i na­gle po­czu­ła się jak schwy­ta­na w pu­łap­kę mię­dzy chło­pa­kiem a otwar­ty­mi drzwia­mi... mię­dzy mło­tem i ko­wa­dłem.


  – Mo­gli­by­śmy tu tro­chę zo­stać. Ob­jął ją ręką w pa­sie.


  Nie była pew­na, jak po­win­na za­re­ago­wać. Cho­ciaż wie­dzia­ła, co chło­pak za­mie­rza, ab­so­lut­nie nie mia­ła na to ocho­ty. Mimo to tkwi­ła jak wro­śnię­ta w zie­mię.


  Na­chy­lił się do niej, ob­jął ją tak­że dru­gim ra­mie­niem i przy­cią­gnął do sie­bie. Jego uchwyt był sil­ny... zbyt sil­ny... i Vio­let za­nie­po­ko­iła świa­do­mość, że Gra­dy nie za­py­tał, czy może to zro­bić. Po­czu­ła, że sy­tu­acja wy­mknę­ła jej się spod kon­tro­li.


  Gę­sia skór­ka, któ­ra po­kry­ła jej ra­mio­na, mia­ła nie­wie­le wspól­ne­go z noc­nym chło­dem.


  Chło­pak schy­lił gło­wę i nie­spo­dzie­wa­nie Vio­let od­zy­ska­ła głos.


  – Nie, Gra­dy! – sprze­ci­wi­ła się sta­now­czo, od­wra­ca­jąc twarz, nim zdo­łał do­tknąć usta­mi jej ust. – Prze­stań!


  Spró­bo­wa­ła za­nur­ko­wać pod jego ra­mie­niem, ale chwy­cił ją moc­niej, przy­ci­ska­jąc jesz­cze sil­niej do pier­si. Ser­ce za­bi­ło jej nie­rów­nym ryt­mem i na­gle Vio­let ogar­nął lęk, jak się to skoń­czy.


  Przy­ci­snął war­gi do ucha dziew­czy­ny i szep­tał ochry­ple, nie­zdar­nie je piesz­cząc:


  – Spo­koj­nie, Vio­let. Je­śli nie chcesz, ni­ko­mu nie po­wiem.


  Mia­ło to brzmieć jak za­chę­ta, ale w po­łą­cze­niu z jego bru­tal­nym za­cho­wa­niem bar­dziej przy­po­mi­na­ło roz­kaz. Ję­zy­kiem prze­su­nął po jej szyi w spo­sób, któ­ry w jego wy­obra­że­niu był za­pew­ne uwo­dzi­ciel­ski.


  Vio­let uświa­do­mi­ła so­bie mgli­ście, że sły­szy szmer opon, i zo­ba­czy­ła przy­bli­ża­ją­ce się re­flek­to­ry sa­mo­cho­du. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę, żeby za­wo­łać o po­moc, ale oba­wia­ła się, czy to nie prze­sa­da.


  Była pew­na, że po­ra­dzi so­bie sama.


  Gra­dy raz jesz­cze spró­bo­wał ją po­ca­ło­wać, szu­ka­jąc jej ust, lecz tym ra­zem ode­pchnę­ła go, wpie­ra­jąc obie ręce w jego pierś. Spró­bo­wa­ła od­su­nąć się poza za­sięg rąk chło­pa­ka.


  – Prze­stań, Gra­dy. Mó­wię se­rio!


  Z za­sko­cze­niem stwier­dzi­ła, że za­brzmia­ło to bar­dzo sta­now­czo. Przy­naj­mniej jej głos nie drżał tak bar­dzo jak ona sama.


  Gra­dy był jed­nak wyż­szy i sil­niej­szy. Igno­ru­jąc pro­te­sty, chwy­cił ją za gło­wę i przy­gwoź­dził do miej­sca. Kie­dy jego usta w koń­cu wy­lą­do­wa­ły na jej, po­łą­cze­nie prze­sy­co­ne­go al­ko­ho­lem od­de­chu i bru­tal­ne­go, gwał­tow­ne­go za­cho­wa­nia spra­wi­ło, że dziew­czy­na wzdry­gnę­ła się i po­czu­ła mdło­ści. War­gi miał wil­got­ne i mięk­kie, ale nie tak so­bie wy­obra­ża­ła po­ca­łu­nek, a ję­zyk, któ­ry pró­bo­wał wsu­nąć jej do ust, przy­po­mi­nał cie­płe­go, ośli­zgłe­go śli­ma­ka. Po­czu­ła, że za­raz zwy­mio­tu­je.


  Wal­czy­ła z tym uczu­ciem... z Gra­dym... roz­pacz­li­wie bi­jąc go pię­ścia­mi w pierś. Nie była już pew­na, czy z tym tak­że da so­bie radę. Od­wró­ci­ła gło­wę, by od­su­nąć usta od nie­go, i ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, unio­sła ręce i za­sło­ni­ła twarz.


  – Pro­szę! Prze­stań! – za­wo­ła­ła w na­dziei, że coś do nie­go do­trze. Mia­ła na­dzie­ję, że chło­pak od­zy­ska roz­są­dek i uświa­do­mi so­bie, jak idio­tycz­nie się za­cho­wu­je.


  Ma­rzy­ła tyl­ko o tym, by ją pu­ścił.


  I na­raz to zro­bił. Ale nie w taki spo­sób, jak so­bie wy­obra­ża­ła. Od­sko­czył i usły­sza­ła zdu­szo­ny jęk, kie­dy ude­rzył ca­łym cia­łem o bok wła­sne­go sa­mo­cho­du. Tak sil­nie go od­py­cha­ła, chcąc się zna­leźć jak naj­da­lej od nie­go, że kie­dy rze­czy­wi­ście ją wy­pu­ścił, za­to­czy­ła się i ude­rzy­ła gło­wą o oścież­ni­cę. Usły­sza­ła do­no­śny, głu­chy stuk, a po­tem skom­le­nie jak­by ran­ne­go zwie­rzę­cia.


  Pró­bo­wa­ła na­dą­żyć za tym, co się dzie­je, ale umysł wciąż mia­ła otę­pia­ły, my­śli splą­ta­ne po nie­ocze­ki­wa­nych piesz­czo­tach Gra­dy'ego. W pierw­szej chwi­li są­dzi­ła, że się po­śli­zgnął i upadł albo może ona sama pchnę­ła go moc­niej, niż za­mie­rza­ła – choć wąt­pi­ła, czy da­ła­by radę go zno­kau­to­wać.


  Kie­dy po­ję­ła, co na­praw­dę się dzie­je, le­d­wie mo­gła uwie­rzyć wła­snym oczom.


  Jay stał nad Gra­dym, któ­ry le­żał te­raz zwi­nię­ty na zie­mi u jego stóp. Na twa­rzy Jaya ma­lo­wał się tak mor­der­czy wy­raz, ja­kie­go Vio­let nie wi­dzia­ła wcze­śniej u ni­ko­go. Za­ci­skał i roz­luź­niał pięść, pa­trząc z wście­kło­ścią na chło­pa­ka.


  Prze­nio­sła wzrok ni­żej i zo­ba­czy­ła, że Gra­dy przy­ci­ska dłoń do ust, a spo­mię­dzy jego pal­ców są­czy się krew. Uniósł dru­gą rękę w ge­ście pod­da­nia.


  – Dość! Prze­stań!


  Wy­glą­da­ło, jak­by Jay nie mógł się zde­cy­do­wać. Po­tem schy­lił się, zno­wu uno­sząc pięść do cio­su, zła­pał Gra­dy'ego i po­de­rwał go za koł­nierz ko­szu­li.


  – Nie tak mó­wi­ła Vio­let, dup­ku?! Nie pro­si­ła, że­byś prze­stał?! Gra­dy cof­nął się, zwi­ja­jąc się w kulę i za­sła­nia­jąc ra­mie­niem twarz.


  – Pro­szę! Nie...


  Nie skoń­czył zda­nia, jego głos się za­ła­mał.


  Vio­let osłu­pia­ła. Mil­czą­ca i oszo­ło­mio­na mo­gła tyl­ko stać i pa­trzeć, pod­czas gdy mi­lion py­tań bez od­po­wie­dzi wi­ro­wał jej w gło­wie.


  Skąd zja­wił się Jay? Od jak daw­na tu był?


  I jesz­cze jed­no, któ­re bała się za­dać: gdzie po­dzie­wa­ła się Lis­sie?


  Nie­na­wi­dzi­ła sprzecz­nych uczuć mio­ta­ją­cych nią w tej chwi­li. Była wdzięcz­na, że ktoś ją wy­ba­wił od nie­chcia­nych awan­sów Gra­dy'ego, i jesz­cze bar­dziej wdzięcz­na, że tym kimś oka­zał się Jay. Rów­no­cze­śnie prze­ra­zi­ło ją, że ude­rzył Gra­dy'ego, i tro­chę ża­ło­wa­ła tego chło­pa­ka, cho­ciaż pa­mię­ta­ła jego na­pa­stli­we ręce i usta. Za­szo­ko­wa­ła ją jaw­na fu­ria na twa­rzy Jaya, ale za­ra­zem po­do­ba­ło jej się, że po­tra­fi­ła go spro­wo­ko­wać do ta­kiej re­ak­cji. Ozna­cza­ło to, że mu na niej za­le­ży.


  Na­wet je­śli nie w taki spo­sób, jak chcia­ła – za­le­ża­ło mu na niej. Pa­trzy­ła, jak Jay po­zwa­la Gra­dy'emu opaść na zie­mię. No do­brze, nie­zu­peł­nie opaść; przy­po­mi­na­ło to ra­czej pchnię­cie, po któ­rym chło­pak ude­rzył gło­wą o sa­mo­chód i po­le­ciał do tyłu.


  Jay nie skoń­czył jed­nak i wark­nął przez za­ci­śnię­te zęby:


  – Je­śli jesz­cze raz... choć­by raz... ją do­tkniesz, przy­się­gam na Boga, Gra­dy, że cię za­bi­ję, do cho­le­ry! Sły­szysz, co po­wie­dzia­łem?!


  Vio­let prze­ra­zi­ła wście­kłość w jego gło­sie i groź­ba.


  Gra­dy je­dy­nie ski­nął gło­wą, wy­cie­ra­jąc za­krwa­wio­ne dło­nie o dżin­sy. Wy­glą­dał, jak­by chciał po­wie­dzieć coś jesz­cze, ale nie mógł zna­leźć słów.


  Jay nie cze­kał.


  – Nie ma mowy, że­byś dzi­siaj pro­wa­dził. Daj mi klu­czy­ki – rzu­cił roz­ka­zu­ją­co i nie­cier­pli­wie wy­cią­gnął rękę.


  Gra­dy za­czął prze­trzą­sać kie­sze­nie, a po­tem coś mu za­świ­ta­ło. – A w jaki spo­sób do­sta­nę się do...? – za­czął py­ta­ją­co, ale Jay mu prze­rwał.


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Ktoś cię pod­rzu­ci. Da­waj. Jego głos nie do­pusz­czał sprze­ci­wu i Gra­dy po­sta­no­wił nie ku­sić losu.


  – Vio­let je ma – przy­znał po chwi­li, po czym za­ta­cza­jąc się, ru­szył w stro­nę domu.


  Vio­let po­de­rwa­ła się, sły­sząc swo­je imię. Po­czu­ła się, jak­by pod­słu­chi­wa­ła ich pry­wat­ną roz­mo­wę.


  – Och... No, tak – mruk­nę­ła jak­by do sie­bie, uno­sząc klu­czy­ki, a po­tem opu­ści­ła je na wy­cią­gnię­tą dłoń Jaya. Przez mo­ment nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Na ko­niec zde­cy­do­wa­ła się na oczy­wi­sty wy­bór. – Dzię­ku­ję.


  W pew­nym sen­sie wy­ra­ża­ło to wszyst­ko.


  Jay scho­wał do kie­sze­ni klu­czy­ki Gra­dy'ego i pod­szedł do wozu swo­jej mamy. To jego sil­nik sły­sza­ła Vio­let, kie­dy Gra­dy ją na­pa­sto­wał swo­im obrzy­dli­wym ję­zy­kiem. Jay otwo­rzył drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra i na­wet nie pa­trząc w jej stro­nę, rzu­cił tym sa­mym roz­ka­zu­ją­cym to­nem:


  – Wsia­daj.


  I to było wszyst­ko... ko­niec krót­kiej ra­do­ści ze spo­tka­nia z Jay­em tego wie­czo­ru.


  Su­ro­wy ton, któ­ry tak jej się po­do­bał, gdy chło­pak zwra­cał się do Gra­dy'ego, wy­dał się Vio­let szorst­ki ni­czym pa­pier ścier­ny szar­pią­cy star­ga­ne ner­wy, kie­dy Jay ode­zwał się tak do niej. Na­raz cała wdzięcz­ność, któ­rą czu­ła jesz­cze przed chwi­lą, roz­pry­sła się w stos odłam­ków ni­czym roz­bi­te szkło i Vio­let spoj­rza­ła na Jaya ze zło­ścią. Cały ty­dzień bez nie­go, kie­dy tę­sk­ni­ła do jego to­wa­rzy­stwa, po­szedł w za­po­mnie­nie... i te­raz to j ą ogar­nę­ła wście­kłość.


  – Żar­tu­jesz?! Igno­ru­jesz mnie cały ty­dzień, a po­tem so­bie wy­obra­żasz, że przyj­dziesz i bę­dziesz mi roz­ka­zy­wać?! – Opar­ła ręce na bio­drach, pro­wo­ku­jąc go do kłót­ni. Po­licz­ki za­pie­kły ją od gnie­wu. – Mowy nie ma, Jay. To tak nie dzia­ła.


  Na­gle na­bra­ła ocho­ty, by wró­cić na im­pre­zę... do praw­dzi­wych przy­ja­ciół, któ­rzy nie igno­ro­wa­li jej przez okrą­gły ty­dzień i nie trak­to­wa­li jak po­wie­trze. Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła w kie­run­ku domu, ku od­gło­som gło­śnej mu­zy­ki do­cie­ra­ją­cym aż tu­taj.


  Jay nie po­biegł za nią. Nie usi­ło­wał prze­ko­ny­wać, żeby zo­sta­ła. Do­tknę­ło ją, że nie pró­bu­je za nią iść, bła­ga­jąc o prze­ba­cze­nie za to, że za­cho­wał się jak du­pek.


  „Ale prze­cież – przy­zna­ła w du­chu – ja­sno po­wie­dzia­łam, co my­ślę, Jay zaś do­wiódł po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że po­tra­fi się upie­rać przy swo­im". I mimo zra­nio­nej dumy, mimo ulgi, że zja­wił się w samą porę, za skar­by świa­ta nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by nią te­raz dy­ry­go­wał.


  Nie obej­rza­ła się, by spraw­dzić, czy za nią pa­trzy. Zbyt się oba­wia­ła tego, co mo­gła­by zo­ba­czyć... Ze wca­le za nią nie po­szedł.


  SPO­SOB­NOŚĆ


  W PIERW­SZEJ CHWI­LI nie­mal prze­oczył dziew­czy­nę idą­cą sa­mot­nie wą­ską, ciem­ną ulicz­ką.


  „Zbyt szyb­ko" – po­my­ślał. Le­d­wie po­cho­wał jed­ną i nie mi­nę­ło dość cza­su, by na­ro­sło w nim sza­leń­cze po­żą­da­nie.


  Lecz ona mia­ła coś w so­bie... wy­glą­da­ła na za­gu­bio­ną... w po­trze­bie.


  Zwol­nił tro­chę... i jesz­cze bar­dziej, ob­ser­wu­jąc, jak nie­zna­jo­ma wę­dru­je przez mrok, po­ty­ka­jąc się, jak­by nie pa­trzy­ła, do­kąd idzie. Nie obej­rza­ła się ani razu. jak­by nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z jego obec­no­ści mimo nie­na­tu­ral­ne­go bla­sku re­flek­to­rów roz­ja­śnia­ją­cych ciem­no­ści na dro­dze.


  I na­raz bły­snę­ła mu myśl, ni­czym pierw­szy pro­mień świ­tu to­ru­ją­cy dro­gę ja­sno­ści dnia. Ona go po­trze­bu­je.


  Pra­wie tak bar­dzo jak on jej.


  Pod­je­chał bli­żej, tuż do dziew­czy­ny, ob­ser­wu­jąc ją czuj­nie, na wy­pa­dek gdy­by jego bli­skość ją za­nie­po­ko­iła... prze­ra­zi­ła. jej syl­wet­ka w świe­tle re­flek­to­rów sta­no­wi­ła kwin­te­sen­cję mło­do­ści. Ru­chy, nie­zdar­ne z po­wo­du nie­uwa­gi, były po­zba­wio­ne wdzię­ku i ele­gan­cji, ina­czej niż u doj­rza­łej ko­bie­ty. Cia­ło wciąż mia­ła gięt­kie; jej skó­ra bę­dzie de­li­kat­na.


  Zer­k­nął z uko­sa na za­par­ko­wa­ne wo­kół sa­mo­cho­dy, spraw­dza­jąc, czy nikt nie ob­ser­wu­je jego dzia­łań.


  Nie było ni­ko­go.


  Zrów­nał się z nią – wciąż go nie za­uwa­ży­ła – i ci­cho za­trzy­mał wóz.


  Wte­dy pod­nio­sła wzrok. Nie­win­ne, za­pła­ka­ne oczy spoj­rza­ły na nie­go tę­sk­nie, zmie­nia­jąc po­żą­da­nie w pło­ną­ce sza­leń­stwo. Bły­snę­ło w nich roz­po­zna­nie i w miej­sce łez po­ja­wił się bła­gal­ny wy­raz.


  Płyn­nym ru­chem wy­siadł z sa­mo­cho­du: ta­niec zno­wu się roz­po­czy­nał.


  Wy­mie­ni­li parę słów – głów­nie to on mó­wił – i po chwi­li nie dłuż­szej niż ude­rze­nie ser­ca ob­jął ją ko­ją­co ra­mie­niem i po­pro­wa­dził na fo­tel pa­sa­że­ra...


  Cały ten czas pa­trzy­ła na nie­go z na­iw­ną wdzięcz­no­ścią.


  ROZDZIAŁ 16


  VIO­LET NIE­NA­WI­DZI­ŁA GNIEW­NYCH ŁEZ, któ­re za­pie­kły ją w oczach, kie­dy po­tknę­ła się o nie­wi­docz­ny ka­mień na dro­dze. Ża­ło­wa­ła, że nie może się cof­nąć w cza­sie do tam­tej chwi­li. Ża­ło­wa­ła, że nie wsia­dła po pro­stu do sa­mo­cho­du, kie­dy jej ka­zał. Po­mi­mo ca­łej zło­ści prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że by­ło­by to lep­sze niż sa­mot­na wę­drów­ka przez lo­do­wa­tą ciem­ność i za­drę­cza­nie się gdy­ba­niem i spóź­nio­ny­mi wnio­ska­mi. Lep­sze niż po­gar­da do sie­bie, któ­ra są­czy­ła się każ­dym po­rem jej cia­ła jak tru­ci­zna.


  W tej chwi­li nie­na­wi­dzi­ła Jaya za to, że czu­je się przez nie­go taka bez­bron­na i sła­ba. Nie chcia­ła być kimś ta­kim, ni­g­dy wcze­śniej nie była taka... za­leż­na... i ża­ło­sna.


  Kie­dy sa­mo­chód za­trzy­mał się obok, nie mia­ła cza­su się za­sta­no­wić, cze­mu nie spo­strze­gła go wcze­śniej. Nie usły­sza­ła szme­ru opon na sta­rym as­fal­cie peł­nym dziur za­sy­pa­nych żwi­rem, nie za­uwa­ży­ła na­wet świa­teł roz­bi­ja­ją­cych ciem­ność w bla­de cie­nie.


  Ob­ró­ci­ła gło­wę i lek­ko zmru­ży­ła oczy, żeby zo­ba­czyć, kto sie­dzi w środ­ku.


  Kie­dy doj­rza­ła go za kie­row­ni­cą, sta­nę­ła i za­mru­ga­ła, by od­pę­dzić łzy. Nie za­mie­rza­ła wy­glą­dać na aż tak wdzięcz­ną. Usły­sza­ła, jak drzwi się otwie­ra­ją, i za­nim zdą­ży­ła ode­tchnąć z ulgą, kie­row­ca wy­siadł z sa­mo­cho­du i zna­la­zła się w jego ra­mio­nach.


  Chcia­ła na­brać po­wie­trza, wdy­chać jego za­bój­czy piż­mo­wy za­pach, ale nie mo­gła za­czerp­nąć tchu. Du­si­ła się jego siłą, jego cie­płem.


  Czas stał się nie­istot­ny; mo­gły mi­nąć se­kun­dy albo go­dzi­ny. Nie mia­ło to zna­cze­nia. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy na­wet z tego, że zno­wu pła­cze, póki się nie od­su­nął i nie schy­lił, by po­ca­ło­wać jej mo­kry po­li­czek.


  A po­tem jego usta prze­su­nę­ły się de­li­kat­nie, ostroż­nie, kre­śląc ścież­kę ku war­gom dziew­czy­ny. Jej cia­ło prze­szy­ły fale elek­trycz­nych wstrzą­sów, pro­mie­niu­ją­ce w dole brzu­cha i pły­ną­ce ku gó­rze, spra­wia­jąc, że skó­ra mro­wi­ła i pło­nę­ła, kie­dy ją pie­ścił war­ga­mi.


  Wy­obra­ża­ła so­bie tę chwi­lę tak wie­le razy. Od tak daw­na ma­rzy­ła, by ją wziął w ob­ję­cia.


  Wes­tchnę­ła i wtu­li­ła się w nie­go moc­niej, za­po­mi­na­jąc o so­bie, za­po­mi­na­jąc o zło­ści i ura­zie, za­tra­ca­jąc się w tym mo­men­cie. Jay ca­ło­wał ją moc­no, dłu­go, prze­cią­gle. Od­wza­jem­nia­ła po­ca­łun­ki z rów­ną żar­li­wo­ścią. Roz­wiał ostat­ni cień jej wąt­pli­wo­ści.


  Vio­let była bo­le­śnie świa­do­ma bi­cia wła­sne­go ser­ca, trze­po­ta­nia pul­su w róż­nych punk­tach cia­ła, osza­ła­mia­ją­ce­go ryt­mu od­zy­wa­ją­ce­go się echem w ży­łach. Pło­nę­ła i drża­ła za­ra­zem. Czu­ła za­pach odu­rza­ją­ce­go żaru bi­ją­ce­go fa­la­mi od Jaya.


  Kie­dy ode­rwał usta, po­czu­ła się obo­la­ła i bez­bron­na. Wciąż czu­ła do­tyk jego warg.


  Spoj­rzał na nią; oczy błysz­cza­ły mu po­dob­nie jak jej, głos miał schryp­nię­ty od le­d­wie ha­mo­wa­ne­go po­żą­da­nia.


  – Wsia­daj do wozu, Vio­let.


  Tym ra­zem nie był to ka­te­go­rycz­ny na­kaz, lecz proś­ba spo­wi­ja­ją­ca ją w cie­pły je­dwab. Więc za­miast się zje­żyć, ski­nę­ła tyl­ko gło­wą i za­pa­trzy­ła się na jego przy­stoj­ną twarz. Nie umia­ła my­śleć o ni­czym prócz cu­dow­nych rze­czy, ja­kie jego usta przed chwi­lą ro­bi­ły z jej war­ga­mi.


  Nie po­ru­szy­li się przez dłu­gą chwi­lę, sta­li je­dy­nie, pa­trząc na sie­bie. Wzrok Jaya po­wę­dro­wał ku jej ustom, a po­tem le­ni­wie wró­cił ku oczom, jak­by uczył się dziew­czy­ny na pa­mięć.


  Gdzieś w dali, choć za­pew­ne bli­żej, niż się zda­wa­ło, Vio­let usły­sza­ła prze­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód. Nie pod­nio­sła jed­nak oczu. Mia­ła waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.


  Jay po nią wró­cił.


  ROZDZIAŁ 17


  VIO­LET NIE SPA­ŁA WIĘK­SZĄ CZĘŚĆ NOCY, roz­my­śla­jąc w kół­ko o tym, co się wy­da­rzy­ło. Chcia­ła za­pa­mię­tać każ­dy naj­drob­niej­szy szcze­gół, utrwa­lić go na za­wsze w pa­mię­ci, żeby móc go przy­wo­łać w każ­dej chwi­li.


  Jay ją po­ca­ło­wał.


  Na­resz­cie.


  I nie był to zwy­czaj­ny po­ca­łu­nek. Nie był to je­den z bra­ter­skich po­ca­łun­ków z cza­sów dzie­ciń­stwa. Nie miał w so­bie nic dzie­cin­ne­go. Jay na­resz­cie za­sy­pał prze­paść, jaka otwar­ła się mię­dzy nimi pod ko­niec wa­ka­cji.


  N aresz­cie.


  Le­d­wie nad sobą pa­no­wa­ła. Była prze­ję­ta... uszczę­śli­wio­na... ze­lek­try­zo­wa­na, wszyst­ko na­raz.


  Lecz wraz z tymi uczu­cia­mi na­pły­nę­ły nie­pew­ność i wąt­pli­wo­ści, a tak­że py­ta­nia, co na­praw­dę ozna­cza­ło jego nie­spo­dzie­wa­ne po­ja­wie­nie się ubie­głe­go wie­czo­ru. Co na­praw­dę ozna­czał po­ca­łu­nek.


  Nie roz­ma­wia­li o tym w dro­dze po­wrot­nej. Nie mó­wi­li o ni­czym, na­brzmia­łe uczu­cia­mi mil­cze­nie mię­dzy nimi było do­sta­tecz­nie wy­mow­ne. Jay jed­nak nie po­wtó­rzył po­ca­łun­ku, kie­dy od­pro­wa­dził Vio­let do drzwi. Nie wziął jej za rękę ani na­wet nie do­tknął. I te­raz dziew­czy­na mimo woli za­sta­na­wia­ła się, czy po pro­stu nie dał się po­nieść uldze, że Vio­let jest bez­piecz­na, że ją ura­to­wał, za­nim Gra­dy po­su­nął się za da­le­ko. Czy nie za­re­ago­wał po pro­stu na na­gły przy­pływ ad­re­na­li­ny? Nie po­ca­ło­wał jej im­pul­syw­nie, bez za­sta­no­wie­nia?


  Mia­ła na­dzie­ję, że nie. Mo­dli­ła się, by tak nie było.


  Od­su­nę­ła czar­ne my­śli, przy­po­mi­na­jąc so­bie za­miast tego do­tyk jego warg. I cie­pło jego cia­ła przy­tu­lo­ne­go do niej, ser­ce przy ser­cu.


  Nim nad­szedł ra­nek, była wy­czer­pa­na – i w do­sko­na­łym na­stro­ju. W koń­cu zre­zy­gno­wa­ła z prób za­śnię­cia i wy­gra­mo­li­ła się z cie­płe­go, zmię­te­go łóż­ka tuż po siód­mej. Po­czu­ła sma­ko­wi­ty aro­mat pa­rzo­nej kawy i po­zwo­li­ła mu się sku­sić.


  Mama była w kuch­ni sama. Nie sko­men­to­wa­ła ani sło­wem wcze­sne­go po­wro­tu cór­ki ubie­głe­go wie­czo­ru.


  Vio­let ro­zej­rza­ła się, tro­chę zdzi­wio­na. To oj­ciec na­le­żał do ran­nych ptasz­ków, mama po­tra­fi­ła spać pra­wie do po­łu­dnia. – Tato już po­je­chał do pra­cy? – spy­ta­ła, wie­dząc, że czę­sto szedł do biu­ra w so­bo­tę, by nad­go­nić za­le­gło­ści bez pa­nu­ją­ce­go w ty­go­dniu za­mie­sza­nia.


  Mama wy­glą­da­ła na wy­mi­ze­ro­wa­ną i zmę­czo­ną. Przy­su­nę­ła bli­żej pa­ru­ją­cy ku­bek i ob­ję­ła go rę­ka­mi, jak­by czer­piąc siły z jego cie­pła.


  – Nie – po­wie­dzia­ła schryp­nię­tym gło­sem, po czym od-kaszl­nę­ła i spró­bo­wa­ła zno­wu. – Nie, stryj Ste­phen pod­je­chał po nie­go ja­kieś pół go­dzi­ny temu.


  Vio­let za­wa­ha­ła się tyl­ko na mgnie­nie oka, się­ga­jąc do kre­den­su po je­den z barw­nych kub­ków tło­czą­cych się na pół­ce. Zna­la­zła swój ulu­bio­ny z ja­skra­wym ry­sun­kiem mo­stu Gol­den Gate. Ro­dzi­ce przy­wieź­li go z wa­ka­cji w cza­sach przed jej na­ro­dzi­na­mi. Po­pę­ka­na ze sta­ro­ści far­ba wy­da­wa­ła się Vio­let uro­cza.


  – Po co? – spy­ta­ła, na­le­wa­jąc so­bie kawy i się­ga­jąc do lo­dów­ki po za­bie­lacz o sma­ku wa­ni­lii. Na­sy­pa­ła go hoj­nie, aż kawa na­bra­ła bla­de­go, mlecz­ne­go od­cie­nia.


  Kie­dy mat­ka nie od­po­wie­dzia­ła od razu, Vio­let od­wró­ci­ła się do niej za­nie­po­ko­jo­na.


  – O co cho­dzi?


  Mat­ka wes­tchnę­ła. Na­gle za­czę­ła wy­glą­dać na star­szą i bar­dziej znu­żo­ną. Nim się ode­zwa­ła, przez parę se­kund krę­ci­ła gło­wą, nie mo­gła jed­nak od­wle­kać tego w nie­skoń­czo­ność.


  – Ko­lej­na dziew­czy­na. – Głos za­ła­mał się jej z ci­chej fru­stra­cji. – Z Buc­kley. Z Whi­te Ri­ver, Vio­let.


  Dziew­czy­na za­mar­ła w pół ru­chu, przy­sia­da­jąc obok mat­ki przy ku­chen­nym sto­le.


  – Kto? – To było wszyst­ko, na co się zdo­by­ła, zbyt oszo­ło­mio­na, by się po­ru­szyć.


  – Mac­ken­zie Sher­win. Jest tro­chę młod­sza od cie­bie. Vio­let za­mar­ła. Zna­ła to na­zwi­sko.


  – To two­ja przy­ja­ciół­ka? – do­cie­ka­ła mat­ka, kła­dąc zim­ną dłoń na jej ręce, kie­dy dziew­czy­na osu­nę­ła się cięż­ko na krze­sło. – Po­szła na im­pre­zę wczo­raj wie­czo­rem, a po­tem nikt już jej nie wi­dział. Wiesz, o kogo cho­dzi? – za­py­ta­ła zno­wu.


  Nie było sen­su kła­mać. Na­wet gdy­by ro­dzi­cie ni­g­dy się nie do­wie­dzie­li, co ro­bi­ła ubie­głe­go wie­czo­ru – co wy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne – to nie był czas na kłam­stwa.


  – Wi­dzia­łam ją wczo­raj – wy­zna­ła, pod­no­sząc wzrok i pa­trząc mat­ce w oczy. – Po­je­cha­ły­śmy na tę samą im­pre­zę.


  Ob­ser­wo­wa­ła uczu­cia prze­my­ka­ją­ce po twa­rzy mat­ki: od pierw­szych oznak gnie­wu, gdy so­bie uświa­do­mi­ła, że Vio­let skła­ma­ła, do­kąd się wy­bie­ra; po­przez prze­lot­ną pa­ni­kę, że nie­szczę­ście mo­gło spo­tkać jej cór­kę; aż po ulgę. I wresz­cie ak­cep­ta­cję. Naj­wi­docz­niej pani Am­bro­se uzna­ła – po­dob­nie jak Vio­let w spra­wie kłam­stwa – że nie czas na re­pry­men­dy. Cho­ciaż dziew­czy­na wie­dzia­ła, że i tak je usły­szy – póź­niej.


  – Zor­ga­ni­zo­wa­no gru­pę ra­tun­ko­wą. Prze­cze­su­ją lasy w po­szu­ki­wa­niu tej dziew­czy­ny. Nie moż­na wy­klu­czyć moż­li­wo­ści, że po pro­stu wra­ca­ła nocą i za­błą­dzi­ła. Z re­la­cji wy­ni­ka, że spo­ro wy­pi­ła.


  Vio­let po­my­śla­ła o Mac­ken­zie Sher­win. Pa­mię­ta­ła pierw­szo-kla­sist­kę, któ­ra zwy­mio­to­wa­ła w krza­kach i przez resz­tę wie­czo­ru krą­ży­ła wśród ba­lu­ją­cych ko­le­gów z wy­mio­ci­na­mi schną­cy­mi we wło­sach. Kie­dy Vio­let ostat­ni raz ją wi­dzia­ła, Mac­ken­zie le­d­wie trzy­ma­ła się na no­gach.


  – A je­śli nie za­błą­dzi­ła? – szep­nę­ła, nie­na­wi­dząc tego py­ta­nia już w chwi­li, w któ­rej ni­czym tru­ci­zna po­ja­wi­ło się w jej ustach.


  – Tego też nie moż­na wy­klu­czyć. Na po­szu­ki­wa­nie śla­dów wy­sła­no wszyst­kich po­li­cjan­tów z oko­li­cy, a pół mia­stecz­ka prze­cze­su­je lasy wo­kół domu Hil­de­bran­dów. – Mat­ka uści­snę­ła i wy­pu­ści­ła dłoń Vio­let. – Po­nie­waż by­łaś na im­pre­zie, stryj Ste­phen za­pew­ne chciał­by z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Ubio­rę się i po­ja­dę do nie­go – oznaj­mi­ła dziew­czy­na. Mat­ka pod­nio­sła wzrok, jak­by za­sko­czo­na de­kla­ra­cją.


  – Nie, Vi. My­ślę, że po­win­naś dzi­siaj zo­stać tu­taj... – Nie do­koń­czy­ła my­śli, lecz Vio­let usły­sza­ła nie­wy­po­wie­dzia­ne sło­wa wi­szą­ce w po­wie­trzu: „w bez­piecz­nym miej­scu".


  Mia­ła­by zno­wu za­szyć się w domu, pa­trzyć na ze­gar i cze­kać, bez­pro­duk­tyw­nie mar­nu­jąc czas? Po­czu­ła, że nie znio­sła­by tego. A po­tem prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że być może zdo­ła­ła­by coś wy­czuć na miej­scu... Na przy­kład nowe echo. Od­su­nę­ła od sie­bie nie­po­ko­ją­cą myśl.


  – Nie, mamo. Chcę po­roz­ma­wiać ze stry­jem Ste­phe­nem. Może coś, co wi­dzia­łam, po­mo­że im od­na­leźć Mac­ken­zie. – Zdu­mia­ła ją wła­sna sta­now­czość, do­strze­gła jed­nak, że nie zdo­ła­ła prze­ko­nać mat­ki, na­dal zma­ga­ją­cej się z ci­chy­mi oba­wa­mi. – Nie martw się, na miej­scu jest prze­cież tato. Nie zro­bię nic bez jego po­zwo­le­nia.


  Cze­ka­ła na re­ak­cję, wstrzy­mu­jąc od­dech i w du­chu bła­ga­jąc mat­kę, by się zgo­dzi­ła.


  Kie­dy pani Am­bro­se w koń­cu się ode­zwa­ła, w jej sło­wach brzmia­ły nie­pew­ność i bez­rad­ne znu­że­nie.


  – Czu­ła­bym się spo­koj­niej­sza, gdy­by po­je­chał z tobą Jay.


  „Ja też – wes­tchnę­ła Vio­let w du­chu. – Ja też".


  ***


  Vio­let trud­no by­ło­by po­wie­dzieć, co spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć, skrę­ca­jąc na pod­jazd domu, w któ­rym im­pre­zo­wa­ła z przy­ja­ciół­mi po­przed­nie­go wie­czo­ru. Za­pew­ne nie­wiel­kie grup­ki krą­żą­ce po oko­li­cy, na­wo­łu­ją­ce za­gi­nio­ną dziew­czy­nę w na­dziei na jej zna­le­zie­nie, wy­glą­da­ją­ce nie na miej­scu wśród gę­stych kęp wy­so­kich drzew gó­ru­ją­cych nad nie­licz­ny­mi do­ma­mi w oko­li­cy. Nie za­sta­ła jed­nak garst­ki człon­ków To­wa­rzy­stwa Do­brych Sa­ma­ry­tan po­ma­ga­ją­cych za­gu­bio­nej są­siad­ce. Zo­ba­czy­ła ope­ra­cję po­szu­ki­waw­czo-ra­tow­ni­czą na wiel­ką ska­lę, spra­wia­ją­cą wra­że­nie zor­ga­ni­zo­wa­ne­go cha­osu – z ak­cen­tem na „zor­ga­ni­zo­wa­ne­go".


  Mu­sia­ła za­par­ko­wać sa­mo­chód znacz­nie da­lej niż wszy­scy go­ście po­przed­nie­go wie­czo­ru, kie­dy byli za­le­d­wie gro­ma­dą na­sto­lat­ków zbie­ra­ją­cych się w po­ło­żo­nym na ubo­czu domu. Za jej ple­ca­mi wciąż nad­cią­ga­li nowi chęt­ni. Przed nią wozy ra­tow­ni­ków – za­rów­no po­li­cjan­tów, jak i stra­ża­ków – krą­ży­ły wo­kół dro­gi pro­wa­dzą­cej do roz­cią­ga­ją­cych się da­lej la­sów. Męż­czyź­ni i ko­bie­ty, mło­dzi i sta­rzy, ochot­ni­cy i za­wo­dow­cy, wszy­scy w ja­skra­wych ka­mi­zel­kach, wie­lu uzbro­jo­nych w krót­ko­fa­lów­ki, zmie­rza­li w nie­wiel­kich grup­kach w roz­ma­itych kie­run­kach, spraw­nie prze­cze­su­jąc roz­le­głą oko­li­cę we­dług prze­my­śla­ne­go pla­nu. Dziew­czy­na ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła cze­goś po­dob­ne­go: fala od­bla­sko­wych ka­mi­ze­lek, ko­ły­szą­cych się i su­ną­cych mia­ro­wo na­przód.


  Vio­let szyb­ko prze­bie­gła spoj­rze­niem sce­nę, zmie­rza­jąc ku ludz­kiej gro­ma­dzie i pró­bu­jąc wy­ło­wić w tłu­mie ra­tow­ni­ków ojca lub stry­ja. Je­śli jed­nak tam byli, znik­nę­li wśród in­nych.


  Zbli­ży­ła się do głów­ne­go ośrod­ka ak­tyw­no­ści. Gru­py ro­sły, w mia­rę jak przy­by­wa­ło co­raz wię­cej lu­dzi cze­ka­ją­cych na in­struk­cje, w jaki spo­sób mogą po­móc. Roz­po­zna­wa­ła nie­któ­rych z nich – ro­dzi­ców swo­ich ko­le­gów, są­sia­dów, sprze­daw­ców z oko­licz­nych skle­pów, a na­wet jed­ne­go z na­uczy­cie­li.


  Ja­kaś ko­bie­ta roz­da­wa­ła ka­mi­zel­ki w neo­no­wych bar­wach, inna spi­sy­wa­ła na­zwi­ska wo­lon­ta­riu­szy i or­ga­ni­zo­wa­ła ich w ze­spo­ły po­szu­ki­waw­cze, każ­dy z kie­row­ni­kiem za­opa­trzo­nym w krót­ko­fa­lów­kę. Ja­kiś męż­czy­zna wy­krzy­ki­wał przez me­ga­fon in­for­ma­cje, gdzie się za­pi­sy­wać, oraz po­le­ce­nia, co ro­bić da­lej. Każ­dy otrzy­my­wał czar­no-bia­łą ulot­kę ze zdję­ciem za­gi­nio­nej.


  Vio­let z ulgą za­mie­ni­ła za­pa­mię­ta­ny ob­raz po­ty­ka­ją­cej się, pół­przy­tom­nej dziew­czy­ny z ubie­głe­go wie­czo­ru na uśmiech­nię­tą oso­bą z fo­to­gra­fii.


  Cze­ka­ła w gru­pie lu­dzi ota­cza­ją­cych jed­ne­go z licz­nych po­li­cjan­tów w mun­du­rach. Li­czy­ła, że do­wie się od nie­go, gdzie zna­leźć stry­ja. Inni wo­kół wy­krzy­ki­wa­li py­ta­nia.


  Jak daw­no za­gi­nę­ła dziew­czy­na?


  Czy to tu wi­dzia­no ją ostat­ni raz?


  Czy mógł ją po­rwać mor­der­ca?


  Czy spo­dzie­wa­ją się zna­leźć ją żywą?


  Vio­let pró­bo­wa­ła się prze­ci­snąć na­przód i przy­cią­gnąć spoj­rze­nie po­li­cjan­ta, ale przy­po­mi­na­ło to pły­nię­cie stru­mie­nia pod prąd; prze­ko­na­ła się, że dry­fu­je wstecz, wy­py­cha­na na obrze­ża gro­ma­dy. Nie chcia­ła wo­łać i zwra­cać na sie­bie uwa­gi, więc w koń­cu wy­mknę­ła się z gro­na po­szu­ki­wa­czy do­ma­ga­ją­cych się od­po­wie­dzi.


  Po­my­śla­ła, że może przyj­ście tu­taj było błę­dem. Może nie po­win­na tak się upie­rać. Drę­czy­ły ją jed­nak wy­rzu­ty su­mie­nia, po­czu­cie czę­ścio­wej od­po­wie­dzial­no­ści za to, że znaj­do­wa­ła się wśród tych, któ­rzy ostat­ni wi­dzie­li Mac­ken­zie... i jej nie po­mo­gli, choć było oczy­wi­ste, że dziew­czy­na po­trze­bu­je wspar­cia. Pod­da­ła się prą­do­wi, czu­jąc się ni­czym pła­tek śnie­gu po­rwa­ny ka­pry­śnym wia­trem, aż do­tar­ła w po­bli­że gro­ma­dy ochot­ni­ków wpi­su­ją­cych się na li­stę.


  – Przy­dzie­lo­no cię już do ja­kiejś gru­py?


  Pod­nio­sła wzrok, za­sko­czo­na py­ta­niem ko­bie­ty roz­da­ją­cej ka­mi­zel­ki.


  – Nie – od­par­ła, za­mie­rza­jąc wy­ja­śnić, że nie pla­no­wa­ła się przy­łą­czać do po­szu­ki­wań, lecz nie po­tra­fi­ła zna­leźć wła­ści­wych słów.


  Ko­bie­ta po­da­ła jej ka­mi­zel­kę, inna wpi­sa­ła Vio­let na li­stę. Szyb­ko przed­sta­wio­no jej kie­row­ni­ka gru­py, męż­czy­znę oko­ło sześć­dzie­siąt­ki. Siwe wło­sy miał ostrzy­żo­ne krót­ko, po woj­sko­we­mu, i wy­glą­dał, jak­by od­słu­żył swo­je w ja­kiejś mi­li­tar­nej jed­no­st­ce. Ob­słu­gi­wał krót­ko­fa­lów­kę ni­czym we­te­ran. Co za­ska­ku­ją­ce, choć roz­ta­czał aurę czło­wie­ka, któ­ry brał udział w nie­jed­nej ak­cji, Vio­let nie wy­czu­ła nic szcze­gól­ne­go u wa­lecz­ne­go przy­wód­cy gru­py. John Rich­ter nie no­sił ani jed­ne­go pięt­na śmier­ci, choć dziew­czy­na się tego spo­dzie­wa­ła.


  Może wca­le nie był taki twar­dy. A może po pro­stu miał szczę­ście. Rze­czo­wo ob­jął do­wódz­two, od­czy­tał współ­rzęd­ne z mapy trzy­ma­nej w ręce i po­pro­wa­dził ich do za­kre­ślo­ne­go czer­wo­nym ma­za­kiem miej­sca, któ­re na­le­ża­ło prze­szu­kać. Gru­pę two­rzy­ło jesz­cze pięć osób, dwie ko­bie­ty i trzech męż­czyzn. Vio­let nie zna­ła ni­ko­go, ale wca­le jej to nie prze­szka­dza­ło. Nie była w na­stro­ju do uprzej­mych po­ga­wę­dek.


  Im da­lej szli, mi­ja­jąc inne prze­szu­ku­ją­ce te­ren ze­spo­ły i za­pusz­cza­jąc się co­raz głę­biej w wil­got­ne, mrocz­ne lasy, tym bar­dziej zło­wróżb­na sta­wa­ła się at­mos­fe­ra. Vio­let nie bała się, ale za­da­nie bu­dzi­ło jej nie­po­kój. Mia­ła prze­czu­cie, że po­dej­mu­ją wy­si­łek na próż­no, że zna­leź­li się tu je­dy­nie po to, by wy­klu­czyć moż­li­wość, iż Mac­ken­zie od­da­li­ła się i za­błą­dzi­ła wśród drzew, pod­czas gdy Vio­let – a za­pew­ne i wszyst­kim po­zo­sta­łym – zda­wa­ło się oczy­wi­ste, co na­praw­dę spo­tka­ło jej ko­le­żan­kę.


  On ją do­padł.


  Ze wszyst­kich stron sły­sza­ła gło­sy wy­krzy­ku­ją­ce imię Mac­ken­zie. Mi­nę­li kil­ku męż­czyzn nio­są­cych dłu­gie drew­nia­ne tycz­ki po­dob­ne do ki­jów od szczo­tek; mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­żać, co za­mie­rza­ją nimi son­do­wać.


  Po­dą­ża­ła za swo­ją grup­ką, aż do­tar­li na wy­zna­czo­ną po­zy­cję, kie­dy to John Rich­ter roz­ka­zał im się usta­wić pół­ko­lem, tak aby mie­li się na­wza­jem w za­się­gu wzro­ku, lecz za­ra­zem ob­ję­li mak­sy­mal­nie duży te­ren.


  Vio­let po­su­wa­ła się ostroż­nie, sku­pio­na na po­szu­ki­wa­niach. Na­pły­wa­ły ku niej zna­ne, krze­pią­ce za­pa­chy lasu. Ota­cza­ły ją bo­żo­na­ro­dze­nio­wy aro­mat jo­deł oraz stę­chła, ziem­na woń roz­kła­da­ją­cych się, opa­dłych je­sien­nych li­ści. Po­wie­trze było wil­got­ne i gę­ste od przy­po­mi­na­ją­cej mgłę mżaw­ki, czę­stej o tej po­rze roku. Prze­sią­ka­ła przez ubra­nie i buty dziew­czy­ny, aż ob­le­pi­ła wil­go­cią jej skó­rę i prze­nik­nę­ła chło­dem do ko­ści. W cza­sie po­szu­ki­wań Vio­let wy­czu­ła w po­bli­żu kil­ka sła­bych ech – uzna­ła je za nie­ży­ją­ce od daw­na zwie­rzę­ta za­ko­pa­ne w gę­stym pod­szy­cie. W tych oko­licz­no­ściach ła­two je było zi­gno­ro­wać. Inne ze­spo­ły mi­ja­ły ich lub krą­ży­ły w po­bli­żu, za­ta­cza­jąc zwięk­sza­ją­ce się krę­gi, po­sze­rza­jąc ba­da­ny ob­szar i obej­mu­jąc co­raz roz­le­glej­szy te­ren. Licz­ba lu­dzi za­ję­tych po­szu­ki­wa­niem Mac­ken­zie Sher­win wy­da­wa­ła się nie­skoń­czo­na i Vio­let czer­pa­ła pew­ną po­cie­chę z fak­tu, że tak wie­le osób się sta­ra­ło i wy­ka­za­ło za­an­ga­żo­wa­nie.


  Wbrew prze­czu­ciom li­czy­ła, że ich wy­sił­ki zo­sta­ną na­gro­dzo­ne suk­ce­sem.


  Ale nie wstrzy­my­wa­ła od­de­chu w ocze­ki­wa­niu tej chwi­li. Usły­sza­ła me­lo­dyj­ny sy­gnał te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Choć do­bie­gał z da­le­ka, od­ru­cho­wo po­kle­pa­ła się po kie­sze­ni i uświa­do­mi­ła so­bie, że zo­sta­wi­ła apa­rat w sa­mo­cho­dzie. Mama się wku­rzy. Cho­ciaż pew­nie było to bez zna­cze­nia, bo Vio­let wąt­pi­ła, by w tej oko­li­cy ko­mór­ka mia­ła za­sięg.


  Prze­kro­czy­ła gni­ją­cy pień za­gra­dza­ją­cy jej dro­gę. Ro­biąc to, do­tknę­ła ręką po­kry­wa­ją­cej go śli­skiej war­stew­ki, a gdy zna­la­zła się po dru­giej stro­nie, wy­tar­ła dłoń o dżin­sy, chcąc się po­zbyć nie­przy­jem­ne­go wra­że­nia. Dziew­czy­nie przy­po­mniał się Gra­dy, pró­bu­ją­cy wsu­nąć jej do gar­dła ośli­zgły ję­zyk, i omal nie zwy­mio­to­wa­ła.


  Pierw­szy raź, od­kąd wy­szła rano z domu, wró­ci­ła my­śla­mi do tego, co ją spo­tka­ło nie­da­le­ko tego miej­sca. Miła chwi­la wy­tchnie­nia – nie być drę­czo­ną przez od­twa­rza­ne raz po raz w pa­mię­ci po­wtór­ki, któ­re nie da­wa­ły jej za­snąć w nocy.


  Po­zwo­li­ła so­bie my­śleć o Jayu. I o po­ca­łun­ku. I na­gle wil­got­ny chłód cze­pia­ją­cy się skó­ry wy­pa­ro­wał pod wpły­wem fali go­rą­ca, któ­ra roz­la­ła się po jej cie­le ni­czym nie­po­wstrzy­ma­ny pło­mień, aż dziew­czy­na za­ru­mie­ni­ła się od po­licz­ków po pal­ce stóp. Uświa­do­mi­ła so­bie, że się uśmie­cha, i mu­sia­ła siłą opa­no­wać mię­śnie twa­rzy, nie chcąc, by ktoś ją wi­dział, jak szu­ka­jąc za­gi­nio­nej dziew­czy­ny, szcze­rzy się ni­czym wio­sko­wy głu­pek. Te­le­fon ko­mór­ko­wy wciąż dzwo­nił w od­da­li.


  Vio­let po­wio­dła wzro­kiem wo­ko­ło, pró­bu­jąc od­gad­nąć, z któ­rej stro­ny do­cho­dzi dźwięk, i uświa­do­mi­ła so­bie, jak ła­two by­ło­by tu za­błą­dzić. Sa­mej, w środ­ku nocy.


  Mimo wszyst­ko li­czy­ła, że to wła­śnie się wy­da­rzy­ło. I że dzi­siaj, w świe­tle dnia, znaj­dą Mac­ken­zie Sher­win, zmar­z­nię­tą i ska­co­wa­ną, zmie­sza­ną i wdzięcz­ną za ra­tu­nek.


  Usły­sza­ła jesz­cze je­den głos na­wo­łu­ją­cy dziew­czy­nę i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła.


  Nie wi­dzia­ła już ko­bie­ty o ogni­ście ru­dych wło­sach, z któ­rą mia­ła utrzy­my­wać kon­takt wzro­ko­wy. Stra­ci­ła orien­ta­cję, gdzie się znaj­du­je i gdzie po­win­na szu­kać, i uświa­do­mi­ła so­bie, że wę­dro­wa­ła bez­myśl­nie, jak lu­na­tycz­ka.


  Dźwięk ko­mór­ki przy­brał nie­co na sile i Vio­let zo­rien­to­wa­ła się, że za nim po­dą­ża. Szu­ka jego źró­dła. Przy­cią­ga­na... wbrew wła­snej woli.


  Nie­da­le­ko zo­ba­czy­ła człon­ków in­nej gru­py i zro­zu­mia­ła, że cho­ciaż zła­ma­ła za­sa­dy, od­da­la­jąc się na wła­sną rękę, to nie za­błą­dzi­ła. Nie była tu­taj sama. Tego ran­ka w le­sie krą­ży­ły dzie­siąt­ki, może set­ki lu­dzi. Nie była sama.


  Zno­wu usły­sza­ła sy­gnał, tro­chę gło­śniej­szy, i zdzi­wi­ła się, że jesz­cze nie umilkł.


  Prze­szy­wa­ją­ce wo­ła­nie prze­rwa­ło jej sku­pie­nie, nie­mal pod­sko­czy­ła. Zro­bi­ło jej się głu­pio, kie­dy po­ję­ła, że to po pro­stu inny po­szu­ki­wacz, wę­dru­ją­cy wśród drzew na pra­wo od niej, wy­krzyk­nął imię za­gi­nio­nej dziew­czy­ny. W du­chu skar­ci­ła się za lę­kli­wość.


  I wte­dy so­bie uświa­do­mi­ła, cze­mu czu­je się taka nie­spo­koj­na... taka ner­wo­wa. Z po­wo­du ko­mór­ki. Bo to wca­le nie była ko­mór­ka.


  Dźwięk, za któ­rym po­dą­ża­ła, dźwięk, któ­ry ją przy­cią­gał i któ­ry spra­wił, że od­da­li­ła się od gru­py po­szu­ki­waw­czej i po­wę­dro­wa­ła przez las... To wca­le nie był dzwo­nek te­le­fo­nu.


  Było to bi­cie dzwo­nów.


  Wid­mo­we ku­ran­ty dzwo­nów Bro­oke.


  Od­le­głe, stłu­mio­ne, nie­wy­raź­ne z po­wo­du od­le­gło­ści... lecz co­raz wy­raź­niej­sze... gło­śniej­sze.


  Ser­ce za­bi­ło jej gwał­tow­nie. Po­czu­ła, jak­by jej sto­py za­pa­dły się w ru­cho­me pia­ski, wol­no za­sy­sa­ją­ce ją i wcią­ga­ją­ce w głąb.


  Bała się sza­mo­tać, bała się po­ru­szyć, a na­wet ode­tchnąć z lęku, że na za­wsze zo­sta­nie wchło­nię­ta pod po­wierzch­nię.


  Prze­mknę­ła jej myśl, że być może to nie ona zmie­rza w stro­nę dźwię­ku, lecz że to on się do niej zbli­ża. Nie wie­dzia­ła, czy to do­bra, czy zła wia­do­mość. To był męż­czy­zna, na któ­re­go po­lo­wa­ła. Nie­zna­jo­my, któ­re­go po­sta­no­wi­ła zna­leźć. Mor­der­ca, któ­re­go na­le­ża­ło po­wstrzy­mać.


  Co jed­nak ro­bił­by w tym miej­scu? I to wła­śnie te­raz? Czy na­le­żał do gru­py po­szu­ki­waw­czej i prze­cze­sy­wał las, uda­jąc, że nie zna losu nie­szczę­snej dziew­czy­ny oraz wszyst­kich jej po­przed­ni­czek?


  Czy znaj­do­wał się tu z V i o l e t ?


  Na­raz po­czu­ła się jak w pu­łap­ce i po­ża­ło­wa­ła, że nie ma w po­bli­żu ojca. Albo stry­ja Ste­phe­na. Albo Jaya.


  A po­tem dźwięk osłabł i Vio­let zro­zu­mia­ła, że męż­czy­zna się od niej od­da­la. Na myśl, że mo­gła­by go zgu­bić, nie­ocze­ki­wa­nie ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Je­śli się jej wy­mknie, nie sta­ną się bliż­si za­koń­cze­nia tego kosz­ma­ru niż byli wczo­raj lub przed­wczo­raj. Nie będą bliż­si od­na­le­zie­nia Mac­ken­zie Sher­win ani Ha­iley McDo­nald, o któ­rych lo­sie na­dal nic nie wie­dzie­li.


  Vio­let, po­ty­ka­jąc się, ru­szy­ła przed sie­bie. Usi­ło­wa­ła do­trzy­mać kro­ku dźwię­ko­wi dzwo­nów, aby nie zgu­bić śla­du mor­der­cy. Za­cze­pi­ła o coś nogą i za­nim na do­bre od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę, rzu­ci­ła się nie­mal bie­giem. Mi­ja­jąc od­cin­ki prze­szu­ka­ne przez inne ze­spo­ły, mia­ła wra­że­nie, jak­by wkra­cza­ła na ich te­ry­to­rium, lecz nie zwol­ni­ła. Na szczę­ście wy­da­wa­ło się, że nikt nie zwra­ca na nią uwa­gi.


  Le­d­wie pa­trzy­ła, gdzie sta­wia sto­py, sku­pio­na je­dy­nie na po­dą­ża­niu za bi­ciem dzwo­nów, roz­le­ga­ją­cym się co­raz gło­śniej i gło­śniej, w mia­rę jak zbli­ża­ła się do na­zna­czo­ne­go po­ry­wa­cza. Nie pla­no­wa­ła, co zro­bi, kie­dy go znaj­dzie, kie­dy spoj­rzy mu w twarz i wy czuj e pięt­na okry­wa­ją­ce go jak ma­ka­brycz­ny uni­form utka­ny z po­twor­nych czy­nów.


  Bar­dziej się oba­wia­ła, że go nie znaj­dzie. Prze­ra­ża­ła ją myśl, że go zgu­bi wśród roz­le­głych, za­tło­czo­nych la­sów.


  Nie za­uwa­ży­ła męż­czy­zny, póki nie wpa­dła pro­sto na nie­go. Siła zde­rze­nia wy­pchnę­ła jej z płuc całe po­wie­trze, kie­dy ude­rzy­ła o jego twar­dą jak ska­ła pierś. Za­nim upa­dła na ple­cy, ob­jął ją sil­nym ra­mie­niem.


  W pierw­szej chwi­li była zbyt oszo­ło­mio­na, by po­czuć za­wsty­dze­nie.


  – Hej! Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał i nie od razu roz­luź­nił chwyt, być może oba­wia­jąc się, że dziew­czy­na jest zbyt wiel­ką nie­zda­rą, by się utrzy­mać na no­gach. Spoj­rzał na nią ze szcze­rym za­nie­po­ko­je­niem. – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy?


  Vio­let nie od razu do­szła do sie­bie i pod­nio­sła wzrok zbi­ta z tro­pu, wciąż jesz­cze ana­li­zu­jąc to, co się wy­da­rzy­ło przed chwi­lą. – Ja... Hm, ja... chy­ba wszyst­ko w po­rząd­ku – wy­ją­ka­ła, dzi­wiąc się brzę­cze­niu roz­brzmie­wa­ją­ce­mu w jej gło­wie.


  Czyż­by na­praw­dę zro­bi­ła so­bie krzyw­dę, kie­dy tak nie­zgrab­nie na nie­go wpa­dła?


  Pu­ścił ją ostroż­nie, pa­trząc czuj­nie, czy dziew­czy­na zdo­ła za­cho­wać rów­no­wa­gę.


  – Eee, dzię­ki.


  Po­czu­ła, jak za­le­wa ją spóź­nio­ny wstyd. Cof­nę­ła się chwiej­nie o krok i zo­ba­czy­ła, że pod po­ma­rań­czo­wą ka­mi­zel­ką nie­zna­jo­my ma prze­pi­so­wy mun­dur Wy­dzia­łu Po­li­cji w Buc­kley. Był jed­nym z pod­wład­nych stry­ja Ste­phe­na.


  Nie pa­mię­ta­ła jego twa­rzy i li­czy­ła w du­chu, że on tak­że jej nie roz­po­znał, tym bar­dziej że omal go nie prze­wró­ci­ła.


  – Prze­pra­szam za to, co się zda­rzy­ło – wy­du­ka­ła nie­prze­ko­nu­ją­co. – Nie ma o czym mó­wić. Po­trze­bu­jesz cze­goś? – spy­tał. Uniósł brew, przy­glą­da­jąc jej się uważ­nie. – Coś zna­la­złaś?


  Vio­let ogar­nę­ło na­głe, nie­wy­tłu­ma­czal­ne uczu­cie, że nie po­win­na mu o ni­czym mó­wić, i zdzi­wi­ła się tro­chę, skąd się wzię­ło.


  – Nie – wy­ją­ka­ła skrę­po­wa­na, że kła­mie po­li­cjan­to­wi. – Nie, nic z tych rze­czy. Po pro­stu... wra­ca­łam do domu.


  Spoj­rzał na nią; za­sta­no­wi­ła się, czy jej uwie­rzył. Nie była na­wet pew­na, czy szła we wła­ści­wym kie­run­ku, gdy­by n a-praw­dę chcia­ła wra­cać.


  Po­pa­trzy­ła mu w oczy i przy­wo­ła­ła na twarz coś, co – mia­ła na­dzie­ję – wy­glą­da­ło na prze­ko­nu­ją­cy uśmiech.


  – A w ogó­le to dzię­ku­ję – do­da­ła, pró­bu­jąc ob­ró­cić w żart wła­sną nie­zdar­ność. – No wie pan, za to, że mnie pan zła­pał.


  Uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi i po­kle­pał ją po ra­mie­niu. Zno­wu usły­sza­ła nie­wy­raź­ne brzę­cze­nie i uświa­do­mi­ła so­bie, że do­bie­ga od męż­czy­zny. Za­pew­ne ja­kieś pięt­no... rzecz mało za­ska­ku­ją­ca u czło­wie­ka na co dzień po­słu­gu­ją­ce­go się bro­nią.


  – Za­wsze do usług – od­parł. – Nie przej­muj się tym. A, i patrz pod nogi, tu­taj może być nie­bez­piecz­nie.


  Wła­ści­wie po­wie­dział to zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. Każ­dy, kto tego ran­ka znaj­do­wał się w oko­li­cy, zda­wał so­bie spra­wę, jak bar­dzo może być groź­na.


  Vio­let le­piej niż kto­kol­wiek zna­ła praw­dzi­we nie­bez­pie­czeń­stwo czy­ha­ją­ce tego dnia w la­sach.


  Po­dzię­ko­wa­ła jesz­cze raz i ru­szy­ła przed sie­bie jak naj­na­tu­ral­niej, pró­bu­jąc spra­wiać wra­że­nie, że czu­je się zu­peł­nie spo­koj­na, i cały czas na­słu­chu­jąc w sku­pie­niu dźwię­ku wid­mo­wych dzwo­nów, któ­re wciąż znaj­do­wa­ły się zbyt da­le­ko. Kie­dy tyl­ko się upew­ni­ła, że po­li­cjant jej nie wi­dzi, przy­śpie­szy­ła zno­wu, nie pa­trząc, gdzie sta­wia sto­py.


  Słod­kie, me­lo­dyj­ne tony przy­cią­ga­ły ją co­raz bli­żej... zda­wa­ło się, że przy­zy­wa­ją coś w jej wnę­trzu.


  Na­tra­fi­ła na wła­ści­we miej­sce szyb­ko, szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­ła. Są­dzi­ła, że leży gdzie in­dziej... w od­da­li. Na­gle jed­nak po­czu­ła pew­ność, że zna­la­zła się tuż obok.


  Zwol­ni­ła i do­pie­ro te­raz zwró­ci­ła uwa­gę, że buty ma za­bło­co­ne, a no­gaw­ki dżin­sów prze­mo­czo­ne i brud­ne. Nie było jej zim­no, na­wet się nie bała, drża­ła jed­nak i dy­go­ta­ła na ca­łym cie­le tak sil­nie, że nie­mal szczę­ka­ła zę­ba­mi. Po­my­śla­ła, iż to efekt zde­ner­wo­wa­nia, ad­re­na­li­ny pły­ną­cej jej w ży­łach. W koń­cu zbli­ża­ła się do mor­der­cy, wciąż nie wie­dząc, co zro­bi na jego wi­dok.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół. Bi­cie dzwo­nów było nie­mal ogłu­sza­ją­ce, gło­śniej­sze na­wet niż przy gro­bie Bro­oke. Mi­nął ją ja­kiś wo­lon­ta­riusz, ale kie­dy na nie­go spoj­rza­ła, upew­ni­ła się, że to nie on jest źró­dłem echa.


  Nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że po­zna za­bój­cę, kie­dy tyl­ko go zo­ba­czy.


  Bez po­śpie­chu lu­stro­wa­ła oto­cze­nie, szu­ka­jąc tego, cze­go nikt inny nie umiał zna­leźć. Prze­trzą­sa­ła kępy zi­mo­zie­lo­nych krze­wów i okrą­ża­ła ol­brzy­mie pa­pro­cie wy­ra­sta­ją­ce z wil­got­nej, ocie­nio­nej le­śnej gle­by.


  Mi­ja­ła in­nych po­szu­ki­wa­czy, sły­sząc do­la­tu­ją­ce ze wszyst­kich stron na­wo­ły­wa­nia, lecz nic nie mo­gło za­głu­szyć me­lo­dyj­nych ku­ran­tów.


  Jej uwa­gę zwró­ci­ło lśnią­ce jak oli­wa echo, po­dob­ne do uno­szą­ce­go się nad mar­twą dziew­czy­ną w je­zio­rze, za­nim do­strze­gła coś wię­cej. Wy­da­wa­ło się, że świe­ci, po­ły­sku­je mi­go­tli­wy­mi fa­la­mi tań­czą­cy­mi po skó­rze męż­czy­zny, prze­sła­nia­jąc Vio­let jego po­stać.


  Po­czu­ła, jak­by ktoś ści­snął jej tcha­wi­cę i nie­ocze­ki­wa­nie za­krę­ci­ło się jej w gło­wie. To był on.


  Dzwo­ny Bro­oke... ole­isty po­łysk znad cia­ła w je­zio­rze... oba echa przy­lgnę­ły do nie­go. Wy­chwy­ci­ła też inne... sma­ki... za­pa­chy... ko­lo­ry. Zbyt wie­le, by po­tra­fi­ła je od sie­bie od­róż­nić, bo nie były rów­nie nie­szko­dli­we jak bia­ły szum wy­sy­ła­ny przez tych, któ­rych zło­żo­no na spo­czy­nek. Ob­no­sił je w ca­łej oka­za­ło­ści, de­mon­stro­wał ni­czym sy­gnał prze­zna­czo­ny dla Vio­let.


  Nie mo­gła uwie­rzyć, że nie wy­czu­ła go ni­g­dy wcze­śniej. Nie za­uwa­żył jej, bo w cha­osie po­szu­ki­wań, w ak­tyw­no­ści ki­pią­cej wszę­dzie wo­kół, nie rzu­ca­ła się w oczy bar­dziej niż set­ki ochot­ni­ków krą­żą­cych tego ran­ka po la­sach. Cof­nę­ła się tyl­ko tro­chę, by ob­ser­wo­wać go nie­zau­wa­że­nie zza gru­be­go pnia drze­wa.


  Był zwró­co­ny ple­ca­mi i wi­dzia­ła, że pod śmier­tel­ny­mi pięt­na­mi nosi taką samą ka­mi­zel­kę jak inni. Przy­łą­czył się do po­szu­ki­wań Mac­ken­zie Sher­win. Ale w ja­kim celu?


  Ob­ró­cił się bo­kiem, tak że zo­ba­czy­ła jego twarz. Przy­pa­trzy­ła się mu. Tyl­ko za­cho­wa­nie od­róż­nia­ło go od po­zo­sta­łych wo­lon­ta­riu­szy. Był ubra­ny w ja­skra­wy strój, ale ni­ko­go nie szu­kał. Wła­ści­wie na­wet się nie prze­miesz­czał. Krą­żył... cze­ka­jąc... w tej sa­mej oko­li­cy.


  Wy­da­wa­ło się, że nikt tego nie spo­strzegł, bo w oczach po­zo­sta­łych po­szu­ki­wa­czy – sku­pio­nych na in­nych spra­wach – męż­czy­zna ni­czym się nie wy­róż­niał. Nie był ani mło­dy, ani sta­ry. Ani atrak­cyj­ny, ani nie­atrak­cyj­ny. Miał twarz po­zba­wio­ną wy­ra­zu. Vio­let po­my­śla­ła, że za­pew­ne spę­dził całe ży­cie ano­ni­mo­wo, nie przy­cią­ga­jąc ni­czy­jej uwa­gi. Z pew­no­ścią nie wy­glą­dał na mor­der­cę. Ide­al­nie wta­piał się w tłum.


  Za­cze­ka­ła, czy nie zda­rzy się nic nie­zwy­kłe­go, i zro­zu­mia­ła, że mor­der­ca po­su­wa się wol­no, pra­wie nie­zau­wa­żal­nie, jed­nak nie opusz­cza pew­ne­go miej­sca.


  Jak gdy­by stał na war­cie.


  I wte­dy ją to ude­rzy­ło. W ułam­ku se­kun­dy zo­ba­czy­ła to tak wy­raź­nie, że nie mie­ści­ło jej się w gło­wie, jak mo­gła nie zo­rien­to­wać się wcze­śniej.


  Jed­na z barw – iskrzą­ca się, pro­mien­na zie­leń ota­cza­ją­ca męż­czy­znę ni­czym aura, prze­świ­tu­ją­ca na­wet przez po­kry­wa­ją­cy go ole­isty po­łysk – wy­do­by­wa­ła się tak­że spod zie­mi u jego stóp. Lśniąc ja­sno, uno­si­ła się nad opa­dły­mi li­ść­mi, na któ­rych stał. Pro­mie­nio­wa­ła z miej­sca, któ­re­go strzegł.


  Tam, w dole, le­ża­ły zwło­ki dziew­czy­ny.


  To dla­te­go był tu­taj, wśród po­szu­ki­wa­czy, ukry­ty ni­czym ka­me­le­on, choć na oczach wszyst­kich: by się upew­nić, że nikt nie od­ko­pie ukry­te­go pod zie­mią cia­ła.


  Vio­let cof­nę­ła się chwiej­nie i po­tknę­ła o wła­sne sto­py. Za­kry­ła dło­nią usta, dła­wiąc sko­wyt prze­ra­że­nia, kie­dy w ostat­niej chwi­li zdo­ła­ła od­zy­skać rów­no­wa­gę; po czym za­mar­ła bez ru­chu, mo­dląc się, by nie zwró­cił uwa­gi na szmer jej nie­zdar­nych stóp ła­mią­cych ga­łąz­ki w le­śnym ru­nie. Na­gle wszyst­ko, co ro­bi­ła, za­czę­ło się jej wy­da­wać zbyt gło­śne – każ­dy sta­ran­nie za­pla­no­wa­ny krok od­bi­jał się ha­ła­śli­wym echem od drzew, każ­dy wy­si­lo­ny od­dech przy­po­mi­nał wy­buch. Od­da­li­ła się na pal­cach, lecz na­wet to wy­da­wa­ło się zbyt osten­ta­cyj­ne, więc na­ka­za­ła so­bie za­cho­wy­wać się nor­mal­nie, jak­by nic się nie sta­ło – i wy­mknąć się nie­zau­wa­że­nie.


  Męż­czy­zna na­wet nie pod­niósł wzro­ku.


  Kie­dy zna­la­zła się do­sta­tecz­nie da­le­ko, ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu po­mo­cy. Zo­ba­czyć w po­bli­żu ojca lub stry­ja by­ło­by zbyt wiel­kim szczę­ściem, więc na­wet na to nie li­czy­ła. Ża­ło­wa­ła, że nie ma przy so­bie ko­mór­ki. Ża­ło­wa­ła, że nie ma przy so­bie gazu pie­przo­we­go... i wy­rzu­ca­ła so­bie, że zo­sta­wi­ła jed­no i dru­gie w sa­mo­cho­dzie.


  Po­tknę­ła się nie­ostroż­nie, nie po­dą­ża­jąc już za echem zgu­bio­nej du­szy, lecz ucie­ka­jąc przed mor­der­cą. Te­raz do­pie­ro po­czu­ła strach. Bała się jak ni­g­dy wcze­śniej i roz­glą­da­ła do­ko­ła, szu­ka­jąc ko­goś – ko­go­kol­wiek – kto mógł­by przyjść jej na ra­tu­nek. Zza gę­stej kępy bez­list­nych je­żyn wy­nu­rzy­ła się ko­bie­ta w ka­mi­zel­ce i Vio­let do­słow­nie się na nią rzu­ci­ła; do tej chwi­li nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, jak bar­dzo jest prze­ra­żo­na.


  – Gdzie jest szef pani gru­py? – spy­ta­ła ochry­ple, chwy­ta­jąc za­sko­czo­ną ko­bie­tę za rę­kaw. – Po­trze­bu­ję ko­goś z krót­ko­fa­lów­ką.


  Ko­bie­ta wy­glą­da­ła na za­szo­ko­wa­ną na­głym ata­kiem, ale się nie za­wa­ha­ła.


  – Jest... tam – od­par­ła. – Po dru­giej stro­nie drzew. Vio­let już pę­dzi­ła we wska­za­nym kie­run­ku.


  Wie­dzia­ła, że wy­glą­da jak obłą­ka­na. Czu­ła się obłą­ka­na. Ale wła­śnie zna­la­zła za­bój­cę. Przed pa­ro­ma chwi­la­mi sta­ła pra­wie na wy­cią­gnię­cie ręki od czło­wie­ka, któ­ry za­mor­do­wał Bóg wie ile dziew­czyn.


  I wła­śnie od­kry­ła ko­lej­ne cia­ło, być może na­le­żą­ce do Mac­ken­zie Sher­win.


  Zo­ba­czy­ła przed sobą męż­czy­znę z mapą w dło­ni i zga­dła, że to przy­wód­ca gru­py. Obok stał dru­gi męż­czy­zna; roz­ma­wia­li, kie­dy wpa­dła mię­dzy nich.


  – Ma pan krót­ko­fa­lów­kę? – spy­ta­ła gło­sem, któ­ry na­wet w jej uszach wy­da­wał się zdła­wio­ny.


  Do­wo­dzą­cy przyj­rzał się jej su­ro­wo, za­uwa­ża­jąc ka­mi­zel­kę wo­lon­ta­riusz­ki, za­nim od­po­wie­dział:


  – Nie na­le­żysz do mo­je­go ze­spo­łu.


  – Pro­szę we­zwać po­moc. Pro­szę się skon­tak­to­wać ze Ste­phe­nem Am­bro­se em.


  Obron­nym ge­stem po­ło­żył rękę na kie­sze­ni. Vio­let była pew­na, że tam wła­śnie scho­wał krót­ko­fa­lów­kę.


  – Gdzie twój ze­spół, mło­da damo? – rzu­cił wład­czo. Vio­let na­gle po­czu­ła gniew. Sil­niej­sze uczu­cie ze­pchnę­ło w cień strach i stra­ci­ła cier­pli­wość.


  – Musi pan po­wie­dzieć, komu trze­ba, żeby tu przy­sła­li Ste­phe­na Am­bro­se a. Niech mu prze­ka­żą, że Vio­let go po­trze­buj e! – za­żą­da­ła.


  Nie mie­ści­ło jej się w gło­wie, że męż­czy­zna robi jej wy­mów­ki z po­wo­du odłą­cze­nia się od gru­py. Prze­cież wszy­scy zna­leź­li się tu z jed­ne­go po­wo­du: by od­szu­kać Mac­ken­zie.


  Po twa­rzy nie­zna­jo­me­go prze­mknął wy­raz iry­ta­cji, kie­dy wol­no – z wa­ha­niem – wyj­mo­wał z kie­sze­ni wal­kie-tal­kie. Przy­glą­dał się Vio­let po­dejrz­li­wie, roz­wa­ża­jąc, czy po­wi­nien słu­chać po­le­ceń roz­hi­ste­ry­zo­wa­ne­go dzie­cia­ka do­ma­ga­ją­ce­go się spo­tka­nia z sze­fem po­li­cji.


  – Na­tych­miast! – krzyk­nę­ła, kie­dy zwle­kał zbyt dłu­go. A po­tem opa­dła na ko­la­na. Pod­nio­sła wzrok i za­czę­ła go bła­gać. – Pro­szę! – na­le­ga­ła. – Pro­szę... niech pan się skon­tak­tu­je z moim stry­jem i po­wie, że go po­trze­bu­ję.


  Coś – albo jej po­stę­po­wa­nie, albo sło­wa – naj­wy­raź­niej prze­ko­na­ło męż­czy­znę, bo na­gle włą­czył krót­ko­fa­lów­kę i za­czął tłu­ma­czyć ko­muś po dru­giej stro­nie, że musi się skon­tak­to­wać z sze­fem po­li­cji i że to wy­jąt­ko­wa sy­tu­acja. Kie­dy go w koń­cu prze­łą­czo­no, ode­brał nie stryj dziew­czy­ny, lecz je­den z jego pod­wład­nych, wy­stę­pu­ją­cy tego pra­co­wi­te­go dnia jako po­śred­nik.


  Sto­ją­cy przed Vio­let szef gru­py po­wtó­rzył, o co pro­si­ła, prze­ry­wa­jąc tyl­ko po to, by raz jesz­cze spy­tać ją o imię i upew­nić się, że je po­praw­nie za­pa­mię­tał. Za­py­ta­ny, gdzie się znaj­du­je, dwu­krot­nie po­dał swo­je współ­rzęd­ne. Po­li­cjant ka­zał mu chwi­lę za­cze­kać i za­pa­dła prze­cią­ga­ją­ca się ci­sza.


  Vio­let dy­go­ta­ła, na­dal klę­cząc na zie­mi, bo nie mia­ła siły pod­nieść się z miej­sca. Są­dzi­ła, że bę­dzie się czuć skrę­po­wa­na tym, że tkwi sku­lo­na u stóp męż­czy­zny, kie­dy cze­ka­li na od­po­wiedź. Była jed­nak zbyt zmę­czo­na i zbyt prze­ra­żo­na, by się przej­mo­wać tym, co obaj nie­zna­jo­mi o niej po­my­ślą.


  Na ko­niec z krót­ko­fa­lów­ki roz­legł się trzesz­czą­cy dźwięk, któ­ry wy­peł­nił ci­szę, i Vio­let usły­sza­ła sło­wa, na któ­re cze­ka­ła.


  Szef j est w dro­dze.


  Po­chy­li­ła się, ukry­ła twarz w dło­niach i roz­pła­ka­ła się z wiel­kiej ulgi.


  ROZDZIAŁ 18


  ZA­NIM STRYJ DO NIEJ DO­TARŁ, czę­ścio­wo od­zy­ska­ła nad sobą kon­tro­lę. Na­dal była prze­ra­żo­na swo­im se­kre­tem, lecz po­wró­ci­ło zde­cy­do­wa­nie, umac­nia­jąc wolę i po­zwa­la­jąc za­cho­wać po­zo­ry opa­no­wa­nia. Prze­sta­ła pła­kać i krą­ży­ła w po­bli­żu, pod­czas gdy kie­row­nik gru­py bez­na­mięt­nie cze­kał na roz­wój sy­tu­acji.


  Wi­dząc zmie­rza­ją­ce­go ku niej stry­ja, Vio­let rzu­ci­ła się w jego stro­nę. Kie­dy oto­czył ją ra­mio­na­mi, na­resz­cie po­czu­ła się bez­piecz­na.


  Nie chcia­ła tra­cić cza­su, ale nie mo­gła po­zwo­lić, by ktoś jesz­cze usły­szał, cze­go się do­wie­dzia­ła.


  – On jest tu­taj – szep­nę­ła z twa­rzą wtu­lo­ną w pierś stry­ja. Nie pu­ścił jej; zda­wa­ło się na­wet, jak­by przy­tu­lił ją moc­niej.


  – Co po­wie­dzia­łaś, Vio­let? – za­py­tał, cho­ciaż była prze­ko­na­na, że sły­szał do­kład­nie każ­de sło­wo.


  Od­su­nę­ła się tyl­ko na tyle, by od­dy­chać swo­bod­nie, lecz nie tak, by mógł ją pod­słu­chać ktoś po­stron­ny.


  – Wi­dzia­łam go. Nie­da­le­ko.


  Ski­nę­ła gło­wą w stro­nę, z któ­rej przy­szła. Stryj za­marł i Vio­let po­my­śla­ła, że za­pew­ne roz­wa­ża na­stęp­ny krok.


  – Je­steś pew­na? Przy­tak­nę­ła.


  Za­sta­na­wiał się po­nad mi­nu­tę.


  – Ją też wy­czu­łaś? – Zda­wa­ło się, że trud­no mu za­dać to py­ta­nie. – Mac­ken­zie Sher­win?


  Vio­let nie była pew­na, co po­wie­dzieć, więc udzie­li­ła je­dy­nej moż­li­wej od­po­wie­dzi. Zni­ży­ła głos do le­d­wie sły­szal­ne­go szep­tu.


  – Tam jest ktoś... za­ko­pa­ny. A on pil­nu­je cia­ła. – Prze­łknę­ła śli­nę. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że mu­szą dziw­nie wy­glą­dać, przy­tu­le­ni do sie­bie i wy­mie­nia­ją­cy uwa­gi pół­gło­sem. – Chy­ba chce się upew­nić, że nikt jej nie znaj­dzie.


  Gdy pod­nio­sła wzrok, cze­ka­jąc na jego de­cy­zję, stryj za­gry­zał w za­my­śle­niu war­gę. Spoj­rzał na nią i na­raz nie był już stry­jem, lecz sze­fem po­li­cji w mia­stecz­ku ter­ro­ry­zo­wa­nym przez mor­der­cę. Jego de­ter­mi­na­cja była nie mniej­sza niż de­ter­mi­na­cja Vio­let.


  – Jak wy­glą­da?


  Po­krę­ci­ła gło­wą, ża­łu­jąc, że nie po­tra­fi od­po­wie­dzieć.


  – Nie wiem, na­praw­dę. Chy­ba zwy­czaj­nie. Wiem tyl­ko, że to on...


  – Szu­ka­ła wła­ści­wych okre­śleń i jak za­wsze, kie­dy pró­bo­wa­ła na­zwać swo­je od­czu­cia, sło­wa wy­da­wa­ły się nie­od­po­wied­nie. – ...No wiesz, z po­wo­du tego, co wy­czu­łam wo­kół nie­go. – Vio­let! Vio­let!


  To był oj­ciec, bie­gną­cy ku miej­scu, gdzie sta­ła wraz ze stry­jem.


  Chwy­cił ją i za­mknął w uści­sku rów­nie krze­pią­cym jak uścisk stry­ja, lecz w zu­peł­nie inny spo­sób.


  – O mój Boże, tak się cie­szę, że je­steś bez­piecz­na – szep­nął w jej wło­sy. – Co ty tu ro­bisz? Od daw­na tu je­steś?


  Vio­let w mil­cze­niu zer­k­nę­ła na stry­ja, szu­ka­jąc po­mo­cy. Wie­dzia­ła, że oj­ciec wpad­nie w pa­ni­kę, kie­dy się zo­rien­tu­je, co zro­bi­ła... i co od­kry­ła.


  Ste­phen Am­bro­se mru­gnął do niej, ale nie rzu­cił po­moc­nej liny.


  – A pro­pos, da­łem znać two­je­mu ta­cie, że tu je­steś. – Po czym zer­k­nął nad jej gło­wą na bra­ta i oznaj­mił bar­dzo trzeź­wo: – Mu­si­my po­ga­dać.


  W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach dziew­czy­na zo­sta­ła­by od­su­nię­ta na stro­nę, żeby do­ro­śli mo­gli po­roz­ma­wiać bez świad­ków. Oj­ciec nie chciał jej jed­nak wy­pu­ścić z ob­jęć, wszyst­ko zaś, co stryj miał mu do po­wie­dze­nia, bez­po­śred­nio wią­za­ło się z tym, co przed chwi­lą usły­szał od Vio­let. Od­su­nę­li się od cie­kaw­skich uszu obu wo­lon­ta­riu­szy, któ­rzy przy­bli­ży­li się na wi­dok sze­fa po­li­cji oraz po­li­cjan­tów, któ­rych ze sobą przy­pro­wa­dził po bła­gal­nym we­zwa­niu bra­ta­ni­cy.


  Ste­phen Am­bro­se po­wtó­rzył zni­żo­nym gło­sem re­la­cję dziew­czy­ny. Vio­let czu­ła, jak z każ­dym sło­wem cięż­ka ręka oj ca obron­nym ge­stem moc­niej obej­mu­je jej ra­mio­na, aż od­nio­sła wra­że­nie, że lada chwi­la zo­sta­nie zmiaż­dżo­na w że­la­znym uści­sku. Tato za­da­wał pra­wie ta­kie same py­ta­nia jak stryj, lecz zwra­cał się do bra­ta, nie do Vio­let, jak­by uda­wa­nie, że dziew­czy­ny nie ma obok, mo­gło ją uchro­nić przed po­now­nym prze­ży­wa­niem kosz­ma­ru.


  Kie­dy skoń­czy­li szep­tać w po­śpie­chu, stryj przed­sta­wił swój plan. Ojcu Vio­let nie spodo­bał się ani tro­chę.


  – Greg, chcę, że­byś za­brał Vio­let ra­zem z nami z po­wro­tem na miej­sce, gdzie wi­dzia­ła tego go­ścia – oznaj­mił rze­czo­wo i ofi­cjal­nie.


  – Nie ma mowy, Ste­phen. Mó­wi­my o mo­jej cór­ce. Nie zbli­ży się dru­gi raz do tego po­two­ra. Wy­star­cza­ją­co źle się sta­ło, że raz na nie­go wpa­dła.


  Vio­let była za­sko­czo­na lo­do­wa­tym to­nem ojca, tym bar­dziej że zwy­kle wy­da­wał się nie­zwy­kle ła­god­ny i spo­koj­ny.


  – Po­słu­chaj, bę­dzie tyl­ko mu­sia­ła po­twier­dzić, że za­trzy­mu­je­my wła­ści­we­go czło­wie­ka. Nie musi nic mó­wić, wy­star­czy, je­śli ści­śnie cię za rękę, a ty dasz mi znak. – Głos stry­ja był tak­tow­ny i dy­plo­ma­tycz­ny, kie­dy ape­lo­wał do głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne­go po­czu­cia spra­wie­dli­wo­ści ojca Vio­let. – Po­tem wró­ci­cie do domu, spo­tkam się z wami póź­niej. Nikt na­wet się nie do­wie, że Vio­let ma coś wspól­ne­go ze spra­wą. Mu­si­my jed­nak zła­pać tego typa... Po­wstrzy­mać go, za­nim ude­rzy po­now­nie. A Vio­let jako je­dy­na może go wska­zać. – Za­cze­kał, by się prze­ko­nać, czy jego sło­wa od­nio­sły za­mie­rzo­ny sku­tek, po czym do­dał: – Z pew­no­ścią jako oj­ciec nie chcesz, by ten sza­le­niec na­dal gra­so­wał w mia­stecz­ku. Przez chwi­lę obaj mil­cze­li, upie­ra­jąc się przy swo­im. Vio­let zda­wa­ło się, że oj­ciec zwy­cię­żył. Czu­ła, jak każ­dy mię­sień w jego cie­le się na­piął, kie­dy pa­trzył młod­sze­mu bra­tu pro­sto w oczy.


  A po­tem po­czu­ła, jak tato ustę­pu­je, od­prę­ża się nie­znacz­nie – tak nie­znacz­nie, że gdy­by nie sta­ła tuż obok, mo­gła­by tego nie za­uwa­żyć.


  – Ale nic wię­cej, Ste­phen. Nikt nie bę­dzie wie­dział, że to ona. I nie za­cze­ka­my, by po­pa­trzeć co da­lej.


  Stryj ski­nął gło­wą, zga­dza­jąc się na wa­run­ki ojca, a po­tem spoj­rzał na Vio­let.


  – W po­rząd­ku, Vi? Dasz radę to zro­bić? – za­py­tał.


  – Ja­sne.


  Tego wła­śnie chcia­ła przez cały czas: schwy­tać tam­te­go czło­wie­ka.


  Ste­phe­no­wi wy­star­czy­ły nie­speł­na trzy mi­nu­ty, by po­in­for­mo­wać o wszyst­kim swo­ich lu­dzi, i ko­lej­nych dzie­sięć, by dys­kret­nie wy­co­fać z oko­li­cy krą­żą­cych wo­kół wo­lon­ta­riu­szy. Wy­ko­rzy­stał tyl­ko po­li­cjan­tów, któ­rych ze sobą przy­pro­wa­dził, gdy przy­szedł po Vio­let, i po­wie­dział im je­dy­nie, że je­den z po­szu­ki­wa­czy chy­ba zo­ba­czył coś po­dej­rza­ne­go.


  Jego plan był pro­sty i na­le­ża­ło go wy­ko­nać szyb­ko i po ci­chu. Pra­gnął unik­nąć za­mie­sza­nia. W po­bli­żu znaj­do­wa­ło się zbyt wie­lu cy­wi­lów, więc chciał mieć pew­ność, że ni­ko­mu nie sta­nie się krzyw­da.


  Kie­dy byli go­to­wi, dał znak swo­im lu­dziom, by ru­szy­li za nim. Nikt nie py­tał, cze­mu Vio­let i jej oj­ciec idą śla­dem sze­fa po­li­cji i jego pod­wład­nych.


  Wszyst­ko ro­ze­gra­ło się w cią­gu paru mi­nut – przy­naj­mniej ta część, w któ­rej uczest­ni­czy­ła Vio­let.


  Bez tru­du po­now­nie od­na­la­zła męż­czy­znę. Znaj­do­wał się do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, gdzie go wi­dzia­ła po­przed­nio – czu­wał nad zwło­ka­mi ano­ni­mo­wej mar­twej dziew­czy­ny. Ze wszyst­kich sił ści­snę­ła dłoń ojca, a ten po­słał stry­jo­wi sy­gnał po­twier­dza­ją­cy, że to w rze­czy sa­mej mor­der­ca. Po­li­cjan­ci w mil­cze­niu wy­mie­ni­li spoj­rze­nia i Vio­let po­czu­ła, jak oj­ciec cią­gnie ją – wy­mi­ja­jąc wo­lon­ta­riu­szy nie­świa­do­mych roz­gry­wa­ją­ce­go się tu dra­ma­tu – w stro­nę epi­cen­trum ope­ra­cji po­szu­ki­waw­czej. Trzy­ma­ła go rów­nie moc­no jak on ją; żad­ne nie chcia­ło pu­ścić dru­gie­go na­wet na chwi­lę.


  Kie­dy wy­nu­rzy­li się na otwar­tą prze­strzeń na skra­ju lasu, usły­sza­ła, że oj­ciec ode­tchnął głę­bo­ko z ulgą, jak­by wła­śnie prze­szli bez za­dra­śnię­cia przez pole mi­no­we. I w pew­nym sen­sie tak było.


  – Czy stryj Ste­phen przyj­dzie póź­niej opo­wie­dzieć, co się wy­da­rzy­ło? – spy­ta­ła, kie­dy się zbli­ża­li do za­par­ko­wa­ne­go sa­mo­cho­du. Po­da­ła ojcu klu­czy­ki.


  – Zja­wi się naj­szyb­ciej, jak się da, ale to pew­nie tro­chę po­trwa – od­parł szcze­rze. – To duża spra­wa, Vio­let. Na­praw­dę duża, więc bę­dzie mu­siał wy­ja­śnić, jak od­na­lazł tego typa.


  Vio­let nie ob­cho­dzi­ło, jak stryj Ste­phen to zro­bi, na­wet gdy­by ozna­cza­ło to po­da­nie jej imie­nia. Speł­ni­ło się jej ma­rze­nie: oto było za­koń­cze­nie, na któ­re li­czy­ła i cze­ka­ła.


  Zła­pa­li mor­der­cę.


  Na­stęp­nych kil­ka go­dzin za­pa­mię­ta­ła jak przez mgłę. Naj­szyb­ciej, jak to było moż­li­we – to zna­czy pra­wie na­tych­miast, bo tato mu­siał chwi­lę po­roz­ma­wiać z mamą – wy­mknę­ła się do swo­jej sy­pial­ni. Oj­ciec po­trze­bo­wał cza­su, by wy­ja­śnić, co wy­da­rzy­ło się tego ran­ka w la­sach za do­mem Hil­de­bran­dów, a po­tem uspo­ko­ić mat­kę. Vio­let nie chcia­ła być obec­na przy tej roz­mo­wie, wie­dząc, że mat­ka wściek­nie się na wia­do­mość, że cór­ka po­lo­wa­ła na za­bój­cę na wła­sną rękę.


  Za­cze­ka­ła, aż zna­la­zła się z dala od cie­ka­wych oczu ro­dzi­ców, i spraw­dzi­ła wia­do­mo­ści w swo­jej ko­mór­ce. Nie­cier­pli­wi­ła się, by to zro­bić, od­kąd wsia­dła z oj­cem do sa­mo­cho­du i usły­sza­ła wi­bro­wa­nie apa­ra­tu in­for­mu­ją­ce o nie­ode­bra­nych po­łą­cze­niach.


  Otwo­rzy­ła ko­mór­kę i prze­wi­nę­ła li­stę po­łą­czeń. Zła­pa­ła się na tym, że wstrzy­mu­je od­dech w na­dziei, że zo­ba­czy nu­mer Jaya. Tyl­ko na tym jej za­le­ża­ło, ale choć brak wy­cze­ki­wa­ne­go nu­me­ru rzu­cał się w oczy, zna­la­zła na li­ście dwa inne, któ­rych nie zna­ła. Spraw­dzi­ła pocz­tę gło­so­wą i me­cha­nicz­ny głos po­in­for­mo­wał ją, że ma czter­na­ście wia­do­mo­ści.


  Ka­so­wa­ła je ko­lej­no po od­słu­cha­niu, co­raz bar­dziej zi­ry­to­wa­na i roz­cza­ro­wa­na. Kie­dy skoń­czy­ła, zro­bi­ła w pa­mię­ci ze­sta­wie­nie. Chel­sea na­gra­ła jed­ną wia­do­mość. Dru­ga po­cho­dzi­ła od mamy, py­ta­ją­cej, czy Vio­let zna­la­zła tatę i o któ­rej za­mie­rza­ją wra­cać. Dwa­na­ście było od Gra­dy'ego, któ­ry naj­wy­raź­niej łą­czył się tak­że z dwóch nie­zna­nych nu­me­rów, za­pew­ne po­dej­rze­wa­jąc, że Vio­let spraw­dza, kto dzwo­ni. Nie ro­bi­ła tego, ale tyl­ko dla­te­go, że nie mia­ła przy so­bie te­le­fo­nu – ina­czej z pew­no­ścią by tak po­stą­pi­ła.


  Żad­na z wia­do­mo­ści nie po­cho­dzi­ła od Jaya.


  Na­gra­nia Gra­dy'ego były ża­ło­sne, peł­ne próśb o wy­ba­cze­nie i ku­la­wych tłu­ma­czeń, dla­cze­go wy­pił zbyt dużo. Przy­zna­nia się do winy i wy­ja­śnie­nia sta­no­wi­ły wspól­ny te­mat wszyst­kich dwu­na­stu wia­do­mo­ści; pro­sił, a po­tem bła­gał, by od­dzwo­ni­ła, żeby mógł jej po­wie­dzieć, jak bar­dzo mu przy­kro – jak gdy­by nie po­wtó­rzył już tego co naj­mniej dwa­na­ście razy.


  Był jed­nak ostat­nią oso­bą, z któ­rą Vio­let mia­ła ocho­tę roz­ma­wiać tego dnia.


  Usły­sza­ła do­bie­ga­ją­ce z dołu gło­sy i w pierw­szej chwi­li są­dzi­ła, że ro­dzi­ce się spie­ra­ją – za­pew­ne z jej po­wo­du – sko­ro mó­wią tak gło­śno. Kie­dy jed­nak usły­sza­ła trze­ci głos, któ­ry nie na­le­żał do mat­ki ani ojca, prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że może to stryj wpadł z wie­ścia­mi o naj­now­szych wy­da­rze­niach. Ze­rwa­ła się i zbie­gła po scho­dach.


  I sta­nę­ła jak wry­ta, zbyt za­sko­czo­na, by zro­bić ko­lej­ny krok. W kuch­ni tato i Jay sta­li na­chy­le­ni do sie­bie, roz­ma­wia­jąc ci­cho, po­waż­nym to­nem. Za­sko­czy­ło ją, jak bar­dzo Jay wy­da­je się u sie­bie w tym oto­cze­niu.


  Ża­den nie pod­niósł oczu, cho­ciaż Vio­let była pew­na, że ją za­uwa­ży­li. I wła­śnie to, że ce­lo­wo uni­ka­li jej wzro­ku, do­bit­nie uświa­do­mi­ło dziew­czy­nie, iż jest te­ma­tem ich po­uf­nej kon­wer­sa­cji.


  Oj­ciec z pew­no­ścią opo­wia­dał Jay­owi o ran­ku w la­sach. Vio­let bar­dzo się nie spodo­ba­ło, że roz­ma­wia­ją o niej, igno­ru­jąc jej obec­ność.


  Jay zer­k­nął na nią prze­lot­nie; w wy­ra­zie jego twa­rzy było coś, co spra­wi­ło, że dziew­czy­na się za­wa­ha­ła. Jego spoj­rze­nie mó­wi­ło – bez jed­ne­go sło­wa – że wca­le mu nie przy­pa­dło do gu­stu to, co Vio­let zro­bi­ła, i że spo­ro od nie­go usły­szy, kie­dy się znaj­dą sam na sam.


  Lecz było coś wię­cej.


  Spo­strze­gła to w chwi­li, kie­dy zwra­cał gło­wę z po­wro­tem do jej ojca: przy­się­gła­by – i po­sta­wi­ła na to spo­ro pie­nię­dzy – że Jay się uśmiech­nął. Le­ciut­ko, nie­mal nie­zau­wa­żal­nie. Być może tyl­ko ona to do­strze­gła. Z pew­no­ścią ojcu umknę­ło to zu­peł­nie, bo kon­ty­nu­ował roz­mo­wę bez za­jąk­nie­nia.


  Ten je­den, nie­mal nie­do­strze­gal­ny uśmiech ją roz­czu­lił.


  Ob­ser­wo­wa­ła ich jesz­cze przez parę chwil. Za­sta­na­wia­ła się, ile oj­ciec po­wie­dział Jay­owi, a ile za­ta­ił.


  Nie było ta­jem­ni­cą, że Jay wie o „ta­len­cie" Vio­let, lecz dziew­czy­na nie pa­mię­ta­ła ani jed­ne­go razu, by ro­dzi­ce roz­ma­wia­li o tym w jego obec­no­ści. Za­wsze ist­nia­ło ci­che po­ro­zu­mie­nie, że na­le­ży o tej spra­wie mil­czeć... jak o wszyst­kich praw­dzi­wych ro­dzin­nych se­kre­tach. To był ich trup w sza­fie. Za­sko­czy­ło ją, kie­dy zo­ba­czy­ła, jak oj­ciec wy­cią­ga do Jaya rękę. Gest był­by na miej­scu na spo­tka­niu dwóch biz­nes­me­nów; nie spo­dzie­wa­ła się go mię­dzy wła­snym oj­cem i naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


  Jay jed­nak ujął dłoń bez wa­ha­nia. A po­tem oj­ciec spoj­rzał na dziew­czy­nę i ski­nął gło­wą. Jak gdy­by mó­wił, że wszyst­ko zo­sta­ło usta­lo­ne – cho­ciaż Vio­let nie mia­ła po­ję­cia, co to zna­czy. Ci­cho wy­co­fał się ku­chen­ny­mi drzwia­mi, zmie­rza­jąc do ate­lier, gdzie – jak Vio­let po­dej­rze­wa­ła – mat­ka wy­ła­do­wy­wa­ła swo­ją fru­stra­cję za po­mo­cą farb.


  Nie­ocze­ki­wa­nie skrę­po­wa­na fak­tem, że zo­sta­li sami, chcąc od­wró­cić uwa­gę od nich oboj­ga, po­pro­si­ła Jaya o wy­ja­śnie­nie, o czym tak po­waż­nie roz­ma­wiał z jej oj­cem. We­szła do kuch­ni, zde­ner­wo­wa­na i nie­pew­na.


  – O co w tym wszyst­kim cho...


  Za­nim zdą­ży­ła skoń­czyć zda­nie, chło­pak w dwóch dłu­gich kro­kach po­ko­nał dzie­lą­cą ich prze­strzeń, po­rwał dziew­czy­nę w ra­mio­na i za­chłan­nie przy­ci­snął usta do jej ust.


  Po­ca­łu­nek był łap­czy­wy i na­mięt­ny i Vio­let w mgnie­niu oka mu ule­gła, pra­gnąc wię­cej... do­ma­ga­jąc się wię­cej. Opu­ścił ją na zie­mię, aż sta­nę­ła na czub­kach pal­ców. Przy­lgnę­ła do Jaya ca­łym cia­łem, sta­ra­jąc się zna­leźć jak naj­bli­żej, i ob­ję­ła go w pa­sie, przy­cią­ga­jąc ku so­bie za ko­szu­lę. Ogar­nę­ło ją oszo­ło­mie­nie w do­brym zna­cze­niu tego sło­wa – w naj­lep­szym zna­cze­niu – i ule­gła uczu­ciu, roz­ko­szu­jąc się każ­dą chwi­lą, każ­dym ku­szą­cym mu­śnię­ciem ję­zy­ka. Jego dło­nie po­ru­sza­ły się nie­stru­dze­nie, krą­ży­ły po ra­mio­nach i ple­cach, po­tem prze­su­nę­ły się na kark, gdzie pro­wo­ku­ją­co wplótł pal­ce w jej wło­sy, by przy­cią­gnąć Vio­let bli­żej.


  Od­su­nął się, tyl­ko odro­bi­nę, i de­li­kat­nie prze­su­nął war­ga­mi po jej war­gach; sły­sza­ła jego nie­rów­ny, ury­wa­ny od­dech. Wie­dzia­ła, że sama od­dy­cha rów­nie cięż­ko i nie­re­gu­lar­nie i czu­ła wzbie­ra­ją­ce we wnę­trzu nie­na­zwa­ne, go­rą­ce pra­gnie­nie, ja­kie­go nie do­świad­czy­ła ni­g­dy wcze­śniej.


  – Co chcia­łaś po­wie­dzieć? – spy­tał. Po­czu­ła, że uśmie­cha się krzy­wo tuż przy jej roz­pa­lo­nych ustach.


  Nie mia­ła po­ję­cia, o czym Jay mówi. Rów­nie do­brze mógł­by uży­wać ja­kie­goś ta­jem­ni­cze­go, nie­zna­ne­go ję­zy­ka.


  Nie cze­kał, aż dziew­czy­na od­zy­ska pa­no­wa­nie nad sobą i od­po­wie. Uli­to­wał się i prze­stał z nią draż­nić, uko­ił iry­ta­cję, któ­rą po­czu­ła, kie­dy ode­rwał usta od jej ust. Pod­da­ła się la­wi­nie głę­bo­kich, żar­li­wych po­ca­łun­ków z mgli­stą na­dzie­ją, że po­ru­sza­ją go rów­nie moc­no jak ją. Ma­rzy­ła, by trwa­ło to wiecz­nie.


  Uświa­do­mi­ła so­bie nie­wy­raź­nie, że się prze­miesz­cza­ją, że Jay pro­wa­dzi ją przez jej wła­sny dom, gła­dząc, mu­ska­jąc, po­zna­jąc cia­ło dziew­czy­ny sil­ny­mi, de­li­kat­ny­mi dłoń­mi. Do­pie­ro w ostat­niej chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że znaj­du­ją się w jej po­ko­ju i chło­pak kła­dzie ją na łóż­ku.


  Po­czu­ła, jak ma­te­rac ugi­na się sil­nie pod ich cię­ża­rem, przy­tu­li­ła się do Jaya i tyl­ko prze­lot­nie po­my­śla­ła, że ro­dzi­ce są w domu... gdzieś na dole... za­nim roz­kosz­na piesz­czo­ta jego ję­zy­ka spra­wi­ła, że Vio­let zno­wu stra­ci­ła zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Jego ręce były rów­nie nie­stru­dzo­ne jak jej. Nie wie­dzia­ła, jak dłu­go le­że­li na łóż­ku, po­zna­jąc się na­wza­jem z sza­lo­ną na­mięt­no­ścią. Mia­ła wra­że­nie, jak­by nie mo­gła się do nie­go wy­star­cza­ją­co zbli­żyć... jak­by były to je­dy­ne chwi­le im prze­zna­czo­ne w ca­łym ży­ciu i mu­sie­li wy­ko­rzy­stać cen­ny czas. Po­tem jed­nak po­ca­łun­ki sta­ły się nie­skoń­cze­nie głęb­sze... prze­cią­głe i nie­spiesz­ne. Za­czę­li się uczyć sie­bie. Vio­let prze­su­nę­ła czub­ka­mi pal­ców po szorst­kich wło­skach na przed­ra­mio­nach Jaya, roz­ko­szu­jąc się do­ty­kiem smu­kłych, moc­no za­ry­so­wa­nych mię­śni pod cien­kim T-shir­tem. Po­do­ba­ło jej się, że pa­su­ją do sie­bie ide­al­nie jak dwie po­łów­ki.


  Na chwi­lę ich war­gi się roz­łą­czy­ły i Jay po­pa­trzył na dziew­czy­nę. Usta Vio­let wy­gię­ły się w pół­u­śmie­chu, kie­dy go zo­ba­czy­ła z dzi­ko roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi. Przyj­rza­ła mu się uważ­nie. Pra­gnę­ła do­ty­ku jego opuch­nię­tych warg na swo­ich, za­pło­nę­ło w niej go­rą­ce po­żą­da­nie. Kie­dy nie mo­gła dłu­żej znieść na­ra­sta­ją­ce­go po­czu­cia nie­za­spo­ko­je­nia, przy­war­ła do Jaya, le­ni­wie prze­su­nę­ła war­ga­mi po jego war­gach i pro­wo­ku­ją­co tchnę­ła po­wie­trze w jego otwar­te usta. Zno­wu chwy­cił ją moc­niej i przy­cią­gnął bli­sko, a po­tem, od­dy­cha­jąc spa­zma­tycz­nie, przy­warł do jej ust z gwał­tow­ną roz­ko­szą.


  Pra­gnę­ła cze­goś wię­cej. Cze­goś wię­cej od po­ca­łun­ków i do­ty­ku... jej cia­ło bo­le­śnie do­ma­ga­ło się znacz­nie, znacz­nie wię­cej. Przy­lgnę­ła do nie­go, na­par­ła bio­dra­mi i za­chwy­ci­ła się elek­try­zu­ją­cym drże­niem jego cia­ła, kie­dy za­re­ago­wał na jej wy­zwa­nie. Za­mknę­ła moc­no oczy, gdy po­ru­szył się tuż przy niej, a fale roz­ko­szy ni­czym bły­ska­wi­ce roz­la­ły się po ca­łym jej cie­le. Na­par­ła zno­wu; pró­bo­wa­ła zna­leźć się jak naj­bli­żej Jaya, pra­gnąc go ni­czym nar­ko­ty­ku. Na­ra­sta­ją­ce dresz­cze w jej wnę­trzu wy­da­wa­ły się za­ra­zem cu­dow­nie po­bu­dza­ją­ce... i iry­tu­ją­co ja­ło­we.


  A po­tem Jay się od­su­nął, uniósł, tak że ich bio­dra stra­ci­ły kon­takt. Mu­sia­ło to wy­ma­gać ol­brzy­mie­go wy­sił­ku, bo jęk­nął tuż przy jej roz­chy­lo­nych ustach.


  Vio­let była oszo­ło­mio­na, zbyt za­sko­czo­na re­ak­cją wła­sne­go cia­ła, by my­śleć ja­sno, nie wspo­mi­na­jąc o mó­wie­niu. Jay ob­jął ją za­bor­czo za szy­ję i przy­cią­gnął jej gło­wę do swo­je­go ra­mie­nia, jak­by bez słów da­wał do zro­zu­mie­nia, że po­win­ni prze­stać. Mu­sia­ła stłu­mić obu­rze­nie, że prze­rwał tak gwał­tow­nie. Jed­nak na­wet mimo bra­ku do­świad­cze­nia ro­zu­mia­ła, że rów­nież dla nie­go nie było to ła­twe.


  Ujął rękę dziew­czy­ny. Le­ni­wie po­gła­dził wnę­trze kciu­kiem, pal­ce splótł z jej pal­ca­mi; żar­to­bli­wie i czu­le pie­ści­li swo­je dło­nie, od­zy­sku­jąc pa­no­wa­nie nad sobą.


  Vio­let ogar­nę­ło wy­czer­pa­nie. Była zmę­czo­na w spo­sób, ja­kie­go nie do­świad­czy­ła ni­g­dy wcze­śniej. Czu­ła się wy­pa­lo­na emo­cjo­nal­nie, lecz rów­no­cze­śnie odu­rzo­na bli­sko­ścią Jaya, i wie­dzia­ła, że na­wet gdy­by za­mknę­ła te­raz oczy, nie zdo­ła­ła­by za­snąć.


  Roz­kosz­nie roz­le­ni­wio­na le­ża­ła w jego ra­mio­nach. Po chwi­li od­zy­ska­ła mowę.


  – Nie za­dzwo­ni­łeś – rzu­ci­ła, son­du­jąc sy­tu­ację mię­dzy nimi.


  Choć nie wi­dzia­ła jego twa­rzy, od­ga­dła, że się uśmiech­nął. – Wiem.


  – Było mi przy­kro.


  Po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy i zno­wu moc­niej przy­cią­gnął do sie­bie. Wtu­li­ła się w nie­go.


  – Prze­pra­szam – szep­nął ci­cho. – Nie wie­dzia­łem, co po­wie­dzieć. Vio­let tak po­chło­nę­ły wra­że­nia wy­wo­ła­ne do­ty­kiem jego cia­ła, że te­raz to jej za­bra­kło słów. Po chwi­li szep­nę­ła:


  – Gra­dy dzwo­nił, żeby prze­pro­sić.


  Nie na­le­ża­ło tego mó­wić. Zro­zu­mia­ła to, gdy tyl­ko sło­wa pa­dły z jej ust i po­czu­ła, jak mię­śnie Jaya się na­pię­ły. Chęt­nie by je cof­nę­ła, wie­dzia­ła jed­nak, że nie mogą igno­ro­wać te­ma­tu w nie­skoń­czo­ność. Wcze­śniej czy póź­niej mu­sie­li po­roz­ma­wiać o wy­da­rze­niach po­przed­nie­go wie­czo­ru.


  – Zo­sta­wił dwa­na­ście wia­do­mo­ści; wszyst­kie o tym, jak mu przy­kro, że za­cho­wał się jak pa­lant. Jego sło­wa, nie moje.


  Opar­ła się na łok­ciu i spoj­rza­ła z góry na Jaya. Za­mru­ga­ła, sta­ra­jąc się sku­pić na roz­mo­wie, za­miast na... in­nych rze­czach.


  – Nie od­dzwo­ni­łam – do­da­ła.


  Od­prę­żył się odro­bi­nę, sły­sząc kon­wen­cjo­nal­ne za­pew­nie­nie – tak jak­by kie­dy­kol­wiek ist­nia­ła wąt­pli­wość, czy Vio­let znaj­du­je się do­kład­nie tam, gdzie chcia­ła się zna­leźć. Jak gdy­by ist­niał cień szan­sy, że wo­la­ła­by być z Gra­dym niż z Jay­em. Ści­snął ją za rękę i przy­cią­gnął dziew­czy­nę do sie­bie. Le­ża­ła mu te­raz na pier­si.


  – Po­ca­łuj mnie jesz­cze raz – roz­ka­zał pół­żar­tem.


  Jak dziw­nie było sły­szeć go mó­wią­ce­go te sło­wa – sły­szeć je wy­po­wie­dzia­ne na głos. Ca­ło­wa­li się. Wię­cej niż raz. Wię­cej niż mnó­stwo razy. Mie­li da­le­ko za sobą etap by­cia „tyl­ko przy­ja­ciół­mi".


  Na­chy­li­ła się i cmok­nę­ła go lek­ko, po sio­strza­ne­mu. A po­tem od­su­nę­ła się i uśmiech­nę­ła nie­win­nie. Ża­ło­wa­ła, że nie może spra­wić, by nad jej gło­wą dla więk­sze­go efek­tu po­ja­wi­ła się au­re­ola.


  Jay wy­dał dźwięk po­dob­ny do wark­nię­cia, a po­tem sta­now­czo przy­cią­gnął ją do sie­bie. Prze­to­czył się, tak że dziew­czy­na zno­wu le­ża­ła na ple­cach, on zaś gó­ro­wał nad nią i – w peł­ni wy­ko­rzy­stu­jąc swą po­zy­cję, za­czął mu­skać usta­mi jej war­gi – lek­ko ni­czym piór­kiem, w spo­sób, któ­ry nie miał w so­bie nic nie­win­ne­go. Tak dłu­go, póki nie roz­chy­li­ła warg i nie po­zwo­li­ła się po­ca­ło­wać zno­wu jak na­le­ży... grun­tow­nie. Usły­sza­ła wła­sny jęk i po­czu­ła, jak puls go­rą­cym ryt­mem przy­śpie­sza jej w ży­łach. Jay uniósł gło­wę i przyj­rzał się Vio­let, po­cie­ra­jąc kciu­kiem jej dol­ną war­gę.


  – O to mi cho­dzi­ło. O praw­dzi­wy po­ca­łu­nek. Po­my­śla­ła, że chło­pak tro­chę się po­pi­su­je, czu­ła się jed­nak bar­dzo za­do­wo­lo­na z sie­bie, bo Jay spra­wiał wra­że­nie rów­nie po­ru­szo­ne­go jak ona.


  – Czy to nie dziw­ne? – spy­ta­ła z wes­tchnie­niem sa­tys­fak­cji. Po­krę­cił gło­wą.


  – M-m – mruk­nął, gła­dząc de­li­kat­ną skó­rę na jej ręce. – Wcze­śniej czy póź­niej to mu­sia­ło się zda­rzyć. Cie­szę się, że na­resz­cie wszyst­ko się wy­ja­śni­ło... Dość już mia­łem cze­ka­nia.


  Vio­let po­czu­ła zmie­sza­nie. Wszyst­ko się wy­ja­śni­ło? Co to mia­ło zna­czyć, do cho­le­ry? Wcze­śniej czy póź­niej to mu­sia­ło się zda­rzyć? Skąd mógł wie­dzieć, co bę­dzie w przy­szło­ści? Wy­su­nę­ła się spod nie­go.


  – Co to zna­czy, że dość już mia­łeś cze­ka­nia? Cze­ka­nia na co niby?


  Wy­py­tu­jąc go, zno­wu wspar­ła się na łok­ciu.


  Jay po­zwo­lił, żeby py­ta­nia za­wi­sły mię­dzy nimi dłu­żej niż trze­ba, ce­lo­wo draż­niąc się ze znie­cier­pli­wio­ną dziew­czy­ną. Kie­dy wresz­cie udzie­lił od­po­wie­dzi, oka­za­ła się war­ta krót­kiej chwi­li iry­ta­cji.


  – Po pro­stu cze­ka­łem, aż za­czniesz mnie pra­gnąć rów­nie moc­no jak ja cie­bie – mó­wił ci­cho, lecz jego sło­wa nio­sły wy­bu­cho­wy ła­du­nek. – Wie­dzia­łem, że bę­dzie­my ra­zem, to była tyl­ko kwe­stia cza­su. Wciąż li­czy­łem, że sama to wy­kom­bi­nu­jesz. Ale jak na taką by­strą dziew­czy­nę je­steś tro­chę tępa, Vi. Cią­gle wspo­mi­na­łem o Lis­sie Adams i po­ka­zy­wa­łem ci li­ści­ki, ja­kie mi zo­sta­wia­ła, bo mia­łem na­dzie­ję, że się wku­rzysz i wresz­cie przy­znasz, co do mnie czu­jesz.


  Lis­sie Adams. Już samo na­zwi­sko dziew­czy­ny spra­wi­ło, że Vio­let zje­ży­ła się z za­zdro­ści i za­drża­ła. Obron­nym ge­stem ob­ję­ła się za ra­mio­na, łu­dząc się, że Jay nic nie za­uwa­żył.


  – Dla­cze­go są­dzisz, że coś czu­łam? – za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie, jak gdy­by ja­kimś spo­so­bem od­czy­tał jej my­śli.


  Gdy­by na­le­ża­ła do dziew­czyn pro­wa­dzą­cych pa­mięt­ni­ki, przy­się­gła­by, że Jay wy­ła­mał za­me­czek i prze­czy­tał go od de­ski do de­ski.


  Wy­szcze­rzył do niej zęby.


  – Bo czu­łaś – stwier­dził rze­czo­wo. – Wiem, po­nie­waż ja czu­łem coś do cie­bie, więc nie ma mowy, żeby z tobą było ina­czej. Nie pró­bo­wa­ła za­prze­czyć i spy­ta­ła za­miast tego:


  – Więc wy­ko­rzy­sta­łeś Lis­sie, żeby obu­dzić we mnie za­zdrość?


  Chcia­ła udać obu­rzo­ną, ale było to trud­ne, gdy na­praw­dę mia­ła ocho­tę za­tań­czyć try­um­fal­nie wo­kół po­ko­ju. Za­sta­na­wia­ła się, co by po­my­śla­ła Lis­sie, gdy­by ich mo­gła te­raz zo­ba­czyć le­żą­cych na łóż­ku.


  – Nie, pró­bo­wa­łem ją wy­ko­rzy­stać. Ale naj­wy­raź­niej je­steś głup­sza, niż są­dzi­łem. Więc wpa­dłem we wła­sne si­dła, a ty zgo­dzi­łaś się iść na bal z... kimś in­nym. – Za­pew­ne na­wet o tym nie wie­dząc, za­ci­snął zęby, wy­po­wia­da­jąc te sło­wa przez ści­śnię­te gar­dło. Nie po­tra­fił na­wet wy­mó­wić imie­nia Gra­dy'ego. – A kie­dy się zo­rien­to­wa­łem, że idziesz z nim, wy­kom­bi­no­wa­łem, że je­dy­ny spo­sób, by cię zo­ba­czyć tego wie­czo­ru, to za­pro­sić Lis­sie. Li­czy­łem, że uda mi się cho­ciaż raz z tobą za­tań­czyć.


  Vio­let nic nie mo­gła na to po­ra­dzić: za­chi­cho­ta­ła. Bar­dzo ci­chut­ko. Cała ta hi­sto­ria to było po pro­stu za wie­le. Jay sta­ra­ją­cy się ją po­dejść, by przy­zna­ła, że jej na nim za­le­ży. Gra­dy pró­bu­ją­cy ją po­ca­ło­wać ubie­głe­go wie­czo­ru. I jesz­cze te­raz oni obo­je tu­lą­cy się na łóż­ku... Ca­łu­ją­cy się. Ist­ne sza­leń­stwo.


  – Bawi cię to, tak? – Wy­da­wał się tro­chę wku­rzo­ny, że Vio­let się z nie­go śmie­je.


  – To tro­chę dow­cip moim kosz­tem – od­par­ła po­waż­nie. – Ja zo­sta­nę w domu, a ty tym­cza­sem pój­dziesz na bal ab­sol­wen­tów z Lis­sie Adams.


  Sta­ra­ła się mó­wić tak, jak­by nie była to wiel­ka spra­wa, ale w rze­czy­wi­sto­ści moc­no ją to za­bo­la­ło.


  Jay ob­jął ją ra­mie­niem za szy­ję. Pa­trząc dziew­czy­nie w oczy, przy­cią­gnął ją wol­no do sie­bie. Vio­let po­czu­ła dreszcz pod­nie­ce­nia wy­wo­ła­ny jego bli­sko­ścią.


  – Wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy cię od­wio­złem, za­dzwo­ni­łem do Lis­sie i od­wo­ła­łem wyj­ście. – Jego głos brzmiał ochry­ple i szorst­ko, aż ją mro­wi­ła skó­ra. – Po­wie­dzia­łem, że idę na bal z tobą.


  Vio­let wy­da­wa­ło się, że ser­ce wy­sko­czy jej z pier­si. To wła­śnie chcia­ła usły­szeć od ty­go­dni, może na­wet od mie­się­cy. Nie za­mie­rza­ła jed­nak ła­two da­ro­wać Jay­owi jego chy­trych gie­rek.


  – Przy­kro mi – od­par­ła z fał­szy­wą szcze­ro­ścią – ale mam już part­ne­ra. Poza tym nie pa­mię­tam, że­byś mnie po­pro­sił. Spoj­rzał na nią zwę­żo­ny­mi ocza­mi, jak­by pro­wo­ku­jąc, by mu się sprze­ci­wi­ła.


  – Ja je­stem two­im part­ne­rem. Je­śli o mnie cho­dzi, Gra­dy może iść do dia­bła. Może Lis­sie się z nim wy­bie­rze i bę­dzie mógł j ą ob­ma­cy­wać cały wie­czór.


  Ich twa­rze znaj­do­wa­ły się nos w nos i usta w usta.


  Vio­let po­czu­ła się za­in­try­go­wa­na tą stro­ną cha­rak­te­ru Jaya: pew­ne­go sie­bie, rze­czo­we­go, nie­przyj­mu­ją­ce­go „nie" za od­po­wiedź. Wes­tchnę­ła, lek­ko do­ty­ka­jąc war­ga­mi jego ust. – No, do­brze – szep­nę­ła, uda­jąc, że się pod­da­je. – Pój­dę z tobą... pod jed­nym wa­run­kiem.


  Usta Jaya wy­gię­ły się w uśmie­chu.


  – Co tyl­ko ze­chcesz.


  Spoj­rza­ła mu w oczy i ob­li­za­ła war­gi, ce­lo­wo mu­ska­jąc ję­zy­kiem jego usta. Kon­takt zbu­dził w jej brzu­chu mi­lion ner­wo­wych mo­tyl­ków.


  – Po­wiesz mi, o czym roz­ma­wia­li­ście z tatą.


  Jay od­su­nął się rap­tow­nie, jak­by go spo­licz­ko­wa­ła. I Vio­let uświa­do­mi­ła so­bie, że w pew­nym sen­sie tak wła­śnie było. Usiadł szyb­ko, jak­by otrzą­snął się na­gle ze zmy­sło­wej mgieł­ki, a pro­wo­ku­ją­cy uśmiech znik­nął jak star­ty z jego twa­rzy.


  – Nie­waż­ne – za­pew­ni­ła szyb­ko, pró­bu­jąc się wy­co­fać. – Za­po­mnij, co po­wie­dzia­łam.


  Chcia­ła wró­cić do miej­sca, w któ­rym znaj­do­wa­li się jesz­cze przed chwi­lą. Było jed­nak za póź­no. Zdra­dzi­ły jej to za­ci­śnię­te szczę­ki Jaya.


  – Nie – od­parł szorst­ko. – My­ślę, że po­win­ni­śmy o tym po­roz­ma­wiać, Vio­let.


  Na­wet spo­sób, w jaki wy­po­wie­dział jej imię, wy­dał się na­gle twar­dy i gniew­ny.


  – Twój tato opo­wie­dział mi, co się dzi­siaj sta­ło... tam, w la­sach. Po­wie­dział, że wy­tro­pi­łaś fa­ce­ta, któ­ry za­mor­do­wał te wszyst­kie dziew­czy­ny z oko­li­cy... że wy­sta­wi­łaś się na nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Nie po­tra­fi­ła okre­ślić, czy jest roz­gnie­wa­ny, czy zi­ry­to­wa­ny... czy jed­no i dru­gie. Prze­cze­sał roz­czo­chra­ne wło­sy ner­wo­wym ge­stem, zdra­dza­ją­cym, że jego iry­ta­cja ro­śnie.


  – I zro­bi­łaś to nie pierw­szy raz. Wy­da­je się, że gdzie­kol­wiek idziesz, cią­gną za tobą kło­po­ty. I je­steś je­dy­ną zna­ną mi oso­bą, któ­rej to nie ob­cho­dzi. Nie chcę na­wet my­śleć, co mo­gło­by się stać wczo­raj, gdy­bym się nie zja­wił, kie­dy Gra­dy cię... na­pa­sto­wał. – Prze­rwał, jak­by było to zbyt trud­ne do znie­sie­nia, po czym stro­fo­wał ją da­lej: – Nie po­tra­fisz się nie na­ra­żać na­wet w cen­trum han­dlo­wym. Obie­ca­łem two­im ro­dzi­com, a ty po pro­stu ru­szy­łaś przed sie­bie, nie mó­wiąc mi do­kąd.


  Jego głos za­brzmiał na­gle oskar­ży­ciel­sko. Vio­let od­nio­sła wra­że­nie, jak­by ktoś prze­cią­gnął pa­znok­cia­mi po ta­bli­cy.


  Zje­ży­ła się; już nie tyl­ko Jay był zi­ry­to­wa­ny.


  – A ty nie od­zy­wa­łeś się do mnie przez ty­dzień! – od­pa­ro­wa­ła ostro. – O co w tym cho­dzi­ło? Cały ty­dzień cze­ka­łam, że­byś prze­stał mnie igno­ro­wać. I wszyst­ko tyl­ko dla­te­go, że cię nie po­in­for­mo­wa­łam, gdzie idę? Nie bę­dziesz mi mó­wił, co mam ro­bić! Nie je­steś moim oj­cem, wiesz?


  – Dzię­ki, że mi to wy­ja­śni­łaś – od­parł z iro­nią. – Strach po­my­śleć, że mo­gła­byś po­my­lić swo­je­go chło­pa­ka z oj­cem.


  Vio­let do­słow­nie pod­sko­czy­ła na dźwięk sło­wa chło­pak. Z całą pew­no­ścią zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wy­szli poza zwy­czaj­ną przy­jaźń, ale nie była do koń­ca pew­na, co to ozna­cza dla nich oboj­ga. Jay naj­wy­raź­niej już to wy­kon­cy­po­wał.


  To jed­nak nie zna­czy, że Vio­let po­zwo­li mu sobą dy­ry­go­wać.


  – Nie ro­zu­miesz? Beze mnie mo­gli­by ni­g­dy nie zna­leźć tego świ­ra. A te­raz jest skoń­czo­ny... fi­ni­te. Stryj Ste­phen pew­nie już go aresz­to­wał, jak tyl­ko so­bie po­szli­śmy. – Sie­dzia­ła te­raz da­le­ko od Jaya, gniew­na, a na­wet tro­chę ura­żo­na, że wszy­scy za­cho­wu­ją się, jak­by zro­bi­ła coś złe­go. – Nie będę za to prze­pra­szać. Nie mogę. Cie­szę się, że go wresz­cie zła­pa­li, i mam na­dzie­ję, że zgni­je w pu­dle!


  Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że krzy­czy, póki nie usły­sza­ła pu­ka­nia do drzwi. Roz­legł się zza nich ci­chy, za­tro­ska­ny głos ojca:


  – Wszyst­ko u was w po­rząd­ku?


  Za­gry­zła war­gę z bez­sil­nej zło­ści i spró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić. Na­gle po­czu­ła skrę­po­wa­nie na myśl, że sie­dzą z Jay­em na łóż­ku – choć ro­bi­li tak set­ki, może na­wet ty­sią­ce razy wcze­śniej. Kie­dy byli jesz­cze tyl­ko przy­ja­ciół­mi, ni­g­dy ich to nie krę­po­wa­ło, lecz z ja­kie­goś po­wo­du, ma­jąc ojca w od­le­gło­ści za­le­d­wie paru me­trów – i szcze­gól­nie po nie­daw­nych po­ca­łun­kach – po­czu­ła, jak­by było w tym coś nie­sto­sow­ne­go.


  – W po­rząd­ku, tato! – za­wo­ła­ła, sta­ra­jąc się mó­wić swo­bod­nie i spo­koj­nie.


  A po­tem spoj­rza­ła na Jaya z wście­kło­ścią, że spro­wo­ko­wał ją do krzy­ków.


  Słu­cha­li od­da­la­ją­cych się kro­ków jej ojca. Vio­let za­uwa­ży­ła, że na­wet one były ci­che i dys­kret­ne.


  Kie­dy zno­wu zo­sta­li sami, za­pa­dło dłu­gie mil­cze­nie. Sło­wa, któ­re na­le­ża­ło po­wie­dzieć – i nie­któ­re, któ­rych mó­wić nie na­le­ża­ło – wy­bu­cha­ły w pu­stej prze­strze­ni mię­dzy nimi ni­czym nie­wi­dzial­ne fa­jer­wer­ki.


  Jay pod­dał się pierw­szy.


  Moc­no ujął dłoń dziew­czy­ny w swo­je dło­nie.


  – Słu­chaj, Vi, nie wiem za do­brze, jak to po­wie­dzieć, ale nie chcę, żeby cię spo­tka­ło coś złe­go. Chy­ba nie dał­bym so­bie rady, gdy­by ktoś zro­bił ci krzyw­dę. – Ton jego gło­su na­dal był su­ro­wy i upar­ty, choć prze­bi­ja­ło z nie­go uczu­cie. Mimo to sta­now­czo ści­snął jej rękę, jak­by dla pod­kre­śle­nia swo­ich słów.


  – Wiem, że to sa­mo­lub­ne, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi. Nie będę stał i pa­trzył, jak się pa­ku­jesz w nie­bez­pie­czeń­stwo, na­wet je­śli cho­dzi o zła­pa­nie mor­der­cy. – Zwol­nił uścisk na jej pul­su­ją­cych pal­cach i jego głos zno­wu stał się schryp­nię­ty i szorst­ki.


  – Nie mogę cię stra­cić – wy­ja­śnił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, jak­by nie były to naj­wspa­nial­sze sło­wa, ja­kie sły­sza­ła w ży­ciu. – Nie te­raz, kie­dy na­resz­cie cię zdo­by­łem.


  Po­czu­ła w oczach pie­ką­ce łzy i za­mru­ga­ła szyb­ko, by je po­wstrzy­mać. Przy­tło­czy­ło ją coś, co wła­śnie so­bie uświa­do­mi­ła... co zro­zu­mia­ła, za­nim jesz­cze Jay skoń­czył mó­wić. Wie­dzia­ła, cze­go nie po­wie­dział, kie­dy ją po­uczał w kwe­stii bez­pie­czeń­stwa.


  Ko­chał ją.


  Jay He­aton, jej naj­lep­szy przy­ja­ciel od dzie­ciń­stwa, był za­ko­cha­ny. Nie wy­znał tego, lecz wie­dzia­ła, że to praw­da. A to, co rze­czy­wi­ście ją prze­ra­zi­ło, co spa­dło na nią zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, to fakt, że nie tyl­ko on. Bo choć temu za­prze­cza­ła przez dłu­gi, bar­dzo dłu­gi czas, uczu­cie za­wsze gdzieś się kry­ło... cze­ka­ło pod po­wierzch­nią ich przy­jaź­ni. I te­raz, kie­dy wy­rwa­ło się na swo­bo­dę, nie mia­ła od­wro­tu.


  Wy­da­wa­ło się zbyt dziw­ne, by choć­by o tym po­my­śleć, ale... ...ona też go ko­cha­ła.


  ROZDZIAŁ 19


  VIO­LET SPĘ­DZI­ŁA KO­LEJ­NĄ NIE­SPO­KOJ­NĄ NOC, lecz tym ra­zem nie przez Jaya. No, może nie była to do koń­ca praw­da – Jay miał w tym pe­wien udział, lecz jej sen prze­rwa­ło coś jesz­cze. Coś, co wzbu­dzi­ło nie­po­kój... przy­nio­sło udrę­kę... za­alar­mo­wa­ło szó­sty zmysł, pod­po­wia­da­jąc, że coś jest nie w po­rząd­ku w świe­cie Vio­let. I choć nie mia­ła po­ję­cia co, na­uczy­ła się ufać swo­im prze­czu­ciom.


  Mimo to sto­czy­ła bo­ha­ter­ską wal­kę – rzu­ca­ła się i prze­wra­ca­ła na łóż­ku, zmie­nia­ła po­zy­cję, za­pa­da­jąc w ury­wa­ne, nie-przy­no­szą­ce od­po­czyn­ku drzem­ki. Była pew­na, że kil­ka razy za­snę­ła na krót­ko, bo pa­mię­ta­ła sny: po­szar­pa­ne i nie­kom­plet­ne, w naj­wyż­szym stop­niu nie­za­do­wa­la­ją­ce, ury­wa­ją­ce się, nim się na do­bre za­czę­ły – nie­mniej jed­nak sny.


  Do­pie­ro po tym, gdy jej cy­fro­wy bu­dzik wska­zał wresz­cie go­dzi­nę siód­mą – dra­koń­sko wcze­sną porę jak na Vio­let – nie­chęt­nie po­rzu­ci­ła wy­sił­ki, po­go­dzi­ła się z fak­tem, że czu­je się roz­bu­dzo­na – cał­ko­wi­cie roz­bu­dzo­na – i wsta­ła w koń­cu z łóż­ka.


  Po­win­na tego dnia ska­kać z ra­do­ści. Zda­rzy­ło się baj­ko­we za­koń­cze­nie, o któ­rym przed kil­ko­ma krót­ki­mi mie­sią­ca­mi mo­gła je­dy­nie po­ma­rzyć. Nie tyl­ko po­wstrzy­ma­ła mor­der­cę, uży­wa­jąc zdol­no­ści, ja­kich nikt inny nie po­sia­dał, lecz tak­że na­resz­cie mia­ła Jaya dla sie­bie. Żad­ne­go wię­cej dzie­le­nia się nim z wszyst­ki­mi dziew­czy­na­mi w szko­le.


  A jed­nak za­miast szczę­śli­wa, czu­ła się przy­bi­ta. Na­wet ab­so­lut­nie za­pie­ra­ją­ca dech per­spek­ty­wa ko­lej­ne­go spo­tka­nia z Jay­em w nie­wiel­kim stop­niu do­da­ła dziew­czy­nie ener­gii. Vio­let była prze­ko­na­na, że chło­pak przy­naj­mniej w po­ło­wie jest wi­nien jej wy­czer­pa­nia.


  Za­nim wy­szedł po­przed­nie­go wie­czo­ru – po ca­łych go­dzi­nach spę­dzo­nych na po­now­nym po­zna­wa­niu się na spo­so­by, ja­kich ni­g­dy nie pró­bo­wa­li – zro­bi­ła się pra­wie pół­noc. Vio­let była kom­plet­nie wy­pom­po­wa­na. Mia­ła wra­że­nie, jak­by zo­sta­ła prze­pusz­czo­na przez wy­ży­macz­kę – przy­naj­mniej w sen­sie emo­cjo­nal­nym.


  Nie zna­czy­ło to, że pla­no­wa­ła zre­zy­gno­wać ze spo­tka­nia z Jay­em – szcze­rze mó­wiąc, był to je­dy­ny punkt dnia, któ­re­go nie za­mie­rza­ła opu­ścić. Po pro­stu czu­ła się zmę­czo­na.


  Przed zej­ściem na dół wzię­ła prysz­nic w na­dziei, że ją to otrzeź­wi, i mia­ła ra­cję... do pew­ne­go stop­nia. W isto­cie idąc chwiej­nie po scho­dach, czu­ła się pra­wie jak czło­wiek.


  Mama i tato sie­dzie­li przy sto­le. I stryj Ste­phen tak­że.


  I je­śli Vio­let zda­wa­ło się, że jest znu­żo­na, było to ni­czym w po­rów­na­niu ze sta­nem, w ja­kim znaj­do­wał się stryj. Oczy miał oto­czo­ne czer­wo­ny­mi ob­wód­ka­mi i prze­krwio­ne, a sze­ro­kie krę­gi pod nimi były roz­le­głe i ciem­ne. Już na sam jego wi­dok łzy na­pły­nę­ły dziew­czy­nie do oczu – tak bar­dzo wy­da­wał się po­si­wia­ły i wy­czer­pa­ny.


  Trzy­mał w dło­ni tu­ry­stycz­ny ku­bek. Mo­gła tyl­ko po­dej­rze­wać, że zo­stał na­peł­nio­ny naj­czar­niej­szą, naj­sil­niej­szą kawą na­da­ją­cą się jesz­cze do pi­cia i jaką moż­na uznać za płyn. Taką lu­bił: czar­ną a la po­ste­ru­nek po­li­cji.


  – Hej, stryj­ku – przy­wi­ta­ła go za­cie­ka­wio­na, od­su­wa­jąc krze­sło od sto­łu.


  Chcia­ła mu za­dać mi­lion py­tań o to, co się wy­da­rzy­ło wczo­raj po jej odej­ściu, lecz wi­dząc jego stan, po­sta­no­wi­ła za­cze­kać i do­wie­dzieć się, cze­mu ich od­wie­dził. Wąt­pi­ła, by zro­bił to z grzecz­no­ści lub w ce­lach to­wa­rzy­skich, bo je­dy­nym miej­scem, gdzie po­wi­nien się znaj­do­wać o tej po­rze, było wła­sne łóż­ko. Ski­nął gło­wą, ale nie od­po­wie­dział od razu; wy­raz jego twa­rzy skie­ro­wa­nej w stro­nę ojca Vio­let mó­wił ja­sno, że pro­si bra­ta o wy­ja­śnie­nie przy­czyn swo­jej po­ran­nej wi­zy­ty.


  Drę­czą­ce prze­czu­cie, któ­re nie po­zwa­la­ło Vio­let za­snąć całą noc, na­raz za­ci­snę­ło na niej ostre jak ży­let­ki zęby. Coś się sta­ło. Prze­nio­sła wzrok ze stry­ja na ojca, a po­tem na mamę, bez wąt­pie­nia na­dal ma­ją­cą jej za złe kłam­stwo. Pani Am­bro­se naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go nie­na­wi­dzi­ła oszu­stwa, szcze­gól­nie ze stro­ny wła­snej cór­ki. Po­krę­ci­ła gło­wą, pa­trząc na Vio­let; jej zmę­czo­ne spoj­rze­nie da­wa­ło do zro­zu­mie­nia, by cór­ka nie szu­ka­ła u niej po­mo­cy. Nie tym ra­zem. Vio­let prze­nio­sła więc wzrok z po­wro­tem na ojca. Na­pię­cie było nie­mal na­ma­cal­ne. Kie­dy pan Am­bro­se ode­zwał się w koń­cu, w jego za­cho­wa­niu za­miast zwy­kłe­go spo­ko­ju dały się wy­czy­tać su­ro­wość i na­pię­cie.


  – Stryj spę­dził na po­ste­run­ku całą noc. Od wczo­raj­sze­go po­po­łu­dnia po­li­cjan­ci gro­ma­dzą wszel­kie in­for­ma­cje i pró­bu­ją wy­ja­śnić jak naj­wię­cej wąt­pli­wo­ści. Nie chcą tym ra­zem po­peł­nić błę­du, więc są bar­dzo skru­pu­lat­ni.


  – Mhm... – mruk­nę­ła dziew­czy­na, da­jąc znać ojcu, że zbyt dłu­go zwle­ka z przej­ściem do sed­na. – A co z nim? – zwró­ci­ła się do stry­ja. – Po­twier­dził, że to zro­bił?


  Stryj ski­nął gło­wą. Miał za­łza­wio­ne oczy.


  – Tak. Przy­znał się do ro­bie­nia naj­róż­niej­szych prze­ra­ża­ją­cych rze­czy tym bied­nym dziew­czy­nom. Przy­znał się do spraw, o któ­re go na­wet nie py­ta­li­śmy. Naj­wy­raź­niej zaj­mo­wał się tym od wie­lu lat, krą­żył po ca­łym sta­nie. – Spoj­rzał na ojca Vio­let, jak­by pro­sząc o po­zwo­le­nie, by kon­ty­nu­ować, a kie­dy ten ski­nął na znak zgo­dy, stryj rzu­cił bom­bę. – Przy­znał się na­wet do za­mor­do­wa­nia zna­le­zio­nej przez cie­bie dziew­czy­ny.


  Vio­let po­czu­ła się zbi­ta z tro­pu. Oczy­wi­ście, że za­bił dziew­czy­nę, któ­rą zna­la­zła, wie­dzia­ła o tym od chwi­li, kie­dy po­przed­nie­go dnia w la­sach zo­ba­czy­ła na nim ole­iste zie­lo­ne pięt­no.


  Wy­raz twa­rzy wi­docz­nie ją zdra­dził, bo stryj wy­ja­śnił: – Nie, nie tej w je­zio­rze. Tej dru­giej. Tej, któ­rą od­kry­łaś w la­sach nad rze­ką, gdy mia­łaś osiem lat. Była jego pierw­szą ofia­rą. Po­wie­dział, że się wy­stra­szył, kie­dy ją zna­le­zio­no tak szyb­ko po tym, jak ją za­ko­pał. Są­dził, że do­kład­nie ją ukrył.


  I pew­nie tak było. Nie mógł wie­dzieć, że na grób na­tra­fi ośmio­lat­ka ob­da­rzo­na szcze­gól­nym ta­len­tem do od­naj­do­wa­nia po­grze­ba­nych zwłok. Po­tem po­sta­no­wił szu­kać ofiar z dala od domu i przez lata po­lo­wał na dziew­czy­ny we wszyst­kich okrę­gach prócz na­sze­go.


  Vio­let nie była pew­na, któ­re py­ta­nie za­dać naj­pierw, więc wy­bra­ła naj­bar­dziej oczy­wi­ste, naj­bar­dziej ją drę­czą­ce. – Więc gdzie on miesz­ka?


  Zo­ba­czy­ła, jak sie­dzą­ca na­prze­ciw mat­ka wzdry­gnę­ła się i cia­śniej owi­nę­ła szla­fro­kiem, chro­niąc się przed uro­jo­nym chło­dem. Vio­let zno­wu po­pa­trzy­ła na stry­ja.


  – Tu­taj, w Buc­kley. To zna­czy tuż za mia­stem. Ma oko­ło dwu­dzie­stu akrów zie­mi mię­dzy na­szym mia­stecz­kiem a Enumc­law. Spę­dził tu więk­szą część ży­cia – wy­ja­śnił. Po czym do­dał, jak­by zły na sie­bie, że nie zna­lazł mor­der­cy wcze­śniej: – Tuż pod na­szym no­sem.


  Vio­let zro­zu­mia­ła, cze­mu mama wy­da­je się taka wstrzą­śnię­ta. Bli­sko. Zbyt bli­sko.


  Po wczo­raj­szym spo­tka­niu z za­bój­cą dziew­czy­na wie­dzia­ła już jed­nak, cze­mu mor­der­ca nie mu­siał się prze­no­sić z miej­sca na miej­sce, cze­mu nie mar­twił się, że ktoś za­cznie go po­dej­rze­wać. Mógł miesz­kać wszę­dzie. Był nie­wi­dzial­ny. A w każ­dym ra­zie pra­wie nie­wi­dzial­ny. Zwy­czaj­ny. Po­spo­li­ty. Nor­mal­ny... a przy­naj­mniej spra­wia­ją­cy wra­że­nie nor­mal­ne­go. Nic w jego ni­ja­kim wy­glą­dzie nie rzu­ca­ło się w oczy. Nic w jego nie­szko­dli­wej po­wierz­chow­no­ści nie bu­dzi­ło po­dej­rzeń ani za­nie­po­ko­je­nia.


  – Więc sko­ro się przy­znał, co tu ro­bisz? – za­py­ta­ła.


  Było to na­stęp­ne w ko­lej­no­ści oczy­wi­ste py­ta­nie, ja­kie jej przy­szło do gło­wy.


  Wy­mie­nio­no spoj­rze­nia. Ma­rzy­ła, żeby wresz­cie się do­wie­dzieć, o co cho­dzi.


  Póki się nie do­wie­dzia­ła. Bo wte­dy po­ża­ło­wa­ła, że nie może cof­nąć cza­su.


  Tym ra­zem ode­zwał się tato.


  – Zno­wu cię po­trze­bu­ją, Vio­let. Stryj Ste­phen przy­szedł cię pro­sić o po­moc.


  – Dla­cze­go? Prze­cież go ma­cie. Przy­znał się. Chy­ba wszyst­ko ja­sne? – Po­wio­dła wzro­kiem wo­kół sto­łu. – O co jesz­cze cho­dzi? Za­nim stryj od­po­wie­dział, po­cią­gnął ko­lej­ny łyk gę­stej czar­nej za­wie­si­ny, któ­rą na­zy­wał kawą. Od­chy­lił gło­wę i chwi­lę pa­trzył w su­fit.


  – Cho­dzi o tę dziew­czy­nę – wy­ja­śnił w koń­cu, pro­stu­jąc się i trąc oczy, któ­re wy­glą­da­ły nie tyle na prze­krwio­ne, ile krwa­wią­ce. – Eks­hu­mo­wa­li­śmy cia­ło ukry­te we wska­za­nym przez cie­bie miej­scu i już zdo­ła­li­śmy je zi­den­ty­fi­ko­wać.


  – Dziew­czy­nę z piąt­ko­wej im­pre­zy? Mac­ken­zie Sher­win, tak? – spy­ta­ła Vio­let, za­do­wo­lo­na, że za­czy­na pa­no­wać nad roz­mo­wą.


  – Nie, Vi – po­pra­wi­ła mama, od­zy­wa­jąc się do cór­ki pierw­szy raz od jej po­wro­tu do domu po­przed­nie­go dnia. Się­gnę­ła nad sto­łem i ści­snę­ła rękę Vio­let. Oczy ko­bie­ty na­peł­ni­ły się łza­mi. – To była Ha­iley McDo­nald. – Głos jej się za­ła­mał.


  Vio­let po­czu­ła, jak­by ktoś ude­rzył ją w brzuch. Nie dla­te­go, że są­dzi­ła, iż Ha­iley żyje. Z ja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du usły­sze­nie tych słów i świa­do­mość, że znaj­do­wa­ła się tak bli­sko zwłok, wy­da­ły jej się zbyt prze­ra­ża­ją­ce. Ha­iley była kimś, kogo zna­ła.


  – Okej... – Po­sta­ra­ła się my­śleć lo­gicz­nie. – Na­dal nie ro­zu­miem. Cze­mu mnie po­trze­bu­je­cie, sko­ro się przy­znał?


  – Bo przy­znał się do za­mor­do­wa­nia wszyst­kich, o któ­rych wie­my, i wie­lu in­nych, ale nie Mac­ken­zie Sher­win – wy­ja­śnił ze znu­że­niem stryj. – Nie chce wziąć od­po­wie­dzial­no­ści za jej znik­nię­cie.


  – Może nie był od­po­wie­dzial­ny – pod­su­nę­ła Vio­let, jak­by pierw­sza na to wpa­dła. – Może ona na­praw­dę zgu­bi­ła dro­gę w la­sach. Może na­dal żyje.


  Stryj po­krę­cił gło­wą.


  – On kła­mie – stwier­dził nie­ugię­cie. – Nie wiem cze­mu, ale kła­mie w jej spra­wie. My­ślę, że wie do­kład­nie, gdzie się znaj­du­je dziew­czy­na, i nie chce, by­śmy ją na­mie­rzy­li. Mam wra­że­nie, jak­by­śmy coś prze­oczy­li... coś waż­ne­go... ale nie po­tra­fię tego okre­ślić. Wy­da­li­śmy już na­kaz prze­szu­ka­nia jego po­sia­dło­ści i za­pro­po­no­wa­li­śmy mu ugo­dę w za­mian za in­for­ma­cję o miej­scu jej ukry­cia. Twier­dzi, że tego nie wie, ale to cho­ler­ne bzdu­ry. Przy­kro mi, Vi.


  W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach roz­śmie­szy­ło­by ją, że stryj prze­kli­na, tak dziw­nie i nie­na­tu­ral­nie brzmia­ło to w jego ustach. Był je­dy­nym zna­nym dziew­czy­nie czło­wie­kiem, któ­ry spra­wiał przy tym bar­dziej idio­tycz­ne wra­że­nie od jej ojca. Mama, prze­ciw­nie, klę­ła jak szewc i wła­ści­wie nie ukry­wa­ła swo­jej fa­scy­na­cji do­sad­nym ję­zy­kiem. Te­raz jed­nak nie była pora na żar­ty i nie wy­da­wa­ło się to śmiesz­ne.


  – Może nie miał jesz­cze oka­zji prze­nieść jej w nowe miej­sce. Chcie­li­by­śmy cię za­brać do jego domu i spraw­dzić, czy uda ci się tam, no wiesz... coś wy­czuć. Czy po­mo­żesz nam w zna­le­zie­niu Mac­ken­zie?


  Vio­let spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i bez mru­gnię­cia po­wie­dzia­ła na głos to, o czym wszy­scy wie­dzie­li: – Zda­je­cie so­bie spra­wę, że od­szu­kam ją, tyl­ko je­śli jest mar­twa? Nie pla­no­wa­li, co zro­bią, kie­dy do­trą do domu mor­der­cy, ale Vio­let ro­zu­mia­ła, cze­go od niej ocze­ku­ją. Mia­ła po­szu­kać ech.


  Od dzie­ciń­stwa ak­cep­to­wa­ła swój ta­lent. Po­go­dzi­ła się na­wet z dwu­krot­nym przy­pad­ko­wym na­tra­fie­niem na ludz­kie zwło­ki.


  Trzy­krot­nym, je­śli li­czyć Ha­iley McDo­nald. I zde­cy­do­wa­nie nie wzdra­ga­ła się przed szu­ka­niem mor­der­cy, prze­ko­na­na, że może w tym po­móc.


  Tym ra­zem jed­nak...


  To było coś in­ne­go. Ma­ka­brycz­ne­go.


  Świa­do­mie szu­ka­ła mar­twej dziew­czy­ny. Tym ra­zem to nie zbieg oko­licz­no­ści... nie przy­pad­ko­we od­kry­cie.


  Na miej­scu znaj­do­wa­ło się tyl­ko kil­ku po­li­cjan­tów, wszy­scy za­ję­ci wła­sny­mi spra­wa­mi – szu­ka­niem śla­dów i zbie­ra­niem do­wo­dów – i na­wet nie za­uwa­ży­li jej obec­no­ści. Vio­let wę­dro­wa­ła w ślad za stry­jem, po­zwa­la­jąc naj­pierw opro­wa­dzić się po domu – cia­snym, ciem­nym i brud­nym – a po­tem prze­ję­ła pro­wa­dze­nie i obe­szła roz­le­głą po­sia­dłość po­dzie­lo­ną na kil­ka pa­stwisk ni­ski­mi drew­nia­ny­mi pło­ta­mi. Oj­ciec na­stę­po­wał im na pię­ty.


  Nie­sa­mo­wi­cie było się tu zna­leźć... Wie­dzieć, że stoi w miej­scu, gdzie by­wał wcze­śniej mor­der­ca. Wi­dzieć, gdzie ja­dał, od­po­czy­wał, żył.


  Za­trzy­ma­ła się kil­ka razy, wy­czu­wa­jąc sta­re echa, bla­de i sła­be z po­wo­du upły­wu cza­su. Była pew­na, że są nie­istot­ne... a przy­naj­mniej nie za­in­te­re­so­wa­ły­by po­li­cji. Do­my­śla­ła się, że po­zo­sta­wi­ły je koty po­lu­ją­ce na szczu­ry, ko­jo­ty ło­wią­ce kur­cza­ki i lu­dzie za­bi­ja­ją­cy in­wen­tarz. A w każ­dym ra­zie wy­obra­ża­ła so­bie, że stąd mo­gły się wziąć na far­mie.


  Stryj jed­nak mimo wszyst­ko ozna­czał każ­de miej­sce nie­wiel­ką po­ma­rań­czo­wą fla­gą, któ­rą wbi­jał w zie­mię. Za­mie­rza­li za­cząć ko­pać do­pie­ro po jej odej­ściu. Był to je­den z licz­nych wa­run­ków, ja­kie po­sta­wił oj­ciec Vio­let. Mia­ła obej­rzeć far­mę jak naj­szyb­ciej, tak aby jak naj­mniej­sza licz­ba lu­dzi – na­wet po­li­cjan­tów – wie­dzia­ła o wi­zy­cie dziew­czy­ny.


  Za­nim jesz­cze skoń­czy­li po­szu­ki­wa­nia, Vio­let wie­dzia­ła, że Mac­ken­zie Sher­win tam nie ma. Zo­ba­czy­ła­by jej ślad rów­nie wy­raź­nie jak dzwo­ny Bro­oke i tę­czo­we lśnie­nie ole­istej pla­my. Był­by świe­ży i sil­ny.


  Je­śli Mac­ken­zie nie żyła, po­cho­wa­no ją gdzieś in­dziej.


  ŚCI­GA­NY


  Z MIEJ­SCA, W KTÓ­RYM STAŁ, wi­dział znisz­czo­ną fa­sa­dę sta­re­go bu­dyn­ku. Set­ki razy oglą­dał ten dom wcze­śniej. Tym ra­zem jed­nak – tego dnia – pa­trzył na nie­go in­ny­mi ocza­mi.


  Ukry­ty ob­ser­wo­wał, jak po­li­cjan­ci przy­cho­dzą i od­cho­dzą, ro­bią zdję­cia, ozna­cza­ją do­wo­dy, wy­no­szą tek­tu­ro­we pu­dła do sa­mo­cho­dów. Dom, któ­ry od­wie­dzał tyle razy, stał się sce­ną zbrod­ni. A przy­naj­mniej ele­men­tem kry­mi­nal­ne­go do­cho­dze­nia.


  Na­dal nie ro­zu­miał, gdzie po­peł­ni­li błąd ani w jaki spo­sób ich na­mie­rzo­no. On co praw­da nie zo­stał zła­pa­ny, ale skut­ki były dla nie­go rów­nie ka­ta­stro­fal­ne.


  Prze­szko­dzo­no im... jemu i jego part­ne­ro­wi.


  Do­sko­na­le za­pla­no­wa­ny kar­na­wał mor­derstw do­biegł koń­ca. Pa­trzył więc i cze­kał, by się upew­nić, że w ża­den spo­sób nie zo­sta­nie po­wią­za­ny ze spra­wą.


  Nie zdzi­wił się szcze­gól­nie na wi­dok sze­fa po­li­cji pod­jeż­dża­ją­ce­go nie­ozna­ko­wa­nym, ufun­do­wa­nym przez wła­dze miej­skie wo­zem. Sa­mo­chód rów­nie do­brze mógł­by mieć na boku na­pis GLI­NY, tak bar­dzo rzu­cał się w oczy. Jed­nak to nie zja­wie­nie się po­li­cjan­ta zwró­ci­ło jego uwa­gę, lecz przy­jazd zwy­czaj­ne­go se­da­na. A ści­ślej to pa­sa­żer­ka se­da­na wzbu­dzi­ła nie­po­kój męż­czy­zny. Wi­dział ją wcze­śniej... ślicz­ną dziew­czy­nę, wo­lon­ta­riusz­kę z wczo­raj­szej gru­py po­szu­ki­waw­czej.


  Zwró­cił na nią uwa­gę w le­sie, już wte­dy po­dzi­wiał jej... mło­dość... nie­win­ność... pod­czas gdy oko­licz­ni miesz­kań­cy zaj­mo­wa­li się po­szu­ki­wa­niem za­gi­nio­nej, któ­ra ni­g­dy nie mia­ła zo­stać zna­le­zio­na. W każ­dym ra­zie nie żywa.


  Gdy­by byli sami, tyl­ko on i pięk­na dziew­czy­na, bez wszyst­kich stra­ża­ków, po­li­cjan­tów i wo­lon­ta­riu­szy, spo­tka­nie mo­gło­by się skoń­czyć zu­peł­nie ina­czej.


  Ob­ser­wo­wał ją, za­mar­ły w bez­ru­chu – na­uczył się tego w cza­sie szko­le­nia woj­sko­we­go – oglą­da­jąc i ana­li­zu­jąc sce­nę przed sobą. Nie­co póź­niej, po przy­pad­ko­wym spo­tka­niu w la­sach, do­wie­dział się, że to bra­ta­ni­ca sze­fa po­li­cji Am­bro­se'a. Aż do tej chwi­li nie po­świę­cił ani jed­nej my­śli temu, że krę­ci­ła się po oko­li­cy, gdy za­trzy­ma­no jego part­ne­ra – stró­żu­ją­ce­go w miej­scu, w któ­rym przy­ka­za­no mu stać, i pil­nu­ją­ce­go, by nikt nie prze­szu­kał go zbyt do­kład­nie.


  Lecz oto zno­wu się po­ja­wi­ła. Dziw­ny zbieg oko lic z noś ci. Pa­trzył, jak opro­wa­dza po far­mie sze­fa po­li­cji i męż­czy­znę, któ­re­go uznał za jej ojca; cała trój­ka roz­ma­wia­ła ze sobą ci­cho. Wi­dział, jak Am­bro­se ozna­cza wska­za­ne przez dziew­czy­nę miej­sca.


  Coś tu się nie zga­dza­ło, coś było nie tak. I czy to je­dy­nie przy­pa­dek, że spo­tkał ją tak­że wczo­raj? Coś wie­dzia­ła, ale ja­kim spo­so­bem? Skąd mo­gła wie­dzieć... i po­zo­stać przy ży­ciu, by o tym opo­wie­dzieć?


  Nie po­tra­fił od­gad­nąć, ale nie za­mie­rzał ry­zy­ko­wać. Jego part­ner zo­stał schwy­ta­ny. Nie mógł po­zwo­lić, by zna­leź­li tak­że jego. Wie­dział, co musi zro­bić.


  Bę­dzie mu­siał ją po­wstrzy­mać. Uci­szyć. Raz na za­wsze.


  Tyl­ko w ten spo­sób po­zo­sta­nie bez­piecz­ny. Tyl­ko dzię­ki temu bę­dzie mógł zno­wu po­lo­wać swo­bod­nie.


  Bra­ta­ni­ca po­li­cjan­ta musi zgi­nąć.


  ROZDZIAŁ 20


  NA­STĘP­NY RA­NEK BYŁ DZIW­NY Vio­let de­ner­wo­wa­ła się przed pój­ściem do szko­ły. Zaj­rza­ła na­wet na stro­nę in­ter­ne­to­wą li­ceum w na­dziei, że za­ję­cia od­wo­ła­no z po­wo­du od­kry­cia cia­ła Ha­iley McDo­nald oraz na­dal nie­wy­ja­śnio­ne­go za­gi­nię­cia Mac­ken­zie Sher­win w ostat­ni week­end.


  Nie­ste­ty, mia­ła pe­cha. Wie­dzia­ła, że w szko­le zno­wu za­roi się od psy­cho­lo­gów pró­bu­ją­cych koić zszar­pa­ne ner­wy uczniów opła­ku­ją­cych nie jed­ną, lecz dwie ko­le­żan­ki.


  Nie to jed­nak było po­wo­dem jej zde­ner­wo­wa­nia.


  Nie­po­ko­iła się, że zno­wu spo­tka Jaya. W szko­le. Na oczach przy­ja­ciół. Oraz nie­przy­ja­ciół, do któ­rych z całą pew­no­ścią za­li­cza­li się obec­nie Lis­sie i Gra­dy.


  Tak się zło­ży­ło, że nie wi­dzia­ła się z Jay­em od so­bot­nie­go wie­czo­ru. Za­dzwo­nił w nie­dzie­lę, by po­wia­do­mić, że wy­bie­ra się z mamą do dziad­ków miesz­ka­ją­cych o dwie go­dzi­ny jaz­dy od Buc­kley. Nie wie­dzia­ła więc, cze­go się spo­dzie­wać tego ran­ka. Do pew­ne­go stop­nia li­czy­ła, że uda jej się za­cho­wać nowy zwią­zek w ta­jem­ni­cy przy­naj­mniej przez ja­kiś czas... aż wszyst­ko so­bie uło­ży. Nie mia­ła jed­nak po­ję­cia, co po­sta­no­wił Jay-


  Dziw­nie się czu­ła, kie­dy par­ko­wa­ła na jego pod­jeź­dzie tego ran­ka – tak samo jak ty­sią­ce razy wcze­śniej. Zo­ba­czy­ła, że drzwi się otwie­ra­ją, lecz za­miast chło­pa­ka wyj­rza­ła jego mama i ener­gicz­nie jej po­ma­cha­ła. Jay prze­ci­snął się obok mat­ki, uśmie­cha­ją­cej się kon­spi­ra­cyj­nie do Vio­let i pra­wie igno­ru­ją­cej wła­sne­go syna.


  Za­wsty­dzo­na dziew­czy­na po­ma­cha­ła w od­po­wie­dzi. „Ona wie – po­my­śla­ła. – Mama Jaya wie".


  Jay nie za­mie­rzał po­zwo­lić, by Vio­let za­cho­wa­ła spra­wę w se­kre­cie.


  Ci­chy fur­kot mo­tyl­ków w brzu­chu to­wa­rzy­szą­cy jej cały ra­nek zmie­nił się w gło­śny trze­pot.


  Jay wsiadł do sa­mo­cho­du, swo­bod­ny jak za­wsze, i kop­nął za­wa­dza­ją­cy mu pod no­ga­mi ple­cak. Wy­cią­gnął się na fo­te­lu i wy­szcze­rzył zęby do Vio­let.


  – Go­to­wa? – spy­tał, jak­by wy­czuł jej wa­ha­nie i draż­nił się z nią z tego po­wo­du.


  Przy­gar­bi­ła się nie­co, po­ko­na­na, i wrzu­ci­ła wstecz­ny bieg.


  – A mam wy­bór?


  Pró­bo­wa­ła nie zro­bić ob­ra­żo­nej miny, ale nie­zu­peł­nie jej się uda­ło.


  Jay za­chi­cho­tał, czu­le ujął ją pod bro­dę i po­gła­dził kciu­kiem po szczę­ce. A po­tem po­słał jej swój olśnie­wa­ją­cy uśmiech.


  – Nie, jak dłu­go ja mam coś do po­wie­dze­nia – od­parł ze śmie­chem.


  W szko­le było zu­peł­nie tak, jak dziew­czy­na się spo­dzie­wa­ła: dziw­nie. Nie był to naj­lep­szy, ale i nie naj­gor­szy dzień w jej ka­rie­rze. Po pro­stu nie­ty­po­wy.


  Jay rze­czy­wi­ście ni­cze­go nie ukry­wał. Od mo­men­tu gdy wy­sie­dli z sa­mo­cho­du, kie­dy to wziął ją za rękę i nie chciał pu­ścić, cho­ciaż Vio­let za­czę­ła się szar­pać i wy­ry­wać, pró­bu­jąc się wy­swo­bo­dzić. Zi­gno­ro­wał jej mil­czą­ce pro­te­sty, po czym trzy­ma­jąc moc­no dłoń dziew­czy­ny i uśmie­cha­jąc się bar­dziej do sie­bie niż do niej, po­pro­wa­dził ją pro­sto do szkol­ne­go bu­dyn­ku.


  Nie żeby ni­g­dy wcze­śniej nie trzy­ma­li się za ręce, bo się to zda­rza­ło. Tym ra­zem zna­czy­ło to jed­nak coś zu­peł­nie in­ne­go i Jay bar­dzo sta­now­czo po­sta­no­wił dać to wszyst­kim do zro­zu­mie­nia. A na wy­pa­dek gdy­by ktoś się za­sta­na­wiał, co ozna­cza owo trzy­ma­nie się za ręce, wy­ja­śnił, o co cho­dzi, fun­du­jąc Vio­let dłu­gi – acz­kol­wiek bar­dzo przy­jem­ny – po­ca­łu­nek w usta na sa­mym środ­ku ko­ry­ta­rza. Tym ra­zem dziew­czy­na nie pró­bo­wa­ła się wy­ry­wać, praw­dę mó­wiąc, od­kry­ła z prze­ra­że­niem, że tuli się do nie­go, pra­gnąc wię­cej i nie przej­mu­jąc się – przy­naj­mniej w tam­tej chwi­li – kto może ich zo­ba­czyć ra­zem.


  Nie­ste­ty, oso­bą tą oka­za­ła się Chel­sea. Ni mniej, ni wię­cej tyl­ko Chel­sea – i to w to­wa­rzy­stwie Cla­ire – na­de­szła przy­pad­kiem wła­śnie w tym bar­dzo nie­for­tun­nym mo­men­cie.


  – No, no, no — sko­men­to­wa­ła nie­win­nie. — Spójrz, kogo my tu mamy, Kla­ru­siu-dzi­dziu­siu. Sta­ry Jay i Vio­let. – W jej gło­sie sły­chać było nie­skry­wa­ne roz­ba­wie­nie. – Po­praw mnie, je­śli się mylę, ale to wy­glą­da na tro­chę wię­cej niż przy­ja­ciel­ski po­ca­łu­nek, nie są­dzisz?


  – Ja ni­g­dy się nie ca­łu­ję z przy­ja­ciół­mi w taki spo­sób – od­par­ła Cla­ire po­waż­nie, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy, nie­świa­do­ma sar­ka­zmu.


  W od­po­wie­dzi Jay przy­cią­gnął Vio­let moc­niej i ob­jął ją w ta­lii. Vio­let się sku­li­ła.


  Chel­sea prze­chy­li­ła gło­wę i spoj­rza­ła na Cla­ire.


  – Pró­bo­wa­łam coś za­su­ge­ro­wać. Przy­ja­ciół­ka wy­da­wa­ła się zbi­ta z tro­pu. – Co?


  – Se­rio, Cla­ire... Że Vio­let i Jay za­czę­li ze sobą cho­dzić! – Ode­rwa­ła wzrok od bied­nej, zmie­sza­nej Cla­ire i z sa­tys­fak­cją przyj­rza­ła się pa­rze przed sobą. – Swo­ją dro­gą, naj­wyż­sza pora. My­ślę, że wszy­scy będą wam wdzięcz­ni za wy­ba­wie­nie z kło­po­tu. Ja przy­naj­mniej mia­łam po­wy­żej uszu pa­trze­nia, jak usy­cha­cie z tę­sk­no­ty ni­czym para za­ko­cha­nych szcze­niąt. Se­rio, to było okrop­ne.


  Chwy­ci­ła Cla­ire za rę­kaw ob­ci­słe­go, pod­kre­śla­ją­ce­go syl­wet­kę swe­tra z kap­tu­rem i po­cią­gnę­ła ją do kla­sy, gdzie mia­ły pierw­szą lek­cję. Vio­let – w osłu­pia­łym mil­cze­niu, przy­swa­ja­jąc so­bie wszyst­ko, co usły­sza­ła od Chel­sea – pa­trzy­ła na Cla­ire su­ną­cą w pod­sko­kach za wład­czo wy­ty­cza­ją­cą szlak ko­le­żan­ką.


  Jay uznał, że przy­szła jego ko­lej na spoj­rze­nie peł­ne sa­tys­fak­cji.


  – Usy­cha­łaś z tę­sk­no­ty za mną? – spy­tał z głu­pim uśmie­chem. Vio­let wal­nę­ła go w ra­mię.


  – Za­mknij się! – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Zresz­tą je­stem pew­na, że cho­dzi­ło jej o c i e b i e.


  Po­dob­nie jak Chel­sea, ich ko­le­gów nie za­sko­czy­ła roz­prze­strze­nia­ją­ca się po­gło­ska, że Vio­let i Jay cho­dzą ze sobą – tyle że więk­szość mia­ła tyle przy­zwo­ito­ści, by za­cho­wać prze­mą­drza­łe ko­men­ta­rze dla sie­bie. Naj­wy­raź­niej tyl­ko Vio­let nie zo­rien­to­wa­ła się, na co się za­no­si – w prze­ci­wień­stwie do Jaya twier­dzą­ce­go, że zo­sta­nie parą było nie­unik­nio­ne.


  Je­dy­ne, co w pew­nym stop­niu od­cią­ga­ło uwa­gę zna­jo­mych z kla­sy od Jaya i Vio­let, to roz­mo­wy o śmier­ci Ha­iley McDo­nald i znik­nię­ciu Mac­ken­zie Sher­win. A naj­więk­szą no­wi­ną dnia, sen­sa­cją prze­sła­nia­ją­cą nie­mal wszyst­ko inne, było uję­cie męż­czy­zny win­ne­go za­mor­do­wa­nia wie­lu dziew­czyn.


  Nie zna­czy to, że nikt nie zwra­cał uwa­gi na Vio­let i Jaya. Bez wąt­pie­nia otrzy­ma­li swo­ją por­cję spoj­rzeń. Jed­nak do­pie­ro w po­rze lun­chu dziew­czy­na uświa­do­mi­ła so­bie bo­le­śnie i nie­przy­jem­nie, jak wiel­kie wzbu­dza­ją za­in­te­re­so­wa­nie.


  Gra­dy uła­twiał jej sy­tu­ację, omi­ja­jąc sze­ro­kim łu­kiem po­ten­cjal­ne miej­sca spo­tka­nia. Vio­let nie wie­dzia­ła, czy uni­ka jej, czy – co bar­dziej praw­do­po­dob­ne – Jaya. Tak czy ina­czej, za­miast wy­cze­ki­wać pod kla­są i wdzię­czyć się do niej, był osten­ta­cyj­nie nie­obec­ny. I całe szczę­ście.


  Lis­sie Adams nie mia­ła ta­kich skru­pu­łów i nie pró­bo­wa­ła po­zo­stać w tle nie­zau­wa­żo­na. Ina­czej niż Gra­dy, Lis­sie ja­sno de­mon­stro­wa­ła swo­ją złość spo­wo­do­wa­ną fak­tem, że Jay od­su­nął ją na bocz­ny tor. I nie­trud­no było od­gad­nąć, kogo za to wini. Vio­let usia­dła przy sto­li­ku z Cla­ire i Ju­les; Chel­sea oraz Jay jesz­cze się nie po­ka­za­li. Cla­ire za­sy­pa­ła Vio­let la­wi­ną py­tań o to, jak się za­czę­ło mię­dzy nią i Jay­em. Chcia­ła szcze­gó­łów, wszel­kich pi­kant­nych szcze­gó­łów. Vio­let ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się zmie­nić te­mat – co nie było szcze­gól­nie trud­ne, gdy mia­ło się do czy­nie­nia z Cla­ire, nie­skoń­cze­nie bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ną ga­da­niem o so­bie niż o in­nych. Nie­ste­ty, Ju­les nie za­mie­rza­ła od­pu­ścić, więc za­miast po­zwo­lić Cla­ire od­biec od te­ma­tu, wciąż spro­wa­dza­ła roz­mo­wę na wła­ści­we tory.


  – I co, Vio­let, Jay umie się ca­ło­wać? – spy­ta­ła Ju­les.


  – Noo – wes­tchnę­ła Cla­ire w roz­ma­rze­niu. – Za­ło­żę się, że tak. Mam ra­cję?


  Vio­let spoj­rza­ła wście­kła na Ju­les, któ­ra bo­ha­ter­sko pró­bo­wa­ła rów­no­cze­śnie śmiać się i żuć ka­nap­kę.


  – Co stra­ci­łam? – spy­ta­ła Chel­sea, sa­do­wiąc się przy Ju­les i pra­wie od­py­cha­jąc na bok Cla­ire. Ta le­d­wie to za­uwa­ży­ła.


  Ju­les od­po­wie­dzia­ła w imie­niu wszyst­kich.


  – Vio­let wła­śnie mia­ła nam wy­znać, czy Jay umie się ca­ło­wać. Wy­szcze­rzy­ła do Vio­let zęby ob­le­pio­ne chle­bem.


  – Ja też chęt­nie bym usły­sza­ła od­po­wiedź na to py­ta­nie. – Głos do­bie­ga­ją­cy zza ple­ców Vio­let był ni­czym tępa brzy­twa dra­pią­ca ją po ple­cach.


  Za­mknę­ła oczy, pró­bu­jąc zde­cy­do­wać, jak po­stą­pić w tej sy­tu­acji. W koń­cu przy­le­pi­ła na twa­rzy swój naj­ład­niej­szy fał­szy­wy uśmiech i wsta­ła, by sta­wić czo­ło Lis­sie Adams oraz jej „naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce", to­wa­rzy­szą­cej dziew­czy­nie krok w krok ni­czym pie­sek sa­lo­no­wy. Lis­sie wpa­try­wa­ła się w Vio­let z nie­na­wi­ścią.


  – Cześć, Lis­sie – wes­tchnę­ła Vio­let z bra­ku cze­goś in­te­li­gent­niej­sze­go. Cze­ka­ła, by się prze­ko­nać, cze­go tam­ta od niej chce.


  Nie mu­sia­ła cze­kać dłu­go. Ma­ska pew­no­ści sie­bie opa­dła i Lis­sie do­słow­nie plu­ła ja­dem.


  – Wy­da­je ci się, że je­steś ode mnie lep­sza? Wca­le nie. Tyl­ko dla­te­go, że ro­biąc nie wia­do­mo co, na­mó­wi­łaś Jaya, by cię za­brał na bal ab­sol­wen­tów, nie sta­łaś się kimś lep­szym, niż by­łaś przed ty­go­dniem.


  Chel­sea wsta­ła z miej­sca.


  – Spa­daj, Lis­sie. Kie­dy mó­wisz coś do mo­jej kum­pe­li, to tak, jak­byś po­wie­dzia­ła to do mnie. Mo­żesz albo za­brać stąd swój ode­ssa­ny z tłusz­czu ty­łek, albo wy­cho­dzi­my na so­lów­kę.


  Vio­let wy­cią­gnę­ła rękę, aby po­wstrzy­mać przy­ja­ciół­kę, nim spra­wy zaj­dą zbyt da­le­ko.


  – W po­rząd­ku, Chels, niech so­bie gada. – A po­tem spoj­rza­ła na Lis­sie, wciąż pa­trzą­cą, jak­by ją chcia­ła udu­sić. – Nie za­mie­rza­łam ci pod­pro­wa­dzić part­ne­ra, Lis­sie. Tyl­ko... – Urwa­ła, szu­ka­jąc wła­ści­wych słów. – Spra­wy mię­dzy mną i Jay­em są dość skom­pli­ko­wa­ne. – Nie za­brzmia­ło to tak swo­bod­nie, jak chcia­ła. – Tak czy ina­czej, przy­kro mi, że masz ze­psu­ty bal ab­sol­wen­tów, ale chy­ba nie są­dzisz, że to moja wina?


  Lis­sie już otwie­ra­ła usta, na­gle jed­nak za­mar­ła w miej­scu i jej drwią­cy gry­mas zo­stał za­stą­pio­ny przez ide­al­nie ni­ja­ki uśmie­szek. Vio­let nie po­trze­bo­wa­ła swo­ich „szcze­gól­nych ta­len­tów", by zgad­nąć, że Jay przy­łą­czył się do nich i za­trzy­mał za jej ple­ca­mi.


  Jego ton brzmiał zwod­ni­czo swo­bod­nie.


  – Cześć, Lis­sie.


  Stał tak bli­sko Vio­let, że pra­wie do­ty­kał ple­ców dziew­czy­ny. Lis­sie na­gle po­czu­ła się nie­swo­jo – co nie zda­rza­ło jej się czę­sto – prze­chy­li­ła gło­wę i od­po­wie­dzia­ła gło­sem peł­nym fał­szy­wej za­lot­no­ści:


  – Hej, Jay. Wła­śnie roz­ma­wia­ły­śmy z Vio­let o balu.


  Jay miał tyle przy­zwo­ito­ści, że od­parł ze szcze­rym ża­lem: – Aha, je­śli o to cho­dzi, to czu­ję się na­praw­dę nie w po­rząd­ku. Mach­nę­ła ręką, zby­wa­jąc prze­pro­si­ny.


  – Nie bądź głu­pi. Po­wie­dzia­łam ci, że to nic wiel­kie­go. – Na­chy­li­ła się, jak­by za­po­mi­na­jąc, że Vio­let stoi tuż przed nią. Jej głos stał się gar­dło­wy i su­ge­styw­ny. – Jak już mó­wi­łam, może in­nym ra­zem.


  Po­sła­ła mu uwo­dzi­ciel­ski uśmiech nad ra­mie­niem Vio­let i ode­szła, pro­wo­ka­cyj­nie ko­ły­sząc bio­dra­mi.


  Vio­let ze­sztyw­nia­ła. A po­tem się sku­li­ła. Nie mo­gła znieść bo­le­snej za­zdro­ści, jaka ją prze­nik­nę­ła.


  Jay, jak­by czy­ta­jąc jej w my­ślach, szep­nął dziew­czy­nie do ucha:


  – Nie przej­muj się nią. Gdy­by nie była taką suką, by­ło­by mi jej żal. Ale jest, więc w su­mie po­szło mi dość ła­two.


  Vio­let uśmiech­nę­ła się i od­prę­ży­ła, roz­ko­szu­jąc się bi­ją­cym od Jaya cie­płem.


  – Boże, jak ja nie­na­wi­dzę ta­kich jak ona – mruk­nę­ła Chel­sea, kie­dy Vio­let od­kle­iła się od Jaya i zno­wu usia­dła.


  Choć resz­ta lun­chu upły­nę­ła przy­jem­nie, Vio­let jesz­cze wy­raź­niej uświa­do­mi­ła so­bie, że cie­ka­wość nie jest je­dy­nym uczu­ciem, ja­kie ona i Jay wzbu­dza­ją tego dnia. A Lis­sie nie była je­dy­ną oso­bą wku­rzo­ną fak­tem, że zo­sta­li parą. Za­czę­ła za­uwa­żać ukrad­ko­we spoj­rze­nia, nie­kie­dy mało sub­tel­ne, ota­cza­ją­cych ją dziew­czyn. Wy­ra­ża­ły roz­ma­ite emo­cje: od za­wi­ści, po­przez wszel­kie sta­dia po­śred­nie po mści­wy gniew. Za­pew­ne Vio­let po­win­na się czuć nie­swo­jo z po­wo­du skie­ro­wa­nych ku so­bie ne­ga­tyw­nych wi­bra­cji, lecz tak nie było. Jak­że by mo­gła, sko­ro za każ­dym ra­zem, gdy spo­glą­da­ła na Jaya, a on uśmie­chał się do niej z po­żą­da­niem w oczach, prze­ni­kał ją le­ciut­ki dreszcz ni­czym elek­trycz­ny im­puls?


  Kie­dy nie my­śla­ła o Jayu, zże­ra­ła ją fru­stra­cja, że na­dal nie na­de­szły wie­ści w spra­wie znik­nię­cia Mac­ken­zie Sher­win. I cho­ciaż nie drę­czy­ły jej fi­zycz­ne ob­ja­wy jak po zna­le­zie­niu Ca­rys Kne­er – dziew­czy­ny z je­zio­ra – nie da­wa­ła jej spo­ko­ju świa­do­mość, że Mac­ken­zie na­dal gdzieś tam jest. I nikt nie wie, żywa czy mar­twa.


  Tym­cza­sem z każ­dym dniem jej skó­ra sta­wa­ła się grub­sza. Vio­let uod­par­nia­ła się na plot­kar­skie szep­ty oraz sub­tel­ne – a nie­kie­dy wręcz prze­ciw­nie – szpi­le, ja­kie wbi­ja­ły jej ko­le­żan­ki za­wist­ne o nową po­zy­cję dziew­czy­ny Jaya.


  Ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się uni­kać Lis­sie oraz jej „tan­ce­rek wspie­ra­ją­cych", jak Chel­sea lu­bi­ła na­zy­wać blond cy­bor­gi to­wa­rzy­szą­ce czwar­to­kla­si­st­ce przez cały dzień. W śro­dę jed­nak ro­ze­szły się plot­ki, że Lis­sie ma no­we­go part­ne­ra na bal – oraz że to ona rzu­ci­ła Jay a, nie zaś na od­wrót.


  Jay nie przej­mo­wał się po­gło­ska­mi i nie­dwu­znacz­nie da­wał do zro­zu­mie­nia, czy­je to­wa­rzy­stwo bar­dziej mu od­po­wia­da. Z Gra­dym tym­cza­sem spra­wa wciąż nie była wy­ja­śnio­na. Wy­da­wa­ło się, że uni­ka Vio­let jak za­ra­zy. Wy­słał jej jesz­cze parę ese­me­sów z prze­pro­si­na­mi. Od­po­wie­dzia­ła, że cho­ciaż jej zda­niem po­stą­pił jak pa­lant, nie ma mu tego za złe. Ani sło­wem nie wspo­mnia­ła na­to­miast, że Jay na­dal jest na nie­go wście­kły. Gra­dy jed­nak za­pew­ne sam to wie­dział i dla­te­go trzy­mał się od niej naj­da­lej, jak to moż­li­we.


  Zy­cie Vio­let i Jaya to­czy­ło się przy­jem­nym try­bem: szko­ła w cią­gu dnia, po­tem wspól­ne od­ra­bia­nie lek­cji u niej w domu. I oczy­wi­ście „od­ra­bia­nie lek­cji" ozna­cza­ło ca­ło­wa­nie się, aż obo­je dy­go­ta­li z po­czu­cia nie­speł­nie­nia i mu­sie­li się od sie­bie ode­rwać choć­by po to, by za­cho­wać zdro­we zmy­sły. Wte­dy za­bie­ra­li się do praw­dzi­wych lek­cji.


  Na­dal cze­ka­ła, aż ro­dzi­ce zwró­cą uwa­gę, jak wie­le cza­su spę­dza z Jay­em w swo­jej sy­pial­ni, i ja­koś za­re­agu­ją, lecz bez­sku­tecz­nie. Nie żeby się skar­ży­ła: ich nie­świa­do­mość ozna­cza­ła, że wraz z Jay­em mo­gli się bez prze­szkód po­świę­cać za­ję­ciom po­zasz­kol­nym.


  W czwar­tek po po­łu­dniu, za­le­d­wie po go­dzi­nie „na­uki", mama Vio­let za­pu­ka­ła do drzwi.


  Dziew­czy­na po­de­rwa­ła się, nie chcąc, by mama we­szła i przy­ła­pa­ła ich splą­ta­nych ra­zem na łóż­ku. Jay ze­sko­czył na zie­mię naj­ci­szej, jak po­tra­fił, a Vio­let pod­bie­gła do drzwi, uchy­li­ła je i zo­ba­czy­ła mat­kę wy­cią­ga­ją­cą do niej te­le­fon.


  – Mama Jaya chce z nim po­roz­ma­wiać.


  – Eee, dzię­ki – wy­mam­ro­ta­ła Vio­let, bio­rąc słu­chaw­kę i sta­ra­jąc się, by w jej gło­sie nie było sły­chać wy­rzu­tów su­mie­nia. Mia­ła na­dzie­ję, że roz­czo­chra­ne wło­sy nie zdra­dza­ją zbyt do­bit­nie, czym się zaj­mo­wa­ła.


  Pani Am­bro­se po­sła­ła cór­ce za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie. Vio­let była pew­na, że mama wresz­cie za­mie­rza coś po­wie­dzieć, lecz naj­wy­raź­niej zmie­ni­ła zda­nie i zno­wu zo­sta­wi­ła ich sa­mych. Vio­let po­da­ła te­le­fon Jay­owi, któ­ry wy­da­wał się zdu­mie­wa­ją­co opa­no­wa­ny, bio­rąc pod uwa­gę, że omal nie stra­ci­li przy­wi­le­ju za­mknię­tych drzwi.


  Raz już się to sta­ło – kie­dy mie­li po osiem lat i mama Vio­let na­kry­ła ich na za­ba­wie w „po­każ mi swo­je, to ja po­ka­żę ci swo­je". Vio­let wła­śnie de­mon­stro­wa­ła chłop­cu pła­ską jak de­ska pierś. Mama we­szła w chwi­li, kie­dy dziew­czyn­ka sta­ła z ko­szu­lą pod­cią­gnię­tą na twarz. Nie do­szli do eta­pu, kie­dy Jay miał zro­bić to samo.


  Vio­let przy­słu­chi­wa­ła się od­po­wie­dziom Jaya, więc jesz­cze za­nim się roz­łą­czył, wie­dzia­ła, że musi wra­cać do domu. Mama po­trze­bo­wa­ła jego po­mo­cy.


  Nie ba­wił się w wy­ja­śnie­nia – wie­dział, że to nie­po­trzeb­ne – po pro­stu wstał i w dro­dze do wyj­ścia przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­ca­ło­wał z gwał­tow­ną czu­ło­ścią... co roz­bu­dzi­ło le­d­wie ha­mo­wa­ną na­mięt­ność. Ko­niec koń­ców Vio­let mu­sia­ła się zła­pać jego ko­szu­li, żeby nie upaść. Co się z nią dzia­ło?


  Obie­cał, że wró­ci, je­śli bę­dzie mógł, i wy­szedł. Jego nie­obec­ność była pra­wie na­ma­cal­na. Vio­let za­czę­ła za nim tę­sk­nić nie­mal od pierw­szej chwi­li i skar­ci­ła się za by­cie „jed­ną z tych dziew­czyn". Tych, któ­re nie po­tra­fią funk­cjo­no­wać, je­śli w po­bli­żu nie ma ich chło­pa­ka, a pod jego nie­obec­ność nie umie­ją roz­ma­wiać o ni­czym in­nym. To było okrop­ne, na­praw­dę, i zde­cy­do­wa­nie nie chcia­ła się zmie­nić w ko­goś ta­kie­go.


  Wła­ści­wie nie mia­ła dużo lek­cji – to zna­czy, praw­dzi­wych lek­cji – więc uzna­ła, że z bra­ku cze­goś lep­sze­go do ro­bo­ty mo­gła­by po­bie­gać. Prze­cież jesz­cze nie sko­rzy­sta­ła z od­zy­ska­nej po schwy­ta­niu mor­der­cy wol­no­ści. Wyj­rza­ła przez okno, czy nie pada – na Pół­noc­nym Za­cho­dzie za­wsze ist­nia­ła taka moż­li­wość – i pod­jąw­szy de­cy­zję, zmie­ni­ła dżin­sy na dre­so­we spodnie i blu­zę. Po­pra­wi­ła koń­ski ogon – któ­ry po za­pa­sach z Jay­em na łóż­ku przez ostat­nią go­dzi­nę zmie­nił się we wro­nie gniaz­do – i wsu­nę­ła sto­py w adi­da­sy.


  Zaj­rza­ła do ate­lier mat­ki, by po­wie­dzieć, gdzie się wy­bie­ra, peł­na ener­gii na myśl o za­czerp­nię­ciu świe­że­go po­wie­trza i wy­sił­ku fi­zycz­nym, szcze­gól­nie po za­mknię­ciu w czte­rech ścia­nach przez ostat­nie ty­go­dnie.


  A po­tem ru­szy­ła przez pod­jazd w stro­nę zna­jo­mej ścież­ki, cie­sząc się – przy­naj­mniej chwi­lo­wo – że mama Jaya we­zwa­ła go do domu.


  DRA­PIEŻ­CA


  NIE MÓGŁ UWIE­RZYĆ WE WŁA­SNE SZCZĘ­ŚCIE.


  Bra­ta­ni­ca sze­fa po­li­cji wy­szła z domu. Zu­peł­nie sama. Ob­ser­wo­wał ją od kil­ku dni, cze­ka­jąc na taką spo­sob­ność, lecz ni­g­dy nie tra­fi­ła się oka­zja. Dzień po dniu ktoś za­wsze to­wa­rzy­szył dziew­czy­nie. Chło­pak ani na chwi­lę jej nie od­stę­po­wał, a je­śli na­wet, w domu byli jej ro­dzi­ce.


  Za­czy­na­ło mu to już dzia­łać na ner­wy, gdy na­raz po­ja­wi­ła się szan­sa.


  Ru­szył za ofia­rą, trzy­ma­jąc się bli­sko drzew, gdzie naj­le­piej wta­piał się w oto­cze­nie, ukry­ty przed jej wzro­kiem. Za­cho­wy­wał spo­ry dy­stans, aby nie prze­stra­szyć ści­ga­nej. Przy­naj­mniej na ra­zie, póki znaj­do­wa­ła się bli­sko domu... Bli­sko po­mo­cy. Mu­siał ją od­izo­lo­wać, od­cią­gnąć z bez­piecz­ne­go oto­cze­nia. Wte­dy ude­rzy i ją wy­eli­mi­nu­je.


  Jego wy­ćwi­czo­ne sto­py po­ru­sza­ły się ci­cho, bez­gło­śnie, i mimo jej mia­ro­we­go tem­pa bez tru­du do­trzy­my­wał dziew­czy­nie kro­ku. Ogar­nę­ło go unie­sie­nie, że zno­wu jest na tro­pie.


  ROZDZIAŁ 21


  VIO­LET WSU­NĘ­ŁA SŁU­CHAW­KI DO USZU i na­ci­ska­ła gu­zik na iPo­dzie, aż tra­fi­ła na ulu­bio­ny utwór. Bez tru­du zła­pa­ła tem­po, choć mi­nę­ły ty­go­dnie od ostat­niej prze­bież­ki. Utrzy­my­wa­ła się ład­na po­go­da, ale du­cho­ta i po­nu­ra za­sło­na chmur nie wró­ży­ły do­brze. Na ra­zie jed­nak nie pa­da­ło, a Vio­let nie za­mie­rza­ła mar­no­wać cał­kiem przy­zwo­ite­go po­po­łu­dnia. Pa­trzy­ła na swo­je sto­py po­ru­sza­ją­ce się mia­ro­wo po żwi­ro­wej ścież­ce, aż wpa­dła w rów­ny rytm. Przy­ła­pa­ła się na tym, że bie­gnąc, daje się po­chło­nąć mu­zy­ce, od­dy­cha­jąc w takt kro­ków. Nie za­sko­czy­ło jej, że nie wi­dzi tego dnia góry; ni­skie chmu­ry prze­sło­ni­ły ją cał­ko­wi­cie, za­cie­ra­jąc syl­wet­kę na ho­ry­zon­cie. Za­nur­ko­wa­ła pod skle­pie­nie drzew, po­dą­ża­jąc szla­kiem, któ­ry prze­mie­rza­ła wcze­śniej nie­skoń­czo­ną licz­bę razy, i cie­sząc się wil­go­cią wi­szą­cą w po­wie­trzu.


  Na­raz coś zmą­ci­ło jej spo­kój. Wci­snę­ła pau­zę na iPo­dzie i za­czę­ła na­słu­chi­wać.


  Za­wsze kie­dy do­cie­ra­ło do niej echo, szcze­gól­nie nie do koń­ca słu­cho­we, jak te­raz – czu­ła się dziw­nie. Nie zna­czy to, że go nie sły­sza­ła: sły­sza­ła w pew­nym sen­sie. Ale w znacz­nie więk­szym stop­niu niż dźwię­kiem było wra­że­niem. Prze­ni­kli­wy pisk na gra­ni­cy sły­szal­no­ści... przy­po­mi­na­ją­cy ra­czej re­zo­nans, po­sęp­ną wi­bra­cję niż praw­dzi­wy od­głos.


  Tak czy ina­czej, był tam. Wy­raź­ny i moc­ny. I bez dwóch zdań do­la­ty­wał z nie­da­le­ka.


  W pierw­szej chwi­li uzna­ła, że gdzieś w oko­li­cy leżą zwło­ki. In­ten­syw­ność wra­że­nia nie świad­czy­ła o tym, co je wy­wo­ła­ło, ra­czej kie­dy. Vio­let wy­ję­ła słu­chaw­ki z uszu i znacz­nie zwol­ni­ła, a po­tem się za­trzy­ma­ła, roz­wa­ża­jąc, jak naj­le­piej po­stą­pić. Z jed­nej stro­ny ku­si­ło ją, żeby spró­bo­wać zlo­ka­li­zo­wać echo, tu i te­raz, lecz myśl, że mo­gła­by zna­leźć ko­lej­ne cia­ło, ko­lej­ną dziew­czy­nę, być może na­wet Mac­ken­zie – sama, bez ni­czy­je­go wspar­cia – tro­chę ją za­nie­po­ko­iła. Wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia na­uczy­ły ją, że mo­gła­by nie za­re­ago­wać na to do­brze.


  Z dru­giej stro­ny zna­ła tra­sę na pa­mięć i bez tru­du po­now­nie od­na­la­zła­by to miej­sce, gdy­by te­raz po­bie­gła po po­moc. Ro­zej­rza­ła się wo­kół, upew­nia­jąc się, że je po­zna, i po­sta­no­wi­ła wra­cać.


  Zno­wu ru­szy­ła bie­giem, tym ra­zem wol­niej, wy­tę­ża­jąc zmy­sły, by nie stra­cić kon­tak­tu z prze­ni­kli­wym, nie­mal nie­sły­szal­nym pi­skiem.


  Oka­za­ło się to ła­twiej­sze, niż są­dzi­ła.


  Dźwięk po­dą­żał za nią.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół. Po­czu­ła ucisk w pier­si i ser­ce za­czę­ło jej bić dwa razy szyb­ciej. Przy­śpie­szy­ła tro­chę, kon­cen­tru­jąc się na echu bar­dziej niż do­tąd.


  Bez wąt­pie­nia się prze­miesz­cza­ło, przy­bli­ża­ło, choć po­win­na się od nie­go od­da­lać.


  I na­raz zro­zu­mia­ła: to wca­le nie było echo. To było pięt­no. Co zna­czy­ło, że nie wy­czu­wa­ła zwłok. Wy­czu­wa­ła my­śli­we­go. Naj­pierw przy­szło jej do gło­wy – prócz tego, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do domu – że to ja­kieś zwie­rzę. Ko­jot albo wilk, może na­wet niedź­wiedź, któ­ry po­czuł jej za­pach, kie­dy bie­gła przez las. Co­kol­wiek to jed­nak było, znaj­do­wa­ło się co­raz bli­żej. Z prze­ra­że­niem uświa­do­mi­ła so­bie, że nie zdo­ła żywa wy­do­stać się z lasu. Dom znaj­do­wał się zbyt da­le­ko.


  Mu­sia­ła skró­cić dro­gę do nie­go, na­wet je­śli ozna­cza­ło­by to zej­ście ze ścież­ki. Sta­ła się zwie­rzy­ną – wie­dzia­ła to z pew­no­ścią, choć nie umia­ła­by wy­ja­śnić dla­cze­go – i nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Od­le­głość mię­dzy nią a dra­pież­ni­kiem szyb­ko się kur­czy­ła.


  Skrę­ci­ła lek­ko w pra­wo, zbie­ga­jąc z prze­tar­tej ścież­ki w mo­rze buj­nych, zie­lo­nych pa­pro­ci i krze­wów, po­ra­sta­ją­cych do­słow­nie każ­dy cen­ty­metr zie­mi. Pa­rzą­ce po­krzy­wy cze­pia­ły się jej spodni i mu­sia­ła wy­so­ko pod­no­sić sto­py, żeby wy­mi­nąć prze­szko­dy na swo­jej dro­dze. Po­czu­ła falę ad­re­na­li­ny, gdy ock­nął się w niej od­ruch „walcz lub ucie­kaj". Wy­da­wa­ło jej się, że jej tcha­wi­ca się roz­sze­rzy­ła i ła­twiej, nie zaś trud­niej było sta­wiać kro­ki. Gra­su­ją­cy po le­sie dra­pież­nik ru­szył śla­dem dziew­czy­ny. Sku­pio­na na szu­ka­niu dro­gi Vio­let sły­sza­ła wła­sny zdy­sza­ny od­dech, ury­wa­ją­cy się przy każ­dym cięż­kim kro­ku. Obej­rza­ła się szyb­ko, lecz nie do­strze­gła ści­ga­ją­ce­go. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie po­win­na ufać wzro­ko­wi. W jej umy­śle nie było cie­nia wąt­pli­wo­ści, że coś na nią po­lu­je.


  Na­gle się po­tknę­ła – nie bar­dzo po­waż­nie, nie upa­dła, a tyl­ko za­to­czy­ła się sil­nie. W chwi­li, kie­dy ko­la­nem mu­snę­ła zie­mię, w ułam­ku se­kun­dy, gdy wy­cią­ga­ła rękę, by za­mor­ty­zo­wać ewen­tu­al­ny upa­dek, lek­ko zwró­ci­ła gło­wę na pra­wo... i wte­dy to zo­ba­czy­ła. Czy ra­czej jego.


  Od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę szyb­ciej, niż uzna­ła­by to za moż­li­we, i nim zdą­ży­ła roz­wa­żyć swo­ją de­cy­zję, in­stynk­tow­nie skrę­ci­ła w lewo i po­mknę­ła naj­szyb­ciej, jak umia­ła. Pro­blem w tym, że te­raz od­da­la­ła się od domu. W tym mo­men­cie jed­nak nie mia­ło to zna­cze­nia. Li­czy­ło się tyl­ko, że od­da­la­ła się też od męż­czy­zny, któ­ry ją śle­dził ...po­lo­wał na nią.


  Pró­bo­wa­ła nie po­świę­cać zbyt wie­le uwa­gi de­ta­lom i skon­cen­tro­wać się na tym, w ja­kim kie­run­ku biec i jak się wy­mknąć. Mimo to prze­śla­do­wał ją ob­raz męż­czy­zny su­ną­ce­go te­raz rów­no­le­gle do niej. No­sił strój ma­sku­ją­cy, przy­wo­dzą­cy na myśl ra­czej woj­sko­we­go niż my­śli­wych, któ­rych spo­ty­ka­ła wcze­śniej. Na­wet twarz miał po­ma­lo­wa­ną sza­ro­zie­lo­ną far­bą, z czar­ny­mi smu­ga­mi wo­kół oczu. Jed­nak naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­cą, naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cą rze­czą z nim zwią­za­ną było pięt­no, ja­kie na so­bie no­sił.


  Był za­bój­cą. I ją ści­gał.


  Usły­sza­ła od­głos szyb­ko przy­bli­ża­ją­cych się kro­ków, przy­wo­dzą­cy na myśl grzmo­ty – da­ro­wał so­bie ostroż­ność i ukrad­ko­wość. Bie­gła naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­ła, przez splą­ta­ny pod­szyt pod wy­so­ki­mi drze­wa­mi.


  Usły­sza­ła rze­kę i wie­dzia­ła, że się do niej zbli­ża. Lecz to była zła wia­do­mość... Na­praw­dę bar­dzo zła. Ozna­cza­ła, że Vio­let zmie­rza w nie­wła­ści­wym kie­run­ku, a w do­dat­ku rze­ka sta­no­wi­ła naj­gor­szą moż­li­wą prze­szko­dę: dziew­czy­na zna­la­zła się w pu­łap­ce, wy­da­na na pa­stwę ści­ga­ją­ce­go.


  Mimo prze­ra­że­nia wy­ło­wi­ła w od­da­li inny dźwięk. Pró­bo­wa­ła na­słu­chi­wać, lecz ucichł zbyt szyb­ko, by zdą­ży­ła go zi­den­ty­fi­ko­wać.


  Prze­ci­ska­ła się mię­dzy ga­łę­zia­mi sma­ga­ją­cy­mi ją po twa­rzy i rę­kach. Była wdzięcz­na, że sto­py wciąż znaj­du­ją opar­cie, i prze­ra­żo­na, że w każ­dej chwi­li może po­tknąć się zno­wu i stra­cić prze­wa­gę, któ­rą zy­ska­ła nad ści­ga­ją­cym ją męż­czy­zną. Vio­let ogar­nia­ło co­raz więk­sze zmę­cze­nie, bra­ko­wa­ło jej tchu, pa­ni­ka zaś spra­wia­ła, że dziew­czy­nie co­raz trud­niej było ja­sno my­śleć. Dźwięk roz­legł się zno­wu, tym ra­zem do­no­śniej­szy. Wy­raź­nie się róż­nił od prze­ni­kli­we­go re­zo­nan­su do­bie­ga­ją­ce­go od na­past­ni­ka, lecz na­dal nie po­tra­fi­ła go roz­po­znać.


  Za­nur­ko­wa­ła w lewo, by wy­mi­nąć wiel­ki cedr na swo­jej dro­dze, i usły­sza­ła cięż­kie, nie­mal ogłu­sza­ją­ce kro­ki go­nią­ce­go ją męż­czy­zny. Skrę­ci­ła w pra­wo, li­cząc, że dzie­lą­cy ich pień za­gro­dzi mu dro­gę.


  Tym ra­zem, kie­dy zno­wu usły­sza­ła dźwięk, wie­dzia­ła, co to jest. Wśród le­śnej gę­stwi­ny roz­le­gał się głos. Po­czu­ła przy­pływ na­dziei, choć na­dal znaj­do­wa­ła się zbyt da­le­ko, by usły­szeć sło­wa lub po­znać, kto po­dą­ża za nimi.


  Nie na­my­śla­jąc się, krzyk­nę­ła naj­gło­śniej, jak po­tra­fi­ła ze ści­śnię­tą pier­sią, do­słow­nie z tru­dem do­by­wa­jąc głos z gar­dła zdła­wio­ne­go pa­ni­ką. „Po­mo­cy! Po­mo­cy!!!" – wo­ła­ła ile sił, ochry­ple i cha­otycz­nie. Nie mo­gła za­cze­kać, by się prze­ko­nać, czy zo­sta­ła usły­sza­na.


  Czub­kiem buta za­cze­pi­ła o coś wy­sta­ją­ce­go z zie­mi i za­to­czy­ła się, lecz nie zwol­ni­ła. Nie wie­dzia­ła, jak dłu­go jesz­cze zdo­ła biec ani na­wet czy ta­kie tem­po wy­star­czy, by za­cho­wać prze­wa­gę nad ści­ga­ją­cym ją męż­czy­zną. Płu­ca pło­nę­ły jej z wy­sił­ku, kol­ka kłu­ła bo­le­śnie w boku.


  Głos ode­zwał się zno­wu. Do­no­śniej­szy, znacz­nie do­no­śniej­szy. Usły­sza­ła sło­wa... i po­zna­ła wo­ła­ją­ce­go.


  – V i o l e t! – krzyk­nął Jay. – V i!


  Mia­ła ocho­tę roz­pła­kać się z ulgi, choć nie wie­dzia­ła, czy w ogó­le po­win­na czuć ulgę. Być może jego obec­ność ozna­cza­ła tyl­ko, że ści­ga­ją­cy ją mor­der­ca opu­ści tego dnia lasy na­zna­czo­ny dwo­ma pięt­na­mi. Mimo to przez mo­ment pod­da­ła się czy­stej ra­do­ści, że sły­szy głos przy­ja­cie­la.


  – Tu­taj! – za­wo­ła­ła. – Tu je­stem!


  Dro­gę za­gro­dzi­ła jej gru­pa drzew. Prze­mknę­ła wśród nich – lub ra­czej tak jej się zda­wa­ło, bo na­raz po­czu­ła, jak moc­no ude­rza ra­mie­niem w je­den z nie­wzru­szo­nych pni. Pra­wie całe po­wie­trze uszło jej z płuc. Tym ra­zem się po­tknę­ła, zwal­nia­jąc sta­now­czo za bar­dzo. Nie pa­trząc, gdzie bie­gnie, pró­bo­wa­ła od­zy­skać po­przed­nią pręd­kość. Wy­pa­dła z kępy drzew i krze­wów i kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, że do­tar­ła na skraj urwi­ska opa­da­ją­ce­go ku rze­ce, było już za póź­no.


  Upa­dek był dłu­gi, lą­do­wa­nie twar­de, a wszyst­ko wy­da­rzy­ło się tak szyb­ko, że Vio­let zo­ba­czy­ła tyl­ko roz­ma­za­ne zie­lo­ne, brą­zo­we i sza­re smu­gi z jed­nej stro­ny i nie­ostrą, rwą­cą lo­do­wa­tą wodę z dru­giej. Lą­du­jąc, po­czu­ła, jak kost­ka ustę­pu­je pod jej cię­ża­rem. Ude­rzy­ła o zie­mię z za­ska­ku­ją­co gło­śnym hu­kiem i aż za­par­ło jej dech. Bo­la­ła ją gło­wa, choć nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, czy nią w coś ude­rzy­ła. Całe cia­ło mia­ła obo­la­łe i nie­zdol­ne do wy­sił­ku.


  Otwo­rzy­ła oczy tyl­ko na chwi­lę, spo­dzie­wa­jąc się, że męż­czy­zna w stro­ju ma­sku­ją­cym za­raz ją do­pad­nie i za­bi­je. Spoj­rza­ła na miej­sce na szczy­cie zbo­cza, skąd zle­cia­ła, lecz nie zo­ba­czy­ła ni­ko­go. Pięt­no znik­nę­ło.


  Kie­dy po­wie­ki za­cią­ży­ły jej za bar­dzo, by utrzy­mać oczy otwar­te, po­zwo­li­ła im opaść. I za­pa­dła w sen. O Jayu.


  ROZDZIAŁ 22


  VIO­LET OCK­NĘ­ŁA SIĘ ZDEZ­O­RIEN­TO­WA­NA, oszo­ło­mio­na. Z dziw­nym uczu­ciem ko­goś, kto bu­dzi się w nie swo­im łóż­ku i pró­bu­je so­bie przy­po­mnieć, gdzie po­ło­żył się spać.


  Tyle że była pra­wie pew­na, że nie kła­dła się spać w ka­ret­ce. Z tru­dem przy­wo­ła­ła szcze­gó­ły do­ty­czą­ce tego, jak tam tra­fi­ła, lecz przy­po­mi­na­ły uryw­ki snu lub ha­lu­cy­na­cji: nie­kom­plet­ne i po­skła­da­ne na chy­bił tra­fił.


  Pa­mię­ta­ła, jak bie­gła...


  I że ktoś ją ści­gał.


  Na­wo­ły­wa­nie.


  Spró­bo­wa­ła usiąść i na­tych­miast prze­ko­na­ła się, że jest przy­wią­za­na do no­szy na kół­kach, a szy­ję ma unie­ru­cho­mio­ną sze­ro­kim koł­nie­rzem or­to­pe­dycz­nym.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, że spa­dła – wspo­mnie­nie sta­ło się wy­raź­niej­sze, gdy po­czu­ła ból prze­szy­wa­ją­cy kost­kę. Za­pew­ni­ła to­wa­rzy­szą­ce­go jej sa­ni­ta­riu­sza, że szy­ję ma zdro­wą, lecz uparł się, że nie po­win­na się ru­szać, i nie dał się prze­ko­nać żad­nym bła­ga­niom.


  – Jak mnie zna­leź­li­ście? — za­py­ta­ła w koń­cu, po­rzu­ca­jąc na­dzie­ję, że męż­czy­zna zgo­dzi się ją uwol­nić.


  – Ja­kiś dzie­ciak za­dzwo­nił. Twier­dził, że jest two­im chło­pa­kiem. Je­dzie za nami. – Mach­nął me­ta­lo­wą pod­kład­ką w stro­nę tyl­nych drzwi ka­ret­ki, jak­by Vio­let mo­gła przez nie wyj­rzeć. Oczy­wi­ście nie mo­gła. – Naj­wy­raź­niej uwa­ża, że sy­re­na jest tak­że dla nie­go. Vio­let za­mknę­ła oczy. Jay był w le­sie, wca­le jej się to nie przy­śni­ło. Przy­szedł jej szu­kać. Nie po­zwo­li­ła so­bie na roz­wa­ża­nia, co by się sta­ło, gdy­by się nie zja­wił.


  Ogar­nę­ło ją uczu­cie ulgi, a z nim świa­do­mość, że jest już bez­piecz­na. Z za­mknię­ty­mi ocza­mi sku­pi­ła się na dźwię­ku za­wo­dzą­cej sy­re­ny, pró­bu­jąc za­po­mnieć o pul­su­ją­cym bólu w ko­st­ce.


  Dziew­czy­nę za­wsty­dzi­ło za­in­te­re­so­wa­nie jej oso­bą, kie­dy ka­ret­ka wje­cha­ła na pod­jazd od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go w szpi­ta­lu. Jay cze­kał w środ­ku i nie od­stą­pił Vio­let ani na chwi­lę, w mil­cze­niu – krze­pią­co – trzy­ma­jąc za rękę przez całe ba­da­nie, na czas któ­re­go uwol­nio­no ją z pa­sów. A kie­dy w koń­cu za­wie­zio­no ją do sali z łóż­ka­mi od­dzie­lo­ny­mi od sie­bie za­sło­na­mi się­ga­ją­cy­mi zie­mi, przy­su­nął krze­sło i usiadł tuż obok.


  Wziął rękę Vio­let w obie dło­nie i czub­ka­mi jej pal­ców do­tknął swo­ich ust.


  – Jak się czu­jesz? – spy­tał po chwi­li. Od­nio­sła wra­że­nie, że ode­tchnął pierw­szy raz, od­kąd się zo­ba­czy­li.


  Czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że tak się o nią mar­twił.


  – W po­rząd­ku, na­praw­dę. Chy­ba lek­ko skrę­ci­łam kost­kę. Dro­biazg. Jak tyl­ko przy­ja­dą ro­dzi­ce, mo­że­my wra­cać do domu.


  Nie­na­wi­dzi­ła szpi­ta­li. Już zdą­ży­ła wy­czuć wo­kół sie­bie kil­ka piętn. Wąt­pi­ła, by ci, któ­rzy je no­si­li, na­praw­dę byli mor­der­ca­mi. Z pew­no­ścią echa przy­wie­ra­ły tak­że do lu­dzi po­da­ją­cych in­nym śmier­tel­ne daw­ki le­ków... na­wet je­śli chcie­li je­dy­nie zła­go­dzić cier­pie­nia umie­ra­ją­cych.


  Mat­ka Jaya była pie­lę­gniar­ką i rów­nież no­si­ła sta­re, sła­be pięt­no. Vio­let ni­g­dy nie za­py­ta­ła o nie Jaya, lecz kie­dy wspo­mnia­ła o tym swo­jej ma­mie, ta wy­ja­śni­ła, że cza­sem pa­trze­nie, jak ktoś cier­pi przed śmier­cią, oka­zu­je się nie do znie­sie­nia.


  – Co ro­bi­łaś tak da­le­ko od szla­ku, Vi? – Jay na­dal czu­le trzy­mał ją za rękę.


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Nie chcia­ła na ra­zie roz­ma­wiać na ten te­mat, szcze­gól­nie z Jay­em. Sama za­da­ła więc py­ta­nie.


  – Po­dob­no by­łeś po­trzeb­ny swo­jej ma­mie. Więc jak to się sta­ło, że wró­ci­łeś?


  Nie wy­zna­ła, jak bar­dzo jest mu za to wdzięcz­na. Ani dla­cze­go. Wy­star­czy­ło to jed­nak, by na chwi­lę od­wró­cić uwa­gę chło­pa­ka.


  – Chcia­ła tyl­ko, że­bym jej otwo­rzył sa­mo­chód. Za­trza­snę­ła w środ­ku klu­czy­ki, a ja mia­łem przy so­bie za­pa­so­we. Ale kie­dy wró­ci­łem do cie­bie, two­ja mama po­wie­dzia­ła, że po­szłaś po­bie­gać. Chcia­łem ci wyjść na spo­tka­nie, jak bę­dziesz wra­cać, i może za­cią­gnąć cię na parę mi­nut za ja­kiś krzak. – Uśmiech­nął się, po czym zno­wu spo­waż­niał. – I wte­dy usły­sza­łem, jak wo­łasz o po­moc... cho­le­ra, Vio­let, okrop­nie mnie wy­stra­szy­łaś. A w ogó­le jak to się sta­ło, że spa­dłaś? Co ro­bi­łaś nad rze­ką?


  Usły­sza­ła ro­dzi­ców, za­nim jesz­cze ich zo­ba­czy­ła, a za­mie­sza­nie wy­wo­ła­ne ich na­dej­ściem wy­ba­wi­ło ją od od­po­wie­dzi.


  Przy sta­no­wi­sku pie­lę­gnia­rek przed drzwia­mi sali wy­py­ty­wa­li o stan Vio­let, a po­tem ma­glo­wa­li jed­ną z nich, kie­dy ich pro­wa­dzi­ła w stro­nę łóż­ka.


  Vio­let za­pew­ni­ła ich – jak wcze­śniej Jaya – że czu­je się do­sko­na­le. Zwy­kły upa­dek, parę si­nia­ków i za­dra­pań, nie ma po­wo­du do obaw. Lecz naj­wy­raź­niej nikt jej nie uwie­rzył.


  Po do­kład­nym zba­da­niu oraz bo­le­snej i upo­ka­rza­ją­co nie­uda­nej pró­bie sta­nię­cia o wła­snych si­łach zo­sta­ła ode­sła­na na od­dział ra­dio­lo­gii na prze­świe­tle­nie pra­wej kost­ki. Za­nim zja­wi­li się stryj Ste­phen i cio­cia Kat, Vio­let była go­to­wa ucie­kać. Wąt­pi­ła tyl­ko, czy do­tar­ła­by da­le­ko.


  A prze­cież stryj był wła­śnie tym czło­wie­kiem, któ­re­go chcia­ła te­raz zo­ba­czyć. Nie mo­gła się do­cze­kać, by mu opo­wie­dzieć, co ją na­praw­dę spo­tka­ło. Te­raz jed­nak, kie­dy stał przed nią, nie wie­dzia­ła, jak za­cząć. Cze­ka­ła więc na wła­ści­wą chwi­lę.


  Za­raz po wej­ściu zmierz­wił jej wło­sy – stu­pro­cen­to­wy stry­jek, ani śla­du po­li­cjan­ta. Znacz­nie bar­dziej wo­la­ła stry­ja od sze­fa po­li­cji. To on odzie­dzi­czył ro­dzin­ne po­czu­cie hu­mo­ru, gdy tym­cza­sem jej ojcu do­sta­ły się nie­sa­mo­wi­te zdol­no­ści ma­te­ma­tycz­ne i wy­so­kie czo­ło.


  – Rany, Vi, nie mu­sia­łaś so­bie aż ła­mać nogi, żeby nie iść na bal z Gra­dym Spen­ce­rem. Z pew­no­ścią wy­star­czy­ło­by zwy­kłe „nie”. Naj­wy­raź­niej nikt nie zwró­cił uwa­gi na to, że Jay ani na chwi­lę nie wy­pusz­cza ręki dziew­czy­ny. Le­ni­wie kre­ślił kciu­kiem krę­gi na jej dło­ni. Od­po­wie­dział na tę drwią­cą uwa­gę, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od Vio­let.


  – Ona nie idzie z Gra­dym — oznaj­mił z szel­mow­skim uśmie­chem i Vio­let na mgnie­nie oka za­po­mnia­ła od­dy­chać.


  Mia­ła na­dzie­ję, że ni­g­dy nie spo­wsze­dnie­je jej fakt, iż wy­star­czy spoj­rze­nie Jaya, by ją zmie­nić w kom­plet­ną idiot­kę.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się cio­cia Kat i prze­nio­sła uważ­ne spoj­rze­nie z Vio­let na Jaya, a po­tem na ich sple­cio­ne dło­nie. Naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by spra­wa prze­szła nie­zau­wa­żo­na. – A to dla­cze­go? – spy­ta­ła zna­czą­co.


  Ste­phen Am­bro­se po­pa­trzył na żonę za­cie­ka­wio­ny, nie na­dą­ża­jąc za kon­wer­sa­cją. Brak re­flek­su wy­da­wał się bar­dzo przy­kry u ko­goś, kogo pra­ca po­le­ga­ła na szu­ka­niu wska­zó­wek i roz­wią­zy­wa­niu za­ga­dek.


  Jay od­po­wie­dział Kat bez chwi­li wa­ha­nia.


  – Bo idzie ze mną.


  Mru­gnął do Vio­let, któ­rej po­licz­ki przy­bra­ły ko­lor ja­skra­wej czer­wie­ni. Nie była pew­na, czy jest na to go­to­wa.


  Zo­ba­czy­ła, jak mama i cio­cia Kat wy­mie­nia­ją zna­czą­ce spoj­rze­nia.


  „One wie­dzą – po­my­śla­ła. – A te­raz stryj tak­że się zo­rien­to­wał". Po­słał Jay­owi spoj­rze­nie mó­wią­ce: „mam cię na oku", lecz gło­śno mruk­nął je­dy­nie: – Hm!


  Jak wiel­kie za­wsty­dze­nie może prze­żyć jed­na oso­ba?


  Na chwi­lę za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie, któ­re wy­da­wa­ło się Vio­let tym trud­niej­sze do znie­sie­nia, że Jay ani na chwi­lę nie od­ry­wał od niej oczu. Po­gła­dził ją pal­cem po po­licz­ku. Omal nie za­po­mnia­ła się mar­twić tym, że wszy­scy w po­ko­ju się na nich ga­pią.


  Stryj Ste­phen od­chrząk­nął. Dziew­czy­na drgnę­ła nie­znacz­nie.


  – Więc co do­kład­nie się sta­ło, Vi? – Na­gle zno­wu zna­leź­li się w to­wa­rzy­stwie sze­fa po­li­cji.


  Vio­let za­ci­snę­ła usta. Nie była pew­na, od cze­go za­cząć, wie­dzia­ła jed­nak, że musi to zro­bić.


  – No więc — po­wie­dzia­ła — po­szłam po­bie­gać. — Urwa­ła i za­gry­zła war­gę, pró­bu­jąc upo­rząd­ko­wać my­śli. – A po­tem wy­da­ło mi się, że... no wie­cie, coś usły­sza­łam... Ja­kieś echo.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wił się stryj. – Są­dzisz, że na­tra­fi­łaś na zwło­ki? Za­trzy­ma­łaś się?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie, bo wła­ści­wie to nie było echo. – Prze­kli­na­ła samą sie­bie za tchó­rzo­stwo, ale oba­wia­ła się, jak ze­bra­ni za­re­agu­ją na wia­do­mość, że omal nie zo­sta­ła schwy­ta­na przez męż­czy­znę, któ­ry naj­wy­raź­niej na nią po­lo­wał. – Ja... to nie były zwło­ki.


  – Wy­duś to wresz­cie! – Tyl­ko pe­wien czło­wiek.


  Sło­wa nie wy­war­ły wra­że­nia, ja­kie­go się spo­dzie­wa­ła. Zdez­o­rien­to­wa­ny wy­raz ich twa­rzy po­wie­dział jej, że bę­dzie mu­sia­ła to wy­ja­śnić.


  – Ktoś mnie śle­dził – oznaj­mi­ła i na­resz­cie zy­ska­ła ich nie­po­dziel­ną uwa­gę. Nim zdą­ży­li ją za­rzu­cić py­ta­nia­mi, do­koń­czy­ła gwał­tow­nie: – To był męż­czy­zna i miał na so­bie pięt­no. Dla­te­go w ogó­le go za­uwa­ży­łam. Ukry­wał się, no­sił strój ma­sku­ją­cy, więc trud­no go było za­uwa­żyć i... biegł za mną.


  Urwa­ła, by za­czerp­nąć od­de­chu, tro­chę oszo­ło­mio­na.


  – Kie­dy się zo­rien­to­wał, że go wi­dzę, za­czął mnie ści­gać. Wie­dzia­łam, że mu­szę skrę­cić ze szla­ku, żeby do­trzeć do domu na skró­ty, ale po­my­li­łam się i ru­szy­łam w stro­nę rze­ki.


  Spoj­rza­ła na Jaya z wdzięcz­no­ścią i w oczach zno­wu za­pie­kły ją łzy.


  – To wte­dy usły­sza­łam, jak mnie wo­łasz.


  Pod­nio­sła wzrok. Wszy­scy pa­trzy­li na stry­ja, któ­ry prze­cha­dzał się po sali. Wy­da­wał się po­grą­żo­ny w my­ślach. Nie­zu­peł­nie ta­kiej re­ak­cji się po nim spo­dzie­wa­ła.


  – O co cho­dzi? – spy­tał oj­ciec Vio­let. Ste­phen Am­bro­se się nie wa­hał.


  – Wie­dzia­łem, że coś nam umknę­ło – brzmia­ły jego pierw­sze sło­wa.


  – Co wam umknę­ło? – Mama Vio­let na­tar­ła na szwa­gra ni­czym opie­kuń­cza niedź­wie­dzi­ca. – Sko­ro coś wiesz, po­wiedz nam... na­tych­miast! – za­żą­da­ła.


  Wy­da­wa­ło się, że stryj wal­czy z my­śla­mi, lecz po­czu­cie lo­jal­no­ści wo­bec ro­dzi­ny wzię­ło górę.


  – Wi­dzisz, Mag­gie, nie po­wi­nie­nem na­wet o tym wspo­mi­nać. Je­ste­śmy w sa­mym środ­ku do­cho­dze­nia w spra­wie mor­der­stwa i na­sze usta­le­nia są taj­ne. Moż­li­we, że na­ra­żam śledz­two, choć­by tyl­ko roz­ma­wia­jąc o nim z wami. – Wes­tchnął i wy­rzu­ciw­szy to z sie­bie, mó­wił da­lej: – Idzie­my za tro­pem ma­ją­cym zwią­zek z do­wo­da­mi zna­le­zio­ny­mi w domu po­dej­rza­ne­go.


  Vio­let po­my­śla­ła, że okre­śle­nie „po­dej­rza­ny" brzmi dziw­nie, sko­ro stryj wie do­kład­nie, co męż­czy­zna zro­bił tam­tym dziew­czy­nom – i do cze­go się przy­znał. Je­śli cho­dzi­ło o nią, był mor­der­cą, nie po­dej­rza­nym.


  Stryj kon­ty­nu­ował:


  – Mia­łem na­dzie­ję, że się my­li­my, ale wy­glą­da na to, że to mimo wszyst­ko praw­da. – Po­krę­cił gło­wą, jak­by trud­no mu było w to uwie­rzyć. – Za­czy­na­my po­dej­rze­wać, że nie dzia­łał sam. – Uniósł rękę, bo oj­ciec Vio­let za­mie­rzał mu prze­rwać. – Wiem, co chcesz po­wie­dzieć, ale aż do te­raz tyl­ko spe­ku­lo­wa­li­śmy na ten te­mat. Na­wet je­śli ist­niał ja­kiś po­moc­nik, nie mamy o nim zie­lo­ne­go po­ję­cia. Moi de­tek­ty­wi ana­li­zu­ją bil­lin­gi te­le­fo­nicz­ne i spraw­dza­ją wszyst­kie tro­py, ale więk­szość z nich to śle­pe ulicz­ki. Wy­stą­pi­li­śmy na­wet o po­moc do do­cho­dze­niow­ców FBI, by prze­szu­ka­li jego kom­pu­ter. Na ra­zie nic nie mamy.


  – Nie mie­li­ście do te­raz – rzu­cił wy­zy­wa­ją­co Jay.


  – Do te­raz – zgo­dził się stryj dziew­czy­ny, igno­ru­jąc oskar­ży­ciel­ki ton w gło­sie chło­pa­ka. – Przy­kro mi, Vio­let. Gdy­by ist­nia­ło po­dej­rze­nie, choć­by cień po­dej­rze­nia, że ktoś może cię śle­dzić, ni­g­dy nie za­cho­wał­bym tej in­for­ma­cji dla sie­bie. W tej chwi­li je­dy­nie garst­ka lu­dzi pra­cu­je nad tym wąt­kiem spra­wy.


  – Ale dla­cze­go Vio­let? W jaki spo­sób ten... czło­wiek... mógł się do­wie­dzieć, że była w to za­an­ga­żo­wa­na? – Te­raz to Ka­th­ryn Am­bro­se kry­ty­ko­wa­ła męża.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – W tym wła­śnie kło­pot... nie mam po­ję­cia. Może to zbieg oko­licz­no­ści, ale wąt­pię. A je­śli nie, je­śli ktoś do­wie­dział się o Vio­let, mu­si­my go od­szu­kać. I to szyb­ko.


  W jego gło­sie brzmia­ło zde­cy­do­wa­nie.


  Zja­wił się le­karz z za­le­ce­nia­mi dla Vio­let i wy­ja­śnił, że tak po­waż­ne skrę­ce­nie może się goić całe ty­go­dnie, na­wet mie­sią­ce, więc po­win­na jak naj­bar­dziej oszczę­dzać nogę. Jed­na z pie­lę­gnia­rek tak fa­cho­wo oban­da­żo­wa­ła kost­kę, że dziew­czy­na za­czę­ła się oba­wiać, czy nie za­ta­mu­je jej to krą­że­nia w pal­cach. Ro­dzi­ce otrzy­ma­li re­cep­tę na środ­ki prze­ciw­bó­lo­we oraz sil­ny ibu­pro­fen prze­ciw opu­chliź­nie, Vio­let zaś wy­po­sa­żo­no w kule – dzie­ciom za­wsze wy­da­je się, że uży­wa­nie ich to świet­na za­ba­wa, lecz tak na­praw­dę ocie­ra­ją pod pa­cha­mi i po­wo­du­ją, że mię­śnie rąk bolą z wy­sił­ku.


  Stryj roz­ma­wiał przez ko­mór­kę, zle­ca­jąc ca­ło­do­bo­wą ochro­nę po­li­cyj­ną przed do­mem Vio­let. Dziew­czy­na od­nio­sła wra­że­nie, że ota­cza ją co­raz wyż­szy mur. Nie mo­gła prze­miesz­czać się o wła­snych si­łach i mia­ła przy­tła­cza­ją­cą świa­do­mość, że przez okrą­głą dobę bę­dzie pod nad­zo­rem... „I to nie tyl­ko po­li­cjan­tów" – po­my­śla­ła, zer­ka­jąc na zmar­twio­ne twa­rze już te­raz nad­mier­nie opie­kuń­czych ro­dzi­ców. Wszyst­ko to spra­wi­ło, że czu­ła, jak­by jej świat się kur­czył. Le­d­wie skoń­czył się je­den okres izo­la­cji, a już zno­wu za­no­si­ło się na sa­mot­ne uwię­zie­nie pod mak­sy­mal­nym nad­zo­rem.


  Jay uśmiech­nął się po­cie­sza­ją­co, wi­dząc jej na­głą bla­dość i wy­raz prze­ra­że­nia na twa­rzy. Mo­gła nie­mal od­czy­tać jego my­śli, gdy wy­obra­żał ich so­bie za­mknię­tych ra­zem, póki po­lu­ją­cy na nią sza­le­niec nie zo­sta­nie uję­ty.


  Po­my­śla­ła, że sko­ro już ma tkwić w pod klu­czem, areszt do­mo­wy w to­wa­rzy­stwie Jaya może się oka­zać cał­kiem nie­zły.


  ROZDZIAŁ 23


  MIMO USPO­KA­JA­JĄ­CYCH ZA­PEW­NIEŃ RO­DZI­CÓW, stry­ja i na­wet Jaya, Vio­let wciąż nie wie­rzy­ła, że jest bez­piecz­na. Wszy­scy prze­ko­ny­wa­li, że męż­czy­zna z lasu żad­nym spo­so­bem nie mógł się do­wie­dzieć o jej roli w szu­ka­niu ofiar – ani w schwy­ta­niu jego part­ne­ra. Na­tknął się na nią w taki sam spo­sób jak na wszyst­kie po­zo­sta­łe dziew­czy­ny – dziw­nym tra­fem, przez przy­pa­dek. Po pro­stu zna­la­zła się w złym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie.


  Nad­zwy­czaj­ne środ­ki bez­pie­czeń­stwa mia­ły ją ochro­nić, na wy­pa­dek gdy­by chciał po nią wró­cić.


  Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że mają ra­cję – głów­nie dla­te­go, że uła­twia­ło jej to prze­trwa­nie każ­de­go ko­lej­ne­go dnia. To­wa­rzy­stwo Jaya tak­że po­ma­ga­ło.


  Week­end mi­nął spo­koj­nie, a po wszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło, Vio­let z ulgą po­wi­ta­ła chwi­lę wy­tchnie­nia.


  Na­stęp­nym dniem po in­cy­den­cie w le­sie był pią­tek. Dziew­czy­na zo­sta­ła w domu z kost­ką unie­sio­ną na po­dusz­ce i ob­ło­żo­ną lo­dem. Jay z ocią­ga­niem po­szedł do szko­ły – tyl­ko dla­te­go, że mat­ka mu ka­za­ła – więc Vio­let była sama. To zna­czy sama z mamą i uzbro­jo­nym po­li­cjan­tem stró­żu­ją­cym na dwo­rze. Za­mie­rza­ła wy­ko­rzy­stać czas na nad­ro­bie­nie za­le­gło­ści w lek­tu­rze, ale za­miast tego wy­cią­gnę­ła się na so­fie za­rzu­co­nej po­dusz­ka­mi i całe go­dzi­ny prze­ska­ki­wa­ła po ka­na­łach, oglą­da­jąc ko­lej­no do­ku­men­tal­ne se­ria­le są­do­we Jud­ge Judy i The Pe­ople's Co­urt, talk-show Mau­ry'ego i Jer­ry'ego Sprin­ge­ra, po czym za­koń­czy­ła po­po­łu­dnie w to­wa­rzy­stwie Dok­to­ra Phi­la i Oprah. W su­mie zmar­no­wa­ła cały dzień, przy­naj­mniej do pory za­koń­cze­nia lek­cji.


  Jay zja­wił się po po­łu­dniu z bu­kie­tem kwia­tów i na­rę­czem płyt DVD, choć Vio­let kom­plet­nie nie dba­ła o jed­no i dru­gie... tę­sk­ni­ła tyl­ko do nie­go. Nie mo­gła opa­no­wać elek­try­zu­ją­ce­go dresz­czu pod­nie­ce­nia, wi­dząc, jak chło­pak wcho­dzi do po­ko­ju, szcze­rząc się głu­pio, jak­by nie wi­dział jej całe ty­go­dnie, a nie za­le­d­wie kil­ka­na­ście go­dzin. Pod­niósł Vio­let z sofy i po­sa­dził so­bie na ko­la­nach, zaj­mu­jąc miej­sce, któ­re oku­po­wa­ła przed chwi­lą. Sta­ran­nie ulo­ko­wał jej nogę na le­żą­cym obok rów­nym sto­sie po­du­szek.


  Upar­cie nie za­mie­rzał ukry­wać swo­ich uczuć i gdy­by Vio­let go nie zna­ła, przy­się­gła­by, że ce­lo­wo sta­ra się ją za­wsty­dzić w jej wła­snym domu. Na szczę­ście chwi­lo­wo ro­dzi­ce dali im tro­chę swo­bo­dy i przez więk­szość cza­su Vio­let i Jay nie mie­li to­wa­rzy­stwa.


  – Tę­sk­ni­łaś za mną? – spy­tał aro­ganc­ko i de­li­kat­nie mu­snął jej usta war­ga­mi, nie za­da­jąc so­bie tru­du, by za­cze­kać na od­po­wiedź.


  Uśmiech­nę­ła się, od­wza­jem­nia­jąc po­ca­łu­nek. Uwiel­bia­ła, gdy jej żo­łą­dek fi­kał ko­zioł­ki za każ­dym ra­zem, kie­dy Jay zna­lazł się obok. Ob­ję­ła chło­pa­ka za szy­ję, za­po­mi­na­jąc, że sie­dzą na środ­ku ro­dzin­ne­go sa­lo­nu, nie zaś ukry­ci w za­ci­szu sy­pial­ni.


  Od­su­nął ją, na­gle po­waż­nie­jąc.


  – Wiesz, nie mie­li­śmy wczo­raj dla sie­bie zbyt wie­le cza­su. I nie mo­głem ci po­wie­dzieć...


  Za­hip­no­ty­zo­wał ją ak­sa­mit­ny tembr jego gło­su. Pusz­cza­ła mimo uszu zna­cze­nie zdań, sku­pio­na na su­ge­styw­nym, mę­skim brzmie­niu.


  – Mam wra­że­nie, jak­bym cze­kał zbyt dłu­go, by cię zdo­być i wczo­raj... kie­dy... – Urwał, bo naj­wy­raź­niej za­bra­kło mu słów, i spró­bo­wał po­now­nie. Gła­dził ją dło­nią po po­licz­ku, wy­wo­łu­jąc re­ak­cję pły­ną­ce z głę­bi cia­ła. – Nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić ży­cia bez cie­bie – wy­znał, czu­le ca­łu­jąc dziew­czy­nę w czo­ło; jego cie­pły od­dech mu­snął jej brwi. Za­my­ślił się na chwi­lę i pod­jął zno­wu: – Ko­cham cię, Vio­let. Bar­dziej, niż po­tra­fię so­bie wy­obra­zić. I nie chcę cię stra­cić... Nie mogę cię stra­cić.


  Te­raz ona z ko­lei spoj­rza­ła z wyż­szo­ścią.


  – Wiem – rzu­ci­ła gład­ko, wzru­sza­jąc ra­mie­niem. Szturch­nął ją żar­to­bli­wie, trzy­ma­jąc na tyle moc­no, by nie spa­dła.


  – Co zna­czy: „wiem"? To ma być od­po­wiedź?


  Ton świę­te­go obu­rze­nia w jego gło­sie za­brzmiał nie­mal ko­micz­nie. Jay przy­cią­gnął Vio­let do sie­bie, tak że jego twarz zna­la­zła się tuż nad jej twa­rzą.


  – Po­wiedz to! – roz­ka­zał.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, uda­jąc, że nie ro­zu­mie.


  – Co? Co mam po­wie­dzieć?


  Po­tem jed­nak za­chi­cho­ta­ła, nisz­cząc cały efekt.


  Jay za­czął się z nią draż­nić: na­chy­lał się, by ją po­ca­ło­wać, i co­fał usta w ostat­niej chwi­li, gdy już mia­ły się ze­tknąć z war­ga­mi dziew­czy­ny. Ku­szą­co pie­ścił jej kark, je­dy­nie po to, by prze­rwać, kie­dy re­ago­wa­ła. Chwy­ci­ła go rę­ka­mi za szy­ję, pró­bu­jąc przy­cią­gnąć bli­żej, sfru­stro­wa­na iry­tu­ją­cą za­ba­wą ze zmy­sła­mi.


  – Po­wiedz – po­wtó­rzył, chu­cha­jąc cie­płym od­de­chem w jej szy­ję. Jęk­nę­ła, ma­rząc tyl­ko o tym, by prze­rwał jej męki.


  – Ja też cię ko­cham – szep­nę­ła schryp­nię­tym gło­sem, tu­ląc się do Jaya. – Tak bar­dzo cię ko­cham...


  Na­krył war­ga­mi jej usta w prze­cią­głym po­ca­łun­ku, któ­ry po­zo­sta­wił ich obo­je bez tchu, pra­gną­cych wię­cej, niż mo­gli so­bie dać. Vio­let osu­nę­ła się w ob­ję­cia chło­pa­ka, bio­rąc się w garść i li­cząc, że przez parę naj­bliż­szych chwil nikt ich nie za­sko­czy.


  Week­end upły­nął po­dob­nie. Wpa­dła Chel­sea spraw­dzić, jak się mie­wa Vio­let, co było bar­dzo miłe. Jej to­wa­rzy­stwo oka­zy­wa­ło się nie­kie­dy przy­jem­niej­sze poza szko­łą, kie­dy nie mia­ła wi­dzów. Przy­nio­sła parę ko­lo­ro­wych ga­zet, chip­sy z su­szo­nej wo­ło­wi­ny i dwie pacz­ki gumy do żu­cia, wszyst­ko za­pa­ko­wa­ne w brą­zo­wą pa­pie­ro­wą tor­bę ze skle­pu spo­żyw­cze­go, do któ­re­go wstą­pi­ła po dro­dze. To sta­no­wi­ło od­po­wied­nik bu­kie­tu kwia­tów.


  Ro­dzi­ce Vio­let czę­sto znaj­do­wa­li się obok, choć ni­g­dy na­praw­dę bli­sko, zo­sta­wia­jąc dziew­czy­nę i Jaya sam na sam przez więk­szą część dnia. Kie­dy ro­bi­ło się póź­no, chło­pak od­pro­wa­dzał ją na górę, by mo­gła po­ło­żyć się spać, i szedł do domu je­dy­nie po to, by wró­cić z sa­me­go rana. Ro­dzi­ce Vio­let po­ży­czy­li mu jej sa­mo­chód, żeby mógł przy­jeż­dżać i od­jeż­dżać, nie za­bie­ra­jąc na cały dzień auta swo­jej mamy.


  Je­dy­ną wia­do­mo­ścią od stry­ja Ste­phe­na był brak wszel­kich wia­do­mo­ści. Po­li­cja nie zro­bi­ła żad­nych po­stę­pów w usta­la­niu toż­sa­mo­ści ta­jem­ni­cze­go męż­czy­zny śle­dzą­ce­go dziew­czy­nę w le­sie. Vio­let ża­ło­wa­ła, że nie po­tra­fi po­móc w iden­ty­fi­ka­cji, lecz na­past­nik miał po­ma­lo­wa­ną twarz i po­tra­fi­ła tyl­ko po­wie­dzieć, że był wy­so­ki.


  W po­nie­dzia­łek nie mo­gła dłu­żej ukry­wać się przed świa­tem; na­de­szła pora, by sta­wić czo­ło szko­le. Pra­wie wszy­scy ko­le­dzy sły­sze­li po­gło­ski o tym, co ją spo­tka­ło, a choć więk­szość szcze­gó­łów się nie zga­dza­ła, dziew­czy­na nie za­da­ła so­bie tru­du, by je spro­sto­wać.


  W tym ty­go­dniu mia­ła się od­być im­pre­za dla ab­sol­wen­tów, co ozna­cza­ło tak­że, że był to Ty­dzień Szko­ły – naj­waż­niej­szy w ca­łym je­sien­nym se­me­strze. Ry­zy­kow­na uciecz­ka Vio­let przed ta­jem­ni­czym na­past­ni­kiem po­szła w nie­pa­mięć w fer­wo­rze po­prze­dza­ją­cych bal na­rad i za­baw in­te­gra­cyj­nych, zbli­ża­ją­cych się wy­bo­rów kró­lo­wej i kró­la balu ab­sol­wen­tów oraz emo­cji zwią­za­nych z me­czem.


  Vio­let nie czu­ła szcze­gól­ne­go pod­nie­ce­nia, wie­dząc, że nie weź­mie udzia­łu w żad­nych uro­czy­sto­ściach poza szko­łą. Nie po­zwo­lo­no jej iść na mecz, a na­wet gdy­by prze­ko­na­ła ro­dzi­ców, by ją pu­ści­li na bal w so­bot­ni wie­czór, nie wi­dzia­ła w tym sen­su. Przy­ku­ta do kul mo­gła­by je­dy­nie sie­dzieć z boku i przy­glą­dać się tań­czą­cym.


  Szko­da, bo suk­nię mia­ła fan­ta­stycz­ną... i chęt­nie by zo­ba­czy­ła Jaya w gar­ni­tu­rze.


  Pró­bo­wa­ła prze­zwy­cię­żyć roz­cza­ro­wa­nie; oka­za­ło się to nie­co ła­twiej­sze, gdy ogło­szo­no skład kró­lew­skie­go dwo­ru i Lis­sie Adams zo­sta­ła kró­lo­wą balu ab­sol­wen­tów, jako ta, któ­ra ze­bra­ła naj­więk­szą licz­bę gło­sów. Kil­ka jej re­zo­lut­nych ko­le­ża­ne­czek wy­bra­no na „dwor­ki Lis­sie". Wy­star­czy­ło to, by Vio­let zro­bi­ło się nie­do­brze. Hu­mor znacz­nie po­pra­wi­ła jej świa­do­mość, że nie bę­dzie na me­czu – w prze­rwie za­pla­no­wa­no ko­ro­na­cję – ani na balu, gdzie Lis­sie mia­ła się zna­leźć w cen­trum uwa­gi.


  Jay na wszel­kie spo­so­by po­ma­gał Vio­let w szko­le i no­sił jej ple­cak, kie­dy kuś­ty­ka­ła z sa­mo­cho­du na pierw­szą lek­cję. Gdy­by mu po­zwo­li­ła, pew­nie za­niósł­by tak­że ją samą. Tym­cza­sem zdo­był w dy­żur­ce po­zwo­le­nie, by wy­cho­dzić wcze­śniej z za­jęć i po­ma­gać Vio­let w prze­miesz­cza­niu się z kla­sy do kla­sy. Pod ko­niec pierw­sze­go dnia ręce okrop­nie ją bo­la­ły i Jay uparł się, żeby za­cze­ka­ła przed szko­łą, aż on pod­je­dzie sa­mo­cho­dem. Kró­lo­wa Lis­sie za­sko­czy­ła dziew­czy­nę, po­ja­wia­jąc się na­gle, gdy tyl­ko Jay się od­da­lił.


  – Hej, Vio­let – przy­wi­ta­ła się, mie­rząc jej oban­da­żo­wa­ną kost­kę i kule spoj­rze­niem peł­nym mści­wej wyż­szo­ści. – Dużo spa­ce­ru­jesz?


  Dwie tle­nio­ne blon­dy­ny – jej ko­le­żan­ki – za­chi­cho­ta­ły z mar­ne­go żar­tu kró­lo­wej, na­trzą­sa­ją­cej się z cu­dze­go nie­szczę­ścia.


  Vio­let chęt­nie by star­ła zło­śli­wy uśmie­szek z twa­rzy Lis­sie. Nie po­tra­fi­ła jed­nak wy­my­ślić żad­nej in­te­li­gent­nej ri­po­sty, więc wy­mam­ro­ta­ła tyl­ko:


  – Nie po­win­naś po­le­ro­wać ko­ro­ny?


  Lis­sie uśmiech­nę­ła się słod­ko, pa­trząc nad jej ra­mie­niem i po­ma­cha­ła czub­ka­mi pal­ców do Jaya, któ­ry wła­śnie za­par­ko­wał tuż obok. Jej twarz sta­no­wi­ła ob­raz spo­ko­ju, jak­by le­d­wie przed chwi­lą nie drwi­ła z Vio­let – lecz pół­gło­sem wy­strze­li­ła ostat­ni po­cisk:


  – Za­zdro­ścisz?


  Vio­let nie po­czu­ła się ani tro­chę do­tknię­ta, gdyż za­rzut był bar­dzo da­le­ki od praw­dy.


  Nie za­da­ła so­bie tru­du, by od­po­wie­dzieć, a Jay wła­śnie wy­sko­czył z sa­mo­cho­du, by jej po­móc przy wsia­da­niu.


  Zer­k­nął prze­lot­nie na Lis­sie, le­d­wie ją za­uwa­ża­jąc, i ła­god­nie umie­ścił Vio­let na fo­te­lu. Po czym – była pew­na, że zro­bił to ce­lo­wo – za­fun­do­wał dziew­czy­nie prze­cią­gły, słod­ki po­ca­łu­nek i za­trza­snął drzwi.


  Vio­let za­sko­czy­ło, jak bły­ska­wicz­nie za­re­ago­wa­ła na jego do­tyk, choć wie­dzia­ła, że chciał przede wszyst­kim przy­trzeć nosa Lis­sie. Mu­sia­ła jed­nak opa­no­wać uśmie­szek try­um­fu, kie­dy zer­k­nę­ła ukrad­kiem i zo­ba­czy­ła zde­gu­sto­wa­ny wy­raz twa­rzy przy­szłej kró­lo­wej. Jay ru­szył, zo­sta­wia­jąc Lis­sie ga­pią­cą się w ślad za au­tem.


  – Prze­pra­szam – rzu­cił skru­szo­ny, ma­new­ru­jąc przez za­tło­czo­ny par­king. – Tak się za­nie­po­ko­iłem z po­wo­du ob­cych męż­czyzn snu­ją­cych się za tobą po le­sie, że za­po­mnia­łem, jaka nie­bez­piecz­na po­tra­fi być kró­lo­wa balu ab­sol­wen­tów.


  Vio­let uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Nic się nie sta­ło. Swo­ją dro­gą ten po­ca­łu­nek to był świet­ny po­mysł. Wręcz ge­nial­ny.


  – Tak ja­koś na nie­go wpa­dłem – za­chi­cho­tał.


  – Może po­ka­zał­byś mi jesz­cze raz... póź­niej – za­żar­to­wa­ła. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z uli­cy, się­gnął ręką i ści­snął jej udo.


  – Po­do­ba mi się twój spo­sób my­śle­nia, dro­ga przy­ja­ciół­ko. – Więc tak to te­raz wy­glą­da? Zno­wu je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi? – spy­ta­ła, uno­sząc wy­zy­wa­ją­co brwi. – Będę o tym pa­mię­tać, kie­dy na­stęp­nym ra­zem weź­mie­my się do „od­ra­bia­nia lek­cji".


  Spo­waż­niał na­gle i od­parł sta­now­czo:


  – Ni­g­dy już nie bę­dzie­my tyl­ko przy­ja­ciół­mi, jak dłu­go mam tu coś do po­wie­dze­nia. – I do­dał z prze­ko­na­niem: – Za bar­dzo cię ko­cham, żeby się te­raz wy­co­fać, Vi.


  Dziw­nie się czu­ła, sły­sząc go mó­wią­ce­go w ten spo­sób. Sło­wa za­brzmia­ły obco w jej uszach, lecz ser­ce za­re­ago­wa­ło, jak­by cze­ka­ło na nie całe ży­cie, i za­bi­ło gwał­tow­nie.


  Spę­dzi­li wie­czór na oglą­da­niu jed­ne­go z wy­po­ży­czo­nych przez Jaya fil­mów, przy­tu­le­ni do sie­bie na so­fie, a tym­cza­sem mama Vio­let od­grze­wa­ła w pie­kar­ni­ku mro­żo­ną la­za­nię na ko­la­cję. Jak­że­by ina­czej.


  Tego wie­czo­ru zje­dli ra­zem przy sto­le – Jay, Vio­let i jej ro­dzi­ce. Roz­mo­wa była ostroż­na; sta­ran­nie uni­ka­li te­ma­tu, któ­ry wi­siał zło­wróżb­nie nad ich gło­wa­mi: zu­peł­ne­go bra­ku prze­ło­mu w po­szu­ki­wa­niach prze­śla­dow­cy Vio­let. Dziew­czy­nie na­wet od­po­wia­da­ło, że nie wspo­mi­na­li o tam­tych wy­da­rze­niach, jak­by w ja­kiś spo­sób mo­gli wy­ma­zać z pa­mię­ci to, co jej się przy­da­rzy­ło... przy­naj­mniej do pew­ne­go stop­nia. Wie­dzia­ła, że jest nie­mą­dra, lecz sta­ra­ła się igno­ro­wać po­nu­re przy­po­mnie­nie, gdy kuś­ty­ka­ła z miej­sca na miej­sce.


  Bała się zło­żyć nie­po­wią­za­ne lęki w kon­kret­ną, spre­cy­zo­wa­ną oba­wę, lecz igno­ro­wa­nie ich nie spra­wi­ło, że zni­kły, i nie po­tra­fi­ła się uwol­nić od roz­wa­żań, czy on na­dal ją śle­dzi. Py­ta­nie to za­czę­ło na­wie­dzać jej my­śli co­raz czę­ściej, gdy się oka­za­ło, że po­li­cjan­ci, a na­wet ze­spół do­cho­dze­nio­wy FBI, wciąż nie są w sta­nie od­gad­nąć, kogo wi­dzia­ła w le­sie tam­te­go dnia.


  Kie­dy Jay wy­szedł wie­czo­rem, Vio­let pa­dła na łóż­ko w sta­nie wy­czer­pa­nia pod­szy­te­go lę­kiem, prze­ko­nu­jąc samą sie­bie, że nie­po­kój jest bez­pod­staw­ny, że za­pew­ne po pro­stu zna­la­zła się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej po­rze. Tak samo jak po­zo­sta­łe dziew­czy­ny.


  Cze­mu więc nie mo­gła Się uwol­nić od drę­czą­cych my­śli, ma­ja­czą­cych na obrze­żach świa­do­mo­ści, któ­re su­ge­ro­wa­ły, że męż­czy­zna nie przez przy­pa­dek był w le­sie tego dnia? Cze­mu nie mo­gła się otrzą­snąć z wra­że­nia, że to z jej po­wo­du cza­ił się w mro­ku pod drze­wa­mi? Ze cze­kał na nią?


  Wsta­ła i raz jesz­cze spraw­dzi­ła okno, upew­nia­jąc się, że jest za­mknię­te, a po­tem zer­k­nę­ła w dół na po­li­cjan­ta, roz­par­te­go na fo­te­lu w sa­mo­cho­dzie, przy­go­to­wu­ją­ce­go się do dłu­giej zmia­ny. W dwóch pod­sko­kach wró­ci­ła do łóż­ka – wcze­śniej usi­ło­wa­ła sta­nąć na kon­tu­zjo­wa­nej sto­pie i stwier­dzi­ła roz­cza­ro­wa­na, że nie może tego zro­bić, bez czu­cia bólu prze­ni­ka­ją­ce­go całą nogę. Omal nie upa­dła przy tej pró­bie.


  Po­ło­ży­ła się, z wy­sił­kiem od­su­wa­jąc od sie­bie nie­po­ko­ją­ce my­śli, ale i tak wi­ro­wa­ły jej w gło­wie, aż za­snę­ła – a wte­dy na­wie­dzi­ły ją sen­ne ma­rze­nia. Ści­gał ją prze­śla­dow­ca tak nie­bez­piecz­ny i ta­jem­ni­czy, że na­wet pod­świa­do­mość dziew­czy­ny nie po­tra­fi­ła od­ma­lo­wać jego twa­rzy. Jego mrocz­na po­stać tro­pi­ła Vio­let z nie­wy­czer­pa­ną ener­gią, od­naj­du­jąc ją w każ­dej kry­jów­ce, pod­czas gdy bez po­wo­dze­nia pró­bo­wa­ła mu się wy­mknąć. Jego de­ter­mi­na­cja nie mia­ła gra­nic.


  Obu­dzi­ła się w nocy, czu­jąc, jak jej pierś ści­ska się w na­pa­dzie pa­ni­ki. Raz jesz­cze spraw­dzi­ła okno, upew­ni­ła się, że po­li­cjant nie śpi, po czym wy­tłu­ma­czy­ła sa­mej so­bie, że to tyl­ko sen. Ze po­zba­wio­ny twa­rzy na­past­nik nie po­zo­sta­nie na za­wsze ta­jem­ni­cą i w koń­cu zo­sta­nie uję­ty.


  Wie­dzia­ła jed­nak, że do tego cza­su bę­dzie się bała na dłu­żej za­mknąć oczy.


  Na­stęp­nych kil­ka dni było trud­nych. W szko­le czu­ła się jak lu­na­tycz­ka, noce zaś spę­dza­ła na nie­spo­koj­nej wal­ce ze snem. Jej na­pię­cie nie umknę­ło uwa­gi Jaya, któ­ry z co­raz więk­szą ła­two­ścią od­ga­dy­wał, co ją tra­pi, za­nim to wy­zna­ła.


  – Wiesz, że go znaj­dą, praw­da? – spy­tał pew­ne­go po­po­łu­dnia.


  – Wiem – przy­tak­nę­ła, lecz sama zda­wa­ła so­bie spra­wę, że po­wie­dzia­ła to zbyt opty­mi­stycz­nym to­nem i zbyt szyb­ko, by za­brzmia­ło szcze­rze.


  – Na pew­no, Vi? Mam wra­że­nie, że drę­czy cię to bar­dziej, niż chcesz przy­znać. My­ślę, że się bo­isz – rzekł po­waż­nie. Zi­ry­to­wa­ło ją, że zo­sta­ła przej­rza­na z taką ła­two­ścią. Są­dzi­ła, że cał­kiem nie­źle za­cho­wu­je po­zo­ry, je­dy­nie by się prze­ko­nać, że jej uczu­cia są do­sko­na­le czy­tel­ne. Za­sta­no­wi­ła się, czy ro­dzi­ce z rów­ną spo­strze­gaw­czo­ścią jak Jay od­ga­du­ją jej lęki.


  – Wiem – po­wtó­rzy­ła. Tym ra­zem w jej gło­sie sły­chać było nutę re­zy­gna­cji. – Tyl­ko nie po­tra­fię prze­stać my­śleć o tam­tym... O nim. Tak bar­dzo się ba­łam, Jay. Gdy­byś nie przy­szedł mnie szu­kać...


  Urwa­ła, nie umie­jąc so­bie na­wet wy­obra­zić, co mo­gło­by ją spo­tkać... sa­mot­ną na­prze­ciw na­past­ni­ka ukry­te­go w cie­niu drzew.


  Jay moc­no za­ci­snął szczę­ki, jak­by ten ob­raz tak­że dla nie­go był czymś nie do znie­sie­nia, lecz w jego gło­sie brzmia­ła roz­wa­ga.


  – Wiem, że się bo­isz. Ale oni go zła­pią, a do tego cza­su nie spusz­czę cię z oka. Nie po­zwo­li­my, żeby sta­ła ci się krzyw­da. Nie po­wie­dział tego gło­śno, lecz Vio­let wy­czu­ła wi­szą­ce w po­wie­trzu sło­wo „zno­wu".


  Mimo to po­czu­ła się le­piej, sły­sząc jego za­pew­nie­nia: nie była sama.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Chy­ba izo­la­cja i wszyst­kie do­dat­ko­we środ­ki bez­pie­czeń­stwa za­czy­na­ją da­wać mi w kość. Sie­dzę jak w koj­cu i już wa­riu­ję z bra­ku ru­chu – pró­bo­wa­ła wy­tłu­ma­czyć swój smęt­ny na­strój. – Szcze­gól­nie że w ten week­end jest im­pre­za dla ab­sol­wen­tów. To okrop­ne tkwić w domu, kie­dy wszy­scy będą się ba­wić.


  Nie za­re­ago­wał tak, jak się spo­dzie­wa­ła. Ocze­ki­wa­ła ko­lej­nych wy­ra­zów współ­czu­cia, może na­wet nie­dwu­znacz­ne­go ko­men­ta­rza o tym, że zo­sta­ną ra­zem sami. Nie spo­dzie­wa­ła się, że się do niej uśmiech­nie. A wła­śnie to zro­bił. Tym swo­im krzy­wym uśmiesz­kiem, zdra­dza­ją­cym, że wie coś, o czym Vio­let nie ma po­ję­cia.


  – Co? – spy­ta­ła su­ro­wo.


  Wy­szcze­rzył zęby. Nie­wąt­pli­wie coś przed nią ukry­wał.


  – Po­wiedz! – upie­ra­ła się, pa­trząc na nie­go z gnie­wem.


  – Bo ja wiem... – draż­nił się. – Nie je­stem pe­wien, czy na to za­słu­gu­jesz.


  Szturch­nę­ła go w rękę, zła, że zmu­sza ją do bła­ga­nia.


  – No pro­ooszę, po­wiedz. Za­śmiał się z niej.


  – No do­bra. Ule­gam przed prze­mo­cą. – Udał, że roz­ma­so­wu­je rękę w miej­scu, gdzie go ude­rzy­ła. – A gdy­bym po­wie­dział, że... – za­czął prze­cią­gle, aż na­chy­li­ła się bli­żej, nie mo­gąc się do­cze­kać cią­gu dal­sze­go, i krzy­wy uśmiech roz­ja­śnił mu twarz – ...mimo wszyst­ko pój­dzie­my na bal?


  Vio­let za­nie­mó­wi­ła. Zu­peł­nie nie to spo­dzie­wa­ła się usły­szeć.


  – Aha, pew­nie – od­par­ła iro­nicz­nie. – Ro­dzi­ce le­d­wie pusz­cza­ją mnie do szko­ły, na pew­no się zgo­dzą na tań­ce!


  – Masz ra­cję, nie chcie­li się zgo­dzić, ale prze­dys­ku­to­wa­li­śmy to i na­wet stryj Ste­phen się za tobą wsta­wił. Mecz z całą pew­no­ścią nie wcho­dzi w grę, krę­ci się tam zbyt dużo lu­dzi i każ­dy może wejść. Ale bal jest w szko­le, w sali gim­na­stycz­nej. Wstęp tyl­ko dla uczniów i ich go­ści, a stryj po­wie­dział, że już za­pla­no­wał do­dat­ko­we środ­ki bez­pie­czeń­stwa. Twoi ro­dzi­ce stwier­dzi­li, że je­śli obie­cam ani na chwi­lę nie spu­ścić cię z oka... co zro­bi­łem – jego ton su­ge­ro­wał, że to ostat­nie nie mia­ło nic wspól­ne­go z jej bez­pie­czeń­stwem i Vio­let po­czu­ła, jak się ru­mie­ni – to cię pusz­czą.


  Spoj­rza­ła na swo­ją kost­kę, owi­nię­tą po­dwój­ną war­stwą ban­da­ża ela­stycz­ne­go i cał­ko­wi­cie bez­u­ży­tecz­ną.


  – Ale nie mogę tań­czyć. Pod­nie­ce­nie się ulot­ni­ło.


  Ujął ją pal­cem pod bro­dę i uniósł jej gło­wę, tak że spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, czy bę­dzie­my tań­czyć. Chcę po pro­stu za­brać swo­ją dziew­czy­nę – na­cisk na to sło­wo spra­wił, że Vio­let do­sta­ła gę­siej skór­ki i uśmiech­nę­ła się – na bal ab­sol­wen­tów.


  Sta­li tak, pa­trząc so­bie w oczy i roz­ma­wia­jąc bez słów przez kil­ka dłu­gich, elek­try­zu­ją­cych chwil. Vio­let pierw­sza prze­rwa­ła mil­cze­nie.


  – Lis­sie tam bę­dzie – oznaj­mi­ła, ale w jej gło­sie nie było praw­dzi­wej za­zdro­ści.


  Jay po­krę­cił gło­wą, wciąż pa­trząc na dziew­czy­nę w sku­pie­niu.


  – Na­wet jej nie za­uwa­żę. Nie będę mógł ode­rwać oczu od cie­bie. Vio­let cie­szy­ła się, że sie­dzi, bo usły­szaw­szy te sło­wa, po­czu­ła się sła­ba i drżą­ca. Unio­sła ką­cik ust z sa­tys­fak­cją.


  – Jak dłu­go mam tu coś do po­wie­dze­nia, nie bę­dziesz – po­twier­dzi­ła.


  ROZDZIAŁ 24


  VIO­LET BAR­DZO SZYB­KO PRZY­WY­KŁA do my­śli, że pój­dzie na bal. Praw­dę mó­wiąc, nie mo­gła się do­cze­kać so­bo­ty. Pią­tek prze­mknął w wi­rze ak­tyw­no­ści. W szko­le od­by­ła się wiel­ka im­pre­za in­te­gra­cyj­na, któ­ra po­chło­nę­ła pół po­po­łu­dnia. Przy wtó­rze wi­wa­tów i okrzy­ków uczniów sie­dzą­cych na wi­dow­ni za­pre­zen­to­wa­no dru­ży­nę fut­bo­lo­wą. Vio­let bar­dziej niż do­tąd ża­ło­wa­ła te­raz, że nie obej­rzy me­czu, lecz ro­zu­mia­ła aż za do­brze, cze­mu to nie­moż­li­we. Mimo to bez tru­du pod­da­ła się at­mos­fe­rze.


  Kie­dy ogło­szo­no, kto zo­stał kró­lem i kró­lo­wą balu ab­sol­wen­tów, prze­ży­ła chwi­lę nie­pew­no­ści. Lis­sie wdzięcz­nie pły­nę­ła po par­kie­cie sali gim­na­stycz­nej, jak­by się uro­dzi­ła do tej roli. Vio­let zer­k­nę­ła ukrad­kiem na Jaya, ła­miąc so­bie gło­wę, co nim kie­ro­wa­ło, że wy­brał ją za­miast osza­ła­mia­ją­cej ko­le­żan­ki. On jed­nak nie pa­trzył na Lis­sie. Całą uwa­gę sku­pił na Vio­let i po­chwy­cił jej prze­lot­ne spoj­rze­nie.


  – Nie jest na­wet w po­ło­wie tak ład­na jak ty – za­pew­nił w od­po­wie­dzi na nie­wy­po­wie­dzia­ne py­ta­nie.


  Szturch­nę­ła go lek­ko ra­mie­niem.


  – Za­mknij się. – Ale mó­wiąc to, nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  – Prze­śpij­cie się wresz­cie ze sobą! Znajdź­cie so­bie ja­kiś spo­koj­ny kąt, na mi­łość bo­ską! – jęk­nę­ła Chel­sea, prze­krzy­ku­jąc wi­wa­ty. Kie­dy ze­bra­nie się skoń­czy­ło, Jay stał się żywą ba­rie­rą mię­dzy kuś­ty­ka­ją­cą o ku­lach Vio­let a gro­ma­dą uczniów ma­so­wo opusz­cza­ją­cych bu­dy­nek. Na par­kin­gu gło­śno trą­bi­ły klak­so­ny, opusz­cza­no szy­by mimo chłod­nej je­sien­nej po­go­dy, a w po­wie­trzu roz­brzmie­wa­ły pi­ski i wo­jen­ne okrzy­ki. Za­po­wia­dał się burz­li­wy mecz.


  Jay od­wiózł Vio­let do domu. Są­dzi­ła, że zo­sta­nie do wie­czo­ra, więc z za­sko­cze­niem zo­ba­czy­ła na pod­jeź­dzie sa­mo­chód jego mat­ki.


  – Do­kąd się wy­bie­rasz? – za­py­ta­ła, sta­ra­jąc się, by w jej gło­sie nie było sły­chać zbyt wiel­kie­go roz­ża­le­nia.


  Wzru­szył wy­mi­ja­ją­co ra­mio­na­mi. Od­nio­sła wra­że­nie, że ce­lo­wo uni­ka od­po­wie­dzi.


  – Mam parę rze­czy do za­ła­twie­nia. Do zo­ba­cze­nia ju­tro, okej? Pró­bo­wa­ła ukryć roz­cza­ro­wa­nie, kie­dy ją od­pro­wa­dzał do środ­ka, nio­sąc ple­cak na jed­nym ra­mie­niu, a dru­gim obej­mu­jąc Vio­let za szy­ję, na wy­pa­dek gdy­by stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Po­ca­ło­wał dziew­czy­nę na po­że­gna­nie, a po­tem zno­wu, i jesz­cze raz. Szyb­ko mi­nę­ło pięć mi­nut i jego mama za­trą­bi­ła.


  – Pa, Vio­let – szep­nął z usta­mi przy jej po­licz­ku, gło­sem ochry­płym z po­żą­da­nia. – Ko­cham cię.


  Kie­dy pa­trzy­ła, jak od­jeż­dża, wciąż jesz­cze krę­ci­ło jej się w gło­wie od po­ca­łun­ków.


  Wie­czór bez Jaya nie oka­zał się kom­plet­ną kla­pą... mimo roz­dzie­ra­ją­cej sa­mot­no­ści... i przy­tła­cza­ją­ce­go pra­gnie­nia, by być na me­czu ze wszyst­ki­mi zna­jo­my­mi... i obez­wład­nia­ją­cej nudy. Za­bra­ła się do lek­tu­ry książ­ki, któ­rą daw­no za­mie­rza­ła prze­czy­tać. Prze­rwa­ła. Się­gnę­ła po inną i ją tak­że wkrót­ce rzu­ci­ła w kąt. Na ko­niec z tru­dem po­kuś­ty­ka­ła po scho­dach, żeby po­sie­dzieć z ro­dzi­ca­mi. Kie­dy po­szli się po­ło­żyć – z wy­bi­ciem za­le­d­wie dzie­sią­tej – zno­wu zo­sta­ła sama.


  Kosz­to­wa­ło ją to tro­chę wy­sił­ku, ale zdo­ła­ła przy­rzą­dzić w ku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej mi­skę po­pcor­nu, a na­wet prze­trans­por­to­wać ją do sa­lo­nu. Odło­ży­ła kule i na jed­nej no­dze, w pod­sko­kach ostroż­nie prze­do­sta­ła się z jed­ne­go po­miesz­cze­nia do dru­gie­go. Była wy­czer­pa­na, gdy do­tar­ła z po­wro­tem do sofy. Kie­dy więc usły­sza­ła stu­ka­nie – tak ci­che, że z po­cząt­ku nie mia­ła pew­no­ści, czy na­praw­dę je sły­szy – spró­bo­wa­ła prze­ko­nać sama sie­bie, że to nic ta­kie­go.


  Nie uci­chło jed­nak, a praw­dę mó­wiąc, sta­ło się gło­śniej­sze. Wkrót­ce zda­ła so­bie spra­wę, że nie może go po pro­stu zi­gno­ro­wać. Do­bie­ga­ło od drzwi fron­to­wych.


  Bała się tro­chę, choć po­wie­dzia­ła so­bie, że nie ma po­wo­dów do obaw. Na ze­wnątrz, tuż przed drzwia­mi, stró­żo­wał po­li­cjant. Ro­dzi­ce spa­li na pię­trze, na wy­cią­gnię­cie ręki; wy­star­czy­ło­by, żeby krzyk­nę­ła, a przy­bie­gli­by w mgnie­niu oka.


  W koń­cu wsta­ła, co było nie­ma­łym wy­czy­nem, i po­sta­no­wi­ła wyj­rzeć przez ju­da­sza, nim zde­cy­du­je, czy otwo­rzyć drzwi. Nie po­ru­sza­ła się szyb­ko z oczy­wi­stych po­wo­dów, a stu­ka­nie roz­le­ga­ło się na­dal, fa­la­mi, nie przy­bie­ra­jąc na sile, lecz i nie słab­nąc.


  Mimo prób do­da­nia so­bie otu­chy ser­ce Vio­let biło szyb­ko i na­gle za­schło jej w ustach. Pró­bo­wa­ła się skon­cen­tro­wać, spraw­dzić, czy nie wy­czu­je zza drzwi cze­goś nie­zwy­kłe­go.


  Kie­dy w koń­cu do nich do­tar­ła, schy­li­ła się i wyj­rza­ła przez otwór.


  Na pro­gu stał Jay i uśmie­chał się sze­ro­ko. Ser­ce na­gle pod­sko­czy­ło jej w pier­si z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du.


  Od­sta­wi­ła kule, po­śpiesz­nie od­ry­glo­wa­ła drzwi i je otwar­ła.


  – Co tak dłu­go?


  Vio­let, z nogą zgię­tą w ko­la­nie i kost­ką unie­sio­ną w po­wie­trzu, ba­lan­so­wa­ła opar­ta o fra­mu­gę.


  – A jak my­ślisz, bał­wa­nie? – od­gry­zła się bły­ska­wicz­nie zni­żo­nym gło­sem, by nie nie­po­ko­ić mamy i taty. – Swo­ją dro­gą wy­stra­szy­łeś mnie na śmierć. Ro­dzi­ce już się po­ło­ży­li i sie­dzę tu sama.


  – Świet­nie! – wy­krzyk­nął, chwy­ta­jąc ją w pa­sie, przy­cią­ga­jąc do sie­bie i obej­mu­jąc.


  Za­chi­cho­ta­ła, kie­dy ją przy­tu­lił, i z roz­ko­szą pod­da­ła się jego do­ty­ko­wi.


  – Co tu ro­bisz? My­śla­łam, że cię nie zo­ba­czę do ju­tra.


  – Chcia­łem ci coś po­ka­zać!


  Roz­pro­mie­nił się. Vio­let udzie­lił się jego en­tu­zjazm. Mimo woli uśmiech­nę­ła się za­in­try­go­wa­na.


  – Co ta­kie­go? – do­cie­ka­ła stłu­mio­nym gło­sem.


  Nie pu­ścił jej, tyl­ko się ob­ró­cił, w dal­szym cią­gu de­li­kat­nie trzy­ma­jąc dziew­czy­nę w ra­mio­nach, tak aby mo­gła wyj­rzeć na pod­jazd. Naj­pierw za­uwa­ży­ła po­li­cjan­ta w wo­zie, czuj­nym okiem ob­ser­wu­ją­ce­go ich obo­je. Uświa­do­mi­ła so­bie, że jest póź­no, po je­de­na­stej, a z wy­ra­zu twa­rzy stró­ża po­rząd­ku od­ga­dła, że li­czył na spo­koj­ny, po­zba­wio­ny wy­da­rzeń wie­czór.


  I wte­dy do­strze­gła sa­mo­chód. Pięk­ny i ele­ganc­ki, po­la­kie­ro­wa­ny na lśnią­cy czar­ny ko­lor, na­wet w mro­ku po­ły­ski­wał ni­czym lu­stro. Vio­let po­zna­ła zna­czek acu­ry – luk­su­so­wej wer­sji hon­dy – na ma­sce i choć za­uwa­ży­ła, że auto nie jest nowe, wy­glą­da­ło na do­brze utrzy­ma­ne.


  – Do kogo na­le­ży? – spy­ta­ła z po­dzi­wem. Pre­zen­to­wa­ło się sto razy le­piej niż jej nędz­ny grat. Jay zno­wu wy­szcze­rzył zęby, za­ru­mie­nio­ny z ra­do­ści.


  – Do mnie. Ku­pi­łem go dzi­siaj wie­czo­rem. To po nie­go mu­sia­łem po­je­chać. Mama mia­ła wol­ny wie­czór, a za­le­ża­ło mi, żeby to za­ła­twić, za­nim... – Uśmiech­nął się do niej. – Nie chcia­łem po­ży­czać od cie­bie wozu, żeby cię za­brać na bal.


  – Na­praw­dę? – wes­tchnę­ła. – Jak...? Na­wet nie wie­dzia­łam, że... Nie mo­gła zna­leźć wła­ści­wych słów, za­zdro­sna i prze­ję­ta rów­no­cze­śnie.


  – Wiem – od­parł, jak­by go za­sy­pa­ła rze­czo­wy­mi py­ta­nia­mi. – Od­kła­da­łem pie­nią­dze od... całe wie­ki, se­rio. Jak ci się po­do­ba?


  Vio­let się uśmiech­nę­ła. Po­my­śla­ła, że Jay jest zbyt ide­al­ny, aby być jej fa­ce­tem.


  – Pięk­ny – po­wie­dzia­ła, zda­jąc so­bie spra­wę, że chło­pak nie zro­zu­mie, o kogo cho­dzi. Zer­k­nę­ła zno­wu na sa­mo­chód. – Nie mia­łam po­ję­cia, że za­mie­rzasz ku­pić wóz. Jest świet­ny – do­da­ła z prze­ko­na­niem i ob­ję­ła Jaya za szy­ję, kie­dy ją pod­niósł jak małe dziec­ko.


  – Za­brał­bym cię na jaz­dę prób­ną, ale boję się, że nasz su­per­gli­na po­ra­ził­by mnie swo­im ta­se­rem. Bę­dziesz więc mu­sia­ła za­cze­kać do ju­tra – po­wie­dział i nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, wniósł Vio­let do domu i za­trza­snął drzwi.


  Nie wy­pusz­cza­jąc dziew­czy­ny, umo­ścił się na so­fie w miej­scu, gdzie sie­dzia­ła parę chwil wcze­śniej. W te­le­wi­zji le­ciał ja­kiś film, lecz żad­ne z nich nie zwró­ci­ło na nie­go naj­mniej­szej uwa­gi. Jay roz­siadł się wy­god­nie i przy­cią­gnął do sie­bie Vio­let. Tak przy­tu­le­ni spę­dzi­li resz­tę nocy; ich cia­ła wy­da­wa­ły się ide­al­nie do­pa­so­wa­ne, kie­dy ca­ło­wa­li się, szep­ta­li i śmia­li się ci­cho w ciem­no­ści.


  W ja­kimś mo­men­cie dziew­czy­na po­czu­ła, że od­pły­wa w sen. Jej my­śli gład­ko roz­pły­nę­ły się w ma­rze­nia – nie­po­wią­za­ne, mgli­ste i ulot­ne. Nie wal­czy­ła z tym, roz­ko­szo­wa­ła się uczu­ciem le­ni­we­go dry­fo­wa­nia, oto­czo­na cie­płem cia­ła Jaya, któ­ry tu­lił ją opie­kuń­czo.


  Od wie­lu dni, może na­wet ty­go­dni, nie czu­ła się tak bez­piecz­nie... I pierw­szy raz od po­ści­gu w le­sie nie śni­ła o po­two­rach.


  ROZDZIAŁ 25


  DZIEŃ BALU PRZY­PO­MI­NAŁ SEN.


  Vio­let zbu­dzi­ła się sama. Do­my­śli­ła się, że Jay mu­siał wyjść w nocy, zo­sta­wia­jąc ją zwi­nię­tą roz­kosz­nie na so­fie, jesz­cze na­pa­wa­ją­cą się jego cie­płem.


  Kie­dy się prze­cią­gnę­ła i otrzą­snę­ła z mgli­stych ma­rzeń, przy­po­mnia­ła so­bie o no­wym sa­mo­cho­dzie Jaya. Na myśl o chło­pa­ku zno­wu prze­szedł ją dreszcz. Bez tru­du przy­wo­ła­ła w wy­obraź­ni jego ob­raz, dzie­cię­cy en­tu­zjazm na twa­rzy, kie­dy jej po­ka­zy­wał nową za­baw­kę. Uśmiech­nę­ła się na to wspo­mnie­nie. Nie mo­gła się do­cze­kać prze­jażdż­ki – z Jay­em za kie­row­ni­cą. Nie mo­gła się do­cze­kać balu.


  Spo­rą część dnia spę­dzi­ła na od­po­wia­da­niu na ese­me­sy od zna­jo­mych... i wal­ce ze sobą, by nie za­dzwo­nić do Jaya. Po­zwo­li­ła, by ocze­ki­wa­nie ro­sło, odu­rzy­ło ją ni­czym nar­ko­tyk. Kie­dy przy­szła pora wło­żyć suk­nię, pra­wie krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  Mama wpa­da­ła co chwi­la z apa­ra­tem w ręce, by utrwa­lić przy­go­to­wa­nia. Wy­da­wa­ło się, że wła­śnie tego było im trze­ba jako ro­dzi­nie: cze­goś, co ode­rwie my­śli od tra­gicz­nych i prze­ra­ża­ją­cych wy­da­rzeń ostat­nich ty­go­dni. Na­wet oj­ciec, wciąż zgła­sza­ją­cy za­strze­że­nia do wyj­ścia Vio­let, nie mógł po­wstrzy­mać słów uzna­nia, kie­dy mat­ka go przy­pro­wa­dzi­ła i po­ka­za­ła mu cór­kę w peł­nej kra­sie.


  Suk­nia była ra­czej pro­sta: z le­ją­cej się czar­nej dzia­ni­ny, od­cię­ta tuż pod biu­stem i z wią­za­niem na szyi two­rzą­cym głę­bo­ki de­kolt w szpic. Na ple­cach krzy­żu­ją­ce się pa­ski przy­trzy­my­wa­ły ma­te­riał udra­po­wa­ny u dołu w mięk­ką fał­dę, od­sła­nia­ją­cy spo­ry frag­ment na­giej skó­ry po­cząw­szy od ra­mion aż do ta­lii. Suk­nia pod­kre­śla­ła fi­gu­rę Vio­let we wszyst­kich wła­ści­wych miej­scach i spły­wa­ła ku zie­mi, pra­wie za­kry­wa­jąc san­da­ły, za co dziew­czy­na była wdzięcz­na, bo dzię­ki temu kre­acja za­sła­nia­ła tak­że brzyd­ki, nie­unik­nio­ny sta­bi­li­za­tor kost­ki.


  Wy­glą­da­ła nie tyle ele­ganc­ko, ile wręcz osza­ła­mia­ją­co.


  Czu­ła się jak księż­nicz­ka.


  Nie jak jed­na z ban­dy mdlą­co fał­szy­wych to­wa­rzy­szek Lis­sie, lecz praw­dzi­wa księż­nicz­ka. Z baj­ki.


  Z bar­dzo, bar­dzo sek­sow­nej baj­ki.


  Mama po­mo­gła jej upiąć wło­sy, po­zo­sta­wia­jąc w stra­te­gicz­nych miej­scach parę swo­bod­nych pasm, two­rzą­cych ide­al­ną opra­wę dla de­li­kat­nej twa­rzy o por­ce­la­no­wej ce­rze. Chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu Vio­let cie­szy­ła się, że nie ma wło­sów pro­stych jak dru­ty. Jej oczy o szma­rag­do­wych, cęt­ko­wa­nych tę­czów­kach wy­glą­da­ły ude­rza­ją­co pięk­nie, pod­kre­ślo­ne czar­ną jak wę­giel kred­ką i prze­dłu­ża­ją­cym rzę­sy tu­szem. Ko­lo­ry na jej po­licz­kach mia­ły nie­wie­le wspól­ne­go z ma­ki­ja­żem: za­ru­mie­ni­ła się z prze­ję­cia.


  Oj­ciec wsu­nął gło­wę do po­ko­ju wła­śnie w chwi­li, kie­dy mama przy­klę­kła, by za­piąć ma­leń­ką sprzącz­kę u pan­to­fel­ka Vio­let – ostat­ni ak­cent.


  Gwizd­nął z po­dzi­wem.


  – Lada chwi­la zno­wu zmie­nię zda­nie. Wy­glą­dasz tak pięk­nie, że nie je­stem pe­wien, czy po­wi­nie­nem cię wy­pu­ścić z domu. Uśmiech­nął się, lecz oczy mu błysz­cza­ły i Vio­let wie­dzia­ła, że w my­ślach po­rów­nu­je ją do ma­łej dziew­czyn­ki, któ­rą kie­dyś była. Ją tak­że za­pie­kły po­wie­ki. Za­ma­cha­ła rę­ka­mi.


  – Prze­stań, tato! Za­raz ja też się roz­pła­czę.


  Greg Am­bro­se ode­tchnął głę­bo­ko, by opa­no­wać emo­cje, po czym oznaj­mił:


  – Jay cze­ka na dole.


  Wspar­ta z jed­nej stro­ny na ojcu, z dru­giej na po­rę­czy Vio­let sfru­nę­ła po scho­dach. Jay stał, pa­trząc, znie­ru­cho­mia­ły jak po­sąg. Jego czar­ny gar­ni­tur wy­glą­dał jak szy­ty na mia­rę. Ma­ry­nar­ka ukła­da­ła się ide­al­nie na sil­nych ra­mio­nach i pod­kre­śla­ła wą­ską ta­lię. Wy­kroch­ma­lo­na bia­ła ko­szu­la kon­tra­sto­wa­ła z ciem­ną, cien­ko tka­ną weł­ną. Na wi­dok dziew­czy­ny uśmiech­nął się z uzna­niem i Vio­let po­czu­ła, jak od­dech więź­nie jej w gar­dle – tak nie­na­gan­nie się pre­zen­to­wał.


  – Je­steś... taka pięk­na – szep­nął z uczu­ciem, pod­cho­dząc i zaj­mu­jąc miej­sce ojca u jej boku.


  Uśmiech­nę­ła się onie­śmie­lo­na.


  – Ty też.


  Mama upar­ła się, by zro­bić co naj­mniej set­kę zdjęć oboj­gu – ra­zem i osob­no – aż Vio­let mia­ła wra­że­nie, że od nie­ustan­nych ośle­pia­ją­cych bły­sków fle­sza do­zna­ła trwa­łe­go uszko­dze­nia wzro­ku. W koń­cu oj­ciec za­wo­łał mamę i za­cią­gnął ją do kuch­ni, dzię­ki cze­mu Vio­let i Jay mo­gli spę­dzić chwi­lę sami.


  – Nie żar­to­wa­łem – po­wtó­rzył chło­pak. – Wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć, tro­chę za­wsty­dzo­na kom­ple­men­tem.


  – Coś ci przy­nio­słem – po­wie­dział, się­ga­jąc do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. – Chy­ba się nie ob­ra­zisz, że to nie bu­kie­cik.


  Vio­let nie mo­gła­by mniej dbać o to, czy bę­dzie mia­ła kwia­ty przy­pię­te do suk­ni, lecz była za­cie­ka­wio­na. Ob­ser­wo­wa­ła, jak Jay ce­lo­wo prze­cią­ga mo­ment po­ka­za­nia nie­spo­dzian­ki.


  – Za­miast nie­go do­sta­niesz to.


  Wy­jął pu­de­łecz­ko z czar­ne­go ak­sa­mi­tu, w ja­kich prze­cho­wu­je się dro­gą bi­żu­te­rię. Było dłu­gie i wą­skie.


  Wstrzy­ma­ła od­dech, kie­dy pod­no­sił po­kryw­kę.


  W środ­ku znaj­do­wał się de­li­kat­ny srebr­ny łań­cu­szek z za­wie­szo­nym na nim lśnią­cym, srebr­nym kon­tu­rem ser­ca.


  Vio­let do­tknę­ła go czub­kiem pal­ca.


  – Jest pięk­ny. – Dziew­czy­na wes­tchnę­ła.


  Jay wy­jął na­szyj­nik z pu­deł­ka i wy­cią­gnął w jej stro­nę.


  – Mogę? – spy­tał.


  Ski­nę­ła gło­wą z ocza­mi błysz­czą­cy­mi z prze­ję­cia, kie­dy za­pi­nał bi­żu­te­rię na jej od­sło­nię­tej szyi.


  – Dzię­ku­ję – szep­nę­ła, spla­ta­jąc dłoń z jego ręką i ści­ska­jąc zna­czą­co.


  Z ocią­ga­niem się­gnę­ła po kule i ru­szy­ła do sa­mo­cho­du – nie było po­rę­czy, któ­rej mo­gła­by się zła­pać. Czu­ła, jak­by kule znisz­czy­ły cały efekt, na któ­rym tak jej za­le­ża­ło.


  Sa­mo­chód Jaya oka­zał się rów­nie im­po­nu­ją­cy w środ­ku jak na ze­wnątrz. Kie­dy chło­pak po­mógł jej wsiąść, Vio­let prze­ko­na­ła się, że ta­pi­cer­ka jest z wy­twor­nej, ciem­no­sza­rej skó­ry, gład­kiej i mięk­kiej. Po­mi­ja­jąc parę drob­nych szcze­gó­łów, wóz mógł­by ucho­dzić za fa­brycz­nie nowy. Sil­nik za­mru­czał i obu­dził się do ży­cia, gdy tyl­ko klu­czyk ob­ró­cił się w sta­cyj­ce – w ni­czym nie przy­po­mi­na­ło to auta Vio­let. Do ry­ków przy­wy­kła, po­mru­ku nie sły­sza­ła ni­g­dy.


  Cie­szy­ła się, że stryj nie za­fun­do­wał im eskor­ty po­li­cyj­nej na bal. Nie­mal spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć pro­ce­sję ra­dio­wo­zów z bły­ska­ją­cy­mi ko­gu­ta­mi i na sy­gna­le, po­dą­ża­ją­cych za smu­kłą czar­ną acu­rą Jaya.


  Mimo że sie­dział za kie­row­ni­cą lśnią­cej no­wej ma­szy­ny, chło­pak nie mógł ode­rwać wzro­ku do Vio­let. Wciąż rzu­cał na nią peł­ne po­dzi­wu spoj­rze­nia i z tru­dem kon­cen­tro­wał się na dro­dze. Na szczę­ście nie mu­sie­li je­chać da­le­ko.


  Na­wet szkol­ny par­king wy­da­wał się od­mie­nio­ny: noc za­pa­dła nad nim ni­czym nie­prze­nik­nio­na czar­na kur­ty­na, po­zwa­la­jąc od­le­głym, mi­go­cą­cym gwiaz­dom za­bły­snąć na mrocz­nym nie­bie. Vio­let sły­sza­ła mu­zy­kę do­la­tu­ją­cą przez otwar­te drzwi sali gim­na­stycz­nej, kie­dy ko­lej­ne pary przy­by­wa­ły na bal. Jay cier­pli­wie pod­pro­wa­dził ją do wej­ścia, po­ka­zał dwóm na­uczy­cie­lom spraw­dza­ją­cym do­ku­men­ty swo­ją le­gi­ty­ma­cję i po­mógł dziew­czy­nie od­szu­kać do­wód toż­sa­mo­ści. Kie­dy Vio­let zna­la­zła się w środ­ku, była za­sko­czo­na wła­sną re­ak­cją. Spo­dzie­wa­ła się, że jej kry­tycz­ne spoj­rze­nie wy­ło­wi każ­dy szcze­gół i bez­li­to­śnie wy­drwi wy­strój, po­cząw­szy od ki­czo­wa­tych de­ko­ra­cji po głup­ko­wa­te­go DJ-a sta­ra­ją­ce­go się sku­mać, jaka mu­zy­ka jest na to­pie. Nie wspo­mi­na­jąc o okrop­nej i nie­mi­łej kró­lo­wej Lis­sie.


  Sta­ło się jed­nak ina­czej. Wła­ści­wie na­wet jej się to po­do­ba­ło: cały ten tan­det­ny splen­dor.


  Po­zwo­li­ła Jay­owi po­pro­wa­dzić się w stro­nę fo­to­gra­fa, męż­czy­zny w ta­nim gar­ni­tu­rze i z prze­tłusz­czo­ny­mi wło­sa­mi za­cze­sa­ny­mi tak, by ukryć ły­si­nę. Zro­bi­li so­bie zdję­cie na tle tiu­lo­wej dra­pe­rii w od­cie­niach różu i czer­wie­ni oraz dwóch bia­łych – za­pew­ne sty­ro­pia­no­wych – ko­lumn, ma­ją­cych się pre­zen­to­wać an­tycz­nie, tra­gicz­nie i ro­man­tycz­nie. Za­miast tego wy­glą­da­ły na tra­gicz­nie zu­ży­te, jak­by mia­ły się lada chwi­la roz­sy­pać po la­tach wier­nej służ­by. Vio­let jed­nak zu­peł­nie to nie prze­szka­dza­ło; za­pie­ra­ło jej dech za każ­dym ra­zem, kie­dy zer­ka­ła w stro­nę swe­go nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ne­go part­ne­ra.


  Kie­dy skoń­czy­li po­zo­wać, za­uwa­ży­li Chel­sea i Cla­ire. Czy też, praw­dę mó­wiąc, obie prze­ję­te dziew­czy­ny rzu­ci­ły się na Vio­let, pisz­cząc z pod­nie­ce­nia na jej wi­dok. Jak­by nie oglą­da­ły ko­le­żan­ki co­dzien­nie.


  – O... mój... Boże, Vio­let! Wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie! – emo­cjo­no­wa­ła się Cla­ire.


  Vio­let sta­ra­ła się nie czuć ob­ra­żo­na su­ge­stią, że to tak nie­zwy­kłe. Po­tem jed­nak zja­wi­ła się Ju­les ze swo­im part­ne­rem, czwar­to­kla­si­stą z są­sied­nie­go li­ceum, i Vio­let le­d­wie po­zna­ła wy­so­ką, dłu­go­no­gą i wy­strza­ło­wą dziew­czy­nę. Ju­les wło­ży­ła nie­mal nie­przy­zwo­itą czar­ną suk­nię z ob­ci­słym sta­ni­kiem, po­zo­sta­wia­ją­cym bar­dzo nie­wie­le wy­obraź­ni – i ani odro­bi­ny miej­sca na biu­sto­nosz. Aż do tej chwi­li Vio­let nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że Ju­les w ogó­le ma biust, nie mó­wiąc o im­po­nu­ją­cym de­kol­cie.


  – Łał! – sap­nę­ła Cla­ire, nie­zdol­na wy­do­być z sie­bie nic wię­cej. I na­gle ura­za Vio­let znik­nę­ła, bo me­ta­mor­fo­za Ju­les zdo­ła­ła za­mknąć usta na­wet Cla­ire, dziew­czy­nie, któ­ra za­wsze mia­ła coś do po­wie­dze­nia.


  Mu­zy­ka była ogłu­sza­ją­ca, ni­skie tony o wie­le za moc­no pod­bi­te, więc wszyst­ko od pod­ło­gi po su­fit wi­bro­wa­ło. Mu­sia­ły pra­wie krzy­czeć, żeby się w ogó­le usły­szeć.


  – Słu­chaj, Ju­les! – burk­nę­ła Chel­sea gło­sem ochry­płym z za­wi­ści.


  – Idź so­bie, przy to­bie wszyst­kie wy­glą­da­my okrop­nie. – Mru­gnę­ła zło­śli­wie do part­ne­ra ko­le­żan­ki. – Za­ło­żę się, że chęt­nie byś ją zjadł, co?


  Chło­pak z prze­ra­że­niem wy­trzesz­czył oczy, po czym spoj­rzał bła­gal­nie na Ju­les.


  – Po pro­stu ją zi­gno­ruj! – po­ra­dzi­ła, prze­krzy­ku­jąc gło­śni­ki. – Rzad­ko wy­cho­dzi z domu.


  Chel­sea pró­bo­wa­ła wy­glą­dać na do­tknię­tą, ale nie­zu­peł­nie jej się uda­ło.


  – Niech le­piej uwa­ża dziś wie­czo­rem, bo je­stem go­to­wa mu cię od­bić.


  Chel­sea uwiel­bia­ła uda­wać, że gra w obu dru­ży­nach, choć wszy­scy wie­dzie­li, że lubi chło­pa­ków o wie­le za bar­dzo, by się in­te­re­so­wać wła­sną płcią.


  – Błe! – wy­krzyk­nę­ła Cla­ire cał­kiem szcze­rze. Nie­na­wi­dzi­ła, kie­dy roz­mo­wa skrę­ca­ła w re­jo­ny sek­su­al­nej dwu­znacz­no­ści.


  – Nie martw się, Kla­ru­siu-dzi­dziu­siu – uspo­ko­iła ją z wyż­szo­ścią Chel­sea. – Nie pla­nu­ję pod­ry­wać Ju­les. – Ob­ję­ła Cla­ire w pa­sie i szep­nę­ła jej do ucha: – Znacz­nie bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że za­cznę się do­wa­lać do cie­bie.


  – Fuj! – pi­snę­ła Cla­ire, od­py­cha­jąc przy­ja­ciół­kę. – Zo­staw mnie!


  – Daj jej spo­kój, Chels – wtrą­ci­ła się Ju­les. – Ina­czej za­raz wy­gło­si ka­za­nie o tym, że Adam i Ewa byli róż­nej płci. Przy­kro mi, Cla­ire, ale nikt z nas nie ma ocho­ty tego słu­chać.


  Jay przy­cią­gnął Vio­let do sie­bie, gdy dziew­czy­ny żar­to­bli­wie się prze­ko­ma­rza­ły. Ob­jął ją w pa­sie i kie­dy nikt nie pa­trzył, de­li­kat­nie za­czął pie­ścić war­ga­mi pła­tek jej ucha. Vio­let mia­ła ocho­tę ob­ró­cić się ku nie­mu, uto­nąć w jego ra­mio­nach i za­po­mnieć o ca­łym tym balu.


  – Hej! – prze­rwał im głos Chel­sea i Vio­let drgnę­ła lek­ko, uświa­da­mia­jąc so­bie, że wszy­scy na nich pa­trzą. – Sły­sza­łaś, co mó­wi­łam?


  Dziew­czy­na po­chy­li­ła się, od­su­wa­jąc od Jaya, wciąż lek­ko oszo­ło­mio­na po bli­skim i in­tym­nym kon­tak­cie.


  – Co? – spy­ta­ła, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, cze­go do­ty­czy­ła roz­mo­wa.


  – Po­wie­dzia­łam: „Mu­szę siu­siu. Chodź­my do ła­zien­ki" – po­wtó­rzy­ła Chel­sea, jak­by Vio­let była im­be­cy­lem nie­po­tra­fią­cym zro­zu­mieć nor­mal­ne­go ję­zy­ka.


  – Tyl­ko tak da­lej, Chels, a nikt nie ze­chce cię po­de­rwać dzi­siaj wie­czo­rem – ostrze­gła żar­to­bli­wie Vio­let.


  Chel­sea wy­szcze­rzy­ła do niej zęby.


  – Po­do­ba mi się twój spo­sób my­śle­nia, pan­no Am­bro­se. Może to ty zo­sta­niesz szczę­ścia­rą, któ­rą wy­bio­rę. – Po czym zwró­ci­ła się do Jaya: – Spo­koj­nie, od tej pory jest pod moją opie­ką.


  Ju­les i Cla­ire ru­szy­ły w ślad za nimi. Vio­let ro­ze­śmia­ła się i obej­rza­ła.


  – Za­raz wra­cam.


  Jay, mie­rząc wzro­kiem jej trzy­oso­bo­wą eskor­tę, po­słał dziew­czy­nie scep­tycz­ne spoj­rze­nie, któ­re­go nikt inny na­wet by nie za­uwa­żył. W koń­cu ski­nął gło­wą.


  – Okej, po­ka­żę kum­plom wóz. – Zno­wu się roz­pro­mie­nił. – Będę przed salą, to nie po­trwa dłu­go.


  Vio­let sta­ra­ła się ze wszyst­kich sił do­trzy­mać kro­ku ko­le­żan­kom, ale było to trud­ne o pa­rze kul i jed­nym wy­so­kim ob­ca­sie. W koń­cu krzyk­nę­ła zde­spe­ro­wa­na:


  – Je­śli nie za­cze­ka­cie, nie idę z wami! Wszyst­kie trzy za­trzy­ma­ły się i obej­rza­ły.


  Chel­sea nie­cier­pli­wie tup­nę­ła sto­pą w srebr­nym pan­to­fel­ku.


  – Po­śpiesz się, Vio­let, albo przy­się­gam, że skre­ślę cię ze swo­jej li­sty.


  NA OCZACH WSZYST­KICH


  ŁA­TWO JĄ BYŁO ZA­UWA­ŻYĆ – bra­ta­ni­cę sze­fa po­li­cji Am­bro­sea. Jako je­dy­na przy­szła na bal o ku­lach.


  „Jest ślicz­na. Wręcz pięk­na" – po­my­ślał tę­sk­nie, przy­glą­da­jąc się jej. Ota­cza­ła ją aura ko­goś nie­zda­ją­ce­go so­bie spra­wy, jak uwo­dzi­ciel­sko i po­cią­ga­ją­co wy­glą­da w oczach męż­czyzn tego świa­ta. Po­do­ba­ła mu się nie­win­ność tej dziew­czy­ny.


  Od­kąd się zja­wi­ła, ob­ser­wo­wał ją, trzy­ma­jąc się z dała, na wy­pa­dek gdy­by ja­kimś spo­so­bem roz­po­zna­ła w nim prze­śla­dow­cę z lasu. Na­dal nie ro­zu­miał, jak za­uwa­ży­ła jego obec­ność. Był taki ostroż­ny, skra­dał się, i na­raz od­kry­ła to, i rzu­ci­ła się do uciecz­ki. Lecz mimo to pra­wie ją miał.


  Przy­naj­mniej do chwi­li, gdy zja­wił się jej chło­pak.


  Wie­dział, oczy­wi­ście, że nie wi­dzia­ła wte­dy jego twa­rzy. Zda­wał so­bie spra­wę, że w ża­den spo­sób nie może go zi­den­ty­fi­ko­wać. Gdy­by po­tra­fi­ła, już by to zro­bi­ła. Nie było jed­nak sen­su ry­zy­ko­wać, kie­dy znaj­do­wał się tak bli­sko.


  Ocze­ki­wa­nie było trud­ne... fru­stru­ją­ce. Mu­siał wy­pa­try­wać wła­ści­we­go mo­men­tu, gdy pil­nu­ją­cy po­peł­nią błąd, osła­bią czuj­ność na tyle, by mógł wkro­czyć ukrad­kiem.


  Lecz oto tu był. Na­resz­cie.


  Bal oka­zał się znacz­nie przy­jem­niej­szy, niż męż­czy­zna się spo­dzie­wał. Czuł się ni­czym dzie­ciak w skle­pie ze sło­dy­cza­mi, gdy mi­ja­ły go pięk­ne dziew­czy­ny w barw­nych kre­acjach z szy­fo­nu i ta­fty. Wy­glą­da­ły jak ape­tycz­ne cia­stecz­ka. Nie mógł ich jed­nak mieć.


  Mógł do­stać tyl­ko jed­ną. Lecz mu­siał uzbro­ić się w cier­pli­wość... Po­cze­kać, aż do­pad­nie ją samą.


  Wy­da­wa­ło się, że żad­na z dziew­czyn na­wet go nie do­strze­ga – tu­taj, na swo­im balu. Le­d­wie mu­ska­ły go spoj­rze­nia­mi, nie za­trzy­mu­jąc na nim wzro­ku. Wta­piał się w tło: ele­ment nie­za­słu­gu­ją­cy na uwa­gę.


  To było do­sko­na­łe prze­bra­nie. Prze­bra­ny za sa­me­go sie­bie. Nie spusz­czał z niej oczu – z Vio­let, swo­jej Vio­let, sta­ra­jąc się nie po­zwa­lać, by jego uwa­gę od­cią­gnę­ły inne roz­kwi­ta­ją­ce dziew­czy­ny prze­bra­ne w cia­ła ko­biet. Czuł ich mło­dzień­czy za­pach, co go roz­pra­sza­ło.


  Ob­ser­wo­wał, jak jego dziew­czy­na ga­wę­dzi z ko­le­żan­ka­mi, we­so­ła i swo­bod­na. Przy­glą­dał się, jak chło­pak tuli ją i ca­łu­je w kark.


  A po­tem zo­ba­czył, że Vio­let ru­sza do wyj­ścia z sali. Nie­zu­peł­nie sama, lecz tak­że nie ze swo­im czuj­nym part­ne­rem.


  Po­czuł przy­pływ ener­gii i ode­pchnął się od ścia­ny.


  Ru­szył za nimi, sta­ran­nie pil­nu­jąc, by utrzy­my­wać spo­ry dy­stans.


  Przy­go­to­wy­wał się w du­chu do tego, co za­pla­no­wał.


  ROZDZIAŁ 26


  W TO­A­LE­CIE DAM­SKIEJ bli­sko drzwi sali gim­na­stycz­nej pa­no­wał wiel­ki ruch i le­d­wie się w niej zna­la­zły, Chel­sea zmie­ni­ła zda­nie.


  – Zbie­ra­my się. Wiem, że to da­lej, ale chodź­my do ła­zien­ki przy dru­gim koń­cu sza­fek. Ni­ko­go tam nie bę­dzie. – Spoj­rza­ła zna­czą­co na parę star­szych dziew­czyn w dia­de­mach ozdo­bio­nych fał­szy­wy­mi klej­no­ta­mi i zni­ży­ła głos. – Tam, gdzie się krę­cą ro­bot­ni­ce, kró­lo­wa musi być nie­da­le­ko.


  Vio­let mimo woli ro­ze­śmia­ła się z głu­pie­go po­rów­na­nia do psz­czół i wy­obra­zi­ła so­bie Lis­sie Adams prze­la­tu­ją­cą z bzy­cze­niem, z żą­dłem ster­czą­cym z tył­ka.


  Zgo­dzi­ły się, choć wie­dzia­ły, że do­tar­cie tam zaj­mie im mnó­stwo cza­su, bo będą mu­sia­ły cze­kać na Vio­let. Tym ra­zem jed­nak żad­na się nie skar­ży­ła.


  Chel­sea mia­ła ra­cję. Ła­zien­ka oka­za­ła się pu­sta. Na­wet tu jed­nak pod­ło­ga wi­bro­wa­ła od ni­skich to­nów do­bie­ga­ją­cych z sali gim­na­stycz­nej. Miło było po­roz­ma­wiać tyl­ko we czte­ry, tym bar­dziej że naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ły je po­zo­sta­łe uczest­nicz­ki balu. Tu­taj nie mu­sia­ły się przej­mo­wać, czy­je sto­py wi­dać w szpa­rze pod drzwia­mi to­a­le­ty ani kto może pod­słu­chi­wać. Chel­sea oczy­wi­ście pierw­sza za­bra­ła głos.


  – Okej, czy tyl­ko ja za­uwa­ży­łam, jak gi­gan­tycz­nie wy­glą­da ty­łek Mimi Ni­chols w tej su­kien­ce? Co praw­da tro­chę trud­no to spo­strzec, bo jej mon­stru­al­ne cyc­ki pra­wie wy­le­wa­ją się górą. – Zer­k­nę­ła na Ju­les i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Bez ura­zy, oczy­wi­ście – do­da­ła, ru­chem brwi wska­zu­jąc pier­si ko­le­żan­ki. Cla­ire za­chi­cho­ta­ła, a Ju­les skrzy­wi­ła się znie­sma­czo­na ja­do­wi­tym ko­men­ta­rzem.


  – Zwy­czaj­nie za­zdro­ścisz – od­pa­ro­wa­ła, ga­piąc się z ko­lei na pierś Chel­sea.


  – Tra­fio­ny, Ju­les! Tra­fio­ny! – przy­zna­ła ko­le­żan­ka.


  Cla­ire ogrom­nie chcia­ła wziąć udział w zło­śli­wych plot­kach, ale zu­peł­nie nie mia­ła ta­len­tu do wy­szu­ki­wa­nia wad u in­nych... przy­naj­mniej roz­myśl­nie. Mimo to spró­bo­wa­ła po­ka­zać, na co ją stać.


  – A Jen­ni­fer Cum­mings? – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­sko, na­śla­du­jąc ką­śli­wy ton Chel­sea.


  Ko­le­żan­ki spoj­rza­ły na sie­bie, za­sta­na­wia­jąc się, co im umknę­ło. Chel­sea je­dy­na mia­ła dość od­wa­gi, by za­py­tać:


  – Co z nią, Cla­ire?


  – Na­wet nie wy­glą­da ład­nie! – oświad­czy­ła Cla­ire z twa­rzą wy­krzy­wio­ną w uda­wa­nym prze­ra­że­niu.


  Wy­trzesz­czy­ły na nią oczy, nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać. I zno­wu oczy­wi­ście to Chel­sea prze­rwa­ła mil­cze­nie. – Przy­się­gam, Kla­ru­siu-dzi­dziu­siu, za­dzwo­nię do two­jej mamy, żeby ci za­ła­twi­ła ko­re­pe­ty­cje w szko­le spe­cjal­nej. Na­praw­dę mu­sisz po­pra­co­wać nad wred­ny­mi ko­men­ta­rza­mi. Co zro­bisz, kie­dy nas nie bę­dzie, żeby bro­nić two­je­go tył­ka?


  Cla­ire wy­wró­ci­ła ocza­mi, zbyt nie­świa­do­ma, by się ob­ra­zić – co czy­ni­ło z niej do­sko­na­łą przy­ja­ciół­kę dla Chel­sea, za­cho­wu­ją­cej się zbyt ob­raź­li­wie, by nie zda­wać so­bie z tego spra­wy.


  – Rany, Chels, prze­cież nie ma szkół, gdzie spe­cjal­nie tego uczą. Ju­les nie mo­gła nic po­ra­dzić. Mimo wy­sił­ków, by za­cho­wać wy­nio­słą obo­jęt­ność, tak­że wy­buch­nę­ła śmie­chem. Wkrót­ce chi­cho­ta­ły wszyst­kie, na­wet Cla­ire, któ­ra na­dal nie ro­zu­mia­ła, co je tak bawi.


  – Je­ste­ście pod­łe! – obu­rzy­ła się Vio­let. – Nie mo­że­cie po pro­stu się ba­wić i prze­stać się wszyst­kich cze­piać?


  Chel­sea spoj­rza­ła z nie­sma­kiem.


  – Zro­bił się z cie­bie mię­czak, wiesz? Wszyst­ko przez Jaya! Vio­let wy­wró­ci­ła ocza­mi, uśmie­cha­jąc się mimo woli.


  – Nie­waż­ne. W po­rów­na­niu z tobą każ­dy jest mię­cza­kiem.


  – Auć! – Chel­sea uda­ła, że ją to do­tknę­ło. Choć zno­wu jej to nie wy­szło.


  Spę­dzi­ły tro­chę cza­su, wdzię­cząc się do lu­stra, upi­na­jąc nie­sfor­ne pa­sma wło­sów i po­pra­wia­jąc błysz­czyk na ustach. Vio­let spoj­rza­ła na swo­ją za­ban­da­żo­wa­ną sto­pę i po­ru­szy­ła pal­ca­mi; mia­ła wra­że­nie, jak­by ści­śnię­to je w ima­dle. Mama naj­wy­raź­niej za bar­dzo się po­sta­ra­ła.


  Usia­dła na drew­nia­nej ław­ce przy­krę­co­nej do pod­ło­gi – pew­nie na wy­pa­dek gdy­by ja­kiś szkol­ny chu­li­gan, na przy­kład ona, po­sta­no­wił z nią uciec. Od­sta­wi­ła kule, opie­ra­jąc je o ścia­nę, i oce­ni­ła szko­dy wy­rzą­dzo­ne swo­jej pul­su­ją­cej sto­pie. Prze­lot­nie za­sta­no­wi­ła się, czy ela­stycz­ny ban­daż na­praw­dę mógł­by za­ta­mo­wać krą­że­nie. Pół­żar­tem po­my­śla­ła, że może nie od­pad­ną jej pal­ce.


  – Go­to­we? – rzu­ci­ła Chel­sea, wy­cho­dząc z to­a­le­ty, jak­by fakt, że ona jest go­to­wa, ozna­czał, że do­ty­czy to wszyst­kich.


  – M-m... jesz­cze nie – od­par­ła Vio­let, schy­la­jąc się, by po­lu­zo­wać opa­tru­nek na ko­st­ce.


  Pod­nio­sła wzrok na trzy swo­je naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki, wy­glą­da­ją­ce fan­ta­stycz­nie w olśnie­wa­ją­cych suk­niach, i po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że je tu za­trzy­mu­je.


  – Idź­cie przo­dem. Tyl­ko po­pra­wię ban­daż i za­raz przyj­dę. Chel­sea scep­tycz­nie przy­ję­ła po­mysł, by zo­sta­wić Vio­let samą – pierw­szy ludz­ki od­ruch, jaki po­ka­za­ła tego wie­czo­ru.


  – Bo ja wiem...


  – Idź­cie, to tyl­ko parę mi­nut – za­pew­ni­ła Vio­let.


  – Na pew­no? – spy­ta­ła Ju­les.


  – Ja­sne. Z mo­ment do was do­łą­czę.


  Pa­trzy­ła za nimi, gdy wy­cho­dzi­ły, a po­tem sku­pi­ła uwa­gę na sto­pie. Sta­ran­nie od­wi­nę­ła ban­daż i ode­tchnę­ła lżej, czu­jąc, jak krew za­czy­na pły­nąć swo­bod­nie. Wes­tchnę­ła gło­śno, kie­dy ostat­ni frag­ment ela­stycz­ne­go opa­trun­ku od­sko­czył od spuch­nię­tej kost­ki. Wi­dzia­ła jego od­cisk na skó­rze. Opar­ła się o ścia­nę, da­jąc so­bie krót­ką chwi­lę, by na­cie­szyć się wy­go­dą i dać od­po­cząć sto­pie.


  Wie­dzia­ła, że musi się po­śpie­szyć, ina­czej Jay za­cznie się nie­cier­pli­wić i przyj­dzie jej szu­kać.


  Po­chy­li­ła się i po­czu­ła sa­tys­fak­cję, że nie tkwi za­sznu­ro­wa­na w tak sztyw­nej, po­dob­nej do gor­se­tu suk­ni jak Ju­les. Na­praw­dę nie są­dzi­ła, że umia­ła­by w czymś ta­kim od­dy­chać, nie mó­wiąc o schy­la­niu się. Za­czę­ła owi­jać sto­pę ela­stycz­nym ma­te­ria­łem, tro­chę luź­niej niż zro­bi­ła to mama. Ław­ka pod nią za­wi­bro­wa­ła sil­niej, kie­dy za­brzmiał nowy utwór z jesz­cze bar­dziej nie­zno­śny­mi ba­sa­mi; wy­pro­wa­dza­ły ją z rów­no­wa­gi, gdy sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać na swo­im za­da­niu.


  Usły­sza­ła trzask drzwi, lecz wła­śnie koń­czy­ła, ostat­ni frag­ment ban­da­ża znaj­do­wał się nie­mal we wła­ści­wym miej­scu. W roz­tar­gnie­niu się­gnę­ła po srebr­ną za­pin­kę z ząb­ka­mi, za­bez­pie­cza­ją­cą opa­tru­nek przed od­wi­nię­ciem. Kie­dy drzwi się otwar­ły, mu­zy­ka i ni­ski grzmot do­bie­ga­ją­cy z gło­śni­ków przy­bra­ły na sile. Vio­let uzna­ła, że któ­raś dziew­czy­na wpa­dła na ten sam po­mysł co Chel­sea, by omi­nąć za­tło­czo­ną ła­zien­kę w po­bli­żu sali gim­na­stycz­nej. Nie pod­nio­sła wzro­ku, by to spraw­dzić. Ma­ni­pu­lo­wa­ła przy pierw­szej za­pin­ce i w koń­cu umie­ści­ła ją jak na­le­ży, a po­tem się­gnę­ła po dru­gą, któ­rą po­ło­ży­ła na ław­ce obok sie­bie. Pal­ce nie na­tra­fi­ły jed­nak na szu­ka­ny przed­miot. Nie po­ru­sza­jąc gło­wą, zer­k­nę­ła na ław­kę, lecz coś od­wró­ci­ło jej uwa­gę: przed jej twa­rzą po­ja­wi­ła się czy­jaś dłoń, po­da­ją­ca za­pin­kę.


  – Dzię­ku­ję. – Się­ga­jąc, Vio­let lek­ko mu­snę­ła pal­ca­mi cie­płą skó­rę. Za­mar­ła. Prze­lot­ny kon­takt spa­rzył jej dłoń. Spoj­rza­ła w górę – na­dal nie pod­no­sząc gło­wy – i wstrzy­mu­jąc od­dech, od­ru­cho­wo cof­nę­ła rękę i przy­ci­snę­ła ją do pier­si.


  – Już jej nie po­trze­bu­jesz? – spy­tał swo­bod­nie męż­czy­zna, jak­by było zu­peł­nie na­tu­ral­ne, że znaj­du­je się w dam­skiej ła­zien­ce. Vio­let wy­pro­sto­wa­ła się i igno­ru­jąc py­ta­nie, zmie­rzy­ła go wzro­kiem od stóp do głów, re­je­stru­jąc każ­dy szcze­gół jego stro­ju... j e g o mun­du­ru. Po­win­na po­czuć się le­piej, po­krze­pio­na obec­no­ścią tego czło­wie­ka, lecz nie mo­gła... wie­dząc to, co wie­dzia­ła. Nie po tym, gdy do­tknę­ła jego ręki i wy­czu­ła to, co wy­czu­ła.


  Prze­ni­kli­we wi­bra­cje, któ­re nie mia­ły nic wspól­ne­go z pul­su­ją­cym ryt­mem do­la­tu­ją­cym z sali ta­necz­nej. Ten sam wy­so­ki, prze­szy­wa­ją­cy re­zo­nans, jaki do­biegł ją wcze­śniej... w le­sie, kie­dy upa­dła. Tam­te­go dnia, gdy ktoś ją ści­gał.


  Po­zna­ła go nie tyl­ko dzię­ki zna­jo­me­mu pięt­nu, lecz tak­że twa­rzy. Nie wi­dzia­ła jej tam­te­go dnia, kie­dy tro­pił ją wśród drzew ni­czym ran­ne zwie­rzę. Wi­dzia­ła ją kie­dy in­dziej – gdy wraz z wszyst­ki­mi miesz­kań­ca­mi mia­stecz­ka szu­ka­ła w la­sach Mac­ken­zie Sher­win. To na nie­go wpa­dła tuż przed od­na­le­zie­niem za­bój­cy, kie­dy po­dą­ża­ła za dźwię­kiem dzwo­nów Bro­oke. To on był po­li­cjan­tem, z któ­rym się zde­rzy­ła.


  Uniósł brwi, od­czy­tu­jąc to wszyst­ko z jej ry­sów. Przy­glą­da­li się so­bie uważ­nie. Ona pró­bo­wa­ła od­gad­nąć, ja­kim spo­so­bem ten czło­wiek, je­den z pod­wład­nych stry­ja, może być za­bój­cą... On – chciał się zo­rien­to­wać, jak na to wpa­dła.


  Ode­zwał się pierw­szy, nie umie­jąc opa­no­wać cie­ka­wo­ści.


  – Jak to zro­bi­łaś? Sko­ro ni­ko­mu in­ne­mu się nie uda­ło, jak ty to wy­kom­bi­no­wa­łaś?


  Vio­let za­schło w ustach, gdy jej umysł ana­li­zo­wał dzie­siąt­ki moż­li­wo­ści, nie­któ­re od­rzu­ca­jąc na­tych­miast. Uciecz­ka była wy­klu­czo­na. Krzyk nie miał sen­su – tak da­le­ko od sali, tym bar­dziej że DJ ro­bił wszyst­ko, co w jego mocy, by uszko­dzić ze­bra­nym bę­ben­ki w uszach. Te­le­fon ko­mór­ko­wy zo­sta­wi­ła w to­reb­ce, któ­rą za­brał Jay, bo trud­no było ją no­sić. Łzy... bła­ga­nia... proś­by: oto wszyst­kie re­al­ne opcje.


  I wte­dy się zde­cy­do­wa­ła. Kłam­stwo.


  Spoj­rza­ła nie­win­nie, mo­dląc się, by męż­czy­zna wie­dział mniej, niż jej się zda­wa­ło.


  – O czym pan mówi? – Jej głos za­drżał. – Czy coś się sta­ło, pa­nie po­li­cjan­cie?


  Mil­czał. Wy­da­wa­ło się, jak­by roz­wa­żał jej py­ta­nia. Był wy­so­ki, ma­syw­nie zbu­do­wa­ny, o sze­ro­kich jak gła­zy ra­mio­nach. Ła­zien­ka zda­wa­ła się dla nie­go za cia­sna. Mun­dur opi­nał się na sze­ro­kiej pier­si. Za­bój­ca uśmiech­nął się, uka­zu­jąc na mgnie­nie oka bia­łe zęby, lecz nic nie od­po­wie­dział.


  Ser­ce Vio­let za­bi­ło gwał­tow­nie. Po­sta­no­wi­ła zmie­nić tak­ty­kę, na wy­pa­dek gdy­by męż­czy­zna jej nie ko­ja­rzył.


  – Czy to stryj pana tu przy­słał? – do­da­ła ner­wo­wo. – Szef po­li­cji Am­bro­se?


  Zbli­żył się o krok, choć przed­tem są­dzi­ła, że to nie­moż­li­we.


  – Skończ te gier­ki. – Od­cze­kał mo­ment i do­dał: – V i o l e t. Wy­po­wie­dział jej imię w spo­sób su­ge­ru­ją­cy, że nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że do­sko­na­le wie, z kim roz­ma­wia. A po­tem jego głos się zmie­nił; nie po­zo­sta­wia­jąc miej­sca na sprze­ciw, męż­czy­zna roz­ka­zał ostro:


  – Prze­stań się ze mną ba­wić. Ja tu za­da­ję py­ta­nia. Zro­zu­mia­no? Vio­let drgnę­ła. Po­czu­ła mdło­ści i za­czę­ła dy­go­tać, nie umie­jąc ukryć stra­chu, jaki ją ogar­nął. Ski­nę­ła lę­kli­wie gło­wą, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – Tro­chę się ro­zej­rza­łem – wy­ja­śnił w koń­cu, zno­wu dziw­nie spo­koj­nie. – By­łaś w to wmie­sza­na od sa­me­go po­cząt­ku. Nie je­stem pe­wien, czy wiesz, od jak daw­na się zna­my. – Cof­nął się swo­bod­nie i jego cia­ło się od­prę­ży­ło, kie­dy za­głę­bił się w wy­ja­śnie­nia. – Nie od razu zda­łem so­bie z tego spra­wę. Praw­dę mó­wiąc, mógł­bym się ni­g­dy nie zo­rien­to­wać, gdy­bym cię oso­bi­ście nie zo­ba­czył w ak­cji.


  Ob­jął ją spoj­rze­niem, kie­dy sie­dzia­ła jak ska­mie­nia­ła, za­mar­ła z prze­ra­że­nia, na­słu­chu­jąc groź­nych to­nów w jego ni­skim gło­sie. Skon­cen­tro­wa­ła się z tru­dem, od­dzie­la­jąc sło­wa i głos od wy­so­kich, do­no­śnych wi­bra­cji, któ­re nie­świa­do­mie roz­ta­czał. Nie po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że nie za­uwa­ży­ła ich wcze­śniej, że nie roz­po­zna­ła dźwię­ku, kie­dy zna­la­zła się tak bli­sko męż­czy­zny. Jak mo­gła to prze­oczyć? Na­wet gdy­by była głu­cha, po­win­na za­re­je­stro­wać to wra­że­nie!


  Te­raz dźwię­ku nie dało się zi­gno­ro­wać. Za­bój­ca oczy­wi­ście nie miał o tym po­ję­cia.


  – Ni­g­dy bym cię nie za­czął po­dej­rze­wać, gdy­byś się tam nie zja­wi­ła, w domu mo­je­go part­ne­ra, kie­dy stryj przy­wiózł cię na po­szu­ki­wa­nie... cze­go? Śla­dów? Zwłok? Oczy­wi­ście te­raz już wiesz, że mia­łem part­ne­ra. Wąt­pię, byś uwa­ża­ła za przy­pa­dek to, że to­wa­rzy­szy­łem ci w le­sie, kie­dy przy­tra­fił ci się... – urwał – ...wy­pa­dek.


  Vio­let po­my­śla­ła, ja­kie to nie­do­rzecz­ne, że po­li­cjant nie na­zy­wa rze­czy po imie­niu. Pró­bo­wał ją za­ata­ko­wać i zro­bił­by to, gdy­by nie nad­biegł Jay.


  – To nie był wy­pa­dek – usły­sza­ła wła­sny głos. Brzmia­ło w nim głę­bo­kie prze­ko­na­nie.


  Za­śmiał się iro­nicz­nie.


  – Ależ był. Nie tak pla­no­wa­łem to za­koń­czyć. Po pro­stu mia­łaś szczę­ście, że zja­wił się twój chło­pak. – I do­dał z nutą prze­chwał­ki: – Za­bił­bym was obo­je, ale nie pla­no­wa­łem uży­wać bro­ni... – Uśmiech­nął się. – I na­praw­dę nie lu­bię mieć świad­ków tego, co za­mie­rzam ro­bić, na­wet ta­kich, któ­rzy by nie prze­ży­li, by o tym opo­wie­dzieć. Po­sta­no­wi­łem więc za­cze­kać. Wo­la­łem cię mieć wy­łącz­nie dla sie­bie.


  – Cze­mu? – spy­ta­ła Vio­let, choć zna­ła już od­po­wiedź.


  Bo wie­dzia­ła zbyt wie­le, a męż­czy­zna nie mógł ry­zy­ko­wać, że zo­sta­nie zde­ma­sko­wa­ny.


  Nie za­dał so­bie tru­du, by od­po­wie­dzieć.


  – Kie­dy zo­ba­czy­łem, jak wska­zu­jesz miej­sca, w któ­rych twój stryj na­ka­zał po­tem prze­pro­wa­dzić eks­hu­ma­cję, zro­zu­mia­łem, że w ja­kiś spo­sób po­tra­fisz po­wie­dzieć, gdzie zo­sta­ły po­cho­wa­ne szcząt­ki. Na­wet te zwie­rzę­ce. – Uniósł brwi. – Sły­sza­łaś o tym? Ze zna­leź­li­śmy tam za­ko­pa­ne zwie­rzę­ta? – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pew­nie wie­dzia­łaś od po­cząt­ku – mó­wił bar­dziej do sie­bie niż do niej. – Za­cie­ka­wi­łaś mnie, więc za­czą­łem prze­glą­dać akta spraw. Zna­la­złem coś in­te­re­su­ją­ce­go. Two­je na­zwi­sko po­ja­wi­ło się tyl­ko raz. Raz – po­wtó­rzył wy­raź­nie zbi­ty z tro­pu, jak­by spo­dzie­wał się cze­goś wię­cej. – To ty na­tra­fi­łaś na moją bied­ną dziew­czy­nę z je­zio­ra. Cho­ciaż wiesz... – do­dał, przy­my­ka­jąc po­wie­ki ni­czym my­śli­wy bio­rą­cy ofia­rę na cel. Pa­trzył jej pro­sto w oczy. – To nie była pierw­sza z mo­ich dziew­czyn, któ­rą zna­la­złaś. Wia­do­mość nie była cał­ko­wi­tym za­sko­cze­niem. Vio­let pa­mię­ta­ła o dziew­czy­nie z lasu – tej od­kry­tej, gdy mia­ła osiem lat. Stryj wspo­mniał, że dru­gi męż­czy­zna przy­znał się do jej za­mor­do­wa­nia. Z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du myśl, że dwóch sza­leń­ców po­lo­wa­ło ra­zem tak dłu­go, że psy­cho­pa­tycz­ni mor­der­cy w ogó­le się spo­tka­li i współ­pra­co­wa­li przez po­nad osiem lat, wy­da­ła się dziew­czy­nie prze­ra­ża­ją­ca.


  Za­krę­ci­ło się jej w gło­wie.


  „To ja­kieś sza­leń­stwo" – po­my­śla­ła.


  Po­ry­wacz nie cze­kał na od­po­wiedź. Vio­let mil­cza­ła. Wy­glą­da­ło, jak­by się prze­chwa­lał swo­ją per­wer­syj­ną spraw­no­ścią. Zresz­tą jaką róż­ni­cę ro­bi­ło to, czy Vio­let wie? Wąt­pi­ła, by za­mie­rzał ją wy­pu­ścić z rąk po raz dru­gi.


  – Wła­śnie tak – cią­gnął, roz­ko­szu­jąc się swo­ją grą. – Mała dziew­czyn­ka zna­la­zła inną małą dziew­czyn­kę. Oczy­wi­ście wte­dy nie mia­łem po­ję­cia, że by­łaś w to za­an­ga­żo­wa­na, bo nie po­ja­wi­łaś się w ofi­cjal­nych ra­por­tach. Lecz na­zwi­sko w ak­tach brzmia­ło wy­star­cza­ją­co zna­jo­mo. Am­bro­se to Am­bro­se, dane two­je­go ojca mó­wi­ły rów­nie wie­le jak two­je. – Na­chy­lił się, jak­by chciał jej zdra­dzić se­kret, choć znaj­do­wa­li się w ła­zien­ce sami. – Cie­ka­we, cze­mu uznał za ko­niecz­ne usu­nąć two­je imię.


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Nie mu­sia­ła, męż­czy­zna w rze­czy­wi­sto­ści nie py­tał. Lecz jego bli­skość bu­dzi­ła nie­po­kój, więc przy­lgnę­ła do ścia­ny, chcąc zna­leźć się jak naj­da­lej od nie­go.


  Wy­pro­sto­wał się i jego głos zno­wu przy­brał zwod­ni­czo swo­bod­ne brzmie­nie.


  – Wła­ści­wie ich nie za­bi­łem, wiesz? – Ob­ser­wo­wał ją, cze­ka­jąc na re­ak­cję.


  Nie wie­dzia­ła, czy po­win­na chwy­cić przy­nę­tę, ale jego ta­jem­ni­cze wy­ja­śnie­nia brzmia­ły co­raz bar­dziej nie­prze­ko­nu­ją­co. A cie­ka­wość to po­tęż­na emo­cja. Nie miał po­ję­cia, że dziew­czy­na po­tra­fi roz­po­znać kłam­stwo.


  – Nie wie­rzę panu – stwier­dzi­ła wprost.


  – To praw­da. A przy­naj­mniej było to praw­dą. To on je za­bi­jał – wy­ja­śnił, zno­wu wspo­mi­na­jąc part­ne­ra. – Ja je wy­szu­ki­wa­łem i przy­wo­zi­łem. Uwiel­bia­łem tę część, po­lo­wa­nie. Dla mnie to za­da­nie za­ła­twia­ło wszyst­ko. Resz­ta, w każ­dym ra­zie do chwi­li po­zby­cia się ciał, sta­no­wi­ła jego pro­blem.


  Mó­wił tak, jak­by same dziew­czy­ny nic nie zna­czy­ły. I Vio­let wie­rzy­ła, że w jego oczach tak to wy­glą­da­ło. Ich ży­cie nie mia­ło dla nie­go war­to­ści, były po pro­stu zwie­rzy­ną, któ­rą na­le­ża­ło wy­tro­pić, bez­u­ży­tecz­ną, gdy raz zo­sta­ła schwy­ta­na.


  Na­gle zro­zu­mia­ła, cze­mu to tam­ten za­bój­ca no­sił na so­bie tyle ech, ni­czym pat­chwor­ko­wy płaszcz okry­wa­ją­cy całe cia­ło. Nie zwró­ci­ła na to wcze­śniej uwa­gi, lecz gdy­by mia­ła czas po­my­śleć, za­sta­no­wić się spo­koj­nie, sta­ło­by się ja­sne, że ten męż­czy­zna, sto­ją­cy przed nią po­li­cjant, nosi tyl­ko jed­no prze­ni­kli­we echo. Do kogo na­le­ża­ło?


  Nie po­tra­fi­ła za­dać tego py­ta­nia.


  Nie mu­sia­ła – i tak na nie od­po­wie­dział.


  – Ni­g­dy jej nie znaj­dą, no wiesz, tej dziew­czy­ny, za któ­rą się uga­nia­li po la­sach. – Uśmiech­nął się zno­wu, bar­dzo lek­ko, i Vio­let ścier­pła skó­ra, kie­dy na nie­go po­pa­trzy­ła. – Za­wsze za­cho­wy­wa­łem ostroż­ność, każ­dą ukry­wa­łem w in­nym miej­scu, w inny spo­sób. Ni­g­dy się nie po­wta­rza­łem. Ale nie tym ra­zem, nie j ą. Była moją pierw­szą ofia­rą i nie przyj­dzie im do gło­wy szu­kać w tym sa­mym punk­cie, gdzie zła­pa­li mo­je­go part­ne­ra pil­nu­ją­ce­go tej McDo­nald. – Wy­szcze­rzył się sze­rzej, uka­zu­jąc na chwi­lę lśnią­ce bia­łe zęby.


  – Cie­bie też ni­g­dy nie znaj­dą.


  ROZDZIAŁ 27


  JAY STAŁ NA SKRA­JU PAR­KIE­TU, na­dal trzy­ma­jąc to­reb­kę Vio­let i roz­glą­da­jąc się po mrocz­nej sali w po­szu­ki­wa­niu dziew­czy­ny. Pró­bo­wał igno­ro­wać na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Coś się sta­ło.


  Na wi­dok Chel­sea tań­czą­cej z part­ne­rem nie po­tra­fił się dłu­żej po­wstrzy­my­wać.


  Zbli­żył się i prze­rwał im, nie przej­mu­jąc się, że robi małą Sce­nę. – Gdzie Vio­let? – rzu­cił ostro, igno­ru­jąc szok na twa­rzy dziew­czy­ny.


  – Co... Jay? Co ty wy­pra­wiasz? – spy­ta­ła, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy, za­sko­czo­na jego nie­ocze­ki­wa­nym wy­bu­chem. Chło­pak był jed­nak zbyt zde­ter­mi­no­wa­ny.


  – Chel­sea... Gdzie ona jest? Przy­sta­nę­ła po­ru­szo­na nie­po­ko­jem w jego gło­sie.


  – Spo­koj­nie! Jest w ła­zien­ce, po­pra­wia opa­tru­nek. Za­raz wró­ci.


  Jay spoj­rzał w stro­nę ła­zie­nek i po­czuł, jak się od­prę­ża na wi­dok chma­ry dziew­czyn wcho­dzą­cych i wy­cho­dzą­cych w nie­wiel­kich grup­kach. Chel­sea za­uwa­ży­ła jego re­ak­cję.


  – Nie w tej. Po­szły­śmy do ła­zien­ki za szaf­ka­mi, chcia­ły­śmy być same.


  Jay po­czuł, jak krew ści­na mu się w ży­łach; lo­do­wa­ty strach za­ci­snął szpo­ny wo­kół jego ser­ca.


  – Zo­sta­wi­ły­ście ją tam? Samą?


  Chel­sea wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i spio­ru­no­wa­ła wzro­kiem parę obok, któ­ra za­czę­ła się ga­pić. Od­wró­ci­li oczy, za­wsty­dze­ni jej ja­do­wi­tym spoj­rze­niem.


  – No to co? – zwró­ci­ła się zno­wu do Jaya. – Za­raz wró­ci. Weź so­bie pon­czu albo cze­goś moc­niej­sze­go, je­śli cię to uspo­koi. Jay ro­zej­rzał się po sali gim­na­stycz­nej i za­uwa­żył przy wej­ściu jed­ne­go z po­li­cjan­tów. Jego iry­ta­cja na Chel­sea zmie­ni­ła się w zde­cy­do­wa­nie. Wark­nął roz­ka­zu­ją­co:


  – Idź po­wiedz temu gli­nia­rzo­wi, żeby we­zwał po­moc. Po­wiedz mu, gdzie jest Vio­let, i każ się skon­tak­to­wać z jej stry­jem! Chel­sea nie ro­zu­mia­ła, o co cho­dzi, lecz po­le­ce­nia Jaya spra­wi­ły, że wpa­dła w pa­ni­kę, choć nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Nie py­ta­ła wię­cej. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na part­ne­ra, wciąż sto­ją­ce­go na środ­ku par­kie­tu i za­sko­czo­ne­go roz­mo­wą, któ­rej był świad­kiem, szyb­ko ru­szy­ła w stro­nę ofi­ce­ra – po po­moc dla przy­ja­ciół­ki. Jay już biegł w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  Sto­ją­cy przed Vio­let ro­sły męż­czy­zna wy­cią­gnął rękę i ujął nie­sfor­ny ko­smyk jej wło­sów. W za­my­śle­niu prze­su­wał go w pal­cach, a po­tem spoj­rzał na nią, jak­by na­praw­dę było mu przy­kro.


  – Bar­dzo chęt­nie sie­dział­bym tu­taj i ga­wę­dził z tobą, bo wierz mi, to wiel­ka przy­jem­ność. Ale mu­si­my iść – mó­wił po­waż­nie, ze smut­kiem. – Nad­szedł czas.


  Dziew­czy­na po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Będę krzy­czeć – upie­ra­ła się, nie­pew­na, co wła­ści­wie za­mie­rza osią­gnąć pu­stą groź­bą.


  Wy­da­wał się szcze­rze roz­cza­ro­wa­ny.


  – Skrę­cił­bym ci kark, za­nim ktoś zdą­żył­by za­re­ago­wać. Poza tym, Vio­let... – na dźwięk swo­je­go imie­nia zno­wu się od­su­nę­ła – nikt cię nie usły­szy. A na­wet gdy­by, mam broń. – Zer­k­nął na pi­sto­let. – Mu­szę się cie­bie po­zbyć, ina­czej stra­cę wszyst­ko. Zbyt póź­no, by się wy­co­fać, praw­da?


  Vio­let po­my­śla­ła o ko­le­gach z kla­sy... przy­ja­cio­łach... Jayu. Mia­ła­by zwró­cić ich uwa­gę na swo­je... nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie i po­zwo­lić, by któ­re­muś z nich sta­ła się krzyw­da? Chcia­ła krzy­czeć, wo­łać o po­moc, ale nie mo­gła. Nie za­mie­rza­ła tego ro­bić.


  Pod­nio­sła się i się­gnę­ła po kule. Już była mar­twa. Nie mia­ła wy­bo­ru.


  Ru­szył pierw­szy i przy­trzy­mał dziew­czy­nie drzwi, kie­dy kuś­ty­ka­ła nie­zgrab­nie. Za­cho­wy­wał się od­ra­ża­ją­co uprzej­mie... i spo­koj­nie. Nie wy­da­wał się już my­śli­wym, lecz bez­i­mien­nym ka­tem pro­wa­dzą­cym na szu­bie­ni­cę ska­zań­ca. Nie było po­ści­gu, dresz­czu eks­cy­ta­cji – przy­naj­mniej nie tym ra­zem. Z jej winy oka­za­ło się to zbyt ła­twe.


  ROZDZIAŁ 28


  RA­MIO­NA BO­LA­ŁY JĄ OD WY­SIŁ­KU, kie­dy pró­bo­wa­ła za nim na­dą­żyć, lecz nie skar­ży­ła się i na­wet nie zwol­ni­ła. Sil­ną, po­kry­tą od­ci­ska­mi dło­nią trzy­mał ją moc­no za kark: ostrze­że­nie, jaka jest kru­cha, jak ła­two za­koń­czył­by jej ży­cie, gdy­by spró­bo­wa­ła się wy­rwać. Nie po­tra­fi­ła so­bie na­wet wy­obra­zić, w jaki spo­sób mia­ła­by uciec, bio­rąc pod uwa­gę, że le­d­wie szła – nie mó­wiąc o prze­chy­trze­niu na­past­ni­ka. Za­cho­wa­ła jed­nak tę opi­nię dla sie­bie.


  Byli sami na dłu­gim, pu­stym ko­ry­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do wyj­ścia na par­king na­uczy­ciel­ski. W dal­szym cią­gu sły­sza­ła mu­zy­kę, wy­raź­nie od­le­glej­szą te­raz i szyb­ko cich­ną­cą – tło dla peł­nych roz­pa­czy my­śli.


  Mar­twi­ła się – nie tym, czy umrze, bo to zda­wa­ło się pew­ne. Choć ni­g­dy nie bała się szcze­gól­nie sa­mej śmier­ci, oba­wia­ła się, jak zgi­nie. Mo­dli­ła się, by męż­czy­zna zro­bił to szyb­ko, nie spra­wia­jąc jej zbyt wie­le bólu.


  Dru­gą my­ślą na­wie­dza­ją­cą ją w ostat­nich chwi­lach, przy­gnę­bia­ją­cą bar­dziej niż per­spek­ty­wa śmier­ci, była świa­do­mość, że ten po­twór, ten sza­le­niec, do koń­ca ży­cia – a może dłu­żej – bę­dzie no­sić jej pięt­no.


  Po­czu­ła nie­mal fi­zycz­ne mdło­ści, gdy so­bie uświa­do­mi­ła, że bę­dzie z nim dzie­lić część swo­jej esen­cji ży­cio­wej.


  W pierw­szej chwi­li są­dzi­ła, że to so­bie wy­obra­zi­ła: głos do­bie­ga­ją­cy z prze­ciw­ne­go koń­ca ko­ry­ta­rza, zza ich ple­ców. Był jed­nak zbyt re­al­ny, zbyt pięk­ny, by sta­no­wić wy­twór ima­gi­na­cji. „To nie może być on! – po­my­śla­ła. – Każ­dy, tyl­ko nie on!". – Vio­let?! – W zna­jo­mym to­nie brzmia­ła dez­orien­ta­cja.


  Dłoń na jej kar­ku za­ci­snę­ła się moc­niej. Dziew­czy­na usłu­cha­ła roz­ka­zu i się za­trzy­ma­ła. Już sam do­tyk sta­no­wił groź­bę. Od­wró­ci­li się rów­no­cze­śnie, nie­zno­śnie sil­ne pal­ce ani na mo­ment nie ode­rwa­ły się od de­li­kat­nej, po­si­nia­czo­nej skó­ry na szyi dziew­czy­ny.


  Oglą­da­nie Jaya twa­rzą w twarz było dla niej w tej chwi­li zbyt trud­ne. Po­czu­ła, jak jej kru­che ser­ce roz­sy­pu­je się na mi­lion mar­twych odłam­ków.


  Zno­wu po­wtó­rzył imię przy­ja­ciół­ki:


  – Vi? – Spoj­rzał cie­ka­wie na eskor­tu­ją­ce­go ją męż­czy­znę i wy­raź­nie się od­prę­żył. – Co się dzie­je? Bar­dzo się mar­twi­łem...


  Ba­łem się, że coś ci się sta­ło. – Cze­kał, by któ­reś od­po­wie­dzia­ło, po czym za­dał oczy­wi­ste py­ta­nie: – Do­kąd idzie­cie?


  Za­pa­dła ci­sza – mil­cze­nie wy­peł­nia­ją­ce pust­kę, roz­cią­ga­ją­ce się w nie­skoń­czo­ność, póki nie sta­ło się nie­zno­śne.


  Vio­let pra­gnę­ła zbu­do­wać most nad tą ci­chą ot­chła­nią, lecz nie umia­ła zna­leźć słów. Tkwi­ły przy­tło­czo­ne bo­le­sną kulą w gar­dle.


  Wal­czy­ła ze sobą, by się nie roz­pła­kać.


  Na­gle obec­ność po­li­cjan­ta prze­sta­ła wy­star­czać, by Jay czuł się spo­koj­ny. Ze­sztyw­niał i groź­nie zro­bił krok na­przód, z usta­mi za­ci­śnię­ty­mi w sta­now­czą li­nię.


  – Co tu się dzie­je? – spy­tał ostro.


  Vio­let po­czu­ła, jak że­la­zny uścisk sta­je się sil­niej­szy. Wie­dzia­ła, co po­win­na zro­bić. Jej umysł pra­co­wał szyb­ko, gdy sta­ra­ła się wy­my­ślić coś – co­kol­wiek – co skło­ni Jaya do odej­ścia.


  – My... my tyl­ko... – Prze­ra­zi­ło ją drże­nie wła­sne­go gło­su; po­sta­no­wi­ła wziąć się w garść. Nie cho­dzi­ło o to, by ura­to­wać sie­bie... Mia­ła oca­lić Jaya. Za­czę­ła zno­wu: – Po­pro­si­łam pana po­li­cjan­ta – spoj­rza­ła bła­gal­nie na twar­de­go jak ska­ła męż­czy­znę u swo­je­go boku – żeby mnie za­pro­wa­dził do sa­mo­cho­du, bo chcę za­dzwo­nić do stry­ja. Tato po­wie­dział, że stryj Am­bro­se mnie za­bi­je, je­śli się nie za­mel­du­ję cho­ciaż raz.


  Jay nie ustą­pił. Wie­dział, że dziew­czy­na kła­mie. Vio­let mia­ła ocho­tę krzyk­nąć, by ją zo­sta­wił.


  – Pro­szę – rzu­cił wy­zy­wa­ją­co, wy­cią­ga­jąc do Vio­let to­reb­kę i pa­trząc na dłoń po­li­cjan­ta za­ci­śnię­tą na jej szyi. – Mo­żesz użyć swo­jej ko­mór­ki.


  Po­krę­ci­ła gło­wą – nie­ma­ły wy­czyn, bio­rąc pod uwa­gę bru­tal­ny uścisk na kar­ku.


  – Nie, mu­szę użyć krót­ko­fa­lów­ki. – W gło­sie Vio­let sły­chać było bła­gal­ny ton. Pro­si­ła wzro­kiem, żeby jej uwie­rzył. Tra­ci­ła kon­tro­lę nad sy­tu­acją, lecz nie chcia­ła, by Jay­owi sta­ła się krzyw­da. – Pro­szę, Jay, wra­caj na bal. Za­raz tam przyj­dę. Dziew­czy­nie głos się za­ła­mał, z tru­dem nad sobą pa­no­wa­ła. To nie była pora na sce­ny.


  Jay zro­bił ko­lej­ny skal­ku­lo­wa­ny krok w jej kie­run­ku i bru­tal­ne pal­ce moc­niej wpi­ły się w kark Vio­let. Skrzy­wi­ła się. Nie chcia­ła, lecz ból był tak prze­szy­wa­ją­cy, że za­re­ago­wa­ła od­ru­cho­wo. W ża­den spo­sób nie mo­gła się opa­no­wać. To wy­star­czy­ło. Jed­no le­d­wie za­uwa­żal­ne drgnie­nie ze stro­ny przy­ja­ciół­ki i Jay rzu­cił się na­przód.


  – Za­bierz od niej ręce! – krzyk­nął gło­sem peł­nym wście­kło­ści. Vio­let nie mo­gła się po­ru­szyć. Nie mo­gła od­dy­chać. Nie chcia­ła tego, chcia­ła je­dy­nie znik­nąć wśród nocy z męż­czy­zną, któ­ry – wie­dzia­ła to – miał ją za­bić. Chcia­ła odejść bez sło­wa na za­wsze. W ten spo­sób ni­ko­mu oprócz niej nie sta­ła­by się krzyw­da. Po­czu­ła, jak jej gło­wa po­le­cia­ła do przo­du, pchnię­ta ol­brzy­mią dło­nią. Gdy­by nie kule, prze­wró­ci­ła­by się.


  Jay wła­śnie brał sze­ro­ki za­mach, ce­lu­jąc w na­past­ni­ka. Pięść moc­no tra­fi­ła po­li­cjan­ta w szczę­kę, jego gło­wa od­sko­czy­ła rap­tow­nie w bok. Vio­let po­czu­ła, jak bu­dzi się w niej na­dzie­ja. I wte­dy wszyst­ko roz­sy­pa­ło się w roz­pa­lo­ny do bia­ło­ści po­piół. Po­li­cjant stał na­dal, co zda­wa­ło się nie­mal ob­raź­li­we – jak gdy­by w ogó­le nie otrzy­mał cio­su. Uśmiech­nął się drwią­co z twa­rzą wy­krzy­wio­ną w od­ra­ża­ją­cym gry­ma­sie po­gar­dy dla chło­pa­ka.


  – Ty głu­pi śmie­ciu! Na­praw­dę chcesz zgi­nąć? Zbli­żył się o krok. Vio­let wie­dzia­ła, co na­past­nik za­mie­rza. Wie­dzia­ła, że te­raz Jay, po­dob­nie jak ona, nie wy­do­sta­nie się stąd żywy. Za­re­ago­wa­ła bez za­sta­no­wie­nia.


  Pa­trzy­ła, jak kula za­ta­cza srebr­ny łuk, a po­tem z mdlą­cym od­gło­sem ude­rza po­li­cjan­ta w gło­wę. Me­ta­lo­wy mo­ty­lek przy­trzy­mu­ją­cy dłu­gi, po­dob­ny do szpil­ki swo­rzeń tra­fił go w skroń, po­zo­sta­wia­jąc głę­bo­ki ślad. Męż­czy­zna nie spo­dzie­wał się ata­ku, a siła cio­su oka­za­ła się więk­sza, niż Vio­let ocze­ki­wa­ła. Za­to­czył się w bok.


  Pa­trzy­ła, jak pada na zie­mię. Wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko roz­gry­wa się za­ra­zem bar­dzo szyb­ko i bar­dzo wol­no. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się wy­raz cał­ko­wi­te­go za­sko­cze­nia, pró­bo­wał zro­zu­mieć, co się sta­ło. Kost­ka pul­so­wa­ła – dziew­czy­na opar­ła się na niej, by wzmoc­nić ude­rze­nie – lecz ja­kimś spo­so­bem Vio­let uda­ło się zi­gno­ro­wać ból.


  Nie po­tra­fi­ła my­śleć wy­star­cza­ją­co szyb­ko, lecz Jay chwy­cił ją za rękę i po­wlókł ko­ry­ta­rzem z po­wro­tem w kie­run­ku sali gim­na­stycz­nej. Dro­ga była jed­nak da­le­ka, a za każ­dym ra­zem, kie­dy dziew­czy­na sta­wia­ła sto­pę na zie­mi, świe­ży ból pro­mie­nio­wał aż do bio­dra, nie­mal unie­moż­li­wia­jąc po­ru­sza­nie. Jay pod­trzy­my­wał ją ze wszyst­kich sił, przy­cią­gał do sie­bie, obej­mu­jąc ra­mie­niem w ta­lii, lecz Vio­let nie na­dą­ża­ła... spo­wal­nia­ła go.


  Nie oglą­da­li się.


  Nie do­tar­li da­le­ko, kie­dy ból stał się nie do znie­sie­nia. Przy­tu­li­ła się do chło­pa­ka.


  – Jay, spro­wadź po­moc – szep­nę­ła ze smut­kiem. – Zro­bisz to znacz­nie szyb­ciej beze mnie.


  – Mowy nie ma.


  Przy­cią­gnął ją zno­wu i ob­jął, za­mie­rza­jąc wziąć dziew­czy­nę na ręce.


  – Nie, Jay – upie­ra­ła się z pła­czem, wy­ry­wa­jąc się. – Ze mną ni­g­dy ci się nie uda. Pro­szę... idź!


  Od­po­wiedź była bez zna­cze­nia... nie mie­li już wy­bo­ru. Vio­let po­czu­ła, jak po­tęż­ny cios tra­fia Jaya w ple­cy i na­gle upa­dła... nie­mal fru­nąc w po­wie­trzu. Wy­lą­do­wa­ła z głu­chym dźwię­kiem na ka­fel­kach pu­ste­go szkol­ne­go ko­ry­ta­rza. Huk od­bi­ja­ją­cy się echem od ścian mó­wił, że zo­sta­li po­ko­na­ni. Pod­nio­sła wzrok, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na świe­ży ból. Od­wró­ci­ła się z wy­sił­kiem, by zo­ba­czyć, co się dzie­je za jej ple­ca­mi.


  Naj­pierw to usły­sza­ła, do­pie­ro po­tem zo­ba­czy­ła.


  Ci­chy trzask. Prze­ra­ża­ją­co ci­chy dźwięk, od któ­re­go gar­dło ści­snę­ło jej się bo­le­śnie.


  Jay, le­żą­cy twa­rzą do zie­mi, usły­szał go tak­że i wol­no, ostroż­nie prze­to­czył się na ple­cy, sta­ra­jąc się nie wy­ko­ny­wać żad­nych na­głych ru­chów. Wol­no uniósł ręce z roz­sta­wio­ny­mi pal­ca­mi, tak aby sto­ją­cy nad nim ro­sły męż­czy­zna wie­dział, że chło­pak się pod­da­je. Ze zo­stał po­ko­na­ny.


  Vio­let wi­dzia­ła te­raz je­dy­nie pi­sto­let. Czar­ny, z po­zy­cji, w któ­rej się znaj­do­wa­ła, wy­glą­dał jak pla­sti­ko­wa dzie­cię­ca za­baw­ka. Nie dała się jed­nak zwieść. To nie za­baw­ką męż­czy­zna po­słu­gi­wał się z taką swo­bo­dą. I nie za­baw­kę wy­mie­rzył wprost w Jaya. Po­li­cjant trzy­ma­ją­cy broń krwa­wił, stru­mycz­ki krwi ście­ka­ły mu po po­licz­ku. Wy­da­wa­ło się, że stoi tro­chę nie­pew­nie, za­chwiał się lek­ko, za­pew­ne po cio­sie otrzy­ma­nym w skroń... Lecz ce­lo­wał do­kład­nie. Ze śmier­tel­ną pre­cy­zją.


  Vio­let mo­gła je­dy­nie bez­rad­nie pa­trzeć.


  – Nie! Pro­szę, Boże, nie! – Roz­pła­ka­ła się. – Nie po­trze­bu­je go pan. On nie może panu zro­bić krzyw­dy. Pro­szę...


  Po­czoł­ga­ła się na­przód, chcąc za­sło­nić Jaya, lecz zro­bi­ła to za wol­no. Mia­ła wra­że­nie, jak­by po­ru­sza­ła się w zwol­nio­nym tem­pie, ni­czym w złym śnie, kie­dy sto­py wy­da­ją się zbyt cięż­kie, żeby po­su­wać się na­przód. Spoj­rza­ła na męż­czy­znę, a wi­dząc wy­raz jego oczu zro­zu­mia­ła, że jest za póź­no.


  Roz­legł się ogłu­sza­ją­cy huk i dziew­czy­na drgnę­ła in­stynk­tow­nie. Za­mknę­ła oczy i za­sło­ni­ła dłoń­mi uszy, rów­no­cze­śnie za­czy­na­jąc krzy­czeć. Za­raz po­tem usły­sza­ła dru­gi wy­strzał.


  Otwar­ła oczy na chwi­lę dość dłu­gą, by zo­ba­czyć krew. Krew wszę­dzie wo­kół. Zno­wu za­ci­snę­ła po­wie­ki, nie mo­gąc na to pa­trzeć. Wie­dzia­ła, że na­dal krzy­czy, lecz nie sły­sza­ła nic prócz dzwo­nie­nia roz­brzmie­wa­ją­ce­go w gło­wie.


  Jej usta na­peł­ni­ło na­gle nie­zwy­kłe wra­że­nie: smak kwia­tów mnisz­ka. Gorz­ki, zna­jo­my po­smak dzie­ciń­stwa, gdy zry­wa­ła ro­śli­ny na żół­te bu­kie­ty, a po­tem, wkła­da­jąc pa­lec do ust, na­dal czu­ła ostry aro­mat mlecz­ne­go soku le­pią­ce­go się do skó­ry. Cof­nę­ła ję­zyk.


  Kie­dy sil­ne ręce unio­sły ją z zie­mi, uświa­do­mi­ła so­bie, że smak nie miał nic wspól­ne­go ze zry­wa­niem kwia­tów. Było to echo. Zu­peł­nie nowe echo.


  EPILOG


  VIO­LET PA­TRZY­ŁA PRZEZ OKNO na pierw­szy śnieg tej zimy. Gę­ste, pu­szy­ste płat­ki fru­nę­ły przez ciem­ność, lśni­ły bry­lan­to­wą bie­lą, roz­ja­śnia­jąc noc­ne nie­bo.


  Nowy śnieg miał w so­bie coś za­chwy­ca­ją­co de­li­kat­ne­go. Był jak po­now­ne na­ro­dzi­ny.


  I ozna­czał, że na­stęp­ne­go dnia nie bę­dzie szko­ły.


  Od­wró­ci­ła się twa­rzą do wnę­trza po­ko­ju i unio­sła ra­mio­na, by od­piąć cien­ki srebr­ny łań­cu­szek, któ­ry do­sta­ła od Jaya. Po­tar­ła gład­kie ser­dusz­ko, po czym ostroż­nie wło­ży­ła je do czar­ne­go ak­sa­mit­ne­go pu­de­łecz­ka. Za­mru­ga­ła, pró­bu­jąc jak każ­de­go wie­czo­ru ode­gnać go­rą­ce łzy, któ­re za­pie­kły ją w oczach. Wie­czór balu...


  Mi­nę­ły nie­mal dwa mie­sią­ce, lecz na samo wspo­mnie­nie za­drża­ła mimo cie­pła pa­nu­ją­ce­go w sy­pial­ni. Ob­ję­ła się ra­mio­na­mi i roz­tar­ła gę­sią skór­kę, któ­ra po­ja­wi­ła się na skó­rze.


  Je­śli za­mknę­ła oczy, na­dal wi­dzia­ła wy­ra­zi­ste ob­ra­zy, któ­re na za­wsze mia­ły po­zo­stać wy­ry­te w jej pa­mię­ci. Gdy sku­pia­ła się na nich zbyt dłu­go, czu­ła fi­zycz­ny ból.


  Była te­raz bez­piecz­na – mu­sia­ła so­bie o tym przy­po­mi­nać, świa­do­mość, że ja­kimś cu­dem uda­ło jej się prze­żyć, mia­ła w so­bie coś oczysz­cza­ją­ce­go.


  Bez tru­du po­tra­fi­ła przy­wo­łać ostre dźwię­ki wy­strza­łów, lecz po­tem wszyst­ko się za­ma­zy­wa­ło.


  To stryj zna­lazł ją i pod­niósł z pod­ło­gi. Za­nim się zo­rien­to­wa­ła, gdzie jest, wo­kół roz­pę­ta­ło się pie­kło.


  Pa­mię­ta­ła jego wy­ja­śnie­nia, w jaki spo­sób od­ga­dli, nie­mal zbyt póź­no, że to je­den z jego pod­wład­nych jest wi­nien śmier­ci wszyst­kich dziew­czyn – oraz, o mały włos, śmier­ci Vio­let. Wśród do­wo­dów ze­bra­nych w domu na far­mie, na­le­żą­cym do jego wspól­ni­ka w zbrod­ni, zna­leź­li kwit. Był to ra­chu­nek za te­le­fon ko­mór­ko­wy na kar­tę. Naj­wy­raź­niej w ten spo­sób kon­tak­to­wa­li się prze­stęp­cy. Kie­dy po­li­cjan­ci po­dą­ży­li tym śla­dem, tra­fi­li wprost do męż­czy­zny, któ­ry przez ostat­nich dzie­sięć lat pra­co­wał dla stry­ja. GPS w jego wo­zie pa­tro­lo­wym po­twier­dził, że funk­cjo­na­riusz wie­le razy był obec­ny na miej­scach zbrod­ni... O wie­lu z nich wcze­śniej nie wie­dzie­li.


  Póź­niej, gdy mun­du­ro­wy zgi­nął na szkol­nym ko­ry­ta­rzu tra­fio­ny przez stry­ja dziew­czy­ny, po­now­nie prze­szu­ka­no las w oko­li­cy, gdzie na­tra­fio­no na zwło­ki Ha­iley McDo­nald, i zna­le­zio­no Mac­ken­zie Sher­win po­grze­ba­ną do­kład­nie w miej­scu wska­za­nym przez Vio­let.


  Mia­ła zła­ma­ny kark.


  Vio­let prze­ży­ła. Ura­to­wał ją stryj. Te­raz no­sił nową aurę, nowe pięt­no, bu­dzą­ce pe­wien nie­po­kój dziew­czy­ny, kie­dy znaj­do­wa­ła się w po­bli­żu: gorz­ki smak mnisz­ka. Lecz tak­że ten znak bladł, szyb­ciej niż po­wi­nien, i Vio­let mo­gła obec­nie znieść przez krót­ki czas to­wa­rzy­stwo Ste­phe­na Am­bro­sea.


  Ktoś za­pu­kał lek­ko i drzwi sy­pial­ni się otwar­ły.


  Vio­let obej­rza­ła się w samą porę, by zo­ba­czyć wcho­dzą­ce­go Jaya. Jego uśmiech był rów­no­cze­śnie szel­mow­ski i zło­śli­wy. Do­słow­nie sko­czy­ła mu w ra­mio­na, kie­dy za­my­kał za sobą drzwi.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Też za tobą tę­sk­ni­łem.


  Unio­sła do nie­go twarz; po­ca­ło­wał ją i moc­no przy­tu­lił.


  – Przy­sze­dłem tyl­ko się po­że­gnać – wy­ja­śnił wśród na­mięt­nych po­ca­łun­ków.


  – Więc to zrób.


  Po­ca­ło­wał ją zno­wu, i jesz­cze raz, lecz nie po­wie­dział do­bra­noc ani do wi­dze­nia.


  – Do­bra­noc – szep­nę­ła w koń­cu, kie­dy ode­rwał war­gi od jej ust.


  Każ­de­go dnia czu­ła wdzięcz­ność, że wte­dy Jay zo­stał je­dy­nie mu­śnię­ty pierw­szą wy­strze­lo­ną kulą. Była wdzięcz­na, że ran­ny po­li­cjant – mor­der­ca – oka­zał się zbyt oszo­ło­mio­ny, by cel­nie strze­lać. I jesz­cze bar­dziej wdzięcz­na, że stryj wy­nu­rzył się zza rogu w samą porę, by od­dać dru­gi strzał... śmier­tel­ny. Jay przy­glą­dał się Vio­let, od­czy­tu­jąc my­śli wy­raź­nie ma­lu­ją­ce się na jej twa­rzy. A po­tem uśmiech­nął się i uniósł ją w po­wie­trze, ca­łu­jąc lek­ko w czo­ło, po­licz­ki, nos.


  – Chy­ba mógł­bym chwi­lę zo­stać – szep­nął, kie­dy wresz­cie od­na­lazł jej usta.


  Vio­let wie­dzia­ła, że te­raz wszyst­ko bę­dzie do­brze. Jay prze­żył. Mor­der­ca zgi­nął.


  Wtu­li­ła się w chło­pa­ka, któ­rzy przy­tu­lił ją do swe­go ra­mie­nia. Było le­piej niż do­brze – było ide­al­nie.


  PO­DZIĘ­KO­WA­NIA


  Moim przy­ja­cio­łom, Joh­no­wi McDo­nal­do­wi i Bry­ano­wi Je­te­ro­wi, za wszel­kie rady do­ty­czą­ce po­li­cji, stra­ży po­żar­nej i służb ra­tow­ni­czych. Dzię­ki wam ta po­wieść zy­ska­ła na wia­ry­god­no­ści. Fa­ce­ci w mun­du­rach rzą­dzą!


  Lau­rze Ren­nert, mo­jej su­per­fan­ta­stycz­nej agent­ce, za to, że zgo­dzi­ła się za­ry­zy­ko­wać i po­sta­wić na mnie, cho­ciaż ze zde­ner­wo­wa­nia po­my­li­łam sło­wa „miej­ski" i „wiej­ski" pod­czas na­sze­go pierw­sze­go (trzy­mi­nu­to­we­go) spo­tka­nia.


  Ca­łe­mu ze­spo­ło­wi wy­daw­nic­twa Har­per­Col­lins, a przede wszyst­kim wspa­nia­łym re­dak­tor­kom Gret­chen Hirsch i Far­rin Ja­cobs, za to, że po­mo­gły mi wy­po­le­ro­wać na błysk. Nie po­tra­fię wy­ra­zić, jak bar­dzo ce­nię wasz takt i cier­pli­wość.


  Chcę tak­że po­dzię­ko­wać mo­jej mat­ce Peg­gy, któ­ra za­wsze mnie prze­ko­ny­wa­ła, że mogę zo­stać, kim ze­chcę (nie ma dru­giej ta­kiej mamy jak ty!).


  Mo­je­mu mę­żo­wi za za­chę­tę, że­bym po­szła na ca­łość. Nic z tego nie do­szło­by do skut­ku, gdy­by nie Twój nie­usta­ją­cy do­ping. Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję, dzię­ku­ję...


  Oraz Aman­dzie, Con­no­ro­wi i Abi­ga­il... na­praw­dę mo­że­cie zo­stać, kim ze­chce­cie!
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